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PARIS 


Е, 35, RUE BONAPARTE 


JS LES LIBRAIRES ET PAPETIERS 


Ir 


|LES HOMMES DU JOUR 
M. TONY eee ا‎ 


Peintre d'histoire 


061600485 Nellstes français compte 
cette année deux petites toiles de M. Tony Robert- 
Fleury, deux tétes de jeunes femmes, Mélancolie et 
Luciole, d'un art éminemment distingué, d'une exécu- 
tion libre, d'une тайге précieuse et ex ressive. L'ar- 
tiste est un des vétérans de ce Salon, ой il fut lors de 
la grande révolution des peintres, Гап des plus fermes 
| remparts de l'Institut. П est le fils du peintre Robert- 

Fleury, qui mourut membre de l'Acad mie des Beaux- 
Arts et commandeur de la Légion d'honneur, et il a 
continué la tradition artistique de son pare. De belle 
mine, il joint à ses avantages physiques qui lui ont 
valu une certaine popularité à latelier Julian, un 
talent de parole qui n'est pas étranger à sa situation | 
prépondérante dans le monde des exposants. | SE 

‚ Tony Robert-Fleury est 426 de soixante-trois || 

ans. Né à Paris le 1" septembre 1837, il fut élève à 
l'Ecole des Beaux-Arts, de Paul Delaroche et de Léon | 
Cogniet. Ses peintures d'histoire ont eu des succès. De | 
lui : le Dernier jour de Corinthe, Charlotte Corday à 
Caen, Pinel à la Salpétrière, Vauban fortifiant Belfort, | 
Mazarin et ses nièces, ele. des plafonds pour le palais | 
du Luxembourg et pour l'Hôtel de Ville et des portraits | 
nombreux. Hors concours, officier de la Légion d'hon- - 
St depuis 1884, médaillé & tous les Salons annuels, - 
médaille d'or aux Expositions universelles de 1878, 4 
1889 et 1900. | LGE | 
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A. ТЕМЕСВЕ, 35, RUE BONAPARTE 


CHEZ TOUS LES LIBRAIRES ET PAPETIERS 


Cet album est des | de brochure, les 


lettres , les autograph que Pon a intérét а 


Conserver. 


Le procédé est for oit avec la langue, 


comme un timbre- m. dont le papier 


lui-méme est enduit 


(Lrrrré, Memorial . Livre journal sur lequel sont écrites 


les choses dont on veut se souvenir.) 
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Paris. — Typographie Georges Chamerot, rue des Saints-Péres, 19. 
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A l'Académie Julian vient. d'avoir lieu 
le grand concours annuel! (portrait à mi- 
corps) auquel prennent part les quatre 
. ateliers d'hommes et dames. Il n'y a pas 
| „eu de médaille, le prix a été partagé en- 
1 tre MM, Ch Boutwood et W. Foster; Mile 
Bilinska, classée deuxiéme, est une Polo- 
naise qui peint et dessine avec une rare 
énergie, Wiennent ensuite dans l'ordre 
suivant: MM. G. Walton, Mercadier, Da- 
vis et Mlle Deane. Le prix des quatre se- 
maines a été obtenu par M. Verdier. 
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2563. Dessin аш crayon par Mlle Bilins- 
ka, Portrait de Mme Kimball, bien dessiné 
et d'une facture spirituelle, filme -1884,) 
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S. Web jg 
Najwiecéj i najwybornićj wyrobiona w.techni- 
ce malarskićj jest niewątpliwie panna Anna Bi- 
lińska, doznająca obecnie uznania w Paryżu, 
dokąd dla ostatecznego wykształcenia się w ma- 
larstwie parę lat temu była wyjechała. Przed 
wyjazdem swym dała się p. B. poznać krajo- 
wym miłośnikom sztuki obrazem, zatytulowa- 
nym; Malarz wędrowny ; był to istotnie typ z na- 
tury wzięty i uchwycony z całą prawdą pla- 
stycznego przedstawienia. Odróżniającym p. B. 
przymiotem malarskim było malowanie szczegól- 
nie, zwłaszcza jak na kobietę, śmiałe i dzielne. 


Niejeden mężczyzna mógłby tój mlodéj arty- 


stce pozazdrościć pewności ręki, poprawności 
rysunku i plastyczności obrobienia przedmiotu. 
W pracach, nadsyłanych przez p. B. z Paryża, 
widzimy wyrobienie, posunięte do ostatnich gra- 
nic. Studyum, zatytułowane W teatrze, przed- 
stawiające damę z lornetą w ręku, uderzająco 
było prawdziwe, lubo nie było w niém tego ory- 
ginalnego, właściwego p. B. dotknięcia, jakie 
wyrobiła była sobie w Warszawie jeszcze. Obe- 
enie tóż wystawione studya głów różnych har- 
dzo pięknie są malowane, dobrze rysowane 
iszeroko pojęte. Do jednój tylko rzeczy tę- 
sknimy, jednój się jeszcze po p. B. spodziewa- 
my: kompozycyi, do których swojego czasu 
w W MEL ANA "m Meus i do- 
bre usposobienie intelektualne. 

P. B. doznała w Paryżu wyjątkowego powo- 
dzenia ; po otrzymaniu bowiem w roku zeszłym 
medalu srebrnego za studya olejne w pracowni 
p. Julian, w tym roku w tójże pracowni, w jój 
połowie dla kobiet przeznaczonój, została nau- 
czycielka. 


V4 


“y nie kompozycyjne, stanowiące niegdyś, w czasie 


Wojciechn Giersony, 


— о 
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* Polka, panna Bialifska zaczyna 
zwracać uwagę świata artystycznego 
paryzkiego jako malarka. 

Kilka obrazów jej pędzla znalazło 
chętnych nabywców u Groupila, a świe- 
żo wystawione płótno na wystawie zwa- 
nej „Blanc et noir“, zyskało zaszczytną 
wzmiankę (Mention honorable). 

Młoda artystka dzięki temu odzna- 
czeniu, otrzymała kilka zamówień do 


galery) prywatnych francuzkich finan- 
sistów 


DELS 1886. 


Czytelniezki Switu zajmie niewątpliwie wia- 


domość o pracach dwóch przedstawicielek ma- 
larstwa polskiego, pracujących obecnie w Pary- 


zu, a nadsylajacych od czasu do czasu malowi- , 


dła swe na wystawę Towarzystwa naszego. Pan- 
ny Bilińska i Dulębianka odznaczają się wybi- 
tnie studyami i obrazami, w których acz poje- 
dyńcze figury występują, nie brak życia, nie 
brak myśli i wyrazu, uzupełniającego dobrze te 
niewielkie płótna. O odznaczeniach, jakie spo- 
tkały dawnićj artystki nasze w Paryżu, o me- 
dalach srebrnych, otrzymanych w pracowni Ju- 
lian’a przez panny Bilińską i Stankiewiczówną, 
wzmiankowaliśmy już dawnićj; o uznaniu, ja- 


| kióm się cieszy piórwsza z tych pań, o pierw- 


szeństwie па konkursie we wspomnianój praco: 
wni, przyznanóm p. B., czasopisma w swoim cza- 
sie uwiadomiły interesujących się artystyczną 
sławą naszych pań. 

Obecnie zdaje się kolój przychodzi na pannę 
Dulębiankę zasłużyć w stolicy świata na uzna- 
nie. Nim to jednak nastąpi, nie zawahamy się 
oddać p. D. zasłużonój pochwały i uznać wyra- 
źnego w jćj pracach postępu. 

Dajemy piórwsze miejsce pannie Annie Biliń- 
skićj. Panna D. przysłała postać włoszki, pół 
figury naturalnój wielkości, w którój ani rysun- 
kowi bardzo poprawnemu, ani malowaniu 
zarzutu zrobić nie można, a szerokie i śmia- 
łe dotknięcie uwydatnia miły wyraz twarzy 
i swobodę ruchu dzieweczki. W rysunkach 
p. B. więcćj napotykamy brawury, niż w malo- 
waniu; w pojedyńczój postaci rysowanéj, zaty- 
tułowanćj „Bez zajęcia”, prześwieca usposobie- 


kształcenia się p. В. w Warszawie, cechę wybi- 
tną téj energicznéj artystycznój organizacyi. 

Żywóm poczuciem prawdy odznacza się cały 
szereg akwarelli krajobrazowych, wystawionych 
przez tę artystkę; śmiałość i pewność dotknię- 
cia, będąc nietylko jedną z najważniejszych za- 
let, ale nawet warunkiem wykonania dobrego 
malowidła wodnego, jako przymioty właściwe 
talentowi p. B., znalazły się tu na swojém miej- 
scu. Oprócz krajobrazów widzimy w tym sze- 
regu mały figurowy obrazek o jednéj postaci, 
przedstawiający „malarkę”, zajętą pilnie jakąś 
drobną pracą. 
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5 Kinjer Wor trosa janm o = z 
— >< Ма wystawie „Blanc et Noir” w Paryżu pañ- 


na Bielińska, warszawianka, została nagrodzona 


wzmianką zaszczytną (mention honorable), za przed- 
Do przyszłego salonu przyjęto też | 
pracę panny Bielińskiej, zaliczając ją do kategorji | 


stawiony portret. 


trzeciej. 
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Le Salon continue a être très fré- 
quenté, j 

La plupart de nos grandes élégantes 
viennent s’y montrer avant d'aller au 
Bois. . 


Il y avait hier une assemblée very se- 


lect, Parmi les personnes counues qui ad- 


miraient le joli portrait de Mme У -M., | 


de Mile Anna Bilinska, citons la com- 
tesse Potocka, la princesse Galitzine, la 
comtesse de Saint-Roman, la marquise 
de Sommery, la vicomtesse de Maulmont, 
la duchesse de La Rochefoucauld. | 


PANA Dor lense. 


йене die Ёл. 
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254, Mlle Anna BILINSKA. 
Mme VM. „,, en 
| fortement peinte 


Portrait de 
noir sur un divan rouge; 


uA hey enne SC Zéi 
Max 183”. 


L'Américaine Miss Bachelor et И ИИ І 
ont envoyé des portraits caractérisant Dien 
leurs nationalités différentes; Tune par 
l'anémique sobriété de l'école anglaise, au- 


tre par l'exubérance, le mouvement, la cha- | - 


leur toute slave du coloris 


Jornal 3 C fos e nna. 
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1881 . 
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Samedi 25 avril le jury de l'Académie | 
Julian a rendu les jugements suivants. 

Ateliers d'hommes. — Concours de torse 
(homme) : Prix ez equo: MM. J. Verdier et 
Gampenrieder ; 2° Rebollar; 3° Newman; 
49 Blanchecotte ; 6° Clément ; 5° Zwiller ; 
7° Kerr. — Concours de torse (femme): 
1° Benson; 2° Clunie; 3° Duvent; 4% Le- 
noir; 59 Gampenfieder; 6° Zwiller, — 
| Concours des 4 semaines (Esquisses peintes 
et figures dessinées) : Prix: MM, Duvent, 
Alioth et Zamacois. A 

Ateliers de dames. — (Têtes peintes et 
dessinées) : Prix: Mlle Poitevin ; 1° Miles 


АЙТ. 


Ce 1384. 


E. cy 


Biliniska ; 2° Lucas; 3° Godin; 4° Little; || 
5° Deane ; 6° Attinger; 7° Phelps ; 8° Du- 4 
| leba ; 9° Lefebvre. 7 


Q 
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72 IE Aaen 1888. 


Mie Anna Bilinska, éléve de М. Robert-Fleury, a a faitici de 
la peinture comme son m: M tre. Sans travail est une p: page qui 

vaut une toile. Décidément pour traduire l'idée, le senti- 
ment, |’ expression ; pour attirer le public si distrait, le re- 
tenir, le toucher, le trait avec le reliefsuffisent, et le fusain, 
qui voile les figures d'un si doux crépe, réussit, mieux 
qu'aueun pinceau, à rendre les souffrances ou les tristesse: 
humaines. 

Toute une pléiale de jeunes femmes, de jeunes filles, les 
unes indépendantes, les autres groupées autour de profes- 
seurs habiles, comme Mmes de Cool, Thoret, etc., ont de- 
mandé à ce procédé rapide et complaisant une foule d'eu- 
vres charmantes, poétiques ou sérieuses, Des sites préférés, 
de souvenirs fixés en voyage, des profils aimés, des études 

l'atelier se sont timidement exposés, Be aucoup ont droit à 
p admiration, un grand nombre méritent plus que dela bien- 
veillance. Le choix serait si difficile A faire que nous pré- 
férons taire les noms. Nous en savons heaucoup, nous en 
retiendrons plusieurs. Nous félicitons le Blane et Noir 
de nous les avoir rappelés ou de nous les avoir fait 
naite. 


con- 


Le fusain de Mue Anna Bilińsk 
é a est trés be: rele des qualités 
toutes v, viles d’ exéeufion, К eau et révèle qui 
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Dniewnik Wartre dap re 18846 


Красиво написанный этюдъ въ на туральную величину 
г. Бадовекаго ‚молодая женщина“ быль бы еще удачиђе, 
enn удалось избъжать HECKOABKO холодной натянуте» 
| ети и манерноети въ выраженіи лица. Чуть было HEBA- 
‚быль упомянуть о прекрасномъ эскизц талантливой мо: 
додой художницы г. А. Билинокой. Очень жаль, что на 
BRICTABK% He появилаеь (bag коллекція ел акварельныхъ 
эскизовъ, ‘набросанныхь во Франщи, BŁ Rienexol и 
Подольской губерніпхь, Они отличаютен зам чатель- 
ной силой колорита и ем%лымъ пошибомъ кисти. Эта 
{ көллекція, состоящая изъ разныхь типовъ и пейзаж- 
ныхь мотивовъ, была:бы очень виднымъ украшевіемъ HA 
стоящей, толь бъдной зыставќи әбкизовъ общества ху« 
| ДОЖНИКОВЪ. 
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EXPOSITION DE p BLANC ET NOIR 


TABA 


FUSAINS 


MENTIONS HONORABLES 
Mlle Suzanne Piau l, à Paris. 
Simon (Jean-Baptiste-Léon), & Paris, 
Gradis (Raoul, & Bordeaux. 
Boquet (Jules). & Paris. 
Miriel (Gilbert), & Brest 
Le Mains (Gaston), & Paris. 
Mme Verwaeest (Berthe), & Paris. 
Pierdon (Francois), a Paris. 
Bilinska (Anna). 
Storm Vans Grasvesande (Charles), à 
Bruxelles. 
Hennequin (Charles), à Versailles. 
Mme Ciambadé (An: pins à Paris. 
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Na prawo od wejicia, w sali ożdobionej dráperja- | 


mii bukietami makartowskiemi, spotykamy akwa- 
rele p. Billifskioj, traktowane szeroko i 2 prawdzi: 
wid art tystyczną werwa. 

Sa to szkice pejzazowe okolic franeuskioh. 
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Nous signalons aujourd'hui aux lecteurs | 
du Journal des Débats quelques-unes. des ; ć i | 


НІ œuvres exposées au Salon de 1887; ce sont | ге 

uh celles qui, dés demain sans doute, attireront d 
| | les regards des visiteurs. Nous les citons АК ENT 

| АҢ péle-méle. Dans cette bréve nomenclature, КАУ АМУ, 

| {б nous omettrons probablement plus d’une toile | 


digne detre remarquée, et, d'autre part, nous 
| еп indiquerons beaucoup qui ne s'imposent A 
l'attention que par la notoriété de l'auteur ou H 

i ‘Pexcentricité du sujet; mais nous ne voulons 
|! ісі que rédiger un guide pour les gens pressés, 
| et les guides, on le sait, ne se mélent point 
n d'esthétique. 
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IV 16 55 Yie SALLE XXIV. | 
b Я %.'Жма-Бапге1 : Portrait de M. Bar-\ | 


Se Hilaire. — Mme Anna Bilinska ; | 


rnier : Ра Туе Ton Ze : | 


төлеу : Portrait de M. Chevreul. 
Nene Cène, | 
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| 180). 

) „4 le second, bien dessiné, solidement peint, est 
| 4 7 on auteur, Miir Bilinskas £ 
H Ari 

} 

| “іы алы Mush! X 

} ФЛАЙ 109). 

ar JEUNE FILLE NOUVELLE ÉCOLE. — Regardez ce por- 
trait de femme!,,, il est très curieux!... Mie Bilinska, 
Portrait de Pauteur.. — 
i L’orricten, — Cristi!... elle n'est pas jolie, l'au- 
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— Non, mais quelle fieure intellige nte... et comme 


D portrait est bien enlevé... 
dr 
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„Momi ln da Qu." 
Ten 19 Mon 19%. 
Lee portrait de Mlle Anna Bilinska » (234) 
ar elle: meme; Pauteur s'est représentée en cos- 
ie d'atelier, ses brosses d'une main, sa ра- 
te de l'autre, tout simplement, sincérement, 
ivement, sans pose, ni appréts; elle s'est 
ЕР te d'une manière large, brillante, et son por- 
‘trait est un excellent morceau de peinture, — 


РИ 
Diss, Corta, во, 


> Sow” 

„Omrin In de 19%) Red 
Mile Auna Bilinska, peinte par elle- | 
meme, tuit pedantan portrait de M. 
Barthelemy-Saint-Hilaire. 

Mile Bilinska ne parait pas avoir! 
voulu s'embellir, elle n'est pas jolie, | 
d'après son portrait, mais за physio- | 
nomie estexpressive et la peinture est 
Intelligemment comprise; c'est une, 
бое harmonie grise et chaude d'une. 

rande intensité et d'un charme pepe. 
trani: la lumière largement rópa 
due et pondérée donne la vie à cette. 
‘toile. L'artiste euńe, c'est une 


quench lam u^ kak s 


MADEMOISELLE BILINSKA 
Autre portrait, d une tres-originale saveur 
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J. Unon. 
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Mie Anna Bilinska, — Portrait de Pau! 
teur traité dans une gamme bistróe. Il ya 
beaucoup de talent et de goût dans Cette 
grande toile, calme en lumière. > 
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DI OMe. Ara t'es : „ 


M"? Bilinska, une ignorée jusqu'ici, n'est pas de 
l'Institut. Son Portrait de l'auteur est presqu une 
révélation tant il est solide et naturel. Bravo, trois fois 
bravo, mademoiselle! imme. 
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№ 234. 一 Mi: Bilinska, peinte par elle- | 
méme, est un portrait sincére, bien des- 
siné, L'artiste n'y a pas mis de coquette- 
rie. Elle est un peu сое comme si elle 

venait de tomber d'omnibus, mais nous | 
n'avons pas le courage de lui en faire le 
reproche, en présence du talent trés male 
¡dont elle fait preuve et de la sympathie 
qu'inspire son intelligente physionomie. 


ada о Гел. 


Hel ande, . 


There is auother portrait where die talont of | 
the painter has produecd an astonishing ect. 
Lt is by a Polish lady, Mile. Belinska and is a 
portrait of herself. Here чре Ра touch 
and the strong sense of colour nro present, by 
which we know the true artist. This portrait 
is a picture is the fullest sense, and one that 
would be a valuable addition to anv collection. 
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vans le portrait de Mile Anna Bibinska, 
polonaise, par ellesméme, ily a beaucoup 


d'avenir ” 
ME ож. 
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R „da / aa X $us at Moc T 
"Mile Bilinska oxpose.son propre pore 
(et Ca partie à de grandes qualités, 
П est vivant, plint avec fermeté * 
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Nous tenons à mentionner Spécialement 
quelques portraits devant lesque's,il nous 
semble, le public passe trop rapidement ; 
d'abord les deux portraits peints par Mlle 
Bilinska : honneur au sexe faible qui fait 
de la peinture puissante. | 


Le portrait de Mlle Bilinska fait. 
par elle-même est (un grand intérêt et 
commande l'attention, c'est une artiste de 
talent qui doit être douée d'une grande 
volonté et qui cherche le succès autre- 
ment qu’en assorlissant des couleurs de 
fondants comme M. Comerre et tant d'au- 
tres. J'ai vu avec quelqu'étonnement 
qu'aucun de.ces deux artistes n'avait 
jusqu'iei la moindre petite mention. 


a de Tossa, ' 


ы Mnane para — 


12 Mać 114) H. 


А. BILINSKA, — Portrait de l'auteur. Cette 
dame s’est trompée et s’est servie desa figure 
comme d’une palette. 
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Je de G cte 
22 Mei | 
. mille Bi- 


linska est un nom nouveau au Salon. Portrait 
fort eurieux de l'arliste elle-méme, pas jolie 
figure chiflonnée mais spirituelle, 


Je Momo . 


мА hm Gion om ha 
22 Man 


Mues -BILINSKA ne s'est assuróment point Hates, 
mais elle a fail une excellente toile, hardiment peinte 


| et pleine de vie % Bor LG \ 


Ab "A " 
,.Eneore une femme Mlle Anna | 


Bilinska qui expose un bon portrait. 
trés largement peint. 


PAR, 
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il | Wie ein Schlag trifft Einen zwiſchen aw vejen 


| | fic) mehr mit den charakteriſtiſchen Eigenthümlich⸗ | 
| itoffe, als ber Geſichter beſchäftigen, das Selbſt⸗ 
n Polin Bilinska. Das ift unerſchrockener Naturalis- 


mageren, nicht mehr jungen Züge, groß-, aber 
nit einem begehrlichen, entſchloſſenen Mund, welk 
4 m, Leiden und Unbefriedigung, bie find echt und 
i} faut. Gute Kunſt und künſtleriſcher Muth!“ 
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. „ж NOUS en dirons 
Portrait de Mlle Bilinska peint par elle- 
st d'un grand caractère, 


FONE ы отын са CITE 
т 
Ei L JA pues. 
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Had, 


|, Boutet de Monvel, Schommer, Dinet, etc., etc. 


Bollamse. 


` ” 

220ил de lame ef Moir 
Juin 
II a beaucoup de grace dans son 
КМ. L. B., jaime beaucoup le Portrait de l'auteur 
wa-Bilinska, l'artiste s'est représentée la palette a la 


Por 


t beaucoup d'expression dane le regard, le dessin 
Me lo fair d'Holbeiu, il езі tres simpleabenméme, 
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beau, 01 
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| Est” act 


Il 3 5 * 
| | | Sibi ай de Mile Bilinska, par elle-même, est | 
\ | d'allure,“ expressif “Зей tei 
x} Hi 3 П eu ste de colora= 
| 


dans les chairs; V "d E. | 


Ue En A 
Қ Anna Bilinska, peint par elle-mómev 


Hir In} Julian ой les études féminines troi 
| Е Sndepandent de prone sources de l'École des beaux-arts. 
1 | Mie Anna Bilinska ae Portrait de Tau- 
A | ӨШ», see UA 


Three fomale artists have received 
hey are Mlle. Rougier, Miss Gardner (an American), 
ШЫ, of whose portrait I spoke most fav 


d , et d'autres à noter 
а, Léon Herbo, Cabane, Marioton, Martens, Wencker, 
ert-Fleury, Jules Lefebvre, ( arrière, Huas, Paul Dubois. 
ne, Amand Laroche, Lobrichon, Georges Lehmann, 
5, Henri Lévy, Mie Nicolas, Roszmann, Thomas. Van 


$ 


| қ d * 
5 om Suet. — A We have hofetofore re: | om aun 2, de ol - 
| CH Я Mademoiselle, Anna Bolifaka's charm. | * ` z 
! E d lortrait of herself BPS 47 e 
i Ii Р T 
| AA Modna" Rint Meo „un, autre portrait, celu de Mues Bilinska, par 
| iis EN ege du modele, la súreté de la 
ІП AX А < te a а g 4 n. < зе % x T 46% 
| dari les portraits” JU рөнү ын claw sr uche, la sinećritć du rendu et je ne sais quoi 
1 / y SEH de г a 4 e 5 и 7 ny GN Ss, .* contenu qui sent encore l'école etfait pressentir l'artiste, ^ 
| | и Уаузот, par Henri Pille, rendent ee tableau tout à fait teres 


-s le second, bien dessiné, solidement peint, est 
celui de son auteur, Mile Bilinska ^ 2 
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Ба Russie'est un peuple à surprises, de trés beaux et très puissants tempéra- 
ments s'y revelent tout d'un coup. Un portrait de M!le Anna Biltnska, sans doute 
le portrait de l'auteur, m'a vivement intéressé. Je ne sais ce que fera Mie Bi- 


linska 


„Ru gem! [Iko | pz 


third class medals; 
an i 


Mensa GAT 7h à 


Mlle Bilinska, le jury ne pou 


Combien plus sages ceux qui font de 1а 
peinture avec bonhomie, sans chercher l'ap- 
plaudissement des confiseurs! Voyez Mile Bi- 
linska. Sans se demander si elle a Ta grace de 
Mme Vigée-Lebrun ou le sourire de Mme Val- m 
layer-Coster, elle peint courageusement son a] 
propre portrait el eile y montre un pinceau très 

* brave. La jeune Polonaise est là, en robe noire, 
e avec son petit tablier de peintre et coiffée 
comme il plait à Dieu. Mais le mouvement de 
la figure est d'une heureuse liberté, la pein- 
ture est large et elle est bien venue, sans: 
apprêt et sans facon. Le jury a récompensé 
par une médaille le beau zèle de Mlle Bilinska. 
Nous lui souhaitons de conserver la franchise 
et la liberté du pinceau. 


Glasgow Игла > 


Maren. 


nt. 


est élève, comme Mie Beaury-Sau' 


Dn 
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) » Une Polonaise, M' Anna 

8 4 Bilinska a peint son propre por- 

" es jm ut. trait’; elle n'a pas un instant songé 

a se flatter; elle s'est représentée 

à ' en costume d’atelier; du caractére 

— ce qui est loin d'étre а dédaigner — au lieu de beauté; la pose {гёз juste; la touche plus 


virile que dans la plupart des portraits dus aux pinceaux du sexe fort. La coloration générale, 


voilà ce qui est le moins à louer ; ce n'est pas qu'elle manque d'harmonie, mais c'est une harmonie 
quelque peu terreuse; un point lumineux est tout au moins désirable, un je ne sais quoi qui 
vienne éclairer d'un sourire plus féminin cette peinture ой le rayon de jeunesse est fort assombri 
par les soucis manifestes d'une vie d'épreuves. Les épreuves! elles n'ont pas manqué à la jeune 


artiste. Passionnée pour la peinture, elle l'étudia un peu à Varsovie, chez le peintre d'histoire 


Gerson, mais ce n'est pas précisément en Pologne que les facilités s'offrent, aux femmes 
surtout! — pour se perfectionner dans la carrière artistique. Mie Bilinska avait l'idée fixe de se 
rendre à Paris; elle eut fort à lutter pour y parvenir. En 1883, elle y réussit enfin et fut 
immédiatement admise à l'Académie fondée par M. Julian, ой elle se mit courageusement à 
l'étude, sous la direction de M. Tony Robert-Fleury. Au bout de trois mois, elle était médaillée 


au concours d'atelier. La joie de ce premier succés devait étre de courte durée. Son pére qui | | 
St я | 


quí se trouva subitement 
sans ressource aucune, bénit M. Julian de s'étre empressé dés lors de lui 


était médecin, mourut après avoir perdu toute sa fortune. М! Bilinska, 


| accorder gratuitement 
la fréquentation des cours. A ses yeux, ce n'était pas beaucoup, c'était tout, les préoccupations 
— — OT —— z ` 
de la vie quotidienne apparaissant à son énergie comme choses essentiellement secondaires. Elle 


ЕН Ze: ж; 1 қ 4 nt к. ` ` Ў > 2 сас A = e IA! Чы E d 5 x 
était convaincue quelle vendrait de temps en temps ses études, füt-ce A vil prix; cela suffisait à 


es “э > РРР сайтан Ke: A 21 tel était s i 801187 EN : | 
la rassurer. Pouvoir continuer à peindre, tel était son unique souci. Enragée de travail, — le 
mot est d'elle, — la jeune femme passa plus d'un ay à ne vivre que de misère, mais elle eut 


` 


le dernier mot, ainsi qu'elle n'en avait jamais 


douté. Sa position matérielle s’améliora, elle 
e à N > 1 Z қ + Ali v 
put augmenter le prix de ses toiles, « et au AR | 


jourd'hui, s'écrie-t-elle à bon droit, je ne dois 


qua moi-méme d'étre libre et indépendante! » 
DOT, ЖУРТУ | 
, M Jor Dons, | 


C'est la seconde fois qu'elle expose. En 


4 ь "т; PAY TZ Ka > 
385, elle avait également au Salon un portrait Trés joli, le portrait d'elle meme qwex- 
1885, elle ava 8 с & | ы pose Mile Anna Bilinska. On peut E pas- 
de femme. ser de la beauté classique, quand on pos- 
: А қ қ — sede Poriginalitó de physionomie de l'au- | 
Cette vaillante me paraît réservée à un | teur | 
LI D © > 3 x 27 "m * y | 
brillant avenir; elle sait vouloir; elle l'atteindra. рам = 


. \ . | 
RSG gat. Pie, 4 7 


М. Alchimowicz, de Varsovie, Mlle Аппа Bilinsk: Së А g e | 
— 1 : abs WAĆ ue Bilinska, ont exé- А Une jeune Polonaise, Mlle Anna Bi- | 
Feute deux des meilleurs portraits du Salon. La face Petrle d'intelligence, aux linska, marche sur les traces de feu Ma- 


rie Barkischeff. Elle s'est peinte elle- 
méme, en tenue d'atelier, les cheveux en б 
brouasaille, la palette au pouce, eta in- H 
terprété d'une main virile sa non moins 


meplats, aux creusements très accentués, aux lignes heurtćes, cahotćes, de 
Mus Anna Bilinska, parle éloquemment dans son cadre. Elle dit un tempćra- 


ment d'une rare énergie, que sert une main ferme et süre, une connaissance 


ab- я ; Р" чы { 

| solue et profonde de tout ce qui peut s'apprendre comme métier; elle dit л * KE WE, Dret un pein- | 
| haut encore, un esprit investigateur, curieux, passionnément et ardemment tenace, b tournera pas de l'étude et qui sacrifie | | 
E анд | Pauel de niwie | 
» CNT А: fous om әл Ute, , цер тия -一 -一 一 | 
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188% 


HAM tara, 1, 
u f fario 14 а 2, 


a union Вы них" 
H ems- lg Juin 


n revanche, nous admrons 
Ё[ réserve le portrait d'Alexan- 
Dumas, par Bonnat. Trós-in- 


Cl 


Ssants également des portraits 
Alle 1 par elle-même, 

de Mme L. B..., par Mlle 
ury-Saurel. | 


Preolo- 


Be Tangs PA 


Bilinska expose un trés bon por- 
test le sien. Mlle Bilinska a une 
' harmonieuse et une exécution 
énergique; son dessin a de la bra- 
si Гоп peut parler ainsi, il est 
et surtout il est juste. Ce portrait 


s ans, il ne manque pas de por- 
ой Гоп voit que sans doute le 
s'est appliqué, et qui doivent faire 
les parents á cause de la ressem- 
mais qui n'en sont pas moins fort 
aires comme ouvrages d'art. 


M jo yu, 
ka. д 7 22 e 
Abbema a fati des progres el се 
iter за réputation, primitivement un 
прве. Le portrait de son père est. une 
d'ua réel mérite, mais je Іші préfère cę- 
hna Bilinska par elle-même, d'un faire, 
joureux, qui se trouve dans la meme 


CRUE 


. Encore une femme Mlle Anna | 
| qui expose un bon portrait. 


rement peint. 
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„Am 0 = am R isl ” 


Пе. Anna Bilinska, the young Polish artist 
еа at this year’s Saion, is expected to | 
tn to the city at Christmas, 


مب — — 


Aa 4 м 
bmnsta expose = 
»ortrait d аса propre роге 


п has- Tę 


nous passons 4 une jeune Polonaise, 
Mile Bilinska, peinte et remarquable- 
ment perte par ellé-méme. 161 

aller de Tattitude rappelle les portraits 
familiers du КАШИ, 

prochant on s'apercoit que l'originalité 
| est plutót dans le modéle que dans la 
peinture méme qui, quoique tres solide 
et très saine, sent encore un peu lė- 
cole. Que l'artiste lache la bride à sa 
fougue évidemment contenué, et l'àve- 
hit est à elle. 


er 


| ” 
Lin MALTE om 
„Tan a f oes 
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Les femmes ont d'excellentes ceuvres au | 
‘Salon de cette année. Je пеп veux pour | 
preuve que le portrait de l'auteur, signé 
Anna Biliuska, et devant lequel M. Floquet 
crierait encore : — Vive la Pologne, ma- 


AS 


dame! می‎ 


Quelles 


WENT 

J 10) woe S 21s 

" RES өтө?! 

Mile Bilinska s'est peinte elle-même, 
telle qu’elle est, sans songer le moins du 
monde ase flatter. Et pourtant, le prestige 
d'une physionomie expressive, de deux 
yeux óloquents est tel que le vis 
s'arrête devant cette figure de femme aux 
TS" qu n'ont pas la régularité de la | 
beauté antique et qui vous rappellent ce |. 
mot d'une femme d'esprit : « Elle n'est A 
pas ialia. elle est. pire. 5 —— 


" TI CAL EA р; 
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XIX 5 Steck.” e Rein 
o e . PAL de | 
Mlle Bilinska (Portrait de l'auteur ré- 
compensć par le jury, qui a rendu 
justice 4 cette peinture vivante et 
familière) — * 


ZAW 
: Innen ent” ` 


vara reciamer pour le solide portrait 
de Mlle Bilinska peinte par elle-même, 
et si justement médaillé: ~ 


дю ГА 55 "m eye ^ 
ИУ de Calais” 


erexcelient portrait de $ 
par elie-móme Ge méd. Y 


a GA Blas.” 20 Mos Fors 


Des Russes du laboratoire Pasteur 


aisser- 


ranz Hals. En s'ap- 


par elle-méme. 


Un fort joli portait de Mile Bilinska; 


Ke erro. 


` serrerait virilement là main et à qui 


| de roman plus 


Une sympathie intelligente est néces- | 
saire entre le peintre et le modèle. Voilà: 
donc une premiere vérité. Si on voulait | 
1а pousser à l'extrême rigueur, on dirait | 
que chaque artiste ne peut bien repro- || 
duire qu'une seule figure : la sienne. Gel 
tait un peu, je suppose, l'avis de Rem- 
brandt, qui s'est portraituré lui-même! 
cinquante fois. Mais 18 encore les próju- 
| 863, la vanité, la fausse rhétorique font 
obstacle au vrai: il y a si peude person- | 
nes qui se connaissent parfaitement et se 
jugent! « C'est ainsi que je veux être vu», | 
répondait Musset à ceux qui médisaient 
du portrait un peu guindć que Lan- 
delle avait fait de lui. Eh bien ДЯ 
il ne faut pas se peindre pour être vu, il 
faut se peindre pour se voir soi-même, | 
sans forfanterie et saus humilité feint 55) 
avec une candeur absolue. Au présent | 
Salon, deux femmes (exemple à peine 
croyable) se sont ainsi regardées sans 
complaisance et sincèrement analysées : | 
Mile Beaury-Saurel et Mlle Anna Bi- 
linska. La première est un pete vt 
goureux, de l'école de Carolus Duran; le 
‘pertrait de M. Barthélemy Saint-Hilaire, | - 
quelle expose, rappelle: fort - celui | 
que Carolus avait fait d'Emile de Gi- m 
rardin. Elle a des qualités de hardiesse ` 
et de franchise rares chez unéjeune fille: | 
Ce n'est point out entare de | 
pensionnat; outre la décision, elle a la | 
profondeur. Les yeux dune dame 
habillée de velours bleu sont d'un ai 
gris pénétrant et pleins. de tristesse 
cachée, је ne les oublierai plus. N'y а(-й 
pas quelque intérét, aprés ceła, à voir 
comment cette flere artiste зе compreud 
elle-méme ? Jetons done un regard sur le 
fusain rapide où elle nous livre son vis 
sage : rien que du blanc ef du noir, une | 
seule tache de couleur; c'est un bouquet | 
de violettes passé dans la ceinture, Sur | 
les traits,une énergie contenue, beaucoup | 
de distinction et d'ironie ; les paupières | 
à demi baissées. C'est bien ainsi que je 
la devinais ; elle s'estime juste; celle 
jeune fille sait ce quelle vaut; ми 
Cres louanges séraient superflues je les | 
| passe. | н B 
Mile Bilinska n'a pas d'indulgence E 
pour elle-même, du moins pour sa T- | 
gure, Kile se reconnait seulement beau- 
coup d'intelligence, beaucoup de хо- 
lonté, avec une sensibilité frémissante. | 
La part est encore belle. C'est fran- 
‘chement une Slave, peut-être une nihi 2 
liste, comme on en voit plusieurs à 
notre Ecole de médecine; enfin une 
personne à qui les idées ne font pas 
peur, ni les gens non plus; au demeu- 
„rant une brave personne, A qui l'on | 


| 


i 


D 


l'on parlerait politique sans l'ombre de 
coquelterie.— Ah! quels subtils docu- 
ments humains que ces peintures auf 
; biographiques ! Que de choseson y po 
rait lire! Je me rappelle en ce moi 
cadre où André del Sarte а repr 
son propre visage, concentré et 
avec celui de за femme, тай 
trop belle. Conn À 
éloquent 

1 célibat? 


leure invitation ai 


е le nom de Mie Libinska, qui s'est peinte elle- 
méme et dont le portrait récompensé d'une médaille est avec 


ceux dż M"* Bsaury-Sorel, l'un des meilleurs du Salon. 
уу m Pf ey py 


Eres Afon yss di mio > > cz. 
A citer : un excellent portrait de Mile Bilinska 
1 
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18 Ju - — — 
mais je lui préfère « celui d'Anna Bi- 
linska par elle-même, d'un faire tres large qui зе trouve Tans la 


méme salle | | | 
«В wy. UE 2 Mr Ў - d 
A voir : un beau portrait: de Mile Bilinska, | 


: — n т Om i> 1 
daj 2 572 "o peint par elle-même: Ж f | 


Hd Tor 


Le portrait de jeune fille 
de Doucet, un peu d'une bizarrerie mt, a certainement des quali- | 
tés classiques d'exécution. Je préfère celui de Mlle Bilinska, trop noir, | 
mais plein d'aisance et d'une facture solide, d'un bon dessin ^ | 

| 


| Cr Hale, EE sf Seen de мате E | 


к. ye Mlle Anna Bırınska : Portrait de l'au- 
x, 184 lue de Табе, assise et légèrement | 
There T&another portrait whexgetire talent of teur. Vue de 1406, assise e REN | 
the painter Mag produced an agiéhishing offect. penchée en avant, le coude droit appuyé 1 
It is by a Poli lady, MITA, aud 18 a sur un genou, elle tient à la main plusieurs | 
portrait of һо II P ihe powerful touch ` Wi 
and the strong seni, sf co E rT IAN by pinceaux ; le bras gauche tombe le long du | м 
Which det a № 2 et, This por Sei corps et est armé de la palette ; robe noire | | 
is a picture 18 поя E and one tha ; , С PETS "Os 
— 1 e be agfiluable ade ditioh to anye ollec tion, aves tablier d'atelier. La tóte est expres | 
PE sera Pa pena fr sive are 1 Ke? BK р A 
Lë вар: ive, le raccourci du bras droit n'est peut |! 
étre раз trés régulier; la touche est éner- | 
gique. — di 
\ A 


"Nees? Be bins Lod yny: 


eeng l Pnie 13 Lake 


is le Portrait de l'auteur, 

signé Anna buineka, Figure décidée, d’ aspect 
un peu dur, mais expressive et vive, 'Peintitre | 
souple, toelleasaét ferme, franchement ma- 
niée, sans recherches, mais non sans habileté 
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. du succes dat été pour MM. Fourié, 
| Doucet, Michelena, Jesbrosses, Mue- 
ier Loustaunau, Thurner, Tanzi, Arus, 
harpentier, et pour Mmes Нод ler et. 
linska. — L' poration 19 faite A cedió Sader- d 
Sur 1 "Mise tran 


| tere Tete wir foi тр A 8 
881 
jaise représentée par М. Lesur, en cos- 


Grand sucés"ais 
tune de dragon et M. Ardail en lignard, 
М. Verlet, prix du Salon, a été plusieurs 
|| | fois acclamé. 
| Bonne journée, en somme, pour les ar- 
| tistes et pour l'art. 


"Une nombreuse assistance fó(aif ces 


récompenses et ces heureux artistes. 
C'était justice. 
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Portrait de l'auteur par Made moiselle Bi- 


/ Ernest Hoschedé. 


ile, 


Nille toile 


FFP linska. On est Surpris de tant de vigueur dé 
pla part dune femme. Plus d'un membre de i, 
FAR Ins titut voudrait. bien avoir signé une a- A 
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| wieżo zamkniętym salonie 
paryskim, czyli dorocznej wystawie ma- 
larskiej, rzeżbiarskiej , sztycharskiej 
1 t. p. kilku przedniejszych malarzy 
ІІ polskich z mistrzem Matejką na czele 
| wystawiło swe prace; wśród nich był 
też portret panny Bilińskiej, za który 
| | Jury pu naszej rodaczce trzeci 
| medal. 


Blut quu 


IS Gor te. 


ғ жам х ИА RM eL 
; Mam przecie pociechę i mogę przecież jak Be- 


nedeck, odnalazłszy jakiś pułk na miejscu, —ро- 
wiedzieć do pułkownika: Da hab’ ich einen Mann! 
Mam człowieka, mam artystę—a tym artystą, jest 
panna” Bilińska — kobieta 1 Polka. Jestto por- 
tret artystki, I przez nią samą robiony. Cóz-bym 
wam mógł o tem powiedzieć, abyście mogli uczuć 
i zrozumieć, co jest w tym obrazie? Jestto jedno 
7 tych dzieł, które zostaną. Jeden z najlepszych 
obrazów na 6416) tej ogromnej wystawie--to Jë- 
szcze niewielka pochwała; ale jest to jedno ze 
znakomitszych dzieł Sztuki Polskiej naszego wie- 
ku—i tu nie wyjmuję nikogo,-*a przecie jest to 
tak proste, tak skromne, a tak sumiennie wyko- 
nane dzieło! I tą właśnie prostotą środków i 
sposobów—zdobywa sobie pierwszeństwo i przy- 
wodzi wspomnienie najpiękniejszych utworów pę- 
dzla. W tem jest jej chluba. Doskonale rysowa- 
dr пу i malowany portret ten nie ша żadnej а ża- 
| dnej styczności z tem, co go otacza, 一 jest więc 
| z innej szkoły; przypomina doskonałych malarzy | 
| francuzkich, ale XVIII wieku. Zkad wiec?—po- 
wiadano mi, że artystka młodość spędziła gdzieś 
z ojcem za Uralem. Z portretu widać, że nie 
jest to już młoda zupełnie kobieta; w rysach, 
w oczach widać cierpienie. Artystka zresztą, nie- 
znana do dzisiaj występuje z pierwszem dzielem 
| ( 1 bez żadnej protekcyi otrzymuje medal 3-ciej 
| klassy. Jestto prawdziwy zaszczyt i prawdziwy 
| talent, wiele obiecujacy. 

Szkoła polska, chociaż skromna со do liczby 
artystów — jak widzimy — ше pozostala w tyle, 
dzięki pannie Bielińskiej i dzięki tym jeszcze, 
o których zaraz wspomnę. ; -- 
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[КЕ рк Matejki hai, 
Obo atejki najwięcej 
| Aung ТАҢҒА, oddając jap wie "Pot 
Leners, oddając jej Wickie pochvaly za 
„wiasny jej portret, w bluzie malarskiej, mi- 
‚sirzowsku, — jak piszą, — wykonany. Przede- 
| wszystkiem uderza ów portret wyrazem twarzy, 
| uchwyconym 2 nleporównana siłą i prawda. Jak 
| wiadomo p, Bilińska odznaczoną została drugą na- 
groda. ke 
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tu, Ktory posiada tak wiele stron dodatnich. 

Nieszezesny impresjonizm, upierający sie konie- 
cznie przy tem, aby chodzić ścieszkami przez niko- 
go jeszcze niedeptanemi, płata często podobne fi- 
gle swym, nazbyt Zarliwym, holdownikom... 


W oczekiwaniu na rozgłośny i w Paryżu medalo - 
wany Portret it lasny panny Anny Bilińskiej, który ma 
do nas przybyć niebawem, poświęćmy trochę uwagi 
innemu utworowi tejże artystki, zatytułowanemu 
skromnie Słudjum. 

Niezwyczajne to płótno. 

Choćbyśmy nawet nie dostrzegli wypisanego u do- 
łu słówka „Paryż”, domyślilibyśmy się łatwo, iz, za- 
równo postać niewieścia, na płótnie tem przedsta- 
wiona, jak i sam obraz, pochodzą z po nad zielonej 
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Sekwany. 
Talent pauny Bilińskiej--talent niezaprzeczony i 
rozwijający się сога» Świetniej — przesiakl na- 


wskróś paryskością, tym specyfikiem, dającym się 
rozpoznać odrazu pomiędzy tysiącem innych lokal- | 
nych wytworów, а oclırzezonym przez samych fran- 
euzów mianem parisino y. г | 
Pani B., jak wszyscy i wszystkie, 4 których skla- 
da się właściwa szkoła paryska, jest zaciętą nie- 
przyjaciółką form umówionych, uroczystej sztywno- 
ści, pseudo-klasy eyzmu, przechowywanego jeszcze 
naksztalt mumij po ,Akademjach” i wszystkiego zgo- 
ła, со polot fantazji lub temperamentu artysty więzi | 
i w gotowe wtlaeza formulki. | 
Natura to bujua, poryweza, zapalna, poszukujaca | 
prawdy, w ша tylko wpatrzona i idąca do nie) po- 
mimo wszystko... ~ 
Studjum jest portretem paryżanki i to paryzawki 
bulwarowej (bardziej moze z bulwaru St, Michel, niż 


W. Gomulicki. ze 


Lau PZ). 
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Rozdano w tych dniach nagrody; 
w liczbie laureatów ze wzruszeniem i prawdzi- 
wą przyjemnoscia usłyszałem imię tej tak zdolnej, 
zacnej, inteligentnej Polki, panny Bilińskiej. 
Są ludzie na świecie, których powodzenie miłe 
jest wszystkim, bo zasługa ich i wartość są tak 
wielkie, jak wielką jest skromność ich 1 tol. 
uczucie godności, które ich podnosi do takiej wy- 


X 


Zyny, gdzie juz nic dotknąć boleśnie ich nie 
może. Otóż z końcem tego miesiąca skończyła 


się wystawa doroczna. Miłe zostawia nam wra- 
żenie, bo zaszczytnie wyróżniła z tłumu współ- 
zawodniczących rodaczkę naszą, artystkę z praw- 
dziwym talehtem, która, nie wątpię, dotrzyma nam 
wiary na przyszłość. Chociaż nie my-to jej da- 
liśmy nagrodę i rozgłos, ale w swej zacnej i ja- 
snej duszy musiała ona uczuć ten głos rodzimy, któ- ` 
гу z zapałem przyklaskiwał jej powodzeniu, na 
tej wielkiej scenie paryzkiej, która, niestety, sa- | 
ma tylko rozdaje i ustała reputacya i wziętość 
artystów, literatów i rzemieślników nawet. | 
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NORMANDE ЕТ PARISIENNE 


CAUSERIE ARTISTIQUE 
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LA DISTRIBUTION (SALON DE 1887) 


—— 


UN ler JUILLET AUX CHAMPS-ELYSÉES. — EN FAMILLE. — RÉCOMPENSES ЕТ MENTIONS. 一 

. ору c PP a A A 
IMPRESSIONS GÉNÉRALES, — DISCOURS ЕТ OVATIONS. — L ARMÉE FRANÇAISE ACCLAMEE. 
— LES RECETTES DU SALON. — LE PRESENT ET L’AVENIR. — LES DEUX SOCI TES. 一 
LES PRIX ACADEMIQUES ET LES PROMOTIONS DE JUILLET. — LE PANORAMA DE REZON- 
VILLE, — NOUVELLES ARTISTIQUES. — DÉCES DIVERS. — QUESTIONS PENDANTES. 


Jour de féte. — Un soleil radieux, enchanteur ; un soleil de 
| ¡er Juillet! Une foule empressée accourue à l'appel de l'honorable 

et bien-aimé рёге des Artistes Francais à 12 fr. par an et à un seul 
Salon... de réception, avec ou sans anti-chambre (quoi de plus 
un entrain, une impatience, une émotion sans précédent 
ans les annales distributives du Salon 
apeaux de femmes d'une hauteur 


large?,..) 
peut-étre d annuel; un mélange 
de toilettes des plus curieux ; des ch 
une inquiétude subite et générale; des bruits de 


parfois épique; 
ent bien établi; une 


complot artistique a 
attente, une curiosité unique, 
| | du discours Ministériel, malgré les ca 
de la diction impuissante... hélas! à pallier 


ussi joyeux que sans fondem 
mais singulièrement déçue à l'audition 
joleries vocales et séduisantes 


rles vices manifestes de 


Les évat AA REM R : 

"Ed C'est ainsi qu'aprés les premiers appels tant | 

21 u languissants тї ; О M ; 
peudanguissar ts, оп couvrit de bravos l’armée Française en la | 


personne с ix jeunes Exposants-Lauréats, dontj'oublie les noms 
Дол les ttes et le cos  militaje = 
et do tt patilettes et le costume militaire eurent les honneurs de 


la journées 


— Puis vint le tour de deux.dames- 


+ e , H 822% 
peintres qu attendait au passage la galanterie Francaise singuliérement 
en veine. Pai nommé ММ" Rongier et Dilinska, dont le talent 
$ J ż „TA 4 т nn А 
‚ parlait de lui-même, et qui bientôt allaient se jeter, aux acclamati . 
j ‚ aux acclamations 
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générales, dans les bras de leurs professenrs i ex 
e Keese neee les peintres 


ec? 2 p арест E — \ . y 

aimés Luminais et Tony Fleury. Ce dernier visiblement é 

souvenir palpitant de sa belle toilé de Va EU Sn ац 

‘ іг palpitant de sa belle toile de Varsovie, si chère au Président 

1 y TP RAP $ қ 25 

Floquet,.. ef à tous, à l'appel surtout de l'aimable Polonaise... son | 
1 - 4156... 


eye ci-dessus citée, Quoi de plus natu rel ? ресе 
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sérieuses préalables, еп 


` primitifs. Je constate et | 


Ket nos morts ? — | 
de nos morts de Гаппее, 
Carrier-Belleuse, etc. ! E 
couronner la cérémonie, ] 
les scrutins répétés, infin 
multiplicité croissante de 
Médaille unique d'autref 
artistiques, au jour du vc 
la grande majorité des e 
distribuer des médailles 
Горіпіоп elle méme, que 


Jurés, puissent être juge. 


Le présent et Pav 
Matson de retraite et de 
et d'accroitre à la long 
prélevés et réservés dept 
existant déjà rue Bergére 
baron Taylor voulut f 
signatures données, recoi 
et du Conseil d Etat, et d 
droit par rang d'áge el 
faveurs, attendent encor 
paiement !... 

Intéressants pour la p 
ressources ni fortune réel 
à de mesquines et fall: 
leur position précaire, 
dit tout. 

C'est là du moins ce 
sociétés Taylor, Halanzi 
scrupuleux de la pensée 
ont particulierement bie 


nombre. La voie tracée ft 


19812: 


notre organisation artistique plus controversée 


4 que jamais; mélées 
enfin а tout:cela des rumeurs d'enlévement, d 


allusion politique, et je 
ne sais quelle impression Gorillesque de ter 


de la Sculpture victorieuse et du groupe 
répandant dans toute la salle et g 
visiblement troublée; telle a été 
récompenses, mentions et classific 
jadis de... solennelle,si bien définie et appelée depuis, suivant l'expres- 
sion méme du sympathique, accommodant et tout aimable président 
Bailly, la petite féte de Jamille... 
désormais légendaire, 


reur et d'effroi montant 
audacieux de Frémiet, зе 
agnant bientôt l'estrade officielle 
d'ensemble cette cérémonie des 
ations artistiques de 1887, traitée 


sans prétention aucune. Féte 


1 = surnommé depuis Féte des Gorilles, et de 
Vhumanité ressuscitée, en souvenir d'un 


cuvre. Troglodytes Gorilla (5 
temps aux sculpteurs, artiste 
thropologie méconnue... М 


sculpteur réputé et de son 
av) du Gabon, chers ou cher de tout 
S, Savants et érudits évocateurs de l'An- 
ais procédons par ordre : 


Les voila! — 


А то heures précises le grand $ 
Elysées est rempli. 


alon des Champs- 


= CR à On entend un murmure: Les Voilà! Les Voila! 
C'est le défilé officiel qui commence 


occupées. Les cceurs commencent 
regards sont dirigés sur l'Estrade 
développe. Un grand mouvement 


Toutes les banquettes sont 
à battre. On se leve. Tous les 
Le cortege continue, avance et se 
s'en suit. 


Estrade et Figurants. — 
Beaux-Arts, Présidents, 


nct eas ra 


e Ministre, directeur, employés des 
V ice-Présidents, 

ALARMA: LAA d 
experts, officiers, soldats, nm 
puristes et coloristes, que sais-je Р 
40 peintres et dessinateurs) i 
dépositaires sacrés i 
tiques de ] ; 


Secrétaires, peintres, 
Я пару 


ES Lt, inespratceurs, 
regisseurs, 


progressistes, réformistes, 
7 Quatre-vingt-dix artistes (dont 
ei 4 і 

1 nombre plus ou moins. 


es et infaillibles des 
tous paraissen 


Quel coup d’eil!,,, 


.. complet, 
destinées artis- 
t et prennent place 


inamoyib] 
a France 

3 
Quel moment! Mihi. 
L'assistance inér 


i 5 eu We 
entendr Were Enfin 


| alt une Mouche voler. 
va-t-il se Passer P.. Ay centre 
Frangais, premier Président, 
defneige. A за droi 


| la séance est ouverte, On 
cee devient palpitant. Que 
aliectionnć Prési i 
wie d € Président. des Artistes 
Y, aux cheveux soyeux e 


te le bon gros Spuller, Pte 


le nouveau Ministre, 
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sćrieuses préalables, encore moins libérales en ses reglements... 


primitifs. Je constate et rien de plus. 


Kt nos morts ? — Pas un mot méme, contrairement à l'usage, 
de nos morts de l'année, d'Emile Vernier, d'Hillemacher, Lequesne, 
Carrier-Belleuse, etc. ! En revanche un banquet final, le soir, pour 
couronner la cérémonie, pour féter sans doute lesinno vations du jour, 
les scrutins répétés, infinis, les suflrages relatifs (nouveau genre), la 
multiplicité croissante de zos... médailles d'honneur remplacant /a... 
Medaille unique d'autrefois, le chiffre énorme enfin des abstentions 
artistiques, au jour du vote, lorsqu'un théátre brülait encore, lorsque 
la grande majorité des exposants pensait à tout aütre chose qu'à se 
distribuer des médailles entre soi, sans plus admettre, ainsi que 
l'opinion elle méme, que des Jurés trés-méritants, sans doute, mais 
Jures, puissent être juges el parties. Affaire d'appréciation. 


Le présent et l'avenir. — On nous parla, il est vral, de 
| > > 


Maison de retraite et de pensions... futures, plutót que de liquider 


et d'accroitre a la longue, a l'aide des bénéfices arbitrairement 
prélevés et réservés depuis cing ans sur le Salon annuel, les pensions 
existant déjà rue Bergére, à l'association Bouguereau, celles que le 
baron Taylor voulut fonder et fonda, pour lesquelles il y eut 
signatures données, reconnaissance complete d'un Conseil Judiciaire 
et du Conseil d’Etat, et dont une soixantaine de vieux artistes, ayant- 
droit par rang d'âge et d'inscription, sans recommandations ni 
faveurs, attendent encore à 70 ou 80 ans, le légitime et trop tardif 
paiement |... 

Intéressants pour la plupart, ajouterai-je; la plupart aussi sans 
ressources ni fortune réelle, sacrifiés sans raison, quoique sociétaires, 
à de mesquines et fallacieuses objections, malgré leur vieillesse, 
leur position précaire, leurs droits acquis, leur Âge enfin... qui 
dit tout, 

C'est la du moins ce que les honorables Présidents des autres 
sociétés Taylor, Halanzier, Huard et Colmet-d’Aage, observateurs 
scrupuleux de la pensée du fondateur et des décisions antérieures, 
ont particulièrement bien compris, à la satisfaction du plus grand 
nombre. La voie tracée fut poursuivie par eux, améliorée sans écarts. 
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‚ sérieuses préalables, encore moins libérales en ‘ses reglements... 
primitifs. Je constate et rien de plus. | 

* i 
Ft nos morts ? — Pas un mot méme, contrairement à l'usage, 
de nos morts de l'année, d'Emile Vernier, d'Hillemacher, Lequesne, 
Carrier-Belleuse, etc. ! En revanche un banquet final, le soir, pour 
couronner la cérémonie, pour féter sans doute lesinno vations du jour, 
les scrutins répétés, infinis, les suflrages relatifs (nouveau genre), la 
multiplicité croissante de nos... médailles d'honneur remplaçant Ja... 
Médaille unique d'autrefois, le chiffre énorme enfin des abstentions 
artistiques, au jour du vote, lorsqu'un théatre brülait encore, lorsque 
la grande majorité des exposants pensait à tout autre chose qu'à se 
distribuer des médailles entre soi, sans plus admettre, ainsi que 
l'opinion elle méme, que des Jurés trés-méritants, sans doute, mais 
Jurés, puissent être juges et parties. Affaire d'appréciation. 


Le présent et l'avenir. — On nous parla, il est vrai, de 
| Maison de retraite et de pensions... futures, plutôt que de liquider 
et d'accroître à la longue, à l'aide des bénéfices arbitrairement 
prélevés et réservés depuis cinq ans sur le Sa/on annuel, les pensions 
existant déjà rue Bergère, à l'association Bouguereau, celles que le 
baron Taylor voulut fonder et fonda, pour lesquelles il y eut 
ignatures données, reconnaissance complète d'un Conseil judiciaire 
et du Conseil d'Etat, et dont une soixantaine de vieux artistes, ayant- 
droit par rang d'âge et d'inscription, sans recommandations ni 
faveurs, attendent encore à 70 ou 80 ans, le légitime et trop tardif 
paiement !... 
Intéressants pour la plupart, ajouterai-je; la plupart aussi sans 
ressources ni fortune réelle, sacrifiés sans raison, quoique sociétaires, 
à de mesquines et fallacieuses objections, malgré leur vieillesse, 
leur position précaire, leurs droits acquis, leur age enfin... qui 
dit tout. | 
C'est là du moins ce que les honorables Présidents des autres 
sociétés Taylor, Halanzier, Huard et Colmet-d'Aage, observateurs 
scrupuleux de la pensée du fondateur et des décisions antérieures, 
ont parficuliérement bien compris, à la satisfaction du plus grand 
nombre. La voie tracée fut poursuivie par eux, améliorée sans écarts. 
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larka, której, prace od pew 

znajdują się stale ر‎ 
wach, uczestuiczy 
paryzkim, 
zaliczany do ciekawości owaj 
nej wystawy, O portrecie tym kilka 


oważnych dzienników zkic * 
ebnie Się ro pisyw. 6. BORN, 


|| Kraków 12 września 
przyznać dyplom honorowy Józefowi Brandtowi 
y 


| Annie Bilińskiej, Jackowi Malezewski i 


Bilińska Anna. „Portret własny” Nr. 15, który 
otrzymał medal złoty trzecićj klasy w Salonie paryzkim. 
Już w Paryzu należał do lepszych, а u nas do najlep- 
szych wliczonym być może. W ostatnich czasach wie- 
le spotykało się portretów na. krakowskiej wystawie, 
ale żaden nawet nie dorównywa portretowi Bilińskiej. 
Naturalny ładny układ, spokojny a jednak silny ko- 
loryt oto ogólne wrażenie. Bliżej rozpatrując się, gło- 
wa jest dobrze narysowana we wszystkich szczegółach 
i modelowana, a nadewszystko świeży delikatny kolo- 
ryt jest prawdziwy, bo widzi się ciało zapominając o 
farbach. Włosy także wyborne, tło bardzo harmonij- 
ne, górna część sukni i prawa ręka trzymająca pędzle 
dobre. Do słabszych stron należy szyja, układ ręki 
lewej i fartuszek z dalszą częścią sukni czarnej zbyt 
pobieżnie, bez charakteru, a nawet nie udolnie nama- 
lowane w porównianiu do powyższych przymiotów. 
Całość wykonana skromnie i dobrze, dla tego sprawia 
wrażenie, do czego przyczyniają się nadzwyczaj wyra- 
ziste, niezwykłe rysy i wyraz sympatyczny autorki, 
Portret p. Bilińskiej znajduje się w bardzo niebezpie- 
cznych sąsiedztwach takich znakomitości jak Matejko, 


` Rodakowski i Grabowski, a jednak nie traci ze swo- 


ich przymiotów i zwraca uwagę, choć mało dlań świa- 
tła w tem miejscu. SET. 


дер: o — A Я 7 ы SG . . 
Те) samej malarki, która zasżczyt рісі pięknej 
przynosi, że umiejętność swą doprowadziła do pięknych 
rezultatów, znajdujemy drugi Portret Nr. 250 pastelą 


wykonany i wprost jako pastela znakomity. Siła ko- 


loru i miękkość zadziwiająca, rysunek poprawny. 


„Portret pośmiertny Bohdana Zalewskiego* Nr. 16 
pamiątką, jako, 


własność muzeum, może być tylko 
szkic zresztą nie odznaczający się niczem więcej. S=T. 
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‚Panna Anna Bielińska młoda ma- 
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na naszych wysta: 
w obecnym salonie 
wystawiła portret, 
dorocz» 
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А dalej znów wielką sensacye zrobił 
występ panny Bilinskiej. Laureatka osta- 
tniego Salonu paryzkiego przysłała własny 
swój portret i odrazu zjednała sobie oklask, 
a со ważniejsza, zaznaczyła swą indywidu- 
alność. Zbrojna przekonywającym reali- 
теті, rysy swoje oddała wiernie i bezpre- 
tensyonalnie i wątpię, czy obecność jej in 
corpore więcejby ożywiła galeryę, niż ten 
wizerunek. Kto wie, czy do powodzenia 
nie przyczyniła się rekomendacya moralna 
zawarta w odwadze popisaniu się twarze 
ifigurą nieco zaniedbanemi, z wybitniej- 
szem znamieniem siły niż urody i gracyi 
kobiecej. Siedzi autorka pod niewidzial- 
nemi już stalugami z wiązką pędzli w dło- 
ni, oczywiście na chwilę oderwana od pra- 
cy, jednak swobodna i naturalna. » 


ы Huvjer Wins 


Niezmiernie „pocieszającym objawém wydaje się 
nam także, 12 drugorzędne siły stanęły tu na wyso- 
kości, jakiej nigdy jeszeze nie,dosięgły;- wytwarza- 
246 9% poziom niepospplity—w. naszem .przekona- 
niu-stanowiąey przeważnie o bycie i przyszłości. 
sztuki, Tak, naprzykład, w dziale portretowym (dla 
‚ którego energioany-orgunisator wystawy; ر‎ 
| hry, Cieszkowski, stworzył mala, odrębną, bardzo la: 
| dna świątynię) przy nieocenionym portrecie Wlodzi+ 
mierzą hr. Dzieduszyckiego przez Rodakowskiego— 
którego z niektórych względów słusznie poréwny- 
wal niegdyś Teofil Gauthier z Vau-Dyckiem— prz 
konterfektach tej miary, co wizerunek Dietla i АЁ 
freda hr. Potockiego przez Matejkę, zatrzymuje nas 
1 zastanawia, a nawet zachwyca, portret własny pan- 
ny Bielińskiej, nagrodzony w tegorocznym „Salonie 
paryskim“ medalem trzeciej klasy. Pyszna to krea- 
сја, pełna siły, energji i technicznego mistrzowstwa. 
ślieznego tła występuje postać kóbieca wypukle: — 
W oczach maluje się inteligencja, wytrwałość i wola : 
niezłomna. Psychiezna strona portretu ше pozosta- 


Wia nie do życzenia, a śmiały i szeroki pędzel mię: 


knie tylko cokolwiek w odtworzeniu dolnej części | 
draperji (sukni i fartuszka) oraz ręki, która, wido== 
cznie zapożyczona u innego modelu, jest zadużą, | 
a pód skórą nie ma kości i muskułów. Ta drobna- 
wada jednakże niknie zupelüie wobee przymiotów 
całości bardzo wybitnych, pięknych, doskonałych 

i indywidualnych. Równą siłę i energję twórczą spo- - 
strzegamy także w portrecie pastelowym ee buc 4 
mej autorki, przedstawiającym twarz.p. Marcinkow- 
skiego młodego polskiego rzeżbiarza—w którym p. 
Bielińska z niezwykłą swobodą uchwyciła ровове 
stwo, oraz charakterystyczne cechy, właściwe mode- 
lowi. Może pragnęlibyśmy nieco więcej wdzięku 

w traktowaniu akcesoryj (surdut, krawat), ale moe 

i wierność w odtworzeniu tego, co się widzi, jest tu 
tak wspaniale ujawniona, tak gruntownie now oezé-. 


| sna, Ze krytyka chowa w kołczan swoje groty i mi- 


mowiednie* rozpływa się w pochwałach. 
D us LY gmunt Sarnecki, 
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wiecej, niz to, co dal. 


gi Wi.  Dzteduszyckiego 


całego, 


dobył w Forirecie Grocholskiego, 
elegancya, | 
scha życie, Kossaka podobieństwo Marsza 
Zyblikiewicza, zasługują na szczególne 
znaczenie, > Xe 


Dział portretów rzadko bywa па муза» | 
wach tak licznie i tak świetnie przedstawio- | 
ny jak na obecnej najpotężniejsze siły ar- 
tystyczne wystąpiły w nim do popisu. Ro- 
dakowski, Matejko, Bilińska, Leopolski, Но- | 
rowitz, Pochwalski, Maleszewski przodują—za | 
nimi zdążają: Krajewski, Strazynski i Rey- | 
zner, Kossak Wojciech, Mniszek i nakoniec | 
Styka, po którym należało spodziewać się | 


Rodakowskiego portret Marcelego Czarto= | 
nyskiego dorównywa Rembrandtowskim, dru- 
pełen także życia. 
Matejki Diez oryginalny wielce i bijący 
w oczy indywidualnością wyrazu i ustroju. 

Ze prostota sa- 
ma, Leopolskiego lekkie i pewne dotknięcie. 
wyróżnia się szczególną skromnością środ- 
ków, któremi życie prawdziwe artysta wy- 
Horowitza | 
Pochwalskiego szczerość, Mni- | 

tka | 


Od portretów Matejki i Rodakowskiego, 
których od dawna jako mistrzów nauczy- 
liśmy się cenić i podziwiać, przechodzę do 
całkiem nowej dla nas na tem polu apary- 
do obrazu panny Anny Bilińskiej. Kilka 
ięcy temu prawie nikt z nas nie wie- 


erwszorzędną sławę. Ze sprawozdań o te- 
rocznym „Salonie“ paryskim dowiedzia- 
| łem się, iż kompatryotka nasza, panna Bi- 
| lińska jnadesłała na wystawę portret własny, 
który w tem niezliczonem mnóstwie obra- 
уу zdołał zdobyć sobie ogólne uznanie i 
stał nagrodzony medalem trzeciej klasy. 
iedząc o tem, że obraz będzie па krakow- 
iej wystawie, byłem nadzwyczaj cieka- 
ym wrażenia, które zrobi na mnie. 
" Jakkolwiek przygotowany byłem na to, iz 
| znajdę w nim pracę niepośledniej wartości, 
/ to jednak wrażenie, które odniosłem, prze- 
Sto o wiele moje oczekiwanie. Portret pan. 
ny Bilińskiej jest nietylko pracą doniosłej 
artości, lecz, nie waham sie nazwać go 
prost arcydziełem w swoim rodzaju. Jest 
to może jedyne „dzieło. „sztuki. na całej wy- 
| stawie, które mnie zadawolnia pod Każdym 
| względem i co do którego ше innego po- 
' wiedzieć nie mogę, jak tylko dać wyraz naj- 
 Żywszego uznania. Widzimy na portrecie 


| 


skromnej czerwonej sukience z jas- 
rym fartuszkiem siedzi na krześle 


. nadzwyczaj prosty, a pomimo tego lub ra- 
1 czej właśnie dla tego wrażenie, które spra- 
Wia, jest niedoopisania silne. Zdaje się bo- 
wiem, że nie płótno tu mamy przed sobą, 
ecz że postać ta zerwie się lada chwila 2 


wartości. 


2 


= 


Р 


ział о istnieniu tej artystki, dziś zaś dzięki | 
dnemu plóinu nazwisko jej zasługuje na j 


ИИ утат Tem оргада пай- | 
wyczajnie pełną jest życia. i naturalną. 


I salon Towarzystwa sztuk pięknych jest także pusty; za- 
pelni się on znowu po zamknięciu wystawy krakowskiéj, 2 któ- 
réj napłyną dzieła nowe dla Warszawy a pierwszorzędnćj 
Przybędzie także portret własny panny Bilińskićj, 
któremu jury wystawowe przyznało najwyższą nagrodę, jaką 


to za siła... zakasowała nawet Matej k.. Ostatni frazes wzią- 
em za bluźnierstwo, ale przekonałem się, że byla w nim odro- 
была prawdy. "Matejko w kazdém swém dziele, więc i w każdym 
ortrecie zostawi coś ze swego tytanicznego ducha; — malując 
portret człowieka najslabsz6) budowy ale silnego ducha, podnie- 
sie mu głowę i ramiona, pierś zaklęsłą naprzód wysunie, policz- 
kom zwiędłym da życie. Tę tytaniczność widzimy najdotykalnićj 


. n fees br Movi Mia) 


Obraz panny Bilińskiej jest na polu malar- 
stwa portretowego świetnym objawem, rzec- 
by prawie można: tryumfem na wskróś no- 
woczesnego realizmu, lecz realizmu zdrowe- 
go zadowalniającego się szezerą prawdą bez 
wszelkiego zdobienia przyrody a połączone- 
go z prostotą i wolnego od szukania nie- | 
zwykłych efektów. Nie tylko kompozycya, | 
także technika obrazu zasługuje na żywą 
pochwałę. Sposób malowania śmiały, sze- | 
roki, daje dowód niepośledniej rutyny. Ko-| 
loryt nie imponujący wprawdzie lecz bez | 
zarzutu, całość trzymana w tonach jasnych | 
ale nie jaskrawych, nietylko odpowiadają- 
cych naturze lecz i harmonijnych zarazem. 
Nie nie wiem bliższego o studyach odby- 
tych przez artystkę, prócz tego co podaje 
katalog wystawy, który jako nauczycieli jej 
wymienia panów Gersona i paryskich pro- 
fesorów; Robert-Fleury i Bouguereau. Nie 
tylko cały kierunek artystyczny jest wprost 
przeciwny tendencyom wymienionych ma- 
larzy, lecz nawet technika nie przypomina 
w niczem któregokolwiek z jej nauczycieli. 
Jest to w każdym razie dowodem oryginal- 
nego poczucia artystycznego. — Od jednego 
z mych przyjaciół, który miał sposobność 
poznać pannę Bilińską w Paryżu, dowiedzia- 
łem się, że artystka w dotychczasowej swej 
karyerze miała do walezenia z wielkiemi 
trudnościami, materyalnie nawet z niedo- 
statkiem. Mean sud) własny portret dla | 
paryskiego Salonu li dlateg0 bo, jak się 
wyraziła, „nie miała innego modelu". Te- 
raz na „modelach* zńakomitej artystce 2 
pewnością nie braknie a przy szerszem polu 
artystycznej działalności nie ominie jej z 
pewnością powodzenie i zasłużona sława. — 
Oprócz własnego portretu spotykamy na 
wystawie jeszcze dwie inne prace panny Bi- 
lińskiej, mianowicie” szkic portretowy po- 
gmiertny Bohdana Zaleskiego i pastelą wy- 
konany portret mężczyzny.. Ten ostatni obok 
innych zalet odznacza się kolorytem, jak na 
pastel, istotnie zadziwiająco silnym. yj 
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młodym a zarazem dojrzałym. 
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Panna Bilińska, nagrodzona złotym 
medalem trzeciej klasy w tegorocznym 
Salonie, nazwaną być może bez przesa- 


dy znakomitą artystką. Talent jej jest 
nawskróś indywidualnym i wielkie ro- 


kuje nadzieje. Portret jej własny, zaktó- 
ry właśnie wspomaianym medalem ob- 
darzoną została, jest dziełem prawdzi- 
wej sztuki, Z niecierpliwością oczekuje- 
my przyszłej pracy p. Bilińskiej. 


śle ER 


w portrecie Szujskiego; arcydzielo to dobrze przypomina ezlo- 
wieka z wielkim umysłem i gorącóm sercem ule milczy о cho- 
robie, która go już wówczas kiedy portret był robiony zabija: 
la, Ta tytaniczność wrodzona artyście zaszkodziła bardzo por- 
tretowi Zyblikiewieza, który nawet z buławą marszałkowską nie 
był takim wyzywającym. A panna Bilińska umie swój talent 
trzymać pod kontrolą oczu— maluje to tylko co widzi, a że wi- 
dzi doskonale, więc nic nie traci z rzeczywistości, jaką rysun- 
kiem i kolorami odtwarza. Dziwną jest doprawdy w kobiecie 
nb. mlodéj, w artystce z temperamentem, taka cierpliwość obser- 
‚ wacyjna; gdyby artystce naszéj powierzono intendenturę wojen- 
ną, jesteśmy pewni, że wszystkie dostawy prowiantów i amunieyi 
byłyby na czas dopełnione; los ją wywiódł na drogę artyzinu— 
więc i na nié) rządzi się dzielnie swym talentem energicznym, 


A 
dr 


7 ума Ik 


== 


wr С Фи), 
Добун т 


ANNA BILINSKA. 


W stolicy nowoczesnego malarstwa, 
w artystyczne tradycye, muzea, zbiory, 
i szkoły bogatym Paryżu, nie brak pra- 
cowni naszych artystów, rozbijających 
tu na czas dłuższy lub krótszy swe na- 
mioty. 

Przygodne po nich wędrówki rozpo- 
czniemy od artystki, któréj nazwisko wy- 
pisaliśmy w nagłówku 16) sylwetki. Pan- 
nie Annie Bilińskićej należy się pier- 
wszeństwo nie tylko jako kobiecie, lecz 
jako chlubnie odznaczonéj medalem trze- 
ciéj klasy w tegorocznym salonie ра- 
ryzkim—jedynéj nagrodzonćj tym razem 
z pośród naszych mistrzów i towarzy- 
szów pędzla lub dłuta, oraz dyplomem 
honorowym па 1-6) ogólnéj wystawie 


+ sztuki polskiej w Krakowie. 


Nagrodzono portret i to”własny por- 

tret artystki. Przypatrzmy się mu—a bę- 
dzie to już połowa sylwetki. W pozy- 
cyi swobodnćj i pewnćj siebie, nie pre- 
tensyonalnćj atoli bynajmniéj ni manie- 
rowanćj, siedzi nasza laureatka na zwy- 
kłem giętem krzesełku, jak gdyby sie- 
działa przed stalugami i płótnem, zawie- 
siła jednak na chwilę robotę, i myślom 
dała bieg wolny. Nie jest to jednak za- 
myślenie lub romantyczne rozmarzenie: 
w oczach tkwi myśl jasna, oderwana 
przelotnie od pracy. 
W lewem ręku, puszczonem wolno 
1 usuniętem nieco w tył, widzimy paletę, 
tę tarczę malarską—w prawej zaś, zgię- 
téj i opartéj na kolanie, artystka trzyma 
wiązkę pędzli, swoją broń, swe narzędzia 
pracy 1 zwycięztw. Ubraną jest, jak się 
ubiera przy robocie—w czarną bluzkę je- 
dwabną, ściągniętą pod szyją ciemną ró- 
wnież kokardą, zawiązaną swobodnie. 
Jasny fartuszek, zdobny po brzegach de- 
seniem 1 upięty na piersiach dopełnia 
stroju, równie prostego jak pełnego ar- 
tystycznego smaku. 

Jest to portret, portret jednak, chwy- 
tający Życie na gorącym uczynku, bez 
sztucznej pozy, krochmalenia się i niepo- 
trzebnych dodatków. Włosy na głowie 
układają się również swobodnie; wyraz 
twarzy, lubo wolny od linii klasycznych, 
drga jednak życiem i prawdą. Duże 
ciemne oczy, patrzą spokojnie na Świat 
|i w przyszłość. 
| Portret ten rzuciła autorka па szare 
tło firanki, i oprawiła w dębowe ramy 
lo szerokich ramionach. Zarzucano 16) 


brak jakićjś możę gate, jakiejś wesołej 
nuty, kokieteryjnego blasku, lub śmieją- 
cego się kwiatka—co do mnie, wolę go 
takim jak jest. Twarde życie pracy 
w blaski takie nie opływa i ich nie po- 
żąda. 

Niech jednak czytelnicy moi nie sądzą, 
że artystka nasza jest chmurną trapistką 
pracy. Bynajmniej. W niewielkiej jej, 
nader gustownie jednak przybranćj pra- 
cowni przy ulicy Flęyfus, w pobliżu Lu- 
ksemburskiego ogrodu, którą od przyjaz- 
du do Paryża zajmuje, nie brak jasnego 
słońca i śmiejących się kwiatów; stoi tam 
nawet ładniutkie pianino, zarzucone nu- 
tami i kwiatami, obok maleńkićj szafki 
z książkami, między któremi znaleść mo- 
żna najnowsze wydawnictwa warszaw- 
skie, i biurko, na którem leżą warszaw- 
skie również i francuzkie pisma, te osta- 
tnie sztuce głównie poświęcone. W mi- 
16] téj pracowni, władczyni pędzla chę- 
tnie widuje swych przyjaciół, kolegów 
i znajomych, mniej nawet znanych od- 
wiedzających, których liczba znacznie się 
po ostatnim medalu zwiększyła. Wtedy 
pojawia się na stole herbata i misterne 
koszyki, obciążone owocami, jakby je 
tam sama hojna Ceres układała... 

Wracam jednak jeszcze do portretu, 
ażeby zaznaczyć, że zawieszony w Salo- 
nie, podbił оп odrazu zarówno grono 
surowych sędziów, jak krytykę i publi- 
cznóść. Podobała sig ta Stowianka,” 
prezentująca się śmiało, bez с2с26) i gro- 
Znéi kokieteryi, z całą prawdą i wiarą 
w siebie; czytano 2 16) twarzy, że przy- 
była z daleka do téj stolicy sztuki, ażeby 
w тібі fiauczyć się pracować i podbić Ja. 
Takie podboje składają dłonie do okla- 
sku, którego też 511816] szermierce Wwy- 
-zwolenia”przez pracę i talent nie skapio- 
no. Portret nie "bet szablonowy; był 
sztuki i przedstawia nietylko jego autor- 
kę, lecz typ—lubo to nie leżało zapewne 
w zamiarach artystki, 

Rysowany był przytem i malowany 
bez: zarzutu. Anna Bilińska urodziła się 


Ma sipah > Tuwim nh vh Jue Mo > 
maj Anda. бе Y УД. eds 


Жж» 

ma jednak pi Keule Abra e, А ped Ina. 
Имел. без теме дылы же 
+ doc Ади 12 мт» live, нту Фм ¿melo 
Kaprvacowasge © мыңда Prime ger 


"grosza pochłonął. 
otworzyła sig droga pracy samodzielnej. 
Nauczywszy się rysunku i malowania 
w Warszawie, w szkole Grersona, któ- 
remu niemało zawdzięcza, przybyła 
w roku 1883 do Paryża, i tu od- 
dała się pracy namiętnie. Wstąpiła do 
znanćj szkoły Rudolfa Juliana, i tu po 
trzech już miesiącach otrzymała medal 

szkolny za studya i prace. 
W szkole téj profesorami są: Bouge- 
reau, Lefévre i Tony Robert Fleury, 
ee poasit ree 


n nee ANITA 


Przed młodą kobietą - 


znany ongi z obrazu, przedstawiającego | | 
„Sceny z życia Warszawy” w r. 1861, Z 
który: wdzięczni rodacy nasi wręcz 
mu w Swoim czasie stosowny } про- 
minek. Fleury zainteresował się żywo 
młodą а pracowitą polka. Cała szkoł 
wspierała zresztą sympatycznie, a częst 
i bezinteresownie, gdy przyszły chwile 
trudne, pilną i utalentowaną pracownicę, | 
Nie odrazu Kraków zbudowano. Trzeba. 
było przysiąść fałdów, i bez wytchnie- 
nia pracować ołówkiem i pędzlem, często 
o chłodzie i glodzie. Studyami temi ~ 
i pracami zawieszóną jest "pracownia | 
artystki. Przypominają 16) one dni nau- 
ki, wytrwania, i są najlepszą illustracyę 
obecnego powodzenia, które samo nigdy 
nie przychodzi—trzeba je zdobyć. 
W ciągu tych studyów, nawiedzały 
artystkę osobiste zmartwienia, strata 
osób drogich, zawsze jednak praca oka- 
zała się najlepszą lekarką. e ` 
Anna Bilińska wystawiała już, por- 
tret również, w Salonie 1885 r. Zdobyła 
go zupełnie i wrota jego przed sobą 


otworzyła na oścież dopiero w tym 
roku. 
Artystka ma obecnie drogę przed зо 


bą otwartą, drogę pracy, powodzenia i 
i uznania. Dodam jeszcze, że nie ma 
zamiaru ograniczać się wyłącznie portre- 
tami, lecz wejść pragnie na szerszą m 
larska arenę i po dalsze sięgnąć wawr 
ny. Artystka nasza zna dobrze i umie 
ocenić nowoczesną sztukę francuzkg, 
i nie zaniedba skorzystać ze wskazówek, 
jakie ona umiejącym patrzeć z zamiło- 
waniem i ożywionym talentem nastręcza. | 
Mamy więc prawo spodziewać się jeszcze | 
wiele po laureatce tegorocznego Salonu* 
i pierwszćj wystawy polskiej. 7 
} 
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* Panna Anna Bilińska wystawiła swój właśny 
portret. Cierpliwy model, gotów zawsze do po: 
sługi, pozwolił artystce oddać rysy z zupełną do: 
kladnoseia. Uderzające podobieństwo, oddane 
śmiałym, pewnym siebie pęzlem, stanowi już wiel- 
Cé zaletę portretu, ale wyższą jeszcze wartość na- 

je mu owa iskra twórcza, со, tryskając przez 
oczy, ożywia wyraz twarzy i opromienia całą po- 
stać. Artystka nie szukała sztucznych efektów: 
ubrana w skromną sukienkę czarną, przepasana 
szarym fartuszkiem, w jednéj ręce trzyma perle, 
w drugićj paletę, nałożoną farbami. Obraz ten, 
pełen prawdy i prostoty, pociąga do siebie wszyst- 
kich i odbiera ogólne uznanie. Krytycy zalecają 
go uwadze powszechnej i i zaliczają do kwiatów te- 
gorocznćj wystawy. 

Niezmordowana w pracy malarka nasza, rok 
temu, na wieść o skonie Bohdana Zaleskiego, ро- 
śpieszyła do Villepreux i odrysowała na łożu śmier- 
el drogie nam oblicze zmarłego poety. Oprócz szki- 
ców do illustrowanych pism krajowych, wykonała 
kredą cztery obrazki, przedstawiające wiernie po- 
stać lirnika ukraińskiego, zasypaną wiązkami 
fjolków. Jeden z nich poslala do krakowskiego 

„ецш, drugi ofiarowała Bibliotece Polskiéj 
w Paryżu, dwoma innemi obdarzyła synów Boh- 
dana. 
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Portret własny panny Anny Bilińskićj należał 
w roku zeszłym na wystawie sztuki polskićj w Sukien- 
nicach do najcelniejszych obrazów w tym rodzaju i 
zwracał ogólną uwagę znawców, zarówno wykonaniem, 
jak też ekspresyą w całćj postaci i rysach utalento- 
wanćj niepospolicie artystki, Panna Bilińska jest ukrain- 
ką, urodziła się w r. 1857-ym, kształciła się w War- 
szawie, najpiérw pod kierunkiem Gersona, który ma 
prawo chwalić się dzisiaj taką uczennicą, następnie 
po wyjeździe do Paryża, gdzie obecnie stale przeby- 
wa, u Tony Roberta, Fleury'ego i słynnego Bougue- 
reau. Przed trzema laty otrzymała mention hono- 
rable za pierwsze swoje prace, a w roku zeszłym na- 
grodzono ten właśnie portret, którego kopią w dzisiej- 
szym numerze podajemy, trzecim złotym medalem na 
wystawie sztuki w „Salonie“ paryzkim. Wysoki to 
dowód uznania dla talentu i zdobytćj techniki malar- 
skićj naszćj rodaezki, która wyrobiła sobie już imię 
poezestne nad Sekwaną w kolach artystycznych. Ener- 
gia i stanowezosé cechuje rysy artystki; znać ten przy- 
miot charakteru zarówno w twarzy, jak i kolorycie 


i sposobie malowania panny Bilińskićj, 
m. 


Mówilismy juz w  przeszlój korespondencyi 
o pięknym portrecie pani Anny Bilińskićj; dodaj- 
my dziś, że artystka nasza prawdziwy odniosła 
tryumf. Sąd konkursowy przyznał jéj złoty me- 
dal. Natychmiast po zapadłym wyroku, jeden 
z sędziów, Juliusz Lefebvre, zawiadomił ją tele- 
gramem. Nazajutrz, kiedy pisma ogłosiły nazwi- 
ska laureatów, towarzysze  Dezla : zasypali ja kwia- 
tami, nadęsłali. setki kart. Wizytowych i “listów 
7 7 powinszowaniem, Pięknie to świadczy о kole- 
żeństwie, istniejącóm pomiędzy artystami. Od nie- 


znajomych nawet panna Bilińska otrzymała do- 


wody współczucia; mamy przed sobą wycinki 
z czterdziestu dwóch dzienników z Zaszezytna 


wzmianką о jéj pracy; między temi są pisma an- 


o | * 


gielskie.i włoskie, Wszyscy sprawozdawcy przy- 
znają malarce naszćj oryginalność i шейка sile 
pęzla, śmiałość, poczucie prawdy, harmonią to- 
nów, smak wytrawny i niezwykłą prostotę. Naj- 
znakomitszy z krytyków, Paweł Mantz, podzi- 
wia dzielność pezla młodćj Pol, I. reg aby 
nadal zachowała tę szczerość i swobodę, jaką 
sąd tak slusznie nagrodził. Towarzyszki pe- 
zla i dłuta podziękowały artystce w imieniu ko- 
biet, oddających się sztuce; my dziękujemy jéj 
w imię narodu, któremu przynosi zaszczyt, znie- 
walajae sobie tak wysokie uznanie cudzoziemców. 
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, and next t 
placing another pastel, Miss 
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e I have no hesitation in 


. Bilinska’s extraordinarily 
be PAPE اون‎ 


powerful “ Portrait of the Artist” (1,326). 7 
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| — yet je signalerai encore les 


intéressantes études de M™ Brodbeck, les beaux portraits de 
М" Bilinska. A : PR 


{ 
| 
| Же" 
4 LS 
(t p я a 
aha - A . 

В . La Ne- 

gresse de Mlle Anna Bilinska est solidement peinte ; son portrait de femme au 

M fusain est un des plus réussis de l'exposition, capable de faire bonne figure à 
| 


cótć de ceux de М. Bodmer 
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7 42% * 9 ممح‎ 
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a resse E 
dam ss ces OS en. 


es lévres dn s et 
Bion re du 30 Sensuelles nt 


la mûre saignante des Es 
autre étude peinte, on beau fu- | d a а Haan ед” E 
1 et trois aquarelles primesautieres at- 7 Que 217. 
tent le grand talent de Partiste dont on 3 
г oublié. je magistral portrait du dem, 3 Là Nune, de Mie Bólenśka, a de la 
salon. vigueur, Е чанай 


И 0) th de 


Lë SN Ro d ens. 


— laquelle, outre son fusain 

ге quable, a envoyé une Nćgressć 
. | d'une. réalité étonnante et qui arréte 
 |complaisamment les visiteurs, moins 
sans doute par les charmes tres problé: 


Miód а% 
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nw, 


ry 


voulu faire admirer No: 188189889 p. par ГН 
Parisiens? Elle y réussirait si la figure | 
n'était pas si réelle’ 


ДЕ matiques ди mocèle que par les qualité: w: A N. 
| de l’œuvre: - wn 
— 
N ^ e 
4 wer à i Les pa HI 
YZ 3 Morr, 
A citer aussi les envois d’artistes déjà bien | 


connus : ` h 
Miles Beaury Saurel, Anna Bilinska, Mme Re- | 


née Bonheur 
A. 


„da hund" 


Tos 


13 Tai 


je dis maintenant celles qui.ont — 

érement le don de la vision picturale, c'est- 

41 ui peignent, je citerai Mlle dng. Be 

dont la Négresse est particuliérement 

д ante à ce point de vue;Cette artiste est 
Carolus Duran de la ome 

Сй © Г 
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‚ & point de mer- 
"tete de négresse ; 

rs morceaux de Гех- 
c'est chaud et vivant, le sang 
ous cette pooni ‘noire, ae 
ur ne ressortir e 
0 яя méme, 


DA? 
iy Ze Se . 


Te portrait, non plus, n'est pas trés heu- 
reusement représenté cette année, Cepen- 
dant, il y aurait injustice à passer sous si- 
lence la Négresse, de Mlle Anna Bilinska ; 

A evo]. 


ESI ^ 
Sar Moni leur. 


0, t 2 Ferr 
la Négresse 


de 1 Mile Aal dür end e à merveille sur 
un fond d un ton verdätre qui s'harmonise 
avec le ton bistré des ӨШ de son mo- 


dale: 


4 - Posenatu- 
relle dans le portrait au fusain de Mme V. 
par Mlle Anna Bilinka ; le bras, quoique 
vu еп raccourci, un peu court et grêle | 
aurait besoin d'étre refait ; touche ferme | 
comme peinture dans la Negresse et M. B, 
E. sur son lit de mort. 


A aech dq Е 


"Une Negresse, de Mile Annie ling 
a une GE de brosse peu comming 
chez 1 unete dere ай АЕ ŻE, 


"азва, une féte de négresse ść ori- 
_ ginale. Pd Mlle Anna BILINSKA, dont on n'a certaine- | 
4 ment pas oublié Te portrait au dernier Salon, sa- 


firme encore par des œuvres caractéristiques. de 


о Lo жо” 


e 


их 


2 fin 


genres différents : D'abord, une « Négresse». qui 
est un des meilleurs morceaux de peinture de: 
l'exposition ; puis une petite toile : « M. B. Zi 
sur son lit de mort,» une page hardiment enlevée, 
un «portrait de Mme M. V» au fusain, enfin 
trois aquarelles, d'une couleur brillant: et d'une 1 
facture sûre et habile. 
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Dans le second salon, ja eus un! 
coup au coeur par la NéoaEsSE de Bi- 
linska, c'est un effet que Pon éprouvé! 
devant Ja vraié beauté d'art triom- | 
phant, Trois В majuscule 18, sont sor- | 
tis du Célèbre atelier do Juline, dans | 
la personne de trois jeund: files | 
étrangères, vraies étoiles da la peit-! 
ture. Bashkiersoff était rasse, morte 
Ala peine, märtyre de son art ; la ró- 
cente publication de ses mémoires et 
ses tableaux qui sont au Luxem- 
bourg, l'ont sacrée Muse francaise, | 
Breslau, plusieurs fois mádaillée, est 
suissesse; Bitinska, lauróate aussi, | 
est une étoilo розна. сау, elle vient! 


des g'àciers de Ta saene. 
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L'Union des femmes peñatres et sculp- 
| teurs inaugure demain son exposition | 
| annuelle, dans le pavillon nord-est. du | 
| Palais de l'Industrie. a 
Ginq cents: toiles sont. réparties. avec | 
| beaucoup de soin dans trois gran les 
| salles. - d 
Une eentaine ont une réelle valeur Si 

| tistique. : 


Miles Beaury-Saurel, J 
D Renée hs Elo 
|J. Peyrol-Bonheur, ja sœur de Rosa 
: Bonheur, qui ont été médaillées aux 

| derniers Salons, ‚et Mme Demont-Breton, 

30) 115 1 concours. | 
nresumé, exposition très róussie, dont 

les organisateurs d être fers. | Я 
i Lo Vernissage a lieu rey aż; 
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Je dis à la légère, car Mmes de Beaufond, Bi 
5 D M z 
linsko, Demont-Breton, Elias, Huillard, surfout 
И €s Madeleine Fleury, Real del Sarle, Mori- 
| у et Amélie Valentino ont de belles études à 
| a cimaise. Mais dans l'ensemble, le portrait 
|, Cepasse de nombreuses coudées l'effort artisti- 
due d'une femme. 
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d, 

| une troisième où Mle Bi- 
Ms représente un homme sur són 
Ude mort, silhouette traitée avec 
une réelle puissance : 
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Un des meilleurs morceaux de l'Exposition est 
Signé Anna Belinska. C'est une tàte de nógresse, 

А chaude et vivante, peinte de merveillense facon, 
‘Le sang Circule sous cette peau noire qu'aucun 
arlifiee de couleyr ne fait ressortir et qui est en + 

, pleine lumière. 
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4 H 
Nous prédisons un grand succès à Madem. 
Bélinska, pour sa négresse, 
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я da Radical 2. 
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"MI Anna Bilinska,est un intre. sins 
dU Abra ue ula ar 
l'indiquent hautement, SA олер 
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plus en plus. Ses deux aras peintes et son 
fusain sont des @uyres оо : 

Kin 8 enlevées, vers 105- 
quelles on revient avec plaisp* 


EAT 


- Mile Bilinsku s'affirme de | 
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dr Manga 
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Arrivons au deiten, -o s - 
Mlle Anna Bilinska nous donne une étude 
de-nógresss qui; par la franchise de l'allure et. 
la liberté du faire, me rappelle le négre de 
Carolus Durand exposé l’avant-derhiere année 
au cercle de la rue Volney. Avec ses yeux- 


éclatants et sa bouche puissante, la tete vas 

vance de face, émergeant d'une jolie harmonie 

de tons verts. Ne: y х | 
Le cuivre de la chair, Гог du collier, l'émail 


‚ óGładant des yeux, tout cet ensemble un peu 


brutal gagne au voisinage de ce fond moël- 
leux, et l'œuvre en acquiert un grand charme 
auquel ie cadre lui-móme concourt. Car rien 
n'est indifférent dans une œuvre dart. Si Гог- 
dre est «la beauté morale des choses», la 


| convenance dans les détails est la beauté phy- 


de M. 


sique d'un ensemble et une seule note, je ne 
dis pas fausse, mais seulement douteuse, tue 
cette beauté. y 
Ea péinture et en sculpture un ton ou une 
ligne, en littérature une pensée ou un mot qui 
délonnent ot 'Wuvre n'est: plus exquise. C'est 
pourquoi il y a tant de maîtres ouvriers, mais 
si peu d'artistes.  - A — 
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Les superbes envois de. Mlle Anna Bilinska sont 
des œuvres remarquables, hardiment "enlevées. Sa 
Nógresse ¿est r Vel 


une mer veille de coloris. + 
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Onze mille visiteurs sont entrés officiel- 
lement à l'Exposition des jeunes peintres 


el sculpteurs qui sera close ce soir à cing | 


heures. ( 

Sa durée а 616 presque d'un mois. Elle 
| aura servi & rappeler ou a mettre en lu- 
| mière le nom de quelques artistes du sexe 
| gracieux, qui sont de véritables talents : 
| Mmes Laure-Martin Qoutan et Bertaux, 
sculpteurs hors pair; les peintres Esther 
| Huillard, Elodie Villette, Bilenska, Rougier, 
| Bonheur, la si remarqua YDP 

Mme Clovis Hugues, Viteau, Cécile Jullien, 
Delphine de Gool, de Beaumont. Nous en 


| 
| 
| passons des meilleures et des plus char- 


mantes, : 
Sosie. 
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"Dans la salle de droite, nous trouvons d'abord : 
lavées avec habileté, trois aquarelles, n° 46, qui 
hous amènent à parler des autres : 
Mme Bilinska ; n° 43, Négresse, une téte d'étude 
savamment"peinte, et avec un accent de vérité qui 
fait l'admiration des visiteurs, puis n° 44, portrait 
l B. Z. sur son lit de mort, petite toile que 
Гоп пе remarque pas assez, puis enfin un Portrait 
au fusain, ces oeuvres dénotent un talent acquis. 
| et cela nous promet des surprises pour Те Salon. 


D 


Мт th 24 Mos 


ry-Saure], 


is ang lim uf Epia [imf 


envois de 


„ 


„ Un portrait au fusain de 
Мг Bilinska, fleuri de marguerites jaunes, reçoit tous 


hos Compliments* 
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rastre : cependant il as 
de dóverser des torr 
œuvres exposées par a 


| dont je dépl 
| œuvres. J'en 
| Bonheur./ / 
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Je note encore deux portraits de Mme R 
gnauld-Marais, un pastel joliment enlevé de 
Mile Thurner, un portrait apres la mort. 
Mile Bilinska, des aquarelles de Miles Adr 
Marie“ Fe 
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As د‎ 4 
Ges, Brodbeck, Beaury-Saurel, Ronnen | 
Алыша, et, parmi les envois - A= T. 
ptufe, la Psyché, de Mme Léon 
'organisatrice et la fondatrice de IT 
des Femmes peintres 
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t une ires belle nögresse] 
Anna Bilinska, que ne e | 


inement pas M. Bouguereau ` 
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de Mile 
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Alien PMAR. 


Ir 
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—ç Alle. Anna 
Bilinska, the laureat of last spri , has chosen a т ie Жү 
‚ model, whom she paints- nak PA fidelity iun he 1 
line sureness of hand which is seldom vouchsafed toa female Artist. d Y 
The ebony face and bust stand out if bold relief against a 
yellowish-groon background. Tho same artist show: к 
portrait in black and white, and a trio of small figures in water. | y EAE s x12 
colour, after the manner of Madeleine Lemaire. ™ | d | e Gi | 43 
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. Comme d'ha- 
| bitude les œuvres de Mlle Anna BILINSKA sont 
|. > 2 4 € 
| des OS remarquables hardiment enlevés, 
| Sa négresse est une merveille de coloris. 


* 


ene J. * m ), 
t 5 


rM Fa Ca. bet Ef Eë (D O ei (M 


con ! “ ^ _ 
* WV? am ee 2 "RADE Moc 


KATE 
‚ une très N А 255 3 [ 
belle négresse, de Mile Anna Bilinska que ne A © Gu à 4 3 


désavouerait certainement pas М. Bougue- Mr: C 
y Hut“ 
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© Mow. Rud 
„die ber Polin Bilinsta gehören zu, den 


8 
anin. E 
у , if [4 A ¡ym 
I faut également noter Mme Aung Gi: 
linska dont la Négresse ne manque pas 
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A l'Exposition des femmes peintres et 
sculpteurs, le succés de Mmes Léon Ber- 
taux, Claire Lemaitre, Rosa Venneman, 
Elodie La Villette, Joséphine Houssay, Bi- 


2 
. ; LÉ 2 g c 
lineka, etc., etc., s'nffirmait hier également, acer. E Leu PO EL ET Зе ба; 
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La Négresse de Mus Anna Bilinską, n'est АХ W Mo Y 
pas belle, il sien faut de beaucoup. Je crois 


‘| шёто que l'artiste Га choisie aussi laide que 


4 possible, Quot qu'il en suit, es torse nu et la Sl 2 
tete fout un morceau qui honore Lex posi- | Ü Є Y 
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LI v» | 
ition des femmes peintres et sculpteurs. d TE 30 Mas. 
| М" Bilinska, dont on*se rappelle Ie portrait qu'elle fit d'elle-même et qui % 
i lui valut Van dernier une módaille, expose, cette fois aussi, un portrait £ 
- mais d'un genre tout à fait différent, bien qwégalement remarquable. 4 | 
` i к. 4 
d wus lm d portan E Nc 
« 10 vi] wr ons | A / h 
| et ceux non moins jolis de Mlles Bilinska, | en 5 


і сете dernigre ауес un fort beau et 
ај 1 о a son lit de 
T Toms om ол Men : 
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. Une artiste qui marche A grand 
vers la célébrité est MII SBK, 


| \ Јар 

| vigoureuse | Боб portrait médaillé au 
dernier Salon avait déjà conquis nos 
| Suflrages et ce que nous retrouvons au 
| Salon des femmes peintres confirme no: 
tre jugement surson remar uable talent. 
| La Négresse est din supefbe moreeat 
М; peinture, le portrait au fusain de 
‚| Madame М. V. est correct de dessin et 
‘| Plein de grâce, enfin les aquarelles sont 
rutilantes de couleur... 
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Hew Gorg Anan” 


life-size portrait of Mme, Martin, a philan- 


thropist well known at Lyons. Too much 
cannot be said in favor of Mile, Bilinska's ** 
work. She is certainly a star in the a rüstie 1% 
nor on. тнт 
Nin, 


vum ber (tad 
RL 10 Ju. 
Le portrait de lemme, par Mile Anna Bilin- 
ska (Polonaise), est superbe de style, de 
. B er м9 
finesse de ton et de sobriété dans la lumiere: 
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| ces -noirs sur fond de, vieux vert sont d'une, 
‚Souplesse exquise, 


„da Tag. ; 
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"Un trés bon portrai ў FET 
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| son snocds au dernier Salon. duel a 569 
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Mais ce n'est pas tout. II y a autre chose 

| sur terre que des jolies femmes et des gens 

| d'esprit, heureusement peul-étre pour nos 

| pauvres tétes qui, se trouvant constamment 

| en ébullition, risqueraient fort d'éclater. — 

| La vieillesse a sou charme, quoiqu'on en 
dise, et l'on éprouve” un réel plaisir à 
regarder le solide. portrait de cette vieille 
dame assise, en robe de“¥elours noir, si 
largement dessinée et peinte par une artiste 
de grande valeur, Mlle Bilinska * 


5535 


10 portrait de M"* A M. par 
Mue BILINSKA a de grandes qualités ; l'artiste bégaie 
encore, mais elle ne manque ni d'énergie ni de 


couleur. 
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Je ne quitterai pas cette salle sans signater | 
un bon portrait de (emme de M!le Anna Bi- 


LINSKA А pe 
P ina ond . 
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г ^ file BILINSKA, 
dont le portrait qu'elle fit d'elle-méme 
lui valut au prócódent Salon une mé- | 
daille, a un excellent portrait de femme, 
cette année, plus une aquareile repré- 
sentant un Coin d'atelier; de son atelier, 
sans d „ Heursux caprice de l'artiste 
qui n'a pas un modèle vivant devant elle 
et ne veut pas rester inoceupée. 
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de Mme Bilinska, une vieille dame ‘vêtu 
de velours noir, assise dans un fauteuil 
Louis XIV: ^ 
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ANNA BILINSKA, par exemple, peint avec 
vigueur. Son portrait de Mme E. M. serait 


excellent si l'ombre ne le coupait pas en 
deux trop symétriquement. — "^ | 


` ena un grand nombre — dans toutes les $ 
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Un autre trés remarquable 
Anna Bélinskd. ` Ғы 
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La salle des Bonnat pourrait, non sans rais 
son, étre aussi appelée la salle des portraits, М 
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ily en a beaucoup — mais dans celle 
qu'on distingue et qui meritent d'étre di 
gués sont peut-ćtre en majorite. : 
Aińsi, c'est dans cette salle que se trouve Je 1 
Portrait de Mme E. M., par Mlle Anna Bre | 
LENSKA que j'avais déjà remarqué dans | 


miére visite, et qui m'a arrété du nouveau, car il) 
y a dans cette ceuvre une recherche louable des! 
qualités sévéres de l'art ; les difficultés que pré- 
sente le portrait sont vaincues sans effort; le ca- 
ractère du modèle est bien observé, la vie rendue: 
avec une grande vérité, enfin l'oeuvre est peinte 
avec largeur, aisance, dans une gamme harmo- 


nieuse et chaude. 
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Bon et important portrait aussi que ce- 
lui de Mme E, M, vieille dame assise | 
dans un grand fauteuil en tapisserie par 
Mlle Anna BILINSXA. 


4 Mme E. M., (247) par Mile 
dans les verts: 


vee une iudéniahl 
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On: Coin de atelier, par М! Bilinska, une Polonaise: 
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Bien jolie la femme brune en toilette'de bal rose par Mu. Алла” ® 
/ = Bee Bilinska. Que de finesse dans le coloris, Sa Negresse dénote une 
ndi grande habileté de main. MAGAZ" } | 
i ә. Les dames et demoiselles ne B Z | 
sont pas les moins habiles dans cet art du portrait, qui convient si pam 610, | 


bien а leurs habitudes d'analyse et de pénétration. Il est méme parmi 
elles beaucoup de femmes qui sont hommes pour la précision de 
l'observation et pour la franchise de l'exécution; les portraits expo- 
ses par Mar: Guyon, Bilinska, Rederstein, Mégret, Beaury-Saurel, 
| Houssay et quelques autres, ne sont pas les moins bien compris ni 
les moins bien peints du Salon, 


T .. — Mlle Bilinska dont la 
palette est bien chargée en couleur et qui 
à une incontestable vigueur de touche ex- 
pose deux tétes curieuses Négresse et Iris, 
plus un portrait. 
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« Un portrait de dame », d'un bon relief et 
dune exécution sévère, par Mlle Anna Bilinska. 
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FA Мие Bilinska fait remarquer la noblesse de sa facture dans = 
, n portrait de femme âgée, une douairićre du haut commerce 
| provincial qui respire la simplicité en méme temps que la di- | 

| gnité d'une longue et honorable carrière. 
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Mue Bilinska a su donner de l'ampleur à son portrait de femme en cheveux gris, 


en robe de velours noir à longue traine, sans perdre sa franchise et sa simplicité. 
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Portraits à voir, par Mme Bilinska, MM. BRE AT RAR io 
Im ewe Ы zöſiſchen Bildniſſen ragt bas а el Voulez-vous de beaux > Regardez 
Anna Bilin durch energiſche Lebenswahrhei âgée Qqu'expose Mlle Bilinska. 
ЖЕ Е mit feiner иш de y; 
M ow lm dag DA | mirten Dame trotz aller Bravour des Vortrags 120 a 
“к 


| Mai Pom, | | in den Farben ſtecken bleibt. 
H 
Puis éncore un portrait d'un beau caractére, 
trés vivant: Portrait de Mme. E. M..., par Mlle 


Anna BiLiNska. 
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| Mile. Anna Bilinska, the young Polish artist, 
(| whose excellent self-portrait won her a mex- 
tive honorable at the last Balon, bas since 
been medalled twice at the art exhibitions in | 
| Warsaw and Cracow. 


— — 
2) 
иш» е ot. Alus mn ал 
W 


с» 


25 Jun eva 


„ + Several good portraits adorn 

the walls of the same room; notably, 

Blanche's excellent though simple like- 

ness of M. M...; and another by Mile. 

Anna Bilinska, a Polish lady of great 

n talent, of Mme. Е. M. . № 
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x e A Mille, 
Silinska hore exhibits & boautiful lady’s portrait 
й crayon. ~ —— 
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ao wdowca. 
Б pastel, seems worthy of menthe sus 


A У of mention even 
hefore we come to am account of 


detail. Most people wil 
able.study of a lady in с 
very gloomy atupsphore, 
Ay ее za subject in that fine'work is both 
subject:and artist in the exqui ite: "f1 9« 

of this year’s: ** Portrait of. tho A м ar b Ma 


Anne Bilinska, 一 


Ме, Anna Bilinska, | 
| a portrait by Whom in our last. year’s Royal 
Academy exhibition, we Wäyremempber, aroused w 
‘much Comment, is cleverly represented 10 4 
study of * Une 'Négresse,” ¥ 
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| Gdyby panna Anna Bilińska nie była nadeslala zna- 

komitego swojego portretu, odznaczonego juz w Paryżu 

i w Krakowie i drugiego portretu pastelowego, i gdyby nie 

wyjątkowo dobry obraz p. Gersona, i tegoroczna wystawa 

stanęłaby była na poziomie poprzednich; obok wymienionych 

bowiem, dała parę zaledwie średniej wartości obrazów i ta- 

kichze parę rzeźb. 

| Portrety p. Bilińskiej oba znakomicie rzeczywiście | 

malowane; to też napisano już o nich tyle, począwszy od | | 
-aryża, a skończywszy na Warszawie, że szerzej rozwodzić 
ię nad niemi, byłoby to nadużywać cierpliwości ludzi umie - 

jących czytać. Utes, - 
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WYROK. 


Na odbytem w dniu dzisiejszym ogólnem posie- 
dzeniu sędziów dorocznego konkursu sztuk pię- 
knych zapadł wyrok następujący: 

W dziale malarstwa nagrodę pierwszą przyznano 
Annie Billiiskiej z Paryża za dwa portrety— własny 
i „Mężczyśny”; nagrodę drugą Wojciechowi Gerso- 
nowi za „Widmo królowej Barbary”, 

Odznaczenia czyli listy pochwalne: pierwszy Sa- 
muelowi Hirszenbergowi z Mouachjum za „Jeszy- 
both”, drugi Władysławowi Ciesielskiemu z Paryża 
za krajobraz „Potop” (dąb w Fontainebleau), trzeci 
Lucjanowi Wędrychowskiemu z Krakowa za »Ku- 
szenie św. Antoniego“. 

W dziale rzeźby pierwszą nagrodę otrzymał Sta- 
nisław Lewandowski z Krakowa za figurę: „Słowia- 
nin zrywający pęta”. 


W dziale budownictwa nagrodę pierwszą Włady- | 
sław Marconi za projekt domu dla zarzadu gminy 
izraelskiej w Warszawie; nagrode drugą рр. Tołwiń- 
ski i Dąbrowski z Odesy za projekt szpitala dla m. 
Mikołajewa; list pochwalny wreszcie 
Hinz za projekt gmachu wystawy sztuk pięknych. 


dostał Jan 


Tegoroczny konkurs. 


(Dokończenie.) 

Do złota ciągnie złoto, a do zaszczytów za- 
szczyty. 

Panna Anna Bilińska, nagrodzona przez franeu- 
zów w zeszłorocznym „Salonie“ paryskim, zdobyła 
następnie w krótkich odstępach czasu nagrody па 
wystawie krakowskiej i na warszawskim kon- 
kursie. 

„O artystce tej nie powiem: ,niezasluZona a szczę- 
śliwa”, okazała ona bowiem w ostatnich czasach ta- 
lent tak wybitny, indywidnaluość tak wyraźną, iż 
2 tłumu mierności należało ją koniecznie wyróżnić, 

„Portret własny” panny B. szczególne wywarł na 
mnie wrażenie. 

Spotkałem się z nim już na końcu swej wędrówki 
po wystawie Towarzystwa zachęty, kiedy na mocy 
prawa lizyeznego wrażliwość moja powinna była 
osłabnąć i stępieć. 

W Samej rzeczy, miałem wzrok zmęczony i ner- 
Wy rozstrojone, nietyle ilością, со jakością otrzymą- 
nych wrażeń optycznych i estetycznych, wśród któ. 
rych tonem najkrzykliwszym była właściwa wszyst- 
kim warszawskim wystawom malarskim jaskrawość 
1 Surowość kolorytowa. 

Kto oglądał kiedykolwiek międzynarodową wy. 
stawę sztuki, zauważył niewątpliwie, iż całe grupy 
narodoseiowe odróżniają się pomiędzy sobą pewnym 
stałym, właściwym sobie kolorytem. U 

Przy rozpatrywaniu pojedyńczych płócien tego 
lub owego artysty, objaw ten łatwo ujść może uwa- 
dze patrzącego; staje się wszakże zjawiskiem wy. 


| 
| 


datnem i znamiennem, gdy oko ogarnia odrazu całą 


grupę malarzy jednego kraju, gdy widzi w oddziel- - 


nych salonach zgromadzone dzieła malarstwa nie- 
mieckiego, francuskiego, polskiego i +. d. 
Byntetyczne to spojrzenie poucza, że im dalej po- 
suwamy sig na wschód, tem mniej spotyka się 
w obrazach kombinacyj barwnych i tem wyraźniej 


występują same tylko kolory zasadnicze, i to w to- 


nach najsilniejszych. 

Otóż nasze malarstwo, zwłaszcza w zestawieniu 
z malarstwem francuskiem, grzeszy wielką jeszcze 
surowizng kolorytową. SH 

Nikt dotąd na okoliczność tę uwagi nie zwrócil— 
jest ona wszakże niezaprzeczoną, a płynie ze źródeł 
równie głębokich, jak wszystkie objawy etnogra- 
fiezne. 

Zmęczony więc byłem i rozdrazniony długiem 
wpatry wamiem się w natężone fijolety, czórwienie, 
żółtości i t. p., gdym zaś stanął przed obrazem pan- 
ny Bilińskiej, doznałem nagle takiego ukojenia, ja- 
kiego doświadcza człowiek, przechodzący z łaźni do 
pokoju o temperaturze umiarkowanej. 

Dłuższy pobyt nad Sekwaną i nasiąkanie wpły- 
wem malarstwa francuskiego wysubtelnily i rzekl- 
bym: ucywilizowaly poczucie kolorytowe artystki, 
która obchodzi się z barwami nader powściągliwie, 
używające ich w samą miarę i doskonale ze sobą 
harmonizujac. 

Portret własny autorki, na obojetnem tle, brudno- 
żółtawem, pokazuje nam figurę ciemną, a jednak 
wykreślającą się 2 potrzebną siłą i wyrazistością. 
Twarz rozumna, pełna żywotności w oczach i ustach, 
posiada to znamię prawdy, jakie tak rzadko się spo- 
tyka na większości dobrych nawet, ale grzeszących 
uroczyście świąteczną sztywnoSscia portretów. Układ 


„calej postaci, swobodny i naturalny, pokazuje nam 


artystkę taką, jaką jest w życiu powszedniem, a więc 


| jedynie prawdziwem, bez śladu jakiegokolwiek wy- 


muszenia i pozy”. Oderwawszy się na chwilę od 
pracy, z paletą w ręku i w fartuszku, chroniącym 
suknię od poplamienia, usiadła ona na krześle, po- 
chyliwszy się lekko Ku widzowi, jakby dla uwa- 
Zniejszego wysłuchania tego, со do niej mówią. Na 
portrecie naturalna jest, prosta, a żywo ezujaca 
i rozwazna; odgaduje się też, Ze i w życiu musi być 
taką, nie inną. | ; 
Druga praca tejże artystki, wykonana pastelami, 
jest portretem młodego mężczyzny. Odznaczają tę 
pracę wszystkie niemal, powyżej wymienione zale», 
ty, dzięki którym widzimy na portrecie nie lalkę 
malowaną, lecz człowieka rzeczywistego, takiego, 
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jakim go uczyniły: temperament, właściwości dzie: . 


dziczne, wychowanie i rodzaj zajęcia. 

Portrety pastelowe, do których uciekano się che- 
tnie w XVIll-ym wieku, w celu wiernego oddania 
delikatnej, brzoskwiniowej puszystości świeżych, 
niewieścich buziaków, mają zwykle tę wadę, iż 
twarze, męskie zwłaszcza, zbytecznie wydelikaeaja. 

Ale pod wprawną ręką artystki i ta wada zniknę- 
ła. Portret jej posiada siłę i jędrność olejnego malo- 
widla. 
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+ Jalon sztuk pięknych w Towarzystwie zachę- 
ty, żywe w ostatnich czasach budzi ciągle 
zajęcie. Jeszcze niezwykła, pełna ponurej grozy 
Zatoka śmierci Peyera, nie opuściła jego murów, 
a już doroczna wystawa konkursowa, niosąc plon 
obfity ściąga tłumy ciekawych, 
I nas żywiej ona niż zwykle zelektryzowała, 
pierwszą bowiem nagrodę przyznano kobiecie p. 
Annie Bilifiskiej. W obec ciągłych dowodzeń, iż 
niewieścim talentom brak siły twórczej, że w dzie。 
dzinie malarstwa i ulubionej przez siebie muzyki, 
nie zdołały dotąd zdobyć się na prace samoistne, 
objaw ten podwójnie nas zajmuje. P. Bilińska 
zdobyła medaldaemesemy w Paryżu, nagrodę na 
wystawie sztuki narodowej w Krakowie i pierwszą 
nagrodę na konkursie warszawskim. А więc ko: 
biety ksztalcone stosownie, są widać w stanie do- 
równać mężczyznom. Ale zobaczmy dzieło pre- 
. miowane. Nosi ono prosty napis: 
Anna Bilińska, portret autorki i uderza przede- 
| | _ wszystkiem prostotą również. Widzimy przed so- 
| bg kobietę o nieregularnych rysach i czarnych 
oczach, które z przenikliwą bystroscig patrzą na 
widza, Zelotnogci, pretensyi ani śladu. Potarga- 
na nad czołem grzywka, włosy sterczące w niela- 
‚ dzie nad uszami, postać pochylona niezgrabnie, 
a w codzienną bluzkę czarną i fartuszek od malo» 
| ‚ маша przybrana; w jednem reku paleta w drugiej 
dłoni, złożonej na kolanach, kilka pędzli. Oto 
wszystko. Р, Bilińska nie chcąc sobie pochlebié, 
przedstawiła się, jestem pewny, w niekorzystny 
nawet sposób. Trzeba jednak portret ten zoba- 
| czyć, aby miéé pojęcie ile on zawiera realistycznej 
| siły; zdaje się iż postać ta pozbawiona: wszelkich 
1 | kolorystycznych efektów, a od tła draperyi, na któ- 
; i re ją rzucono, aż do cery śniadej, czarnój «sukni 
Т | i ciemnych włosów, malowana kilku tonami tylko, 
Że postać ta żyje, oddycha swobodą artystycznej 
' eyganeryi, że lada chwila poruszy się i z głębokich 
oczu olśniewającą rzuci ci blyskawicę. Promień 
powstały nie z przemijśjącej urody, a z potęgi 
wyższego ducha. Gdybym był świetną elegantką, 
dbającą o uwiecznienie dyamentów mych i aksami- 
tu, nie dałbym się nigdy portretować p. Bilińskiej; 
jeżeliby mi jednak chodziło o pochwycenie w wy- 
razie twarzy i przekazanie pamięci ludzi lub rodzi- 
ny, cech mojej wewnętrznej istoty, uciekłbym się 
natychmiast do łaski artystki. Nie podarowalaby 
mi żadnej zmarszczki, ale potrafiłaby nadać obra- 
Zowi charakter, którego najczęściej w dzisiejszych 
| portretach braknie, 

Jury konkursowe nagrodziło również drugą pra- 
ce p. Bilifiskiej, nie chcąc jednak w króciutkiem 
tem sprawozdaniu zatrzymywać się dłużej nad pę- 
"Леш utalentowanej malarki, gdyż te same musie- 

Jibyśmy tu powtórzyć pochwały, przechodzimy do 
` wielkich obrazów, które rozmiarami swymi naj- 
wpierw uderzają, zaletami zaś przykuwają później 
"iis, ` 
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Bez porównania realistyezniejsze wrazenie wy- 
wołują portrety panny Anny Bilińskićj. Własny 
portret artystki, nagrodzony w zeszłorocznym salo- 
nie w Paryżu, zaszczycony następnie dyplomem ho- | 
norowym w Krakowie, uzyskał i na tym konkursie 
nagrodę piérwszorzedna. Portret ten nie odznacza 
się wprawdzie szczególną pięknością, ale świadczy 
o takićj bezpośrednićj prostocie i naturalności w po- 
jęciu przedmiotu i, przy wszelkićj prawdzie i wy- 
razistości, wykonany jest z taką subtelnością teehni- 
ki, że dla tych względów zasługuje w zupełności 
na rozgłos, jaki sobie zjednal. Tez same zalety 
charakteryzują i inne portrety p. Bilińskićj, szeze- 
gólnićj pastelowy portret mężczyzny, wykonany 
z siłą i brawurą, występującą śmiało do współ- 
zawodnietwa z malarstwem olejném. 
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Gdyby-.panna, Anna Bilińska nie byla nadeskafa zna- 
komitego swojego. portretu, odznaczonego juz Ww Paryżu 
i w Krakowie i drugiego portretu pastelowegó,. i gdyby nie 
wyjątkowo dobry obraz p. Gersonà, i tegoroczna wystawa 
stanęłaby była na poziomie pó :zednich; obok wymienionych 
bowiem, dała parę zaledwie średni J wartości obrazów i ta- 
kichże parę rzeźb, e Ki 
Portrety p. Bilińskiej oba znakomicie rzeczywiście 
malowane; to też napisäno już o nich tyle, począwszy od 
| Paryża, a skończywszy na Warszawie, 2 8207 j rozwodzié 
| sie nad niemi, byłoby to nadużywać cierpliwości udzi umie - 
Ze 
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Deszez pada. Mimo to tysiące płócien zwoża do 
pałacu de Vindustrie, dziś bowiem o Gei po połu: 
dniu upływa ostatni termin przyjmowania obrazów 
do przyszłego salonu. 
Nie wiem jeszcze dotąd, którzy z naszych mala- 


rzy zaprzątną jury w r. b. Ci, co na тойу otrzyma» 
‚№, uwolnieni są od tej próby. P. Bilińska np. ше 
potrzebuje już zajmować się kwestją jury, 

Wystawia ona portret naturalnej wielkości damy ` 
dobrej tuszy i w wieku podeszłym, Artystka, wier- 
na tradycji wielkich mistrzów, nie wysunęła akce- 
sorjów na plan pierwszy. Przedowszystkiom 0- 
dziwiamy twarz i rgco—pulchuiutkie, Przepysznie 
traktowane. 

Model portretn wzięty ze sfer wy 292080 mie. 

| Bzcząństwa francuskiego. ! 

Twarz jest wprawdzie niezwykle tłusta, ale гузу 
Pozostały regularne, szyja tylko zgrubiała. Wyraz р 
eer łagodny i uprzejmy; Światło pada na dołki 
u rąk, ENT: 

Portret posiada mniej ognia, aniżeli zesałoroczn 
portret artystki, ale większą za to umiejętnością si 
odznacza, Jest to dzielo prawdziwie mistrzowskie, 


70. Mh kie WSU, 


„Ku jer ferann 


Obrazy konkursowe, 


Oddawna już dochodziły nas wieści 
o portrecie panny Bilińskiej, który po- 
mimo znanych uprzedzeń i stronnosci 
sędziów paryskiego salonu, zyskał tam 
zaszczytną i trudną do otrzymania na- 
grodę. Francuzi nie lubią kobiet, się- 
gających po laury, wedługnich mezezy- 
znom tylko przynależnych, nie lubią 
cndzoziemek, nie lubią polek a jednak 
portret panny Bilińskiej został nagro- 
dzony złotym medalem. 

Kraków potwierdził ten sąd pochle- 
bny, a na konkursie obecnym pierwszą 
nagrodę pozyskała młoda artystka. 

. Przypatrzmy się dziełu, któremu tak 

jednomyślnie przyklasnął świat arty- 

ep nie uderza ono świetnością 

barw, lub jakimkolwiek efektem. Por- 
tret to skromny, spokojny, poważny a 

jednak tak pełen prawdy, iż zdaje się, 

że to żywa kobieta, wychyla się z ram 
1 spogląda nważnem okiem na swój! 
model, jakby badała 'własną pracę i 
zastanawiała sie co jeszezó dodać jej 

należy. iud 

Ta kobieta nie dba wyraźnie о swą 
powierzchowność, nie przycięła ani u- 
fryzowała grzywki, ze swobodnem lek- 
ceważeniem pozwoliła włosom ułożyć 
się a raczej zwichrzyć naturalnie. Strój 
jej nie pe za modą, ciemno szara suk= 
nia lekko otwarta, pozwalaszyi na ruch 
swobodny, nie skrępowany aksamitną 
obrożą, kołnierz nie ma też na niej ża- 
dnej ozdoby, nie zgoła, eoby mogło wzrok 
zatrzymać lub zakrawać na objaw ko- 
biecej próżności. Nikt ślądu jej nie 
dopatrzy w panuie Bilihskiej. Nie sta- 
rała się uczynić ani wdzięczniejszą, ani 
piękniejszą, ani zgoła inną, niżeli jest 
w rzeczywistości, nie pozowała na nie 
przed sama sobą, nie chciała nadać so- 
bie żadnego, z góry określonego wyra- 
zu, i dla tego właśnie wykonała dzie- 
10 tak znakomite, , 

Naturalność tego wizerunku jest nie- 
porównaną, a harmonja poważnych to- 
now i spokój układu, czyni z niego ro- 
K szlachetnego zjawiska, w naszym 


pozującym świecie, zyskuje z góry sym- 
atje dla artystki, która go tak pojeł 
Pin wykonać mnia 3 я 


ła. ; 
' Głowa portretowa mezczyzny w śre- 
dnim wieku także malowana przez pan- 
nę Bilińską, świadczy, że umie zacho: 
wać indywidualność każdego modelu i 
każdy traktuje stosownie, | 
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Pierwszą nagrodę pieniężną otrzy- | 
mała Anna Bilińska za dwa portrety: je- | 
den olejny — samej artystki, drugi paste- | 
lowy męzki. Słusznie; jakkolwiek pamię- 
tać trzeba, że te portrety zjednały artyst- 
ce medal w Salonie paryzkim i odznacze- 

| nie na wystawie krakowskiej — to już dość 
dla aich chluby. Oba są zresztą wyborue. 
Układ portretu olejnego niesłychanie na- 
turalny i prawdziwy, wypukłość wielka, 
ciało malowane świetnie, rysunek głowy 
doskonały. Żadnej błyskotliwości, żadnego 
liczenia na efekt, nie sztucznego; natura 
tryska z całości a środkami najprostszymi 
osiągnięto wrażenie całości wybornej. Toż 
samo można powiedzieć o portrecie paste- | 


| lowym. 
Mokum owk 


Nasi artyści nad Sekwaną. | 


(Korespondencja własna Kurjera warszawskiego). 


"Y 


Paryż 23-go marca. 


Malarze 1 rzeźbiarze nasi, osiedleni stale lub cza- 
sowo w nadsekwąńskim: grodzie, - darmo nie spoży- 
waja przaśnego paryskiego chleba... 

Malarze: Bilińska, Merwart, Styka, Cichocki, 
Krzesz, Lewy, Michalski, Andrychiewicz, Kirszel, 
Ciechomski, Rudolf; Reichan, Qiesielski, Witkowski 
i Śliwiński; rzeźbiarze: Godebski i Woydyga, szty- 
charz«medaljer: Łopiński,—cała ta garstka, wyrzu- 
cona na przeludniony ocean stołeczny, nietylko. iż 
nie ginie w powodzi. genjuszów, talentów i zdolno- 
sei miejscowych, lecz, przeciwnie, skutecznie: re- 
prezentuje swojski pędzel lub dłato. 


Do iabardziej znanych a zarazem najruchliwszych | 


kapłanów Apellesa należy Anna Bilińska. om% 
Naszą rodaczkę) spotkał nowy tryumf na wysta- 
wie specjalnie kobiecej, nadesłany bowiem przez 
nią portret „francuskiej hrabiny”. robi istotne Dr 
поте. [ТИШИНЕ Т. - NY Date t ды er, 
Na dzień 1-szy maja, taki jest termin otwarcia „sa- 
lonu”, nasza kolonja: praygotowtjethiezwykle poka- 
aug kolekcję obrazów, z których oceaą wstrzymać 
sie, musze do właściwego czasu. | 
Zycie-towarzyskie.naszych artystów koncentruje 
się w „Środąch” pani Biliúskioj. | Б 
"Oprócz wymicniótych o50b, Vater nezestnikami 
tych zebrań są tu: Wladyslaw Mickiewiez 2 żoną i 
córkami; Duchińska iw. in. : Ani 
„Spie wa się tu, gra, gawędzi o sztuce i... zapomi- 
na o obczyżnie przynajmniej chwilowo, ^ gi 
„Kolonja została pomnożoną przez Feliksa Cicho- 
ckiego, który; wędrujące 2 Warszawy przez Poznań, 
gdzie wykończył portret biskupa Likowskiego, ana: 
stępnie Berlin, Bruksellę i Kolonie, osiadł w aka- 
demji w klasach Rougereau i Roberta Fleury. 
Godebski, po powrocie z Warszawy, zagłębił się 
w pracy nad grupą monumentaln 
oydyga co kilka: tygodni płodzi głowy chara- 
kterystyczne, a nadewszystko realnie pojmowane; 
Гены meee Styka i Hirszel pracują dla salo- 
nu, ry do dnia WeOzorai ; бй 
7, 000 -dóklaratyj, . otrzymal qu 
© Bilińska ‘many u was „Portret własny”, obecnie 
wysłany do Monachjum; ofiarowała Muzeum do Kra: 
- Pyle na dzisiaj... éi A G 
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13 | 4 C ў - Auch Anna Bilniskas heitsliebe das Selbstbildniss von Anna Bilinska. 

2 OTIC Ai w ES Man darf leider nicht so galant sem; zu Sagen, 

a kkt Bid a en fini g шга dass die Künstlerin sich einen dankbaren Уог- 
ee 4 е > e: | l т екі 7 a ko Fee: К KÉ an ñ 

bas hübsche, klare und kluge Mädchengeſicht. Ja, bie wurf gewählt hat, als sie sich entschloss, ihr 


Damen der franzöſiſchen Abtheilung können ſich mit Selbstporträt au malen, aber ihr ausgezeichnetes 
„Ehren ſehen laſſen! A : Palent, ihre Treffsicherheit, ihre kraftige Pinsel- 
Р АР УӘ — m Ite ara aeo Ph ROK | ut führung kónnte nicht sieghafter zum Ausdrucke 
ГС SH g g 
; gelangen, als ев. hier geschieht. Das Bild wurde 
ға übrigens in Paris mit einer Medaille dritter Classe 
ausgezeichnet. 
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Mais en үзіп Suis-je relenue par les écoles 
étrangères, c'est à lá section française, c'est 
aux éminents talents dont elle est illustrée 
que mes pas vont d'eux-mêmes comme 
allivés. En effet, i] est difficile de represen- 
ter plus dignement l'art français que par les | 
trois notabililés artistiques les plus illustres 
de notre temps ; c'est nommer Mms de la 
Villetie, Lemaire et Belinska, jeune pro. 


y ige dont les coups d'essai sont g 
Coups de mailre. Voici bien l'héritière de Ja. | 


regrellée Mie Bashkerzetf, 2 


AVIS. — Les quittances sont recouvrées par la poste tous les 3 mois, Janvie 
Avril, Juillet et Octobre sans avis préalable. On est prié de faire connaitre 
la date du paiement et le mode de recouvrement que l'on préfére, 

On peut envoyer le montant de la quittance en timbres-poste, 
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SC “Ein meiſterhaftes Selbftporträt von An na 


[Bítinsta erfreut den Kenner durch die flotte, markige Behand⸗ 
lung ohne jede Affektation oder Effekthaſcherei. Zum Beiſpiel in 
der Modellirung iſt das Geſicht unübertrefflich und iſt dieſem Porträt 
I wohl in jeder Beziehung der Vorzug 1 vor dem mit einer Medaille 
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| „Anna SE Sn Allen eine gewiffe rückſichtsloſe En 
Ве ge jie. in der Ausfülwung, in den ee x 
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erial crossing each other, and long, black-kid 
; her beantifully-formed head and small features 
e full justice to by the artist, who has intro- 
me long-haired white fur with considerable 
n passant, we must not omit to call attention 
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of Edinburgh" (222). 
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‚recent visit to the French Exhibition at 
d phen’s Hall we were struck by the great 
r of paintings and works of art—some of 
nerit executed by female artists Amongst 
st attractive are those from the brush of 
‘lamery, Mme. del Sarte, Mile. Guetton 
ung artist of much promise, who lately 
3d the first prize for drawing at the 
A в de la Ville," in Lyons—Mlle. Authier, 
зеке: Mlle. Belinska, and Mlle, Delorme, 
+ of two of the best works in the exhibi- 
“Ша Fille de Sion," and ** La Réverie.” 
are also some beautiful porcelain paint- 
y Miss French, and the portraits of the 
вв of Wales and Her Majesty, perfect 
lieces of embroidery, both executed by 
the first by Cecilia Savoure. These fine 
of art and patience have been admired 
visitors to the exhibition; the likenesses 
fect, the brilliant colours in the portrait 
Princess of Wales contrasting with the 
jostume of Her Majesty, both executed 
qual fidelity. L. A. F. 4 
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Besides several smaller Studies 
‚Anna Bilinska sends a three-quarter ] 
portrait of herself in picturesque Polish қ 
>, ia по way inferior to the similar work 
? recently exhibited at the Academy. The j 
| ja Kü 6zpressive "head is "drawn" and р 
| d, and the very brilliant local tints in the 
anged draperies аге skilfully harmonised, d Mir ein 
tholderer’s portrait of a boy, „Master Cutti 
) ара учын ы “ Tete D’ tude,” are 4H ing 
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| phen’s Hall we were struck by the great 
r of paintings and works of art—some of 
nerit executed by female artists Amongst 
¡st attractive are those from the brush of 
| flamery, Mme. del Sarte, Mlle. Guetton 
| ung artist of much promise, who lately 
zd the first prize for drawing at the 
A 8 de la Ville,” in Lyons—Mlle. Authier, 
żeke, Mile. Belinska, and Mlle, Delorme, 
` of two of the best works in the exhibı- 
“Ша Fille de Sion,” and “La Röverie.” 
are also some beautiful porcelain paint- 
y Miss French, and the portraits of the 
вв of Wales and Her Majesty, perfect 
Песен of embroidery, both executed by 
the first by Cecilia Savoure, These fine 
of art and patience haye been admired 
visitors to the exhibition; the likenesses 
fect, the brilliant colours in the portrait 
Princess of Wales contrasting with the 
lostume of Her Majesty, both executed 
qual fidelity =L. A. I. F. 
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Besides several smaller studies 
Anna Bilinska sends a three-quarter 
portrait of herself in picturesque Polish 
„ Ia no way inferior to the similar work 
recent! exhibited at the Academy. The 
ja Wüd expressive "head is dawn and 
d, and the very brilliant local tints in the 
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| ness mars the efforts of Miss Bilin 
which speaks more of her Polish AE 
her British domicile + — 
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FF Several Ife-sized studies, by the very clever Polish artist Mdlle, 
лпб Bilinska, attract attention by their force of effect and brilliant 
„ colour. A portrait of herself, entitled “Young Polish Woman,” "` 
strikes us ав the best of them, but "d are all full of кесімді апа 
„most "vigorously handled, 9% = 
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Mile. Bilinska’s “Polish Girl” and other heads are a little too 


audy, but are well modelled. On the whole, while the French 
аса е show how much can be accomplished, especially in 
eccentricity, the English work is richer in promise than in per- 
formance. 


Б . ‘ав а boldi hic delinea 
of, costumes and counter EE most Je * 
Modeller, and, brilliant соі ver) 
raise, indeed must be awarded to 
M . contributions of Madame—or Made- 
NN P—Anna Bilinska, (1) “А Highlander 
Gi the Carpathians ” (11), “A Young Polish 
a; (68) “A Young Polish Woman ” ; (80) 
А. Young Polish Boy” ; (93) another study of 
| Polish portraiture, are all conspicuous for their 
Бере of handling and brightness of hue. The 
bat is, perhaps, occasionally a little too voyant, |... 
the fault is one on the right sido, mi! M 
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N. Vory brilliant and expressive are the| "^ 
various crayons by the lady, whether married or 
single is not stated in the catalogue, described as 
Anna Bilinska. As varied in style as іп subject, 

„| the most noteworthy are entitled ** A Highlander 
of the Carpathians,” ** A Young Polish Girl," and 
* A Young Polish Boy.” siwe wewn 
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PASTELS BY MDLLE. BILINSKA А 


T THE GROSVENOR GALLERY, (Se “Art Notes”) 
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Puis encore, je cite, ne pouvant tout décrire 
¡ce qui deviendrait fastidieux: Un grand Pan- 
peau décoratif, bien composé et largement lavé, 
2 Mlle Clarisse BERNAMOwT: — un Intérieur, 


[par Mile Anna Bırınska ' — 7 * 
| | Catom. 
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Di H Le jury. de l'exposition du 
Ab | І ‘récompenses suivantes ; 
| XW ER | | 
; 1 7 et Vauthier (Pierre), ete., ete, 4, j 3 
| H | Dans la section de-gravures, des médailles d'argent à MM. 
ШІ 
ШТІ 
W NB SPI risot, Biliuska, Jeanne Guyon, ete. 
AA | ) ПІ | Enfin, dans la section des dessins 
ell ME Du : 
| 1 il | Hoyer (Lionel), Jourdain, etc. 
e 1 ORA 一 
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Un coin de l'atelier, de Mie Bilinska ; 


DU BLANC ET NOIR 


Blane et Noir-vient de decerner les 


Dans la section des dessins et cartons, une médaille d'or à M, Karl 
Robert. Des médailles d'argent à Mile Beaury-Sorel et à MM. Smith (Jacob) 


Florian, 


Jasinski, Ardail, à Mile Jacob et à MM, Portier de Beaulieu, Ruet, etc., ete. 
Dans la section des aquarelles et pastels une médaille d’or à Mile Maximi- 
$ lienne Guyon et des médailles d'argent à MM. a e, Duhem, Paul Le- 

у comte, Vauters, Mlle Valentino, ete., et des mentions honorables à Miles Mo- 


dart décoratif, d'enseignement et | 


industriel, une médaille d'or à M. Hista et des médailles d'argent à MM. 
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Muo Anna_Bilinska se tient aussi en 


bonne place avec un beau pastel, Téte de 
jeune fille et une aquarelle hardie. Interieur ! 
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| ceux qui portent les signatures de Henri | 
' Détouche, de Valentino, d'Anna Bilinska. 
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Beaury Sorel maintient son rang parmi 
les meilleurs portraitistes ot deux jolies 
aquarelles de Mlle Bilinska nous rappel- 
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„Au Palaais do l'Industrie, — Flours et 
| paysages. — La galanterie et la vérité. 
| E L'Exposition de sculpture 

t les expositions se suecédaiont toujours |... 

, Hier, c'est l'Union des femmes peintres et 
«sculpteurs qui ouvrait Pour la huitième fois, le sa- 


| lon qu'elle or; anise«chaque année dans le avillon 
est du Palais EDO уке; PoS 


"comme en justice, ne dire que la vérité, rien que 
la vérité, ` М M 
L'ensemble de l'exposition est un peu insigni- 
‘ fiant,.ony cherche en vain um sujet puissant ou 
original; en:revancho, les fleurs, les. évontails, les 
scènes de la vie enfantine, Jes paysages, enfin, 
tous les dessins, gracieux, mais sans. idée mai- 
| tresse, S'y rencontrent à profusion. C'est bien l'ex- 
` position des femmes; la douceur, la grace y sont, 
mais il y manque la force. { 
Promenons-nous done done d'abord parmi les 
| fleurs et admirons les: Pivoines roses et les Chrysan- 
‚ thónes de Mmo Jane «Hebert Stevens, tros joliment 
| teintées, puis Је Rosier, et. les Azałóes de Mme 
| Jehanne Mazeline : Chez le jardinier, de Mile Jane 
"Tacouet; les Zilas blancs, de Milo Rilinska, très 
"bien éclairés.; Un bouquet, de Mile J, М. Barthé- 
Лету, hardiment traité et cependant dénotant un 
pinceau délicat; enfin, Roses et Nature morte,de Mme 
Amelie Castagnaris. : 
Nous avons parlé tout a l'heure dé Mile Bil- 


y pink ¿ gelte jeune fille semble avoir un variable |” 


‘tempérament d'artiste; sa Japonese est une toile 
TOS vivante, d'une Vigoureuse facture, aux tonali- 
tes harmonieusement luxtaposees, 


Zu 


Nor Y Oda." 


/ * [d 2 Neun. e Un portrait de 
sérieuses ; il yar 


eur e" 


N. 


Mesdemoiselles 
| finesses ext, 
seva LD LT мены 


Mlle Anna Bilinska se tait particulièrenten 
étoffe d'une grande coloriste chez cette artiste. 


Le 


хан 


‚ 168 Lilas blancs, de Mie Bilinska; treg-t 
ісп éclairés >” — 
Nous avons parlé tout à Pheure de Mlle Bil= | 
niska; cette jeune fille semble avoir un Ye 
‘tempérament d'artiste ; sa Japonaie est uno toile 


trós yiy d'une vi e facture, aux tonali-- 
ае, oomen каала fagl a "MAW 


м" Bilinska, des Lilas, d'un gelat ^ 


CTT 
nuance et doux, et une étude de Japonaise, enlevée avec ver 


Jan dan 


/ GT 4 


d ER - JUMO 
. La Japonaise de M' Anna Bilinska est un 
pastel d'un brillant coloris: 


Dans un tout petit cadre М! Bilinska, dont je 
tiens à louer l'Enfant jouant de la flûte, aux qualités faites à la 


e я . 1 > , 
fois de grace et de vigueur, expose des Lilas d’un velouté tel qu’on 


De Karines, 


les voudrait cueillir 


P rca А Aforo, 


Bilinstra et Klumpke continuent leurs succós du Salon. 


SIĘ, 75 x SIS А le force de! > 
¿Mas mancs qe mile ARR a, Ка sont une merveille, un tour de force de 
— — 


‘aires et puissantes, ~ 
ИН қал ЛӨ ERY 
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САҒА. | 
t remarquer par des qualités tres 
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U m un frais y tel,, . 
Tête de petite fille, de Mile Anna d | A Ss 
Ch: Le 


! E Live los 27 Mona 
: , 1861088 de Mile 27: 
linsha sont Aves, bien éclairés ; cette jeune 
lille semble avoir un yrai talent d'artiste el sa 
japonaise, d'une tonalité {тёз harmonieuse,est 
tout a fait vivante. et d'une vigoureuse fac- 


Ca. 
Repub: frame. 


Nous 
nous rejetons avec plaisir sur les déli- 
cieux Шаз blancs placés dans un petit 


pot de terre par Mile Anna Bilinska, et | X. 
eints avec une rare cränerie. Mlle 
ilinska a au elle re- 

présentant une Japonaise 


277 2и Оля Келл лы " 
CR e 
at Les Zula flancs de Mlle Auna Bilinska | 
‘sont pleins de fraicheur ` ° 


Eë 


шекем = Er 


ke Zunge wane” 
ы Sure, JT ғо 
, UN Caprice d'artiste 


| geuse est le bouquet de 
lilas blanc trempant ses tiges dans un pot de 


grès, le tout en pleine pate et se détachant 
sur un fond gris blane moiré, cette œuvre 
Ж exquise est signée Anna Bili 


Joris” 5 
“ 19 ova | 
Enfin Mme Anna Bilinska se montre 20 R ) ; 
pales, de, Nenes habile avec. et y але — | 
ТАЗ Ғы 


mais surtout 6 6 20 le. 
liste avec une Téte de petite fille. 


Sn délicieux motif 
d’une simplicité coura 


i E ў — de fleurs ， 
En e zm ils ban ann AA AE um a mo e 

PEDAŁ сее 

„age À 

Bee ctt 
i jeurs couleurs | 
Coen een ude NE 22 ImuKpdieurs, 
- om AB dir $ 

Mme Anna Bilinska fi avec trois A 


pastels, dont un au moins, une fillette | 8 
aux joues rouges, est un morceau bien |. 
yenu. . 


| De ravissants 
Bilinska 


« Lilas blancs » de Mile Anna 


Nous ferons les mêmes remarques pour 
Mlle Bilinska, dont т de ton ont 
une telle allure que ses pörtfäils ne font que 
profiter de cette intensité. « L'enfant. jouant 
de la flûte » est une étude alerte et souple, 
débordante d'un coloris vibrant, ainsi que Ja 
« tóte de pelile fille ». « La japonaise », plus 
modórće de tons, est d'un ensemble parfait. 


(hun , 


des CUA," 


E / teres 
Les Lilas blancs, de Mlle Bi- 
Iraska, ont de la légèreté autant que du 


* relief, ~ 
Aime 6 


IW „Соба Фама. Sear Doug ane. 
/ct 


Finissons par un bouquet tout embaumé, tout 
imprégné de la quintessence du sentiment artis- 
tique, d’une délicatesse vraiment féminine : Les 
Lilas Blanes de Mlle Anna Bibizska, symphonie 

i „de blancs argentins, dombres 
transparentes , de lumières attendries , d’une 
finesse, d'une exquisité intraduisibles. 

Aprés eux, je ne veux plus rien voir. 


ac HOA it тар MA REIT (cao # urhem KASY ASH te PR 


м 


24% , 7, E . — 
ge ерші qu E expose, Soit à l'Union des 
Temmes, soit au Salon, je suis avec un intérét 
croissant Mile Anna Ви.мзк 


A, dont la note 
est Шз. рейнде. Sa Japonaise est bien 
vivante et dune facture tras ferme : quant 
a ses Lilas blancs, ils sont un des succés de 
l'exposition. 


Балан 
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M Ant 014 b 
| Mile Anna Bilinska д. i ds 
| Succes aven ses Iun Va anc róne 


Jouant de la flûte ot Ses pa a rison Мийте, 


Tata 


— 


A 


/ ne 
Mlle Anna Bilinska a un vrai tempérament 
d'artiete ; elle expose deux têtes d'expressions, 
tres vivantes et d'une vigoureuse facture, et 
un portrait de Parisienne, en japonaise, aux 


'tonalitós éteintes, harmonieusement juxta- 
posées. 
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4. ала lon 
p 2264. Ont’. 
tu, Menapa Rees 


ку: „ et d'excellentes" per 
- | Mmes de Goussaincourt, Lambert, 


ÉD 


Bilinsk 


„Monde Maps 


Prs L Mone 


Lt e 4 "rne », м І 

Ex, de 

IS | alero” sa fantai- 
a pproximatives 


ES EH өседі bien. ai e abli SS 
e. ; Sa Japonaise tient 

fang р: 
- fag armi. les i meilleurs ouvrages de la collect ca 


nad sende: 
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Mlle Anna-Bilinska: Une japonaise, est 
fort réussie ; nonchalement assise, elle re- 
lève d'une façon assez originale sa tête 
expressive qui semble comme auréolée par | 
l'ombrelle qu'elle tient ouverte. La pose 
du genou accuse un défaut de perspective 
et dépare ce joli tableau. Tee de petite fille 
et Enfant jouant de la flûte, ses deux 
autres pastels, moins importants que le 
premier, présentent les mémes qualités de 
vigueur avec plus de liberté de touche. 


Yen nm . 


SCHER Wwe aur уы. 
“ temp ee, Fa 


d La Japonaise de Mlle 
Anna Bilinska est une toile vivante et ferme; de la 
méme artiste des Lilas blancs qui sont bien jolis 


n 


Coma Jack is 
U . 23 = 
Marsit tama, 
Mais c'est 
dans la peinture de fleurs que la femme triom - 
phe à vrai dire. Les fleurs sont ici à profa- 
sion. Je ne dirai pas comme Calchas : « Trop 
de fleurs | » On ne saurait se lasser de celles- 
ei, Est-ce affinitó entre le peintre et son mo- 
dele ? Il est certain que la femme a des apti- 
indes spéciales pour la peigture de fleurs. 
Де aime les fleurs -- à Paris surtout, c'est un 
св le! — et elle sait retrouver sur sa palette 
scare nuances délicates, comme elle sait ren- 
mi eur gráce fragile et Jéur шәлі “Par: 
unn Mbreux “tableaux. de fleurs de 
toute ст, Шей est un qui mérite une mention 
a D Spéciale : c'est une gerbe de lilas blaues 
Bilin Ча vase ‚de grès brun par Mlle Anna 
ilinska, ouvre tout A fait exquise. Mile Ві 


. Mpska expose en Ота“ ев têtes | 


d'étude au pastel, 


4222. Die EE 
Ä araa 

A: Tou 
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Bilinska appears in the ranks of the still-life painters with a 
charming symphony in white and nentrals—white lilac in an 
earthen vase standing against a grey curtain, 7”. 


Mme. Bilinska also shows portraits and studies in 
pastel, the most important of which is a girl in a greyish- 
blue Japanese robe reclining against a Japanese umbrella, which 
makes an effective background for a fine dreamy face and bean- 
tifully modelled bust. Her Ttalian boy playing the clarinette is 


‚ап excellent study both in colour and expression. 


Mme. Anna bilmska exhibits a cleverly- 
executed but unpleasant pastel drawing of a 
French girl à la Japonaise, and a beautiful 
little bunth of white lilac in oil 


anku Jans i 


18 n = 

p[Aus Paris], 15. ds., wird uns geſchrieben: Der 
„Verein der Malerinnen und Bildhauerinnen“ 
hat geſtern feine 8. Jahresausſtellung im Beiſein des Präfiden⸗ 
ten der Republik und zahlreicher hochgeſtellter Perſönlichkeiten 
eröffnet. Unter den 651 ausgeſtellten Gemälden und 37 Bild⸗ 
hauereien befindet fid) wiederum viel Vortreffliches; unter letzte⸗ 
ren hat die Gruppe „Engel und Dämon“ von Frau L. Ber⸗ 
taux, der Präsidentin des Vereins, den Beifall der Kenner. 
Paſtell⸗ und Waſſerfarben⸗Malerei herrſchen, wie früher, vor; 
Lieblingsgegenſtände ber Darſtellung find Blumen, Kindergrup' 
pen, Stillleben, ſanfte, heitere Landſchaften, kurz was dem weib⸗ 
lichen Kunſtſinn am meiſten auſpricht, doch ift das Streben der 
Künſtlerinnen ſelbſt nicht vor größeren Aufgaben und ſelbſt vor 
Darſtellungen des Nackten nicht zurückgeſchreckt, theilweiſe jogar 
mit anerkennenswerthem Erfolge. Aumuthige sen А ies 
ten Frau Jane Stevens, Frl. Tacouet, Frau Mages 
lin af шша liy 3, TE өз ен Frau Gajtags 
пату, eine hervorräge retoniſche Landſchaft Frau Renée | 
Bonheur; hübſche Landſchaften Glan Mak гіш EIN 


[v PRASA FRANCUZKA 
o artystach polskich 


w tegorocznym Salonie Paryzkim. 
а 


Journal des Arts miedzy dobre portrety 
zalicza Aksentowicza portret Edwarda Por- 
tulisa; dalej mówi, 
portret Pani Е. М. 
cej w wielkim fote 
ny Bilińskiej o o 


dobrym i znaczącym jest 
DES damy w wieku, siedza- 
lu wyściełanym, panny An- 
zem również pis lonit 
des Arts. Portret 'OWniez pisze Moniteur 
Багна et pani E, M. przez paune 
n B ska ps сі Z EE » 
An AAC ie “a, „który. 142 zauważyłem, za- 
trzy i h 1 znów, widać w nim bowiem go- 
2 у; 74 . D LA 
МАКЫ Mian У poszukiwanie ścisłych zasad 
een ności, jakie portret przedstawiał, 
E e 54 bez wysiłku, wyraz osobistości 
dobrze Birzezony, życie bardzo prawdziwe, 
malowanie Szerokie, śmiałe, w tonie harmo- 
pijym 1 ciepłym 
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SALON DE 1889 


RÉCOMPENSES 


ATTRIBUÉES PAR LE VOTE DES ARTISTES 


Médaille du 5й1оп.............. M, FONTAN, VINCENT. 
Medaille rógtonale,......,.. ... M. GIRIER SAINT-CYR. 
RECOMPENSES DECERNEES PAR LE JURY 
SECTION DE PEINTURE 
Diplôme d'honneur. 

Mademoiselle BILINSKA, Anna. 

Premiere médaille, 

MM. HODEBERT, Lion, Mie KOCH, Elis. 
BAUER, Félix. М. МОКМАММ, ADELSTEIN. 


TOLLET, Tony. 


A! бұра 
" 


ж GRANDE SALLE (Es!) 


.Pénélrons maintenant dans la grande 
alle Es), qui est adjacente à la facade du 
monument. 

510) plusieurs loiles vraiment remarqua- 
Allons droit 4 un superbe portrait de 
vieille dame qui se trouve au milieu de la 
rangée de droite, à Ja cimaise : — il est 
signé Anna Bilinska, un nom a peu pres 
inconnu, en tout cas nouveau pour nos 
oreilles lyonnaises. — Robe de velours 
noir, fauteuil Louis XIII, fond de vieille 
tapisserie, tout se tient dans une gamme 
Jévére el distingnée, qui fait merveilleuse- 
ment valoir la téte, laide mais point ba- 


| nale, mais largement peinte, et les mains 


Pan remarquable modele. 


S'il unc 
vost e r mo deele, Agno, 


NLA ое 


Саа be 


Anna 5o; 


portrait de vieille dame, vetue de noir 
py 1 ; 
| ee oi un fauteuil Louis XIII, sur 
cette œu © tapisserie de verdure. C'est à 
l'honneur. gr de haut mérite qu'on a fait 
position. E e la plus belle place de ГЕх- 
des bras 218 la mérite en effet. A part 
dł na HU “рец courts e une tonalité 
dure et int ombrée qui me parait un peu 
'marquabl ense tout cela est de la trós т8- 
"aspeet.d' е peinture, c'est d'un grand 
pauvre E ne belle facture, — mais quelle 
qu'an E que celle ой il ny a 
fait hors page "a envoi étranger tout A 


РАБ; — ової Ce 
gta, 


in dem Portit einer “are Madenoiple 381101910, d 


welche 
m de einer alten ü е Eleganz, Siera 
heit und vornehn ле Auff lien Dame wieder ihre E safe Baer 


GA Е А 
fung in hervorragendſter. 
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207 ev . 
lnską. — Un trés beau 


el 
a: EE, 
SCH par-dessus tout celui d'une vieille dame | 


sE 
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| RC portrait de femme, раг М" Bi- 
Imska. ^- Быр sm руге 


p 


à | Dans la galerie du cote du Ruone: un 


par МИ» Anna BILINSKA, un chef-d'ceu- 
уге, P XR ESENCIA AP 


eM bt 


Zum abha 23 Маралы 4 
Salon très faible dans son ensemble. 


Citons bien vite quelques œuvres qui se 


étachent hors ligne : „ 
E Le шеро Siten de vieillle dame 


de Anna Bellinska, qui a 0'allleurs. la 


x place d'honneur à i Ex»osilion * 
ai? NETT 


C re YA pi, Е 
à Ay om . 40 Mors. 


Puisque les artistes étrangers à notre ville, | 
nous montrent tant de dédain, nous le leur ren 
drons en parlant rapidement de leurs produe- 
tions sans grande valeur pour la plupart, et nous 
ne perdrons pas notre temps à leur tresser des 
couronnes. Nous réserverons la plus large part 


de notre compte rendu aux peintres lyonnais, 
que nous eonnaissons, que nous aimons et pour 
lesquels nos éloges et nos eneouragements peu- 
vent être profitables. : 
Sans plus de préambule, je vais droit à F“ 
vre, qui est le clou du Salon, et vers laquelle 
l'attention du publie s'est aussitót portée, | 
C'est le portrait d'une femme d'un certain | 
age, signé de M'* Anna Bilinska, polonaise | 
(n° 115) «Vive la Pologne !», m'éerieraije, | 
comme M. Floquet, en la voyant aussi bien 
représentée. : j 
Ce portrait est une œuvre remarquable, les | 
petits défauts qu'on pourrait y relever sont 
sans importance, il est brossć trós largement, ! 


virilement. cea vl 
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SITION DE 1889 


$ PEINTRES ÉTRANGERS 
n. BILINSKA. — Portrait de madame 


ey Ge 
Lies je 


d'honneur de Гехрові- 
iction qu'elle mérite à 
ant donné qu'un beau 
-étre la forme de l'art la 
la.plus géniale, celle qui 
'obseryation, de faculté 
science dans l'harmonie des 
| RE et de vérité dans 
a 


expositions lyonnaises, des œuvres 
fection de celle de madame Bi- 


nara AA 


nains. fidèlement. modelée, plus ou 
Ze expre 
un portrait en grandeur natu- 

détails ont une importance 
le et sont traités. avec une 
fection équivalente à celle du sujet 

ans dgute une Parisienne, 
me à cheveux blancs vétue d'une 
ue de velours noir est assise 
uteuil Louis XIII en ancienne 
vieux vert; д за droite un meu- 
ег sculpté sur lequel un livre 
егі est posé, comme fond une 
vieux Gobelins, Rien de trop, 
si rien de superflu, rien de cher- 
ar d'extravagant dans le 
Portrait: Le modele est 14 chez 
un coin de son salon; elle s'y 
ne lecture quia dà lui lais- 
без sévères que révèle, le 
e ses lèvres : C'est là, en 


це l'artiste est venu la chera 


aux pinceau. 
portrait s'il. se retrouve dans 
Gent ans aura pour ceux qui 
nt, toute la valeurettout l’inté- 
reconstitution d'histoire de 
"est par les chefs-d'œuvre du 
Е que nous saisissons les mystères 
galante de la Renaissance, Гіп- 
orme des femmes de ce temps 
vie politique de leur epoque; les 
rectoire, du premier Em- 
nt à la vie sociale de cette 
de transition mieux que 
s. Plus tard le portrait 
pinceau de Mme Bilinska est un de 
[Ux pourr 1 


bileté dans la main, il est | 
avons pas vusouvent, ' 


ssive et bien peinte qu'il s’a- | 


é, dans le cadre qui lui est | 


airer de la vive lumiére de | 


er à faire, revivre 


! 
| 


n'est pas seulement d'une tête plus 


Sur cette figure, impassible froide et 
sévère; on ne trouvera ni la grâce du 
contour, ni la pureté des lignes, ni la 
quiétude gracieuse des vieilles femmes 
du dix-ltuiti¢me siècle qui blanchissaient 
le sourire: sur les lèvres, au doux sou- 
venir d'une vie de plaisirs et de fetes. 
Me С... est toute une étude, tout un 
roman de moeurs. C'est la forte bour- 
geoise, caractéristique d'un temps d'éga- 
lité ou la fortune est le fruit de longs 
soucis, d'un rude travail, d'inquiétudes 
de chaque jour qui préparent pour la 
vieillesse un air de gravité sérieuse. Le 
visage de Mm"? G. si splendidement 
éclairé est parlant: elle a l'air de dire à 
ses enfants, à ses petits-enfants groupés 
autour d'elle ; «la vie n'est pas une par- 
tie de plaisic, ce n'est pas en courant les 
cercles et les ruelles que mon mari a ga- 
gné de quoi payer les belſes tentures que 
voici et faire laire le beau portrait que 
voilà!» ` Р 

Au surplus, c'est en vain que dans ce 

ortrait, que dans les accessoires om 

(131416 chose a*reprendre, A 


merche T 3 enc 
regretter, à critiquer: C'est déscspérant,| 


est irréprochable. Lé Velours y est 


und alte 4 
Xrait avec une admirable souplesse, les, 
tapisseries, les meubles soignés comme 


dans un tableau de bibelots, le coloris 

est dune vérité, dun lumineux, d'un 

armonieux, d'un fondu qui touche & la 
perfection, Mme Bélinska a d'ailleurs été 
médaillée pesant fois à Paris, notam- 
ment еп 1887. I] faut chaudement féli- 
citer la Société lyonnaise des beaux-arts 
de nous avoir procuré la contemplatiom 
d’un si superbe et si complet morceau. 
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Е м" Anna Bilinska | 

De l'excellente peinture que ce beau portrait | 
de vieille dame en noir, assise dans un fau- . 
teuil Louis XIII et dont le regard vous suit 和 


еп róvant d 

Le visage 
touche, 
peu de pein 
Le visage 


р 


\ ment, de dé 


Jes multiple 
quée au salon des Champs-Elysées et „rócom- 
pensée en 1887, est en bonne Voie d’arriver a | 


la-premiére 


Une observation cependant: Les bras du | 
modele, dans ia position indiquée par Vartiste, | 
he nous parajssent g 
et nous voudrions plus d'accent dans Ja tona- | 


lité générale 


| Ainsi, je 


achevée, q 
posé par 


rappelle pas avoir v 
зр portrait aussi remarquable, 


une solidité dans les 


onsciencienx seul sait ce qu'il faut de tour- | 


e choses graves. 
est traité avec une largeur de | 
contours que 
tres de portraits possédent. à 
humain, l'âme humaine, l'artiste | 


sespoir pour arriver à en rendre | 
s aspects. Mme Bilinska, remar- | 


place par ses qualitós viriles, 


as de la longueur voulue, 


du tableau, 


ouv ed Өй” 


Lyon 14 Jaro, 


crois pas que nous y ayons 
d'œuvre plus complète, plus 
ue le SE de femme ex- 
Ми Bilinska (115); je ne me 

vu depuis longtemps 


ne 


М... est une femme d'un certain | 
age, aux cheveux blancs; elle a l'ossa- | 


ture puissante 


facile. 


de la tête, l'embenpoint ` 


le regard tranquille et doux qui 


caractérise chez nous la grande bout- - 


geoisie, intelligente, vertueuse et bonne. 
Gë er un тоте | SAT ARE 
empler ment dans le gra U 
teni où Ми Bilinska Га assise, sur un 
ond à la fois élégant et sévère de tapis- 

Series à verdures, et vous c inaitrez 
tout d'elle, et la position 80072 


du caractère, et les hautes 


qua- 


lités de sa race travailleuse et bonne." 


| 16 gs gauche est un pou court 
Loy du visage trop éclairée, peut-être; 
у que vous importe? Vous avez re- 


connu Mme 


y «UNO. > 


point, Pouvez. que vous ne connaissiez ` 


- l'artiste ? 


Un beau 
linska. 
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pup de portraits. Tout d'abord nous devons noter celui 

е Mie Anna Bilinska : dessin, harmonie, puissance, %, 
ion = 21: x ға , ex 

t les qualités qui ont valu à М" Bilinska la place d hon 


Salon lyonnais. 
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Mais je m'oublie; c'est que devant ces deux 
toiles, les deux meilleures de l'exposition, avec 
le grand portrait de M!* Bilinska, оп ne saurait! 
trop revenir et y trouver un écho à ses plus 
chéres sensations, 

Qui, oui, l'art n'est pas intimement 116 8 des 
considérations terre a terre; il ne s'agit pas, 
pour faire ceuyre de peintre, de connaitre à fond 
son métier de gácheur, de jeter sur sa toile une 
idée embryon et de dire aprés « 

Devine si tu peux, cherche si tu Poses, 


Noire 
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Dans cette collection; il п’у а que deux 
portraits qui soient, dans la véritable accep- 
tion du mot, des cures d'art, celui de 
ME Belinska et ӨНЕ Koch. Des deux 
quel est le meilleur 2 Je serais assez embar- 
'asser pour me prononcer, Le jury a fait се: 


pendant une distinetion, puisqu'au premier il à 
été attribué un diplóme d'honneur, au second 
une premiere médaille. A mon avis, l'un et 
l’autre se valent, quoique exécutés par des 
procédés différents. Peut-dtre le jury a-t-il éta- 
| bli cette distinetion, parce que le portrait de 


| Ми Bélinska est en pied et a plus d'importance 
que le portrait de Me Koch qui est une simple 
tête; peut-être aussi parce que Mie Bélinska 
[figure pour | 


а premiére fois aux expositions 
lyonnaises, tandis que 


M!'* Koch, au contraire, 
est une de nos fidèles. Et vous le savez — c'est 
de tradition dans tous les mondes — on ne se 


[gene pas avec d'aneiennes connaissances. 


Me 


, des La Олжа | 


Prin. 3) Mis 


Un grand portrait de vieille dame assise, 
par M Anna Bilinska occupe la place d'hon-, 
neur dela grande salé; portrait trés habile, 
d'une coloration puissante е) délicate tout 
ensemble, 
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Beaucoup de portraits. ‘Tout d'abord nous devons noter cent 
qu’expose М! Anna Bilinska : dessin, harmonie, puissance, 
telles sontles qualités qui ont valu à М Bilinska la place 4 hon- 
neur au Salon lyonnais. 
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Dans cette collection, il ny a que deux 
portraits qui soient, dans la véritable ассер- 
tion du mot, des œuÿres dart, celui de 
MT Belinska "et CEE Te Koch. Des deux 
quel est le meilleur? Je serais assez embar- 
rasser pour me prononcer, Le jury a fait се: 

, pendant une distinetion, puisqu'au premier il a 
été attribué un diplome d'honneur, au second 
une premiere médaille. A mon avis, l'un et 

| l’autre se valent, quoique exécutés par des 
| procédés différents. Peut-ótre le jury a-t-il éta- 
bli cette distinction, parce que le portrait de 

Mie Bélinska est en pied et a plus d'importance 

que le portrait de M Koch qui est une simple 
tête; peut-être aussi parce que Mie Bélinska 
figure pour la première fois aux expositions 
lyonnaises, tandis que M" Koch, au contraire, 
est une de nos fidèles. Et vous le savez — c'est 
de tradition dans tous les mondes — on ne se 


gene pas avec d'aneiennes connaissances. 
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3 Un grand portrait de vieille dame assise, | j 
par M" Anna Bilinska, occupe la place d’hon-, #4 
neur de la grande sallé, portrait trés habile, # 
d'une coloration puissante eb délicate tout 
ensemble, 
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Mais је m'oublie; c'est que devant ces deux | 
toiles, les deux meilleures de l'exposition, avec 
le grand portrait de Mie Bilinska, on ne saurait! 
trop revenir et y trouver un écho à ses plus | 
chères sensations, 

Oui, oui, l'art n'est pas intimement lié & des 
considérations terre à terre; il ne s'agit pas, 
pour faire œuvre de peintre, de connaître à fond 
son métier de gâcheur, de jeter sur sa toile une 
idée embryon et de dire aprés ¢ 


Devine si tu peux, cherche si tu loses, 
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| De Mlle Anna Bilinska, avec un por- | & Mile Bilenska a dans cette salle un joli 
trait soigneusement traité: i ) portrait; je Те constate avec un empres- 
m sement d'autant plus rand que nous 

allons nous fácher tantôt 
N 
lin 


gano - Salon” 
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Mdlle. Bilinska's portrait of a lady in a green 
^ velvet mantle is admirably painted > 
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Voici a present une bonne effigie peinte par 


рүн 
mue Bilinska; 
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Olivia. Moon. 
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MM. А. Castaigno. — Bostzel. — P. Boyle, 


R. Billotte. — W. Bouguereau. — J. 1¢.-hour.quon. recommence de la em 
Aviat. — Emile Adan. 55 Paulin вах vante & . 3 - — =. Ж дя Dan 
ла. — Carrière, — Mlle Anna Bie » A 

ege, қалса Gay res SES . sit, puisque j'en suis 
Avec М, Bouguereau, nous n'avons dv aux portraits signós de noms de fem- 

I à redouterqu'il gróle sur les corps. х = mes, je signalerai de même ceux de 

М5 sont cn satin, immaculés, intacts. 2 Mlle Bilinska ^ © 


| La place nous manque pour dire tout 
in bien que nous pensons dos deux re «X 
Marquables envois. de Mile d i- 
S Аара Bi 
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C N 


ў i Motes | Лот. Ёоло - Mene V 
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Portrety pędzla Anny Bilińskiej umieszczone są Nive 4 et enfin pas 


sub la cimaise i zasługują” na to miejsce, honorowe, | mal de bons portraits, de Mlle Bilinska ^ 
b chociaż o jednym z lekcewazeniem wyraził sig Wolff. GT қ 
Wolff, właściciel bogatej galerji obrazów, jest Kry- а 


UV £2 anaruka’ tykiem, którego malarze boją się, jak... odaliski 
„da Jo 5 .  stryczka, à 
pom. A ne 15 


* 
| ig un bon porirait par Mlle Bi- Orlow Ma, 0 15 
| ^" б OT AA” \ EE rar 
AT | EAS 
ж 104 алла | Les principales nouvelles sont Mmes Worms, |: 


| Aghetoff, Bélinska. ei Beaury-Saurel ; les deux 
| premiéres “sont armées de qualités de premier 
ordre qui les conduiront trés probablement a 


la victoire ; pour les deux autres, la trouée est 4 
. A faite et leur présente exposition les met en ve 
бы 4 dette. E 
R D L e ù ” Mlle Belinska, massiére à l'un de mos ate- | © 
fr 


| Неге en renom, est un peintre sérieux, bon |” 
NE S | 


E DT CDI = +" |} garęon, simple, et une travailleuse ach: “pe 
- 2 a 07 S Turan d Max Suter a v 
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t "Havre Toute sa volonté sont rćfugićes | | | 
/ — 2 ans ses yeux: des yeux énormes, comme | . 
/ A ae - „ Anna Bolinska, Alix Ж | remplis de lumière et d'étincelles les autres | 
wee | portraits trós ; d'Anethan, on se sent devant de vrais trafts effacés, de corps presque point des pru- 
AŻ | Aus de Mile Bilinska, MM Aubert et Piogey Btres, dans les veines desquels coule pels Co AA уона: des qualités де colos. 
oe s de Mile ska, MM. Aubert CL £1lOgey. ng. t с ie 
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| 253 | BILINSKA, | | Portrait. ań tte p | ette —L Spe faire ayas. un pistolet. _ 
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A Entra de > 


2 Mon. 


M Untrós fin portrait de Mme la comtesse А. de W +, 


е * 
| SE Em ENS J. Moa- d'un ton harmonieux, par Mile Anna Bilinska; ` A | x a ee 9/1 4 
m ins: Portrait de Mine le e " p 
| A = \ NE e ef rraiméen! N'oublions pas un second portrait, par Mlle lin I Mor, 
res В TODO Anna Bilinska, celui-là tout petit, en pied, et «avanto et oslui tres curie | 
SĄ | ayant la largeur de peinküre- G grand portait del linska, te jours intéressan 
ri D арча е ee jie тт — 
р d ue j'ai déjà eu l'occastor EU... ; 
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| Biliaska ef uńeCaryiówe presque visible. 
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Grand portrait de femme, Mine la com- 

„esse A. de W., en robe de velours avec 


fourrure; œuvre très. enlevé par Mlle! 
e | 


"t 


¢ ا‎ L 4 Min 

WAT Laon 16 dru 
Mlle Bili avec le portrait plein de 
анорро la oktawie A: de W 
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a de la comtesse A. de Th. 


ar Mme Bilinska, atieste chez l'artiste 
vigueur réelle. de: coloris” 


Deux remáarquables envois de, Mile Aung 


i ; the Swiss Mllo. Breslau’s ‘Gamin i 
aux Bluets’; a portrait by an American, Mile, 
| А.Е. Klumpke; the portraits by that clever 
! Pole, Mile. Anna Bilinska; a refinea and poeti- 
cal * Virgin and Child’ by an English lady, 


> = 
Ihe Athen Londen A Mad 


Mile. Bilinska 
(252), and twenty others have exhibited a series 
of portraits, every one of which would deserve 
a separate analysis, What I should be inclined 
| to reproach them with is that they mostly give 
too much importance to the costume ;, they seem 
| to forget that hangings and draperies are but 
the accessories of the central figure, and too 
often they give a portrait of a dress instead 
of a study of a human face. On the whole, 
however, there is a considerable amount of 
natural talent, of technical knowledge and in- 
telligent workmanship, in all these works 


а. 


一 一 一 一 
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Mon. 


Tres bien composé égaement, d'une obser- | 
vation de caractére trés remarquable, le 


Moms hun р 


ln 
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portrait de М” la comtesse A. de W..., par 
Mlle Anna BILENSKA, SEA E jon 


randissante d'une ARE est impos а 
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Entin, pour mémoire, un tout 


petit Portrait 
de М.А. B., par Mite 


inna BiriNSKA, dont 


ы ect 


Cordon, 


{ ‘Przed dwoma laty otrzymawszy me- 
dal ІШ-бі6) klasy, jest ona wyzwoloną z przed- 
wstępnej oceny swych nadesłanych utworów. Pan 


na alins ka jest obecnie w Paryżu jednym 2 ar- 
tystów portrecistów, z którymi się liczyć wypada. 
Zadne jej dzieło nie może być obojętnem. Z dwóch 
wystawionych portretów podziwiamy przedewszyst- 
Kiem portret hrabiny W. Okryta płaszczem z zie- 
lonego pluszu, z pod którego ukazuje się jasna 
suknia, staje przed nami dama, której rasowe po- 
chodzenie zgadnąć można odrazu. Rysy wyraziste, 
spojrzęnie wyniosłe, włos bez żadnego fryzyer- 
skiego wycackania. Znajdujemy indywidualność 
silnie napiętnowaną, tak, jak to czynić zwykli 
wielcy mistrzowie. Pędzel p. Bilińskiej jest także 
pewien siebie, energiczny, choć bynajmniej nie 
szorstki, nigdzie nie trąci maniera: wznosi się do 
stylu. Te tony czarne, w których lubowała sie 
czas jakiś jej paleta, znikły z niej nareszcie i 
chociaż nie należy ona do tej szkoły plein air, 
która tryumfuje dziś we Francyi, nie moźna za- 
przeczyć, że sig do niej zbliża. Chociaż pracowala| ^ , 
pod kierunkiem p. Bouguereaa, p. Bilińska zdaje 

się zawdzięcząć mu tylko jego zalety, jak pew- 
(ność rysunku i powab kompozycyi, a nie posiada | 

iego $mietankowej powłoki i braku życia. 
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Je түгі rien dit encore des portraits exposés | 
dans cette salle : il y a, comme toujours, | 
beaucoup de portraits exposés au Salon et, | 
dans le nombre, beaucoup d'intćressants ; mais 
combien il est difficile de parler longuement 
de tous, faute de formules assez diverses pour 
пе раз tomber dans une nomenclature mono- 
tone ; et, cependant, des ceuvres comme les 
"uM ТӘНЕ portraits de М. J. AVIAT et de 
М ans les deux petits portraits de 
Ni AUBERT, EOE арынан; plus 

u une séche et simple mention. > | 


Cordon, 


+ жең, 
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51 le jeune homme au pistolet représenté 
qu ar Mus Bilinska est aussi fin tireur que son 
Zed- ES . ; | х : 
P peintre est fin coloriste, 11 collectionnera, lui 
an aussi, les médailles. У WA 
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е do!. 252. Nous retrouvons M'* BILINSKA avec un 
81 beau portrait de femme, grandeur nature, ой 
dé 3 se développent à l'aise ses belles qualités 4 
air, 253. Mie Вплмвка — Portrait de М. А. R. — 
| 23: Ce petit portrait en pied, un peu plus grand 
N А que la main, mórite une mention spóciale. 
daje Mir Bilinska est un des rares portraitistes qui 
À nous paraissent connaitre le Clouet. Elle s'en 
pew- inspire d'ailleurs sans servitude; et l'on peut 
дада dire que son portrait, bien qu’exécuté dans les 
dimensions d'une miniature, est une œuvre sé- 
rieuse et trés compléte, nerveuse et dégagée de 
toute puérile préciosité. 
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MEM dee doa ЙА hin lej, Mes compliments à Mile Anna 
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CD Blinska, dont le 1 „„bórament d'artiste se 
| levis 12 Mor “ele dans te portrait de la Comtesse Aa de 
| 


w., et surtout dang te portrait de M. A. В. | 
Un homme jeune et- blond, debout, un pis-| 


ё les Francais enfin, nous ne pouvons tolet d'une тап e ES hain eine Mang 
| pas placer une artiste d'un réel talent voilà fe tableau. Mais quel air résolu ¡nous 

Bos ateliers francais Фет BÓR ae ,ce М.А. В.! On se demande s'il va Se 

i personnelle aussi, Mme a Bilinska 4 (ner, en riant, 1 pariois cela arrive 

t portrait de се jeans homme: ani ti i „nx slaves, OU sil Va faire tout simplement 

Које est d'unc «998 0 Tune er ue am carton au iir. > 
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| bien auButer de l'avenir dü permre et um ean 
e celui du modele, y] Sagit d'un duel. d Е 
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un jeune slave, a fière allure 
na Blinska | ” 
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Si le jeune homme au pistolet représenté 


par Mus Bilinska est aussi fin tireur que son 
% . peintre est fin coloriste, il collectionnera, lui 


aussi, les médailles. 7 
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252. Nous retrouvons M"* Bırınska avec un 
beau portrait de femme, grandeur nature, ой 
se développent à l'aise ses belles qualités 


253. Mie BIDINSKA — Portrait de М. А. R. 
Ce petit portrait en pied, un peu plus grand 
que la main, mérite une mention spéciale. 
М" Bilinska est um des rares portraitistes qui 
nous paraissent connaitre le Clouet. Elle s'en 
inspire d'ailleurs sans servitude; et l'on peut 
dire que son portrait, bien qu'exécutó dans les 
dimensions d'une miniature, est une œuvre Sé- 
rieuse et trés compléte, nerveuse et dégagée de 
toute puérile préciosité, 
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` t T BYGIE dans le portrart de la Comte: se А. 
Pores 12 Mou Me, et surtout dans te portrait de M. A. B. 


Un homme jeune SĘ blond, debout, un pis- 

гес les Francais enf ‘ne main et une сіслгеі? ‘autre 
Avec les Francais enfin, nons ne pouvons tolet d 5 Mais o D Bee de Гап + 
pas ne pas placer une artiste d'un réel talent voilà fe table d an quel air résolu il no! ы 
éléve des ateliers francais d'ailleurs, avec uue ,co M. A. B.! Se demande s'il va Se 
touche personnelle aussi, Мше (nna Bilinska: пер, en riant, M oue ‚Parlois cela arrive 
le petit portrait de ce jeane } METLE ES nux sluves, OU 51 Va faire tout simplement 
; istolet est d’ Jeune homme out tire "n carton au tir. > 
au pistolet est d'une dócision quite fe meté un cart 
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Mdlle. Belinska sends a powerful portrait of a lady in green, 
« Mdme. la Comtesse A. de W—?” 
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portraits by that clever Pole, мате. Mis. а Bilinéless EST 
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Ne 252, un bon portrait par Mlle Ві- 
linska. 


ols 
Teri тал 


| Mic Bilinska a un fusain d'une belle tenue : Portrait de Mme la princesse J. G. 


Kero 


Gas Dell 


f , Un portrait 
| de la princesse 6... par Mlle Anna Bilinska. 


. AM 


Ф a 14) we 

. £nsuite, 
C'est Mile Bilinska, pour le portrait de 
la princesse Е. G., ~ pEr 


L s a 


Мие Bilinska а un fort beau 


Jeż м talent. Le portrait de Ја prin- 
/ 2% cesse J.-G. au fusain est d'une 


extróme finesse, d'une grande 

distinclion et si l'artiste va tou- 

jours en progressant, nous lui 
prédisons un avenir artistique des plus brillants. 


5 33 


| a | 
LES FEMMES ARTISTES | | 


Au Salon de 1889 


Quelques esprits moroses soutiennent 
que la femme ne devrait point être artiste, 
que sa nature gay oppose. C'est une opi- 
nion complètement fausse Par за п ure 
nerveuse, la femme doit au contraire ótre 


= artiste dans l'àme. Ses impres-ions méme 
26 ŚR az 2 wan doivent étre plus fines et plus variées que 
| EE celles de l'homme. N'y-a-t-il pas des femmes 
| Le SALON. — Ma tâche est particulièrement ingrate. Je voudrais E qui sont d'incomparables musiciennes, des 
el dire aux lecteurs du Bulletin : & Nos artistes ont envoyé au Salon de cette actrices d an grand talent, des chanteuses 
; année des ceuvres hors ligne qui seront certainement remarquées et qui inimitables? Pourquoi n'y aurait-il pas des 
A témoigneront une fois de plus de поз aptitudes artistiques. » Or, soucieux femmes peintres et sculpteurs ? ; | 
ayant tout de la vérité, je suis bien obligé d'avouer que, cette année, l'art Dans la peinture et la sculpture il y a 
polonais ne brille pas au Palais des Champs-Elysées d'un éclat éblouis- des sujets Xe peuvent tres bien Aire du 
d sant, Heureusement que deux ou trois ceuvres rachétent la pauvreté des 3 ressort de ia femme ; ce sont ee ой lą 
autres et sauvent l'ensemble. * grace, le charme, la délicatesse doivent 
La.palme.reyient de droit à Mile Bilińska, Elle a envoyé deux toiles étre les qualités premieres. ; 
d'une valeur inégale, mais toutes deux dignes de ses envois antérieurs, Les portraits de femmes et d'enfants; 
Le portrait de Mme la comtesse A. de W... est fort beau de ton, de com- les fleurs. ies fruits, les animaux domes- 
position et d’arrangement: le manteau en peluche gros vert, garni sur le tiques, voila les sujets qui conviennent 
| devant d'une riche fourrure grise, sharmonise on ne peut mieux avec le aux femmes artistes et quand elles ne 
fond d'un vert plus doux; la tete, légèrement renversée, est superbe dans sortent pas de ces categories, elles font 
sa majestueuse simplicité; elle est dessinée et etudiće avec un soin, j'allais souvent des œuvres très remarquables. 
dire avec un amour extreme, C'est elle qui vous frappe d'abord, tant elle Je voudrais aujourd hui dans un pre- 
est vivante et captivante, en dépit de l'age du modèle. Mlle Bilińska, sui- mier article signaler quelques-unes des 
vant еп cela l'exemple des grands maitres du seizième siécle, recherche exi: les EA 1 NUN des artistes 
avant tout l'expression. - emmes au palon de 4 
| Aussi aucune de ses ceuyres n'est-elle banale. C'est l'expression qui fait + Ce n'est. certes pas. madame Muraton 
de son portrait de M. A. B... un trés bon morceau de peinture et un qui contredira mes précédentes théories. 
tableautin charmant, ой tout l'intérét est concentré dans la téte qui s'enl&ve Ses péches sont délicieuses, d'un velouté 
vigoureusement sur le fond. La coloration de cette petite toile est bonne, savoureux et d'un faire remarquable. 
Je formulerais, par exemple, quelques critiques au sujet de la pose qui m'a | "Trés joli le portrait de Mile XXX par 
paru tant soit peu théatrale ; les jambes ne sont peut-étre pas suffisam- E Du Barek ik 8 
= + d H 1 es 
went n qaant Sie Sei cles sent certainement trop petites. jone! dai e elle 
Bref, ce portrait me semblerait parfait s'il était seulement a mi- corps. se détache trés harmonieusement sur le 
fond sombre. Ce portrait rappelle celui de 
4 E 2 la fille de Carolus Duran. Il en a d'ailleurs ` 


Asp le charme et toutes les qualités. 

es deux portraits par mademoiselle 

; ЖТ іле JE —— nna Bilinska sont excellents. Le senti- 
1 $a linska, déjà nommée, est réri nut. P À 

| QUIE e fusain de Mlle Bilińska, déj ec, est une véritable ent intime des modéles semble se trahir 


travers leurs images, Il y. a comme une 
TS — Шауе qui vous intéresse, ` нм нан 

| à e i vous aimez les fleurs. il faut vous 
adres:er à Mlle Jeanne Gerdères. Ses 


aquarelles sont un régal pour les yeux ; 
tout y est à la fois naturel et joli. Cette 


aunée l'artiste a peint des fleurs en plein 
7 DIP “ air et c'est merveille. 
S >» ТУУ Roux Mones, 


| Tout est gracieux dans les Cing heures, 
RARE EE par Mlle Jeanne Guyon. Une jolie jeune 
y femme en toilette de satin rose prend le 
Nous regrettons de ne pouvoir thé en compagnie d'un visiteur. Le coloris 
nous arréter devant quelques autres encore, ceux qui portent les en est d'une grande harmonie. 
noms de MM. Delaunay- lules Lefebre ^ > z Nous laissons parmi les meilleures co- 
Ją „© loristes du Salon Mademoiselle Lucy 77 
P. . et de quelques étrangers; M** Bılınska_ Robbins; son tableau Après le Bain est un 
et breslau, M. Carter, ete e tlle 2 chef-d'œuvre de coloris. Est il possible de 
- FEA da AR mieux rendre cette belle chair brune, ces. 
reflets du satin? C'est un óblonissement. 
L'autre toile de la méme artiste, Prés de 
Do 1) la fenêtre, est plus sobre de tous mais toute 
Tu pleine de qualités de dessin et de com- 
fr м lan; position д 
z ae | -omtesse А. de Ww On voit que Mile Anna Klumpke a peint | || 
, Portrait de Mme la со W., avec amour le portait de sa mère. C'est un 
ра” М ales Le | fort bon Portra; portrait de famille cela. On le sent. Voyez |! 1 
| iocus { , ior tram ce beau regard limpide et doux, cet air Bj 
le M. A. . Ane % Bilinska. Y bon, comme tout a été peint avec grace |. 
B., par Mir Anna e АТАР et sentiment et babileté. Le dessin en est | f 
Ші» қ irréprochable. SE” 
s : à POECIE © Me F. BOURNAND. ` 
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| “Оп a réuni dans une section dite « inter! 


nationale > une cinquantaine de tableaux 
Ale provenance, de style et d'intérêt très 
\raries ‚ envoyés par quelques artistes 
Strangers, en dehors des comités natio- 
Taux. Пу en a cing ou six de bons 
dans le nombre; les nature morte, de Za- 
Charie Zacharian ; l'Enfant malade, de 
A. Michelena ; le Troupecu, de Thornson ; 
les portraits de Mo II. Darmsteter et de 
М! Anna Bilinska... Il serait injuste de ne 


pas Tes mentionner, 
A. Mich. 
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Mlle BILINSKA. — Portrait de l'auteur. 
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Bili uska, Mile. Beaury Saurel e Mile. 
Jl we aury Saure ‚ and Mlle. М. 
Guyon hold first-rate places in. the rank of 
the female artists." ^ E 
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A l'ordinaire, l'influence de l'art français se révèle 
chez des artistes étrangers qui ont fait, parmi nous, 
élection de domicile. Ils exposent annuellement au 
Palais des Champs-Elysées, ils y sont récompensés, 
Souvent, sous le parisianisme qui les envahit, ils ont 
laissé se perdre jusqu'au moindre accent natal. L'in 
fluence qu'ils subissent s'arróte à eux, ne s'étend 


guère à leur pays d'origine, sur lequel ils Geen? 


avoir abdiqué toute autorité. Ils appartiennen 
entiersà l'école française. Età l'appui dece qui vient 
d'étre dit, je signalerai dés à présent, pour n'y plus 
revenir,'ces peintres de la section internationale, 
MM. Michelena,Zakarian, Elias, Souza-Pinto, Thomp 
son, Mir Bilinska, les artistes de la section roumaine 
et de la section grecque, la section suisse elie-méme 
où la seule note personnelle est une sorte de spécial 
provincialisme. 
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. et les portrait si re- 


„Jaras Gd wana 
Geos? IN Nodir H. 


: . Pour la Pologne, je mention- 
nerai le portrait si brillamment enlevé par М!” Anna DBILINSKA 
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| marquables de Mme Bilinska que (out le 
monde z er au Salon de cette année. 
Que la Russie et FAutriche se partagent done 
encore ces noms-la ! 
P 
о” ыы. 
жәе ۵ 
. y 


Champ-de-Mars, n'est 


eds 


de Paris, Zakarian. 
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" [Ta section internationale, où l'on a réuni les 

Individus sans, patrie et ceux dont la patrie n'est pas représentée au 
pas la premiére venue. ЕШ 
d'Anna Bilinska, les trés intéress , 
un Vénézuélien, et d'un Portuga 
Thompson et les natures mortes 


GL /$ ZAB 
Dans l'Exposition internationale on ren- 
contre entre autres ouvrages d'un intérêt | 
sérieux, le Portrait par elle-même de Mile | 


BILINSKA: — e . 


ARE Инк 2050 


Elle a les portraits 
"nts tableaux de genre de Michelena, 
als, Souza-Pinto; elle a les moutons de 
» Vrais chefs-d’ceuvre, d'un Ottoman 
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| bright sketchy little landsea 
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À bright-faced, laughing | 
Spanish girl, playing on the tambourine whilst 
alie sings * Songs of Spain” (114), is a capitally 
executed drawing by St. George Hare; but the 
two head studies Tete de Vieille Veuve” 
(17), by Е. Levy, and “Un Gamin” (1204), 
an evil, bad-tempered looking Jad, by Mdlle. 
An ili 4, are disappointing from the fact 


of Е 80 ill-favoured, whilst as works 
of art they are capital. 
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(“Па Gamin,” by Maile, Auna Bilinska, 


are not, surpassed, by anything in this 
gallery. Several ambitious portraits of ladies 
very highly finished, and a 


рез are hung alter- 
4 show the variety 
© disposal of the pastel 
smaller works are not 


nately round the room, an 
and scope justifiably at th 
artist of to-day. The 
the least satisiactory. 


large number of 
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Amongst 


q the little things, attention | 
4 | should be given to Malle. An, Bilinska's Un Gamin: 
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La neuvième exposition annuelle de l'Union 
des Femmes peintres et sculpteurs a, en ce mo- 
ment, beaucoup de succés. Le but de la Société 
est d'exposer chaque année les œuvres les plus 
remarquables de ses membres, de prendre, en 
toute circonstance, la défense de leurs intéréts, 
d'établir une solidarité entre les femmes artistes, 
€t, par suite, de contribuer chez celles-ci à l'élé- 
vation du niveau artistique, enfin de produire 
avec le plus d'avantages possibles les talents 
acquis et les talents naissants qu'elle se fera un 
devoir de servir en toute occasion. Nous ayons 
Particulièrement remarqué des portraits peints 
par Mile Beaury Saurel, Mile Bilinska, Mme Réal 
del Sarte, D A 


Ch ep Me . 
Ev», PTT. noo" 
MA yum) wee 


MA Ya" 

4 Sa, / fran. 
- -» ut les tableaux de Mmos Bilinska, 
Je Coussaincourt, Buchet, Rongier, Campfranc, 


| оп Asscher Vallst, Leigh, Lea Robbins, sont 
| lignes de la Sóricuse attention des amateurs. 
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. J'allais ou- 

lier Mlle Bilinska, dont Te petit tableau, 

Soleil couchant, est merveilleux de vérité 


et de couleurs 
A. . om. 
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Amon ato.” 


dw F Mars. | 


| Un soleil couchant, pa 


| : S Mlle A 93 
| ne petite: toile, н MIT. E 
| | mérite d'attirer Vattention du pablic. | 
4 ver le 
wn eom 
— e 


, о GO TS tite toile |, Nous revenons au paysage avec le 807% 
e d'air et de lumière, où T chant, petite * 7 „ац paysage avec eil 


НЫ ana 


| m 1i 3 Alo "Es 
x ер lo talent souple de Mlle Ap int A TT 


CARA М des Carlisle. 


“ғ. “fon: Жл 9 Am, 


un Soleil 
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Sn se plait à retrou | couchant que Mile Bilinska intitule modes- 
; tement « pochade v, et qui est une déli- 


| cieuse rèverie traitée de mains de maitres. 
„„ co 
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Ў | Pa 2 Mm. 
un paysage de Mlle Anna Bi- 


linska, ot, que d'autres encore qui mérite 
raient des mentions de la critique. 


zv 


Nom tene? des dub, 

Farin A Mow ^ 
Mme A, SILINSKA a, en un beau pastel, le por» 
trait de M. J. de F., puis un Soleil couchant, 
qu'elle qualifie modes'ement de pochade, et qui 
colore de ses vives rougeurs forét et montagne. 
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„ un très beau Port itd 
| 4224 A., par. Mile Bilingka 74046 
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| А ТӘ des tres bonnes artistes 
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VE des femmes, nous regrettons 
quelle ait envoyé sj peu de choses: 


SE? E 


Peris 10 Mars, 
; Mile Anna Bilinską, 
un soleil couchant d'une vérité char 


| mante- 
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Le paysage est dignement représenté par Mmes 
Marie Robicquet, Jeanne Taconet, Galimard, 


Anna Bilinst. 
M. ina, Bilinska, 
Ros > Mes : arie Brodbeck 
% Leigh, Tynell, Salles-Wagner, Branerowa М , 
Dum poe 5 > “arguerite 
l, Espinet/ 


x Rana (92 amp st Ka › „ 
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d ? I EE $ 4 eta, 
_,, ndons également hommage à Mesdames Claire Lemattre ES 
li Eie TE - , Се. 
WM allard, Anna Bilinska, / R 
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Mom teur beh 


Cs le ravissant Coucher de soleil de 
Ше Anna Bilinska * 


un paysago, par Mile Bilinska : 
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Soleil couchant d'une jolie simplicité, | 


Soleil couchant, ‘un rien qui est. l'une des 


auteur: 


Mlle Bilinska: + 


Jm am. 
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„Me BILINSKA a envoyé ци | 


meilleures œuvres exposées 
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Oe couchant, 


l'air et de lümiór е, ой on se 


etronver le talent souple de Mile Anna 
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zamkniętą została trzytygodniowa wystawa 
artystyczna kobieca — malarek i rzeźbiarek — W pa- 
łacu na Champs-Elysées. Nie dawała ona wpraw- 
| dzie dokładnego przeglądu działalności kobiecej na 
| polu sztuki, ale dla nas zajmującą była szczególnie 
Н tego względu, że między najwybitniejszemi praca- 
mi, które zwracały uwagę znawców, znajdowały się 
tam prace dwóch wielce utalentowanych naszych ro- 
|daczek, panny A. Bilińskiej i рашу T. Certo- 
wiczównej. A місе z tego powodu nie będzie 
polskim czytelnikom obojętną krótka wiadomość o 
wystawie. Obrazów (olejnych , akwarel, pasteli, ry- 
sunków i mal. na porcelanie) było ogółem 720; ja- 
ko przedmiot kompozycyi przeważały kwiaty, niekie- 
¡dy 2 prawdziwem oddane mistrzowstwem. Który zaś 
kwiat największą cieszy się u artystek sympatya, 
orzec byłoby trudniej; z pomiędzy zwierząt posia- 
dają ją niezaprzeczenie koty, było ich kilka przepy- 
sznie malowanych, jakby żywych, -- Między portre- 
tami było kilka bardzo dobrych, a w dziale peiza- 
żów wiele malowanych z przejęciem i poczuciem na- 
tury. Najpiękniejszym. między, niemi był mały wido- 
czek panny A. Bilińskiej, pełen światła i po- 
wietrza, pod nazwą: „Zachód slonea“. Widzimy w 
tym obrazku nowy „przejaw ` talentu artystki, którą 
| znaliśmy. dotąd. tylko Jako „znakomitą, _portrecistke. 
Znajduje sie portrecik jej roboty i na tej Wystawie, 
pastel, odznaczający się poprawnością rysunku. — 


signaler, un Sole il couchant de mademoiselle GER 
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Mlle Anna Bilinska attire l'attention par une jolie 
pochade, Soleil couchant: ^ b 
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Voici une “habile pochade de Soleil couchant, de 
Mie Anna BILINSKA, il 


l'année dernière ” 


„ A Paryża. (Korsch. М. Тарғын y). Dnia 14. 


„At Magic” ` 
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, un fort Vale Ge: 
| couchant, par Mlle Anna Bilinska * 
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Anthon. 
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Mile Bilinska, 


qui expose un coucher de soleil fin et ep sj 


mineux. 
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soleil cottchant, une pochade bien venue de 
Mile Bilinska, etc., oto. . 
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FEMALE ARTISTS. 


INTERESTING WORKS BY LADY PAINTERS 
: AND SCULPTORS TO BE SEEN АТ 

THE PALAIS DE L INDUSTRIE. 
The annual exhibition of “Les Femmes | 
Peintres et Sculpteurs ” opened yesterday 
in the Palais de l'Industrie, and the rooms 
were crowded with visitors during the | 
afternoon. ^ 
There are a number of good portraits, 
numerous dainty water colors, a few nude 
studies, and some excellent landscapes 
among the works exhibited. The flower 4 
paintings, on the whóle, are indifferent, | 
although this is supposed without reason, 
to be the special sphere of women in the 
field of art, 


gentleman, + `" 


|" Presque tous les ans, nous trouvons, 
au Salon, des toiles distinguées de Mmes 


` Bilinska,’ 
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ANTI, 


no Bilinska n'est pas inférieure à elle- 


oy DE 
* zę Ke + 


low. 2% neonate 
` Quelques audacieuses s'efforcent de vivre 
indépendantes; Giles connaissent trop lo dan- 
Ser auquel leurs émules-succombe it pour se 
Condamné” au conjungo artistique; saluons 
ces golil'aires. L'art aime la liberté, les échap- 
póes folles, l'écolé buissonniére; c'est un 
ème incorrigible qui fait souvent des 
;3ques, mais aussi parfois, dans sa vie d'a- 
lures rencontre des jours heureux. Cette 


bry Vaillant, A Mme Pauline Coeffier, à Mlle 
‚Jeanne Pongier, à Mme Esther Huillard, 
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[voucher de soleil d'Anna Bilinska. — . 3. А 
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Un soleil couchant, de Mlle Bilinska- 


2 A lapie” 
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e” A $ y mim id 
, i les envois 
de Miles Bilinska et Beaury-Soxel, qui ont 
déjà эби fourni la preuve qu'elles sayent 
peindre, l'une fortement, l'autre d'une tou- 
che très élégante 


SZR 


Nous citerons encore un curieux paysage, avec effet de 


couchant, de Mme 
R. REY 


7 danse, 


soleil Bilinska: 


| wj atte À Wam of” 
A RE асы. 


Juelques jolis paysages de Mlle Robi- | 
e de Mile Taconet, de Mile Bilinske | 
(coucher de soleil) d'un ton trés Ва et 
très juste. М” 


T . 

14 ¿un 

> unepochade 

ae mile Anna Bilinska, qui est toujours PU 
des plus remarquées au Salon annuel ЕНІН 7 
nion des femmes, pour l'allure crâne et И ri 
deson talent, et qui a exposé aussi un ig 
trait de jeune garcon très vivant, au pastel. 
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A l'expsiti des femmes artistes au Palais de l'Industrie (mars 1890) 
parmi les сецу s les plus remarequées, «nous Signalons, écrivait le Temps 
du 5 mars: Un soleil couchant, petite toile remplie d'air et de lumière, où 
l'on se plait à retrouver Te talent souple de ie ADDS BASE, et, dans 
la section de Sculpture, le Morphée de Mile Т. CERTOWI1CZ.» 
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a de Belinska. Portrait d'une femme 

қ „oe l'auteur sans doute, Trés puis- 
es vivant, nes baidi daos sa gemme 

| > mais énergique, D ailleuis le modéte 
téressant cumme la peinture, Vous 

rappelez le beau portrait ds vieil e 

que cette artiste avait exposé Гао 


& de Belinska. Une jeune femme de 
avec des iris а la taille et dans les 
ati . Le bleu des iris est up peu faux, 
etae | | тез de la téte manquent de suavité. 
mieux l'énergique portrait се tout » 
que cette mievrerie de convention. 
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prtraiis de Mee Anna Billioska, «|| 
[Salon lyonnais de l'année dernière. 
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1 Belinska, un portrait fort re- | 


able et une téte de femme (208 
e sous Sa Couronne d'iris.- 
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| | linsk S Spe; dace de Mlle. Billinska en tenue | 

le de Belinska, qui a ant eller nous fait connaitre une tête intelli- | | 

Mile de 4  Q'aufre part un anie A 1 aitre une tête intelli- | 

| d 0 ET 4 A 041 AA) : très poétique portrait de femme ornée d'une x E = est plein de laisser aller d'une touche | 
| 28 Tere mosson da OHO men Sen, A 
‚Ме ———— non moins A voix. тел. liste «Tete blonde couronnée d'iris. » 
Si de Bi inska. un por 4. Prés fin Че tons, très gracieux d'ensemble. 
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Anna de Belinska. Portrait d'une femme 
peintre, oe lautevr sans doute, Très puis- 
Sant, t'ès vivant, nes baidi daos sa gamme 
вопы e mais énergique: D aïlieuis le modé'e 
est intéressant comme la peinture, Vous 
vons rappeiez le beau portrait da vieile 
femme que cette artiste avait exposé 上 aa 
dernier, 


Anna de Beiinska. Une jeune femme de 
profil avec de: iris a la taille et dans les 
‚ cheveux. Le bleu des iris est un peu faux, 
les omures de la tête manquent de suavité. 

| J'aim- mieux l’energique portrait de tout a 
| l'heure que cette mievrerie de convention. 
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Deux portraits de Me Anna Billioska, ka | 
prix du Salon Iyonna's de année derniere. 
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marquable et une tête de femme tres 
curieuse sous sa couronne d'iris: 


A. H. 


- | Anna Belinska, un portrait fort | 
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| trait d'elle-même, d'une peinture vigou- 
| reuse * 
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“аз. Le portrait de Mlle. Billinska en tenue! 


gente d nous fait connaitre une tóte intelli- 
st = | \ Si plein de laisser aller d une touche 
Et Hardie et d'un"dessin parfait. De la 
meme artiste eTe blonde couronnée d'iris.» 
| Trés fin de tons, trés gracieux d'ensemble, 


Mile de Belinska, qui à d'autre part un 
tras poétique portrait de femme ornée d'une 
moisson d'iris, expose son propre portrait 
non moins agréable A voir. адя 


r 


Beaucoup de natures mortes, beaucoup de 
fleurs — les fleurs sont, ou seules, ou agrémen- 
tées de personnages ; la tête couronnée d'iris de 
Mlle Bilinsha, est d'une suavité exceptionnelle. 
Elle pouvait tomber dans Ja banalité — et cela 
reste d'un faire charmant et d'une bonne im- 
: pression. 
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“i We BILINSKA : Peińture bien construite, góncra- 
10 1 te des Lyonnais ; note sobre; ce- 
ree ba "auus préférons l'Iris, étude pleine: ds 

ia, dës al 


Ayım 8 Morr, 


| La salle Est contient aussi de trés remar- 


quables tableaux, un Portrait de РА t 
dieu Bilinska” — 


accus ey Iris, de Mie Bilinska, une 
4- 1 

me fille le front ceint d'iris et tenant dans 

nains une brassée d'iris traitós avec nna 

de sincérit^- 


Ba, 
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i жы 3 
e portrait de Mis BILINSKA, image de Pau- 
teur qu’il nous est enfin donné de connaitre. - 


Honiton du (ut 


+ ment, 


“| y aau Salon de cette année plusieurs | 
Portraits qui font honneur à nos expo- | 
sants : Un Détanger, qui ne manque pas 
de charme ; lo portrait de М" de Bilinska ` 
par elle-móme, d'une exécution mile et 
vigoureuse, volontairement heurtée, qui 
me fait songer a la musique des czardas 
hongroises, aux explosions soudaines de 


douleur d'un impromptu de Chopin. 
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Mie Anna Bilinska a aussi des cares- 
ses de pinceau dans sa fantaisie d'Iris | 
(100), une tête de jeune fille ott les blonds 
de la chevelure et les bleus des fleurs se 
fondent doucement dans une curieuse 
harmonie. Mais à côté de cela, quelle 
vigueur dans. le portrait que l'auteur 
nous présente d'elle-méme (99)! L’artiste 
est au travail, le pinceau d'une main, la 
palette de l'autre, assise, le corps pén- 
ché en avant, dans l'examen atten if du 
modele ; quelle vérité dans le mouve- 
uelle flamme 


danste regard! el 
Week t rere eh ride. 


| 

comme d | 
note | 

| 


“ 


et wom TATĘ А 
ment, sans défaillance, sans une 


triarde! Voilà certainement undesmeil- | 
leurs morceaux du Salon, le meilleur 
beut-étre, = 


one CHAM EY мт, 


©» sa х 


t 
Joly армен: 


М" Bilinska reconnaissante du succès qu'elle 
a obtenue l'année dernière à l'exposition de la 
Société des Beaux-Arts, nous a cette année 
envoyé SON Portrait (no 99), C'est une E 
remarquable, peinte avec une étonnante vi- 
gueur et d'un grand effet. On ne soupconnerait 
pas qu'une faible femme puisse avoir une 
poigne pareilles Mu Bilinska ne s'est pas 
flattée, et on comprend que toute coquetterie 
féminine lui est étrangère, Ce portrait gi vivant 
fait ressortir се qu'a de grotesque la plupart 
des portraits de femme. dans Josquels J ajuste- 
mat De la dad ДС jour wee 
/ nan wp af. 

. 


. 
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Les études, pochades, morceaux d'atelier. 
ne manquent pas à l'Exposition ; les facd- 
ties non plus; j'examinerai cela en arri- 
vant au tableau de genre ; mais je veux: 
revenir à mon morceau favori, l'/cléa de 
Mite Dilinska, dont une coquille dam com- 
positeur, le jour du vernissage, a fait un. 
Неба; c'est M. Camille Flammarion qui 
serait furieux, б 

Avec Icléa, nous voici dans Je domaine 
du rêve et pourtant le rêve est un pore 


"trait. Lisez Uranie, de notre fantaisiste 


mathémalicien-astronome. Mile Biliaska a 
essayó de Lraduireen langage familier le 
poème de zet étrange philosophe, 

On a regardé avec étonnement cette tête 
couronnée d'iris, ce spectre solaire d'un 
nouveau genre, pour lequel le livret ne 
donnait pas de détails d'âge et de sexe, Si 
encore la lradilionnelle indication : « Por- 
trait de Mme X... ou Z.,, correspondait au 
numéro du cadre, Mais non: Iris, tout 
simplement: Iris. Il y a la pâte d'iris, et, 
de fait, celle peinture en a la douceur. 

Comnaissez-vons cette-couvre de Stevens: 
La Bele а bon Dieu? Une grosse blonde, as 
méchante et d'humeur. facile, contemple 


| une coccinelle perchée sur une lige diiris, 


— C'est d'un coloris réjouissant ; cela sent’ 
Ja bonne chair à croquer; l'Ogre peut ve- 
nir, il trouvera. la naïveté à sa porte; 
voila le Lableau de Slevens. 

Chez Mile Bilinska, la chose est plus 
douce,plus suave, plus éthérée ; 'amoureux 
coureur d'étoiles d'Uranie ne rêve pas de, 
Walkyries parisiennes faisant le tour du 
bois, mais il entrevoit laJueur fagitive d'une 
âme vétue d' et il l'appelle à lui. Sa pa- 
rure de noce ne sera pas la fade fleur d'o- 
ranger de nos grand'mères; il veut du 
bleu, un coin d'azur, et Icléa vient à lui. 
éblouissante sous sa moisson d'Iris glanés | 
dans quelque coin du ciel. | 

Voilà la lägende de ce portrait, mais 
Iclóa se meurt et Je cadre reprend le deuil, 
si le poète a mis un ćrópe à son chapeau; 

A deux pas de là, Mile Bilinska a exposé: 
son propre portrait; c'est nerveux et so- 
lide avec une pointe de tristesse, poure 
tant; mais Vartisle est au iravail et vous 


Voyez qu'en faisant de la peinture on doit 


fouiller des idées, Bien heureux encore 
quand on réussit à se faire coro prendre, 
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_ „Ares crâne d'allures aussi, quoi- 
que (ou parce que) dénué de toute coquet- 
terie, le portrait que donne d'elle-méme 
Mlle Anna Bilinska, armée de pinceaux 
de palettes et évidemment en proie à l'ins- 
‚ piration, 


Dan A. 


HD г e 
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~ Mile Bilinska possède un talent et une 
personnalité que nous sommes heureux 
¡de proclamer ; Portrait de l'auteur est 
une euvre du plus grand mérite; une 
couleur sobre et harmonieuse s'unit à 
un dessin d'une fermeté rare. Mlle Bi- 
linska, oubliant toute espàce de coquette- 
rie, el nous lui en savons un gré infini, 
s'est peint en costume d'atelier, avec ses 
pinceaux, — nous allions dire avec les 
armes à la main. Dans ce visage plein de 
caractère, on devine l'énergique. volonté 
d'une femme remarquablement douée 
DCR ve ger 
et qui a su vite” conquérir une place des 
plus honorables. Iris est une charmante 
vision que l’artiste a fixée sur la toile 
avec une gráce toute féminine, et le Petit 
paysanpolonais est un pastel dólicieuse- 


22 Vitor. 


ment enlevé. р * 


Je ne prétends pas qu'il faille avoir une beauté de ma- 
done ou d'archange pour se laisser exposer; telle figure 
irréguliére peut servir à faire un beau portrait, celui de 
Mis Bilinska, par exemple, dont l'auteur ne me semble pas 
avoir pensé à concourir pour le prix de beauté. 

Modestement vétue de noir, l'artiste s'est peinte elle- 
méme, assise dans son atelier : la palette dans une main 
cachée dans l'ombre, elle tient de l'autre main, la droite, 
appuyée sur son genou, une poignée de pinceaux. Cette 
main et ces pinceaux se détachent sur un tablier de travail 
de nuance indécise, bise ou grise, au bord duquel courent 
quelques sobres broderies de couleurs aux teintes effacées. 

Tout l’ensemble du portrait est dans une gamme sourde 
et neutre, à peine relevée à la poitrine et fort habilement, 
par quelques légères touches cramoisies d'un vétement de 
dessous, transparaissant sous le noir pauvre de la blouse 
d'atelier. | | 

Mais cette physionomie graciguse, énergique, intelligente, 
nullement vulgaire, plait infiniment. Elle attache et retient, 
et raméne devant cette belle toile ceux qui demandent à un 
P Ortrait de révéler, avant toute chose, T'àme et l'esprit du 


modèle. : 
e OK 


— — 


want 2. C AU ope. 


Anne Bilinska 


Une fantaisie de printemps intéressante que 
cette Iris de Mile Bilinska, le diplôme d’hon- 
neur de l'année dernière; l'artiste a joué la 
difficulté avec la double tonalité bleue e$ 
blonde des iris et des cheveux. Le portrait de 
l'auteur par elle-même est autrement beau et 
d'une toute autre facture.C’est bien là le peintre | 
dans la fièvre du travail; le regard dans les 
yeux du modèle, anxieux et chercheur. Mou- | 
vement superbe, dessin serré, expressionjuste ` 
et énergique. ‘ ei 


Avouez, avouez entre nous, que j ar sure ; 
pris votre regard de côté, un long regard 
d'envie et d'admiration. eat Eh 
Vous avez louché, mallres aimés, et, 
algré tout, vous avez voulu хара AUR M 
Elle était là, Zécla, dans son déshabilló | 
harmant, avec son auréole violette et 
nacrée dans les gris. Son profil gracieux 
s'enlevait en des finesses d’opale ; elle sou- 
riait, et vous trouviez- qu'elle élait belle, 
belle et bonne. S , 

Vous pouvez vous Daller, Mile Bilinska, 
d'avoir créé une perle, une perle vérilable. 
Enchássóe dans son cadre d'or, elle illu- | 
mine toute la salle. E Fb" 

Gelte simple fantaisie vous attire et, ШІ | 
сезі. drôle, ce n’est раз bóbółe du tout; on | ME 
зе prendra jamais ga pour une réclame de | № 
Savon à la mode. On admirera, et vous |. 
comme moi, lecteurs, vous serez pris. 


— 
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Passons aux portraits: 
J'ai déjà signalé le portrait que Mues 
Bélinska nous a donné d'elle-même (99); 
iLfaut le voir et. le revoir, ce tableau. 
car c'est bien assurément l’œuvre la plus 
complète de ce Salon; son succès а valu, | 
m a-t-on dit, de nombreuses commandes: 
à l’auteur qui serait sur le point de vez | 
;nirse fixer quelque temps chez nous, 
pour les exécuter { nous nous en félici- | 
-tons chaudement, Er 
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АВТ GOSSIP. 

In Mlle, Bilinska's Salon picture that we 
saw last week just before it was carried off 
to the Palais de l'Industrie, the clever Polish 
artist has painted one of the most promising 
young American sculptors seated at the foot 
of a colossal ebauche of his work. But re- 
. her painting M treatment, 16 
is infinitely more remarkable in conception. 

The CIO who 100 like a soit of Е x 
| gladiator, and his big unfinished Idea loom- 
ing up behind, overshadowing him, represent 
| something far beyond a good pose anil ex- 
| cellent colour: they represent the young 
American school - before’ the ébauche of 
American art. | 


ену 


қы 24) ал». 
. Mlle. Belinska has finished 
| for the ol! Salon a lifesize portrait of Mr. А 


George Barnard, the RR seated on 
the pedestal of one of hig largest works. 


— 


„How Josu Жеш * 
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Above , Mdlle. Anna 


lin = as portrait Bilinska is represented by a remarkably clever portrait of a young sculptor ; 
culptor, 


一 Ber, 


the latter hangs Mlle, Be 
of Mr. George Bamard, s 


visible. 


ho holds in leash the Plelades soft beam? | 


— ——ͤ— اكت جك‎ 
The Young Sculptor, 


— 


* WL&tlivingman will briug a glit 
Of his own heart, and helpto lift 
"Ihe tnn ? ‘he race is to the swift! 
Bo a-ked the auge.“ 


-------- 


Out stepped a youth, his brow half hid with 
fringe 
Of tossing hair, 
Dark, deep-set eyes, cheeks with the ruddy 
tinge 
Of life a first vintage, sparkling, rich and rare. 


His slender throat is bared. The pulsing flood 
Nohindrance feels; 

But surging outward, spirit, fire, and blood 

‘The hidden mastery of force reveals, 


The race unto the swift? The battle to the, 
strong? 
Here, Lord, am J.“ 
го spake the lad, “J fain would right some 
wrong“ 
The marble waits, the Cherubim reply. 


painter limned the sculptor where he stood 
7 5 WPith clay In hand; 
With bruch and palette sought to catch the 
mood 
While the young dreamer modeled, wrought and 
planned. 


O, bootless task! what hand hath caught the 
spark, 
b The fire-fiy gleam 
That kindles, dances, floshes thro’ the dark? | 


But gee! a phantom, gray, with beetling brow 
Prone in the dust, 
Usurps the back ground of the canvas now, 
Writhes like the Python 'neath a giant's 
d thrust. 


O'ertops the lines! 
In the ereat shadow contest, Right 'gaiust 
Wrong, 
The tculptor’s aureole immortal shines. 


The yeil uplifts. Behold! a life made strong | 


D, arts twin born! painting and sculpture rare! 
10 son is shown 

The morning tints impalpable as air, 

"То You is ¢ yen the angel lu the stone, 

| —[M, Sans BRooKs, м 
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Mile. Bilinska’s portrait of 


a young sculptor makes а telling pioture, Tho artist is depicte d 
in picturesque working attire, seated on the wooden frame which 
supports а huge group in clay, the lower part only of which is 


suing our way still to the ті 
forcible portrait by Mdlle. Be 


standing 


uu, Tel; ..” 


London |. In. 


ght, we cómo CS | 


nt. the foot of 


linska of a sculptor 


his Statue. ~ 
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A MASTERPIROR(| 


MME ANNA BILISTKasS D. БТА 
оғ > 
GEORGE GREY BARNARD, 


| 
Paris Salon, 1890 | 
p т 


“Admirable; How this grace 


| Speaks his own standing! what a mental power 


His ey e shoots forth! how big imagination 
Moves in this lip! to the dumbness of the 
gesture 
e might r- terpret. ; 

oe ! ІЗІ say of it, | 
It futo e nature: artificial strife RE | 
Lives in these touches, lorelier than Ife. 1 

—Timon of Athens. 


"Genius unıversally is the art of | 
Creative!” whether itbe by the chisel | 
of Phidias, the brush of Appelles, өт | 
the pen of Shakespeare! 

To interpret the hurmonies of im- 
mortal musicians, to adore the works 
e! the masters of art, or to kindle your 

soul into rapture and love aad mad- 
| nesss over pages that reek with gen- 
ius, is net to be Я poet, a painter, or a 
musician! : 

To hve. in the highest acceptation о! 
the term; to teel the full glory and 
mening of life, you must be some- 
thing in yourself!” “Genius riniver- 
sally is the art Creative!“ 

It ı8 a law that the greatest art can- 
not be created except when emotion 
stimulates the imagination no less 
than the reason. 

’ortraiture takes £ very high rank 
in art, when a careful study of the real 
resulte in an ideal graap of eharacter. 
A mere representation о! outward fea- 
Г tures alone js not entitled to the same 
vousideration. 5 
| It is necessary to qualify the ma 

| 
| 


— . ͤ(üx— — 


rent maxim that Nature is the artist’: 
standard, and Truth his chief end; 
'onditions that, in their strictness, ap 
ply enly to science. The artist's stand- 
ard is feeling; the highest art is to recon- 
| cile the artistic with the true, and Mia, 
-Bulinska the celebrated Polish artist, 
пав united ETICA WIN ENS Ten, The | 
material with immaterial in her aplen- | 
{did portrait of the young sculptor, 
] George Grey Barnard, exhibited in the 
Paris Balon of 1890, and now to Si 
seen at the family residence in this! 
city. Э | 
Mme Bilinska, altho’ a Pole, is of | 
the French school of art, and enjoys a 


» | European reputation, 
| What ta the French opinien of the! 


value of tbe annual exhibition of the | 
Salon, may be gathered from the 
remark of the art crite of 
фе “Journal Officiel,” one of the lead- 
ng papers of Paris. 
| Fame, says this genuine 
Frenchman, may be acquired ın other 
| pursuits than that of art as well else 
| where as in France; but fame in ar 
an only be acquired in Paris and only 
SCH by exhibiting at tha Salon 
Without thig one may, perhaps, sel 


pictures and ас uir tation, bu! 
jams never,” n 


Paris is beyond all questions the art 
capital of Europe, altho’ Munich and 

| Berlin are pressing it hard and threat. 
In to become formidable rivale. Like 
| vast maelstrem it drawa hither ar- 
tistic minds from all parte of the 
world. The present school of art in 
| France, the realistic, is the re 


| action frem the classe schoo! 
pt David, whose pupils, tired 
censtant repetition о! 


with hs 

'senventional form, recurred to nature; 
‘xtended their range of subjects, anu 
infused new vigeur mto the French 
school. In eye for color, perception 
of extrrnal beauty, and technical ex- 
cellences, the French school helds the 
first place in modern art. 

|X In portrait painting the chief aim ix 
a characteristic likeness, not simpiy a 
clever imitation of the external celor 
and drawing. 

Mr. Wm. Snyder, ot this city, him- 
self an artist of unquestioned ability, 
says of this picture: “It would do 
honor to any portrait painter in the 
world ;—a work of art aside from ita 
qualities as a likeness,” 

The indiyidnal opinion ef the writer 
is worth nothing except ав represent- 
ative—only one ef many; and thatthe 
great foreign artist may know how we 
honor her as woman and reverence he) 
ag an artist. 

I do not believe in following the high 
critical advice to sometimes feign ab 
admiration tho’ you have it not, even 
tho’ a picture bear the stamp of high 
est European approval. Feeling is the 
artist's standard; the touchstone oi 
genius, angſin this work what impress 
es you most ja the painter’s grasp of 
character in placing her subject be- 
fore you mot only aa ‘the man, but 
as the artist. Only a great and true 
artist could have given us so success 
fully the yeung sculptor's work as a 
background,—what the French call 
“shadow picture,” treating it in such a 
masterly manner as to make it the зар: 
sort of, nd to give prominence to the 
motif of the pamting—the portaaıt 
[he bead seems to leve; the artist has 
seen beneath the surface and gives us 
a portrait of mind and soul. You 
loose the idea of paint and look upen 
‚he picture asa living being, 

| The coloring fe rich, luminous, and 
harmenious; the relation of light and 
coler are excellent; the flesh possesses 
blood; the drawing ig admirable; the 
work is treated with great breath, and 
in a strong and masterly manner, 

The artist bas & thorough knowl- 
edge ot the language of art, and has in- 
terpreted her meaning with a clear- 
aess which all who look upon may 
read. The picture has unity ot com- 

ositien, and all absence of conscious- 
ness of sitting for a portrait, 

The Textures and Qualities are good 
(те Values (іе the relation of light 
and shade) of the fleah coloring is per- 
fection, The picture shows the artist 
a proficient. in all the qualities that 
“constitute A painter, Viz—grandeur of 


design, anatomical ky : 
power of drawing. owledge, and 


| 


nee ана 


The dimensiens of the picture are 
6х1 fest. The sculptor is represent- 
ad in his studio, seated, in ordin- 
ary working garb, and easy attitude, 
at the base of fhe work upon which he 
is now engaged, and this work, with. 
its partially draped figures and soft 
blue gray tones of the modeling clay, 
forms an admirable background fer 
the portrait. The only scope for cob- 
ering isin the figure ot her subject; 
‚upon this the artist has cozcentrate 
all her powers, and the result is rich, 
beautiful and harmonius. * Tne figure: 
stands out from the canvas like a real. 
ity.—it lives in an atmosphere and not 
against it, ` 
The look from out the eyes, deep, in · 
tense, lumiseus, recalls the wonder 
ful expression in those of Andrea 
'Sazto's Young St. John. 2 SS c 
"Only a hint of his work, “The Battle 
of Life,” 18 given, but it is enough to; 
make us long to know the thought, 
which haa shaped itself in the mind of 
the sculptor, and of which the finished 
work will be the embodiment. It re 
¿resents a strong man fallen in the 
| за Ше of life; the victor 


"Pressing his powerful foot upon the foe, | 
Dronk with success." d 253 


Perhaps Из best interpretation is the 
text, “The rave is not always to the 
swift, nor the battle to the strong.” 
Of Use young sculptor, it is hot desired 
‘at this article shall be a sketch. 
With the prominent eventa of his life 
Lost of us are familiar. х 

He finished a course at the Chicago 

| Art Scheol, and eight years ago, at the 
| ige of twenty, alone and unknown, he 
went to Paris, where he passed thro’ 
‘be Beheol of Beaux Arts, standing 
first in his, examinations, CNS 

His first work of note after he went 
abroad was the Skougaard monument 
to Lorenze Severin, the singer, of Ner- 
тау. Тез; 

Grasping with his strong young: 

nands the rounds of the ladder of fame, 
1e bas gone surely and steadily up- 
ward, and te-day bids ‘air to take his 
place with those whom the world de- 
¡lights to honor, and those of us who 
| know and esteem his family here. will 
»e glad to see the laurel wreath placed 
upon the brow of the brilliant young 
American. 


Stand by the rock of thy purpose and mould it, 

With A and hammer strike blown upon 
ow. 

Пру ange! lies hid, but thy work shall reveal it; 

"hou art hewing for God ta His quarry below. 

Make human and real thy grandest ideal, - 

Embody thy thought with thy musele and brain! 


Bessıe Н. WOOLFORD.. 
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Za polskich 
W. Kossak, : 


jest to jedyna kob 


mających prawo. do. 


f 


ufania w talent danego artysty, | 


=== 


rito Tyo nic on 


1 Wirntwe. 
artystów zwracają uwagę: 
który może na wyższą zasłu- 
żył nagrodę aniżeli otrzymał (1 men- 
tion), panna Anna Bilińska, która, jako 
wyróżniona medalem jednego z poprzed- 
nich „Salonów*, tego roku jest zaliczona 
do „Hors Concours“. O ile sig nam zdaje, 


na „Kobieta. prócz Róży... Bon- 

` heur (niebiorącej od lat wielu pd 
_ zSalonić”, należąca, do kategoryi arty- 
Stow, vo, SSC Hors 

_ Concours), które to litery, uwalniając od 
jury, wszystkie otwierają wystawy, stano- 
_ wige niejako patent nieograniczonego za- 


[wiamy ра! 


“BARNARD IN HIS STUDI 


eat Ze 22 Majan, 


Panna Anna Bilüska w ciągn kilku lat csta- 
tnich wzbi sie na wyżyny, zostałą jednym z naj- 
lepszych portrecistów współczesnych i po dwakroć 
już otrzymała medale na wystawach paryskich. 
Nigdy jednak језвоте nie Aa eee jej 
ędzla, równego tegorocznemu. | le wahamy sie 
pędzla, równego teg: va Amy sig 


widzieć w niem arcydzieła, Jest to port 


jeüóa-Füycerza, p. Jerzego B., jak nam katalog 
ra DT Фут "Sobie ślicznego, ezar- 
nowłosego młodzieńca, ubranego w strój malowni- 
czy w swej prostocie, siedzącego w p'acowni przed 
olbrzymią grupą jakas z szarej, wilgotnej gliny, 
nad którą pracuje. Nie bardziej naturalnego, swo- 
bodniejszego, jak ta роза odpoczywającago artysty 
z rękami zamulonemi gliną, całego jeszcze pod 
wrażeniem, pod wpływem twórczego zapału. Mi 
mowolna, niepokonana sympatya ciagnie widza 
do tego modelu, co tworząc plastycznego pigkna 
dzieło, sam jest plastycznego piękna uzmysłowie- 
niem. Jest tyle ciepła, tyle wewnętrznego Życia, 
tyle energii w tym portrecie panny A. Bilińskiej, 
że oderwać się odeń trudno. Interesuje swoją tre 
ścią, zaciekawia, i trzeba zastanowienia, aby zdać 


¡sobie sprawę z techniki i metody, która równie 


silne wywołuje wrażenia. Artystka nasza należy 
w zupełności do szkoły plein-air, górującej w pra 


'eowniach paryskich, i poświęciła bez wahania 


melodramatyczność kontrastów eiemnego kolorytu 


/ те światłem prawdzie, przejrzystości i wartości to- 


AR i — 


jarkowanych. Nie delikatniejszego, jak 
bows "kólolów szarych, tego trynmfu а zarazem 
szkopuła artysty-malarza. Nie- potrzebujemy zape- 
wne uprzedzać, że ie ше р. аи 

ilińska posiada wyrafinowaną elegance 
Le Bike W Die] ani eent SE 
Ыш) bez popadnięcia wszakże w manieryzm 
{ w upomadowane дайа, asza DZ green 
kom onyoyi smak układu, harmonię kolorytu, od- 
донае energiczną _suistnióść rysunku pedal 
AA etę pełną, obfitą a umiejgeg czynić wy- 
bór dyskretny barw i odnawiać znaną skalę ko- 
! rów uzupełniających ; podziwiamy hakoniec sub- 
tel oświetlenie całego obraza, przeźroczystość 
ici Mur Rozwiedliómy sig obszernie nad tym 


jednak ше powi*dzieliśmy o nim ani 
i ake yo кеа ые MEL ро- 


zęści te ieli i 
org abe Ci, co będą mieli sposobność utworow; 


temu się przypstrzeć, będą zmuszeni przyznać 


|żeśmy się nie dali unieść artystycznemu zapałowi 


i żeśmy pozostali ściśle w granicach prawdy. ч 
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Enfin Mile Anna Biliuska a montré un 
d ans "le portrait du. 
sculpteur, rêveur et inspiré en face d'un 


talent incontestable 


groupe d'argile. X 


d. 


lok limo 
Force: - Juillet: 


, excellent por- 
trait dans de tres grandes рго- 
portions d’un jeune sculpteur 
pétrissant sa terre glaise à cóté 
de l'euvre inachevće, par 
Mile Bilinska. 


леве: 


4 A À NAT) 
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Baan Mane 
L'autre toile, signée d'une griffe gé- 
niale, est d'Anna Bilinska, la maëstra 
slave, dont le talent semble procéder par 
¡des sauts léonins' s'il ne s’enlöve aux 
grandes inspirations sur desailes d'aigle. 
| C'est. ótonnant, écrasant, j’allais ‘dire 
« michelangelesque », cette étude d'é- 
phèbe, plutôt seulptée que peinte à côté 
«de ces blocs gigantesques à peine dégros- 
sis par une main d'artiste au talent vrai- 
ment viril. Encore un large coup d'aile, 


{геше artiste, et yous arriverez peut- 


être à la médaille d'honneur que le jury 
vous doit, sûrement à l'immortalité que 
vous réservent les suffrages de l'avenir, 
Cest au moins ce que vous prédit. 

à LORGNETTE, 


„ lutowie г" 


Saa, IN we. 


-, et 249, un portrait de А 
„aimeni enlevé par Mile Bil paląc PSE u Sd 
Y ta - 


peint le jeune sculpteur G. В. au pied d'un énorme groupe d'argile, 
П | 
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€ A 34 n 4 2 1a 
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Il ne nous est guére possible de développer des 
considérations sur le portrait en général e sur 
chacun des portraits remarquables exposes aux 
Champs-Elysées. Nous avons releyé avec soin et 
classé par ordre alphabétique les noms A 
qui se sont signalćs par de belles ceuvres dans ce 


М" Bırınska montre beaucoup de vigueur dans | 
une toile de dimension respectable, portrait en 
pied d’un jeune et beau sculpteur, debout deva 
sa terre glaise — presque en conquérant. ДА 


enre et nous citerons: Mie Amans, AUBERT-JEAN, de Mir Bilinska, est trés grand et mérite, 
Ayia Me Inès ре Beauronp, Mie ANNA BILINSKA, retenu, 5 
EMiLE Boccio, RAOUL BOUDIER, BONNAT, BREDBERG, 
Mme Laure BROUARDEL, femme de I ćminent pro- 
fesseur le docteur Brouardel. 
к 
1 
` d 
! 4 
i u^ 
. À 7 , d 
Mie Bilinska, le AO * 


tiste et pastelliste dont les œuvres ont - 


portral A l'Exposition des 


été si souvent admirées 
d n D 
Mirlitons 


`> Portrait de M. Geo В, par Me Anna BILINSKA,, 
une page intéressante toujours, d'une artiste 
d'un talent trés personnel. 


“-- 
, ж. 


La Pologne est fort bien représentée par Mie Ann 


а BiLluska qui a 
— ns 


ho^ PN 
5 , - Au-dessus, le portrait par М" Anna 
Bilinska de М. Geo. В... en train de torturer un 


bloc de glaise. Libre & vous de le trouver préten- 
tieux. 


1.33 
4а 


- De tres grande 


CS $ qualités da 5 
Mlle Anna Bilinska. 95080418 


partrait Peint par 


ama -- ŁA 


Encore une peintur 


Le e male, un sculpteur médit 
Bilinska 


ant, portraituré par Mus Anna 


Gran Hai lun? 


einen jungen, auffallend biibjdje 
und mit lehmbeſchmußten Händen zu Füßen einer von ihm modele 
Hen Koloffalgeuppe mit großer Kraft dargeſtelt. 


Bom fit d. 


wee Ama Hiding ta, hat in einem großen Bilde 
hauer im Arbeitskoſtüm 


> KOMMISJI GROBOW. POLSKICH 


ma Blatt 
Kima. - 22 : 


i Sonſt ift an bemerkenswerthen 4 orträts nur 
noch das eines hieſigen Bildhauers р un 
Bilinska, einer Polin, Schülerin von Robert Fleury und Bouguerau, 
gemalt ijt, und vermöge der großen Lebenswahr t und genialen Mache 
allgemeines Auffehen erregt. en Mache 


We Hf. We 
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2ке y wy nasje! ojczyste groby | d 
d Wy życia pełne mögily 2 
Wy. nie oltarzem próżnej zaloby, | 

Lecz twierdzą silyt:: | 


BIEET 
à NA 
LOTERIE ARTYSTYCZNĄ 


Urządzoną staraniem 
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TEN 2» Poput " dE 


Y) буу mone" ону. 


CZ ауым Cu vac 
Gen Рея, 


un superbe Portrait de Mu- Bilmika; | 


«Monite beg data’ 
ac duet. 


— un admirable portrait de 
"* BrrisskA, d'une construction solide et ser- | 


rée * 
G/, 


Ravel" 
Puno kl. - 6% Дек 


"Tournez vous à droite, et examlnez main- 
tenant cette autre page-maîtresse, puissants 
d'expression, de dessin et de sobre coloris : 
le portrait de Mile Bilinska, par l’auteur. 
L'artiste, assise devant son chevalet, la 
palette à la main gauche, se» pinceaux 
dans la main droite, se recule pour 

| juger un effet. Il y a la un mouvement de 
| corps, unavancement d'épaule, d'un rendu 
| merveilleux. La figure est salsissante 
d'expression et de vie. Si Гоп en Juge par 
ces traits irróguliers, un peu tourmentés, 
l'artiste doit 6tre singulièrement nerveuse, 
` et, en se dessinant elle- meme, elle avait à 
lutter conire.le,nervosisme, du. sulet et du 


peintre. Ce portrait est un chef-d'œuvre | 
d'expression et de difficultés valncues. 


abt A 4“ и " 
2 CS 4 bout. 
| i “Mile Bilinska s'est peinte 
\ | portrait attire l'aitentión de ЕТ 885 
| À dessin élégant et вод ap Cette large facture, cette 
dr GE Mas u rg t entrevoir, dès le premier 


| cour d'œil, 
dài a des Heure arta al CS loin. C'est 


PPE 


bosch on. Ve 
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Enfin, dans la SALLE pu Fon», 24006: 

Une excellente étude de marine de W” Br 
LINSKA, une artiste polonaise ‘dont le talent est 
connu déja, et qui a envoyé également son 
portrait qui appartient au Musée National de 
Cracovie. C'est une toile trés expressive, où 
Гоп sent peut-être l'influence de Bonnat dont 
l'auteur fut l'éléve, mais où Пу a, néanmoins, 
d'incontestables qualités personnelles. 


e, 


Avent. 2. / A, 
[UA „Je Var 


Nous avons retrouvé dans cette salle, 
Mile Zilinska. Aussi bonne payeggiste que ; 


bonne portraitiste. 
Mau E саала К 


Sy 4. yen" 


„Sous cette toile, toute 
une collection de charmants petits tableaux : 
une marine de Mile Bilinska - 


27 2%, 


Salon. : д 


S Morie." 


Mila Bólipska. s est peinte ellen 
et son | portrait attire l'attention. de tou 
les visiteurs; ce dessin élégant et £ soup le, 
cette large Кеш cette couleur sobre 
vous font entrevoir, des le premier. coup. 
d'œil, une artiste capable dall 


c'est ЈА un des Јана Ko, 


linska, ой la mer est peinte dans ДЕ | 
plein de vérité; 


% 


%% % * 


ARTISTES ÉTRANGERS 


Des l'entrée dans le salon, deux toiles vous frappent, — deux por- 
traits, placés en face Fun de l’autre comme pour faciliter une compa- 
raison, — celui de M. Alphand, par М. Волл. (n° 440) et celui de 
Mile Anna BiLINSKA, par elle-même (no 83). Les deux artistes, par des 
moyens. bien différents, sont arrivés à obtenir la même impression de 
vérité. 

M, Alphand, placé en avant des constructions du Champ-de-Mars 
qui forment, à la toile, un fond grisátre, tient à la main des papiers, 
quelques plans, sans doute, dans une pose pleine de naturel. La pein- 
ture est brillante; il régne, sur tout le visage, une expression de vie 
intense; dans les yeux éclate ‘un pétillement d'intelligence et d'esprit. 
Etvoyez avec quelle adresse le peintre a rendu le velouté de l'iris, Ја pro- 
fondeur d'ombre de la prunelle, ce brillant de l'œil qui ressemble à une 
goutte d'eau dans un rayon de lumière et qu'un artiste appelait « Phu- 
midité de la vie,» А 

Et dans ce tableau, il circule une fraicheur, de Fair vif, de la clarté, 一 
du plein air. j 

Le portrait de Mile Вилмзкл est d'une exécution plus sobre; dans la 


demi-ombre de l'atelier, la jeune femme se détache sur une tenture pres. 


, que sombre; elle est assise; de la main droite, elle tient ses pinceaux, le 


bras — dont le raccourci est merveilleux, — s'appuyant sur sa jambe ; 
la téte, aux yeux brillants, aux cheveux noirs, a de l'expression. Le 
modelé du visage et des mains est excellent. 

Cette toile a été exécutée dans une note discrète, réservée; la touche 
a de l'adresse et de la vigueur. 

Cependant on peut voir quelle différence existe entre ce portrait et 
celui de M. Rorr; ici, la peinture moderne avec sa théorie du plein 
air, avec ses vibrations de clarté et de lumiere ; la, une peinture plus 
serrce, rappelant un peu, comme le faisait très judicieusement remar- 
quer un de nos plus habiles connaisseurs grenoblois, le « faire » de Phi- 


lippe de Champagne, — une méthode plus ancienne. Des procédés 
I pagne, 
différents, le méme résultat; des moyens dissemblables et malgré cela, 


une intensité de vie, de vérité chez tous deux, 

Nous ne nous arréterons qu'un instant devant les autres toiles des 
mémes auteurs — des paysages énergiques, savamment empatés, de 
M. ROLL (nos 441, 442, 443) et une petite marine, pleine de fraicheur, 
de lumière, de Mile Bırınska (по 84). 


AY Basset. 


an admirable portrait de Mlle Bilins 


ine construction solide et serrée - ^ 


4 Citons parmi 
portrait de Mile 


* E YS I CE le 
les autres envois de Paris lo 
iliaska par elle méme 


ibuts.de son 
erg grace 


мей.” 


gulli Ile c 


Dans la meme salle, et comme pendant au por- 
trait de M. Alphand, figure une assez grande toile 
qui appartient au Musée national de Cracovie et qui 
représente М!” Anna BILINSKA, 
теще. Le nom de cette 


dom da 


peinte par elle- 
artiste polonaise est encore 
peu connu, mais il mérite certes bien de l'étre, car 
on sent vibrer dans cette peinture un talent hors li- 
gne ; une tóte ćnergique avec des cheveux bruns 
roux et des sourcils noirs trés prononcés, des yeux 
et des traits d'une puissante expression, un ensem- 
ble qui manque peut-étre de la grace mais qui a bien 
la souplesse de la femme, tout cela est rendu avec 
un pinceau large et une entente ducoloris qui donnent 
à cette peinture une vraie valeur. Tout récemment 
la Faculté de droit de Paris, en recevant doctoresse 
une jeune femme,ne Pautorisait pas а endosser par- 
dessus ses vêtements ordinaires latoge noire du 
barreau, transformant ainsi l'axiome juridique : 
« opposition sur opposition’ ne vaul» en celui de 
«robe sur robe ne уап >; mais à М" Bilinsk: 

personne ne refusera certes le plein droit d'endos- 

ser la robe d'atelier par-dessus celle de maison, car 

elle a fait sa place au premier rang dans. la grande 

famille des artistes, % 


Dans la troisième salle et au-dessous des Alpes 
de la Grave, voici Mlle A. Desk, dont nous 
avons admiré la peinture 


comme - portraitiste, 
qui nous présente ici 


une petite toile de marine, 


Une pochade selon son modeste dire, mais une po- 


chade qui réunit dans son petit cadre une grande 
observation et un vif sentiment des beautés de la 
grande nature. Artiste dans Patelier nous avons 
laissé Mlle Bilinska, artiste nous la retrouvons au 


рога de la mer, A My 
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penché en. 
tesse de la 
tres som- 

nt avec 
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anne RONGIER et Anna BILINSKA ont 


- mun que leur tempérament d'artiste 


| point de contact. Cependant, la pre- 
is de sentiment et la seconde peut- 
ampleur. Partant de données oppo- 


ilteignent le méme but: l'assimila- | 


re créé. 

niure n'est point fade convention 
sagement poursuivie et menée à 
c'est une inspiration passagère, une 
ression du moment, une note du 
itime de leur modèle et la particula- 
ginal, qui n'est point chose revue 
comme le plus vulgaire des clichés 
liques. j 
ir des fluctuations de couleurs, par 


| brosse, par la symphonie de l'effet * 


jur plus chère préoccupation, mais 
artistes réellement doués comme 
ruments parfaits qui vibrent sans 
que le musicien semble y toucher : 


l'une part, émotion de l'autre, Cette 


ait, car elle dénote non point tant le 


hi-même comme Fame du. sujet ou, 


stique de ses pensées. 
ska ехрозай un portrait d'un brio 
le, d'une physionomie pleine de vie. 
lise ; son portrait d'enfant était dans 
enre : une ode à la jeunesse, une 
| de bleu... dans l'air. 


hs ofn 
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lle BIDINS 


de téte, ses portraits, tout cela est 
п peintre fougueux et puissant ; notes 
potes fortes, musique de la’ couleur, 
des effets, voilà la peinture de Mile 
ea rA E cela avec aisant е; Comme 
implicité de franche natura" 


ne pas les choses dites deux fhis: mai 
Ме c'est que je p deux fois ; mais 


x Wirot 


KA est appréciée; ses fleurs, , 


© m'ennuie pas à les 
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- Mlies Jeanne RONGIER et Anna Buinska ont 
cela de commun que leur tempérament d'artiste 
à plus d'un point de contact. Cependant, la pre- 
Mitre a plus de sentiment et la seconde peut- 
être plus d'ampleur. Partant de données орро- 


‘Sées, elles atteignent le même but: l'assimila- ` 


tion de l'être créé. 

Leur peinture n'est point fade convention 
d'une idée sagement poursuivie et menée à 
bien; non, c'est une inspiration passagére, une 
Sorte d'impression du moment, une note du 
Caractère intime de leur modèle et la particula- 
Tite de l'original, qui n'est point chose revue 
el corrigée comme le plus vulgaire des clichés 
photographiques. 

Briller par des fluctuations de couleurs, par 


le jeu de la brosse, par la symphonie de l'effet ^ 


peut être leur plus chère préoccupation, mais 
il en est des artistes réellement doués comme 
de ces instruments parfaits qui vibrent sans 
тассгос dés que le musicien semble y toucher : 


harmonie d'une part, émotion de l’autre. Cette 


peinture plait, саг elle dénote non point tant le 


talent par lui-même comme ame. du. sujet ou, 


la caractéristique de ses pensées. 

М” Bilinska exposait un portrait d'un brio 
incontestable, d'une physionomie pleine de vie. 
et de franchise; son portrait d'enfant était dans 
un autre genre: une ode à la jeunesse, une 
perspective de bleu... dans l'air. 


Noe ә4- 


(оаза. 


е , ж ж 
Oiertes Mlle BIDINS 
ses études de téte, ses Portraits, eg ik Se 
peint par un peintre fougueux ot puissant ; notes 
dems fortes, Musique de Та couleur, 
contraste des effets, voilà la sauer de Mile 
Bilińska, elle use de cela avec 4184166; Commie 
avec une simplicité de franche nature” 
Je n'aime pas les choses q; 
si je les répète c'est que je пе 
dire. PAE 


tes deux fois; mais 


У Nut 


КА est appréciée; ses Пеце, | 


m'ennuie pas à les 


ТУ 
д asc - ap’ e 


pon. 


Je regrette que le temps me manque pour 
parler des dessins, fusains, aquarelles, pastels, 
parmi lesquels il y avait de bien jolies choses. 
Je signalerai simplement un portrait d'enfant 
par M. Bólinska (pastel) - 


Luam, . 


; Moniker da Ja hon ^ 2 
| bwa: 


Nous remarquons de bons portraits: 
Mer A. V. fièrement tracée au pastel par 
‘Mile Anna Bilinska ; la móme artiste a 

peint avec verve des roses sur un fond vert 


tres доп” ~ 
6 
J. N. J. 


, Cx presse." 


yor 1 


ruis, voilà des flenrs, des helles fleurs 
qui sentent bon, de Madeleine Lemaire, de + 


Mlle Bilínsica 
Notion 


; „Леа dy, В ео nto : | 


Ta т“ 


is les tons cha- | 


一 N'oubliez р: 
| Me BILINSKA 


toyants des fleurs exquises de 


nehme alte Dame ber Frl. Bilinska, mit ihrem Ausdruck behaglichen Wohlwollens uns wohl eine lange 
Geſchichte zu erzählen, die ſicherlich intereſſant genug wäre. — Dieſe alte Gräfin wirkt zwar begreiflich nicht 
ſo herausfordernd wie der Herr, beſitzt aber dafür einen Zauber der Perſönlichkeit, der ſie uns noch immer 
ungefähr ſo anziehend erſcheinen läßt, als wie wenn man ein altes Stammbuch durchblätterte, in das ſich gar 


viele Berühmtheiten eingeſchrieben. 


D 4) 
Mur Warma wake 
t 
! ЖА 
’ Trzymając się alfabetycznego porządku, wspomnę 
dalej o portrecie damy, malowanym przez Annę Bi- 
lińską z Paryża. Nie doréwnywa on może znanemu au- 
toportretowi tej BA se utalentowanej artystki, pre- 
mjowanemu w salonie paryzkim 1888-go r., nowy 
ten portret zbyt jest wygładzony, spokojniejszy, la- 
godniejszy, niemniej przeto. Bilińską tu nazwano... w 
die geniale Polin, со niech zastąpi wszelkie moje po- | ^^ 
tht : ń 
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. Coloured print, half transparent, on the window- 


` Bim adjusting а sandgl—shows оп his part, 


^ CH. | 
pp he = Kon) 4. 

Not less сегыйшу true than 
M. Blanche's portrait of “Madame A. H.“ is 
his presentment of the invalid child; that * Study 
of a Head for Stained Glass” (No. 18) which, 
we fear, may be for a memorial window. In its 
undisguised yeracity—rthe child so plain, yet so 
nice—this is'akin to the naïveté and simplicity 
of the Primitives and of Memling. Of the 
three contributions 


- is the best. It is on a large scale. 
Been from behind, the young w'oman's dress 
of French grey-bluo finds itself relieved 
against a green lawn in vivid sunlight. Ex- 
tremely clever is the management of the Japanese 


pane ajar,and the touches of light amidst the 
general obscurity of the bookshelves in the 
darkened room. 

Mdlle, Belinska’s “Jeune Femme, Vue de 
Dos ” (Nor-gahy though showing, of course, a 
‘Certain amount -leverness, is almost enough 
to make us auswer with promptitude in 
the negative what we think is the in- 
torésting que ion, “Is pastel a reasonable 
medium for) ae treatment of the nude?” 
Assuredly it s not, as Mdlie, Belinska employs 
it. Breadth and yividness are the qualities 

e can get. But, for the roper" rendering | 
of the nude, there must be—along, perhaps, with | 

ese—lustre, opalescence, subtlety. Now, Mr. 
Albert Moore's nude study, “A Bathing Place ” 
(No. 68), has, we need hardly say, not a trace of 
the artistic 4 brutality " f Malle, Belinska. And, 
loo at his Work, one would answer the 
question differently—so full, at least, is his design 
of the expression of spontaneity and grace. And 
Мг. Solomon Solomon’s “Study” (No. 148)—an 
almostnude figure,with uplifted foot and lowered 


not, indeed, a fulfilment of the requirements we 
have urged, but at alltevonts an appreciation of 
the effects which are properly within the compass 
pf pastel. То return, for a moment, to the 
foreigners, M. Fernand Khnopff sends (in No. 
80) a group of girls, prepared for, or 
resting from, lawn tennis, The picture has been 
seen before, we fancy, at the Hanover Gallery. 
We welcome it in any case; not at all as a 
realistic study of the popular game—not as a 
study, such as was Mr. Lavery's, of figures in 
movement—nor even as an attempt at a truthful 
dealing with problems of light and colour in 
actuel landscape—but as a skilled decorative 
treatment of the figure, a treatment which takes, 


worthily, as its motive, со 
and robust modern types, Fay pe gud. 


THE LADIES? COLUMN. 


There is general regret felt in London society at the news that 
the Pastel Exhibition is likely to be the last ever held at the 
Grosvenor Gallery. The pretty rooms, good in shape and 
nicely lighted, and the artistic red walls, that were never too 
completely covered with frames for the effect of the pictures 
and of the walls both to be perceived, made up a charming 
gallery, the private views in which were certainly the most 
interesting functions of their kind. Nowhere else were you 
So sure of actually seeing everybody who might be there; and 
nowhere else did handsome dresses and pretty faces show to 
such advantage. But the Grosvenor Club promises to be more 
profitable as a tenant for the entire building than the successive 
exhibitions of pictures, and so the private view of Oct. 17 was 
probably the last of its kind. 

Celebrities were few ; except the artists whose works were 
on the walls, there were hardly any notable folks. Some excel- 
lent work by women is there. Miss Anna Bilinska, the Polish 
artist trained in Paris, does work” i Vvidualistic 
as any man's; and Miss Florence Small, Mrs. "Stanhope 
“Forbes, Mrs, Jopling, and other ladies have sent contributions 


of mark, superior, as a whole, to the common run of women's 
pictures, 


- Malle. 
Anna Bilinska, as shown by her oil-work, has a turn for 


* melancholy Subjects, but there is neither exaggeration nor 
false Sentiment in “Le Deuil" (118), a little girl in black, 
who has brought a gréen wreath to lay upon her mother's 
tomb; while her“ Jeune Fille à la Fénétre " (185) is a really 
brilliant effect of broad light, which deserves to be compared 
With Signor Toran sword treatment of Mrs. Holdsworth (25), 
one of the most effective pictures in the room, 
dressed in red, is seated with her back to the windoy 
uppey half of which the red blind has been drawn d 
through the low 


The lady, 
у, over the 
own, while 
rer a view is seen ont on to a sunlit lawn, The 
whole effect is very good, and the artist has been so successful us 


to make one hesitate before pronouncing against the use of 
bright colours in pastel worle м i 


Deuil (pastel) po 743 et le 
Mme M. A. (pastel) n° 
et dune expression jus 


portrait de 
744, bien modelés 
te, par Mlle ANNA 


Onder de Kunstenaars. 
Londen, 1 November 1890, 
Sedert, een paar jaren geleden, te Londen voor de 


erste maal, grootendeels ook ten gevolge van het 


initiatiof van onzen bekwamen landgenoot Hubert 
Vos, eene tentoonstelling van pastels werd gehou- 
den, hebben de „pastellisten* hier burgerrecht ver- 
kregen: Er is eene Society of British Pastellists in het 
leven geroepen en de Heer Hubert Vos is natuurlijk 
lid van het bestuur. 

"De wereeniging houdt thans voor de eerste maal 
Onder eigen vlag een tentoonstelling in de „Grosvenor 
Gallery,“ waar de Hollanders goed vertegenwoordigd 
kiju. In de eerste plaats vindt men er tal van stuk- 
xen van Hubert Vos-zelf en van zijne vele leerlingen, 
Foorts een drietal franie pastel-teekeningen van den 
Meer Jen Toorop, te Katwijk a/Z., en zes van den 
Heer De Bock, terwijl voorts andere vreemdélingen 
van naam,zooals Blanche, Aumonier, Fernand Khnopff, 
Kroyer, Raffacli, MM Шар Strydonck,enz. 
Meerdere hunner werken, dikweri ware juweeltjes, 
hebben ingezonden. De drie stukken van den Heer 
Toorop, die zeer bewonderd worden, zijn alle tafe- 
reeltjes uit hot wieschersleven; de zes van Theophile 
de Bock landschavp"n en de zes van Hubert Vos 
alle portretten. De sna m, dien laatstgenoemde zich te 
Londen in korten tijd heeft weten te verwerven, stelt 
hem natuurlijk 01005 aan scherpe critiek, maar zelfs 
zin hevigate té,custanders kunnen hem geen be- 
kwam Leid outreyyen en roemen de twee keurige 
Portretten var vijne kinderen. Ovor een ander por- 
(тәй, dat van Mevrouw Lebègue, zijn de meeningen 
meer verdeeld. Twee zijner stukken zijn de vruchten 
van zijn jongste kunstreis in Bretagne; het eene is 
‚ven studie van een meisje te Isle-aux-Moines, Mor- 
bihan, het andere een studie van een boerenvrouw, 
die vol devotie de kerk binnentreedt. 

4 De tentoonstelling doorloopende, wordt men ge- 
‚troffen door het groot aantal werken van leerlingen 
Yan Hubert Vos, waaronder : Frank Kelsey, Her- 


bert Goodall, Ellis Roberts, Ernest Fox en an-' 


deren, werken, die ons verbaasd doen staan, dat 
Уов in de weinige jaren, die hii nog hier woont, 
zulke kunstenaars heeft weten te vormen. Tot de 
beste stukken op de tentoonstelling behooren : „Marie“ 
van den Deenschen schilder Kroyer, Shannon’s. por- 
brotten, Clausen’s „kudde schapen bij avond“, 
Khnopff's „Lawn- Tennis“, Вафа Ра schetsen, Anna 
Bilinska'» studien, en vooral ook de fraaie studiën 
Van tijgerkoppen van J. M. Swan, den boezemvriend 
van onzen grooten landgenoot Matthijs Maris, die 


hier ter stede, helaas, 200 teruggetrokken leeft en 
zich nooit laat zien. 


estr Ju lung” 


Dime Deo . 


den Pribatausftellumgen, deren 
mahende Weihnachtszeit kaum irgen 


al in Mitten eines Kreiſes abg 
enten erwartet. ы 


| AU PALAIS DE L'INDUSTRIE 
‘Union des femmes peintres et soulpteurs. — 10° 


| cette exposition” 


— 


exposition 

Il n'ya pas moins de 800 tableaux environ à l'exposition 
dos femmes artistes au Palais de l'Industrie. Le nombre va 
onc en augmentant chaque année, mais ce n'est pas là un 
fait dont il faut se réjouir. La valeur des œuvres n'a pas 
cru en proportion dumombre. Ces dames ne pourront donc en 
Vouloir à ceux qui leur conseillent d’expurger quelque peu 
et de so montrer plus sévère pour la réception des e 
raiment on supprimerait deux ou trois cents cadres qui 

i y aurait aucun inconvénient. 
Mines Louise Mercier, 

3 2 12 SC GA 
Boyer-Breton, Bilinska, occupent une place importante à 


oC Zeie d 
Bee Sec 


Plaign:ez-moi. Voici tantôt dix ans que j'as- 
siste aa vernissage de ces dames de l'Union 
et que patiemment je cherche au milieu du 
fatras des « travaux de jeunes filles v, dans 
la confusion des naivetés d’adolescentes, les 
rares morceaux — il y ena pourtant — quí: 
révèlent l'artiste. Et comme c'est toujours la 
méme dizaine de noms qu'il me faut citer, on. 
me permettra de commencer à trouver la fête 
monotone. Comme l'an passé, voici les nota- 
tions intransigeantes et curieuses de Mme 
Berria-Blanc ; les chats de Mme Ronner ; les 
fleurs de Mme de Gaussaincourt ; quelques 
excellents pastels de Mmes Huillard, Turner, 
Bilinska, Vallet et Isabelle Viteau. 
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Torio Pavel, 


Devant Le deuil, de Mus BiLINSKA, on partage la 
douleur de sa jeune enfant portant une cou- 
Tonne à une tombe: La Jeune fille à sa fenétre 
est un morceau remarquable par la grace et la 
lumière. A cela, l'artiste ajoute deux marines, 
Flux Reflux, un portreit de J. de B., charmant 
avec ses longs cheveux encadrant sa gentille 
figure. 
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«Revue Le Ba" 
Boehm arm ~ 

Me Bilinska a un joli talent avec lequel il 
lui arrive parfois de plaisanter, comme dans 
ses deux pochades; pourquoi les deux jetées 
sont-elles noires? A part cela, la «Jeune fille 
a sa fenétre » est un morceau bien étudié et 
d'un effet lumineux trés réussi. « Le Deuil», 
sujet tres sentimental, et « Portrait de 
J. de В.» complétent jun envoi dans lequel 
ily a du talent. 
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= ~ modestement : Pocha- 
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"trait de Mlle Bilinska nous a plu davan- 
je que ses pochades, observées mais un 

101005, el d'une composition toute pa- 
on à eu letort de placer au-dessus 
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core des œuvres interes- LE 
Ge? Mlle Anna Bilinska, ` teres | 
Г № 
ronnée de fi A 
le tà sa t fenêtre beige | 


A sign 
santes 


а - Notons, au cou- 
d'une rapide visite, les Paysans de Mme De- 
Preton, le Deuil de Mlle Bilinska © 
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remarquons dans la deuxième salle une 
jeune fille en robe bleue, de Mite Anna 


Bilins ka. 3 
hmn Ал pale . 
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Zéien 
Jeune fille а sa fenétre, pastel d'un effet vif 
| et Puissant de Mile Bilinska. 
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„Les portraits de Mme Bilinska ont de la couleur, 
Surtout la Jeune Fille à sa fenêtre. 
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"T 
| Ee: „ de Mlle Bilinska, un pastel, 
| jeune fille à sa fenétre, trés-joli d'effet, 


| = 
| p ha Bordo go olla" 


Mile Bli (Anna) met de la cráneri 
| dans en lumiere intense, doll 


| une blonde adolescente ouvrant avec un 
| bras en bois la fenétre sur une pelouse 
| verte. On dit vert couleur d'espérance. ` 


Hr 
| Julie a 


| | fenêtre, de Mme Bilüska + +” s Jeune, fille ‘asa 1 
E. | оќ. К. 


tout la Jeune fille à 
се morceau une te 


mode et qui passera: 
Les peintres qui mener 
école s'imaginent fair 
font que reproduire ам 
ges transparentes des 
écrans en pepier hu 
autrefois « peinture 
ne songeai pas Ay 
branche de lart. 
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Je trouve des qualités de méme ordre 
dans les œuvres de Mlle Bilinska qui ех- 
posa, il y a deux ans, un si vigoureux рог- 
trait d'elle au salon des Champs-Elysées. 
Le pastel intitulé Jeune fille à sa fenétre ғ 
est une œuvre trés séduisante. Elle est Sen Дад " 
tout à fait gracicuse cette jeune figure pen- 5 "T Le 
chée уегз la lumiere du soleil qui inonde Ras 
le jardin et qui l'enveloppe elle-même de emis = 
We Paco La robe bleue d'un joli i х les envois de Mlle Anna Bilinska, 
ton est peinte avec souplesse, Pair circule PTA 


partout dans cette heureuse composition. dur méritent une mention spéciale : 
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Les pastels sont d'une exécution trés variée. Ceux de 
sont très francs et d'une allure originale. 
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: se disti ent dans le nom 
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Ste ; lacent au 1 
Bilinska, talent vigoureux, hardi, entrepre- | 


au brillant d'une touche trés franche et trés mascu- 


2 
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"p deze tentoonstelling ziet men hot meest 
stillevens, inzonderheid van bloemen, Betrek- 


kelijk weinig landschappen. Daarentegen nogal | 


vele portretten, o. а. van de dames Klumpke 
en Bilinska, wier werk we ook reeds meer dan 
eermeimebrions hebben opgemerkt. Enkele 
inzemdiogen bewijzea de populaliteit van Bes- 
nard; het verwonderlijk kleureffect, dat deze 
meester door den weerschijn verkrijgt, heeft 
menige dame verlokt, iets dergelijks te be- 


roeven. 
р — 


„Je Gym ami" c pe 


Mile. Bilinskn sends a clever pastel (68).0f a 
young girl gazingort of her window, with a warm 
eliect of Tight où the face and pale-blue bodice, 


| but het other productions are not as powerful as 


many of her. works tit former exhibitions.‘ ^ 


DR 
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I visited yesterday the Exhibition of the Works of 
Lady Painters and Sculptors, and must confess to have 
been much disappointed. Out of the eight hundred 
pictures exhibited there are not more than forty or fifty 
which pass mediocrity, and there are less than twenty 
which deserve distinction. Three of the lady artists 
only can be placed in the first rank—namely, Mdlle. 
Bilinska, whose talent is vigorous and enterprising, her 
touch fresh and masculine ; Madame Huillard, whose 
portraits are all excellent; and Майе. Rougier, a pupil 
of Limnais, who does ample justice to her master. 
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sou 5727 224. 
Anna Bilinska 


Peinture solide, d'un pinceau expressif 
jusqu’a la dureté dans la ligne, Mais quelle 
énergie dans la touche! 

Cette tóte de femme, d'une matité mala- 
dive, aux yeux sombres et inquisiteurs, ce 
buste nerveux dans sa gaine tourmentée de 
rouge, vous poursuit à travers la salle. 
Comme contraste, voici qu'avec ses crayons 
colorés, l'artiste si virile en peinture a ca- y 
ressé de la poussiére ambrée du pastel le X 
torse suave d'une jeune femme vue de dos, 
et la fraicheur veloutée de l'épiderme est 
rendue en trai(S d'une délicatesse toute 
féminine. 


A At nec. 


Monde о. 


Le Portrait de Mme J. V., par Mlle.Bi- 
linska, justifie pleinement la réputation 
quelle a si vaillamment conquise dans 
ces derniéres années. Mme J. V. a lo 

| buste enveloppé dans de la peluche d’un 
rouge écarlate; ses yeux noirs et pro- 
fonds semblent illuminer son visage. Le 
ton des chairs est excellent: aussi 
Mme J. V., dont la physionomie inspire 
déjà la.sympathie, a-t-elle l'air de se dé- 
tacher du cadre]pour vous adresser la 
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А voir encore: eege Aussi le ; میب پد‎ И 
5 de femme brune a Br TA si vivant e > les femmes, dont la nature excelle à traduire et à M d 
lle рлумор, sy S age ү re. d 1 , e ` ү 
Mie BASE (04) l'age rouge. de nterpréter réussissent fort bien le portrait. Voyez la dame | 
au corsage T ST Sr"? ШІСІ 
E rouge (9 ) de M R Bilinska 3*31 = ШІ 
. 5 4) Sd, ҮГ2І 97 ДМ 
eg virtuose 4 Val morceau de nt 
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montre trés habile dans ма Les Ma " 
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Le J. V. », et ses deux pas- 
sants. ` 


Т = % 
ere lin. 
Que dire de la toile et des deux pastels 


de Mlle Anna Bilinska, dont le nom est 
avantageusement connu à Lyon? Nous 


|. Men 
" А, qu an 
Lach: 


7 m UP e somanes habitués à admirer ses portraits, grande ri \ 
Л HI ot. cet 6 d Act 18 d - ата 
y LASH - temps et, cetle année, les envois de cette artiste | 
: | Ze sont pas aussi importants que ceux 
on es années précédentes. Malgré cela, je me e 

МОРТ iocus ; s années préc es. Malgré cela, j 
ilinska s ene on Start La; politesse plais à constater que le n° 95, Une femme 

ner la médaille d'houneur il y a deux vue de dos, est an pastel d'une facture 

t devenue — et il ne faut pas nous en trés personnelle. Le Portrait d'enfant, 

е — un des fidéles de nos expositions. aufrespastel, me plairait moins, mais le 


fait éclatantes; Le corsage de peluche 


Portrait de Mme J. V. a des notes tout à ор H 
„1204225 


année a de grandes qualités, il est peint rouge contraste heureusement avec la téte dyon : " | 
reusement, je dirais volontiers trop vi- runs aux yeux noirs et superbes du mo- Irin ne dons Rate el | 
Se i dèle ; toile pleine de distinction et d’aris- и N geck SES) 
es шы» кл 
convient à un portrait de femme. RÓ our & в „am autre portrait, des plus rematqua= 
у | bles, de Mile Bilinska. ARES ЕЙ 
CAG | | 
| ER Te, SH | | | ^ ME 
No" PE mpomar - | Перим pram t aise Б : 
“ бе M CZ 
ń iter également re hors | Bilinelea 
—À е А A citer également comme une ceuvre hors | Mme Bilinska, ` 
‚ le défaut de notre pein- к | | rre hor а сы а, 
бз d'ótre termów Gola pair le portrait de femme de Mlle Bilinska, une curieuse tete de fillette en bleu; 
ngs brouillards, à notre ainai que son portrait d'enfant. 
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ZE ше се ton 

est ce qui lui nuit le plus aux / 

[ Menthe. Voyez, par ell, 
| éte de Mlle BILUISKA 

IX bien qu'il y ait là plus 


опа; mais, la lumière M 
visage et l'éclaire, А A ma № 


EN 


la toile "p. 
М Жу? 1771 la E 2 -yun éloquent portrait di ex 
m lm. u 7 : Parse | üle par Anna Bilinska, mm | 
„Nous > TUM | 
А remarquons dans la deuxième salle une | S | 
. jeune fille en robe bleue, de Mite Anna | 


: Bilins ko ; 
А Е A a te , 
Revue bu Sitel " 
u À LAN 
: ; Am Aap Mite ee 
` | m Le portrait de М" V..., par y BILINSKA, est un morceau remar- 
t quable, La figure, fortement éclairée, se détache avec un re 
‘ 3 © > 


in iem = E lief saisissant 
sur le fond uniforme d'un gris de fer foncé; le corsage et les manches 


les envois de Mlle Anna Bilinska d'un rouge éclatant de peluche soyeuse, sortent nettement du manteau 
j 2 i noir tombé des épaules; les yeux ont une profondeur vibrante, el 
k qui meritent une mention Spéciale l'ensemble, brossé largement avec une hardiesse toute masculine 
қ adre avec beaucoup de vigueur. Ta: 8 > 
S'avance hors du cadre ave p de vigueur, Le jour est cependant 
ш с * 


un peu cra, et la feymoté de la touche a parfois quelque dureté 

ғ. NN 5 “ғат ” 4 iie d 

Trés doux, au contraire, le portrait d'enfant, ой М" Bilinska dans 
un pastel veloute еп dessin spirituet, anime une tete 


| 4 "AA À вуеШее de szy [ 
petite fille, enlevée avpe Ж. ) 


de dos de Mis BILINSKA est un past 
| lé ferme et éelairé, dans una 
алап excellent effet q Ze 


La Femme vue 
x . | Souplesse de tons, d'un mode 
% roseaux et arbres lointains, 


el d'une grande 
motif de verdure, | 
гаре = | 
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L'envoi de Mie Anna ВилмзкА intéresse à un 
double titre; le portrait qu'elle expose est celui 
d’un virtuose du piano, un petit prodige qui, il y 
a quelques années, fit une énorine sensation à 
Paris, M, Jozio Hofmann, que, faussement, on avait 
fait mourir dans sa tournée triomphale en Amé- 
rique. Les admirateurs du talent du musicien sont 
heureux de le revoir, peint par Me Bilinska, et 
lui font un succés dont la plus graude part revient 
à lartiste qui Га représenté souriant, accoudé à 
son piano, et bien vivant. Parmi les artistes fem- 
mes, M"* Bilinska est une de celles qui se distin- 
guent le plus par leur originalité: depuis. son 
début — son portrait — il y.a quelques années, Y 
son talent n'a fait que s'affirmer et grandir. * 
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toujours en progrès, et sun portrait de M. 
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Se? du jeune 
Hofmann, par Anna Bilinska * 
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de , Tam un autre, plus origi- | 
人 ws ee expose aussi un portrait. Nous пе nal, de М" Biliuska. > 
serons pas le premier а dire que cette charmante 
artiste posséde un vrai tempérament de peintre.— Supe Hi bun . 
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. Nasi artyści są dość licznie reprezentowa- 
ni. Obrazy wystawili p. Kowalski, p. Zawi- 
ski, panna Bilińska. Tylko tej ostatniej zdo- | 
de odszukać pracę wśród mieszaniny 
)brazów, nieporzadnie ułożonych i źle skata- 
- logowanych. Panna Bilińska wystawiła duży 
` portret „Józia Hoffmanna”, młodego, dwuna- 
Я chłopca, па tle wnętrza salonu, 
Z radością konstatujemy różnicę na korzyść 
malarki pomiędzy tym utworem, „starannie 
5 ykończonym a realistycznemi elukubracya- 
à ae na wystawie obrazów 


rzeźb kobiet w przeszłym miesiącu. 
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teriſtit des poluiſchen Adelstypus. Mit kraftvoller Accentuirung ift | 
das bie Gemiither beherrſchende Grundmotiv, die Prophezeiung on À 
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W katalogu malarzy odszukałem jedno 
tylko polskie nazwisko, panny Bilińskiej, 
która wystawia portret «Józia Hofman- 
n'a» (sic) znanego dziesięcioletniego wir- 
tuoza. Słyszałem relata refero—ze jakiś 
bogaty amerykanin zapewnił małemu for- 


2 tepjaniscie dosé wysoka rente roczna, pod | 
. warunkiem, aby, przed dojsciem do lat 
8 $ (dwudziestu, nie pojawiał się w żadnej sali. 
3 koncertowej. Mam do tego amerykanina 
3 Y | prosbe: czy nie mégtby on dodaé warun- 
5 N ku, aby dziesięcioletni «Józio» nie zjawiał 
A 5 sig także przed stalugami, zwłaszcza 
E przy fortepjanie, z mina natchnioną. Uczy- 
lem się historji i wiem о genjuszu dzie- 
Е: 1 siecioletniego Mozarta; ale widziatem tak- 
E że w życiu mojem sporo genjalnych dzie- 
E ci, i nikt mi nie wybije z glowy tego 
© przekonania że, gdyby panna Bilińska 
5 byta wymalowala Napoleona w dziesią- 
E tym roku życia, dowodzącego armją, Na- 
Ce poleon nie byłby wygrał bitwy pod Au- 
& sterlitz. Co się tyczy płótna samego panny 
8 Bilińskiej, komisja wystawowa zawiesiły 
Se je zbyt wysoko 1 w haniebnem ogwietle.| ‘о 
2 niu: nie mogę z tego powodu ocenić do- 
Su: brze jego Wartosci. Panna Bilińska był 
28 jus zajęła, i to od pierwszego razy, uppa | 
525 wilejowane wi: do Geer Wielt. 5 ; 
P ciele jej z rych się liczę | 00 
LU. |pragneliby goraco, aby «qua nop ймы] 
P dst dam» nie stało 8/6, W iym przypadku jej 
dewizą. „ * ИИ xa 
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| Dans une galerie latérale se trouve Texposition 
| polonaise, qui contient des toiles intóressantes. On 
| connait déjà dans les Salons de Paris les deux ta- 
| bleaux de Me BıLınska, son propre portrait et le 
| portrait remarquable, de la comtesse de V., qui a 
| obtenu ici une seconde médaille. Mais à côté de 
ces tableaux on admire encore du méme auteur, 
deux ‘charmants petits portraits en pied et un 
grand pastel d'une paysanne polonaise «vec son en- 


| fant. 


„Balina lag late 


A $ * + 

_ Die Polen dagegen verfügen über eine ihnen von der Natur über⸗ 
lieferte bedeutende künſtleriſche Mitgift. Kraftvolles Temperament, ent⸗ 
wickelter Formenſinn und feines Farbengefühl treten als nationale Vorzüge 
А ber von ihnen ausgeſtellten Bilderreihe hervor. Eine Dame liefert 
uns ein Bildniß, welches den erſten Portraits der ganzen Ausſtellung 
ur Seite zu ſtellen iſt. Es iſt dies das von der in Paris lebenden 
Auna Bilingta gemalte Bitbniß der Gräfin A. b. V. Die fion 
t t veifem Alter fłegenbe Ariſtotratin ift in ihrem flavifden Typus 
| und in vornehmer Nalürlichkeit erfaßt, die vollen Formen find plaſtiſch 
modellirt, in dem Koſtümlichen entfaltet die Künſtlerin feines 

Farbengefübl, und die ſtoffliche Behandlung iſt muſtergiltig. 


| 1 $. 


| 
| po Jatma 
| 


ЛАФ Pochwalski, deffen bewundernswerthe Bildniſſe im 
Oeſterreichiſchen Saale ich bereits beſprach, haben die Polen in 
| ава адга. in Paris ihren erſten Meiſter der Binih. 
mater, 3 as Sctoſtporträt dieſer genialen Künſtlexin, wie das 
| Bildniß der Gräfin M. de V. im grünſammtnen Pelzüberwurf, 
und Die beiden kleinen Männerporträts ſind den beſten Werken 
e unter allen in den Ausſtellungsräumen vereinigten 
| LE au ſetzen als fein und geiſtreich erfaßte Wiedergabe 
J Cetim nter ` sudibiduatititen, wie als maleriſche Kunſtwerke von 
großer meiſterlicher Behandlung. Auch in cini | bee 
| Aung Bilinska g. Auch in einigen Aquarellen be 
| 000 l | JE ed ſchönes Talent: „Einziger Trot" (lebens. 
POOR Tu ENA und ichen Mutter mit ihrem Kinde anf 
4 als Bildni „ein Winkel meines Ateliers“. Neben 
Sr we unter Den Boley noch ©“ 
lich hervor. Ban Bh 2 Ven Ш 
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Ungleich glücklicher ſchaffen die polniſchen Maler des Nackten und 
des Porträts.  Piotrowstvs idyllisches Freilſchtbild mit Nymphen und 
Panisken if von fo тебет Formengebung, daß die bodbeinigen 
Geſellen und ihre hingelagerten Damen ausgeprägt ſlaviſche Phy- 
fiognomien erhielten. Alchimowiez macht uns mit „Milde“, der 
Venus der litthauiſchen Mythe, bekannt. Und wie, hier, ſo beruht auch 
auf Szyndler's Gemälde „Mädchen im Bade“ S Hauptreiz in der 
wahren, weichen Abtönung des Fleiſches, das aus dunkler Staffage 
kräftig und edelgeformt herausleuchtet. Unter den Porträtiſten ge: 
bührt Pochwalski, der vorzugsweiſe im öſterreichiſchen Saale mit 
markig gemalten Knieſtücken brillirt, und Anna Bilinska die Palme. 
Hirßenberg's genreartig aufgefaßtes Familienbild erregt durch die 
etwas ſteife Haltung der Figuren und die Betonung eines 
unſchönen Familienzuges unbeabſichtigte Heiterkeit. Ueber jede 
Lob erhaben ſcheint mir aber, von der Hand jener in 
Paris lebenden Künſilerin gemalt, das Porträt der Gräfin 
A. be V. zu fein. Die Gräfin, kein ideal ſchönes Weib, aber, was 
höher für den Maler ſteht, eine fascinirende beauté de race, 
d ae Knieſtück mit Mantel von grünem Sammet dargeſtellt. C 
d = kunſthiſtoriſche That mit, fo ſouveräner Technik und Kraft des 

usdrucks das Bild einer Welldame zu zeichnen, die im Vollgefühl 
че Ueberlegenheit auf uns herabſchaut mit einem Antlitz, in das der 
indiscrete Pinſel einen geheimnisvollen Roman hineingeſchrieben Kat. A 
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Deutſchland. Der ruſſiſchen Malerin Anna Bilinſka iji 
1 Der Jury für bie Internationale Kunſtausſtellung in Berlin 
kleine goldene Medaille zuerkannt worden. Ehrenvolle Gr- 


Müller aus Wien, Antonia de Banuelos aus 
Lüderitz, Berlin, Dora Hitz, Dresden, Conſtanze 


Deutſchland. Fräulein Anna Bilinſka, von der wir an 
dieſer Stelle in Nr. 31 berichteten, daß ihr von der Jury der 
MerHotionalen Kunſtausſtellung in Berlin die kleine goldene 
Medaille zuerkannt worden iſt, erſucht uns um Berichtigung eines 
i Mer Mitteilung begangenen Irrtums. Die ausgezeichnete 
Malerin ift nicht Ruſſin, ſondern Polin. 


y 


m „iD doch ſind fie in dieſem Milieu zu Haufe ebenſo 
wie die hochtalentvolle Anna Bilinska, wie ber außerordent⸗ 
lich fruchtbare Siemiradzki und Andere 99 ' 


; A. eebe Cine (57 9/ 

Neben dieſen bekaunteren poluiſchen Künſtlern ſollen 
die uns neuen Maler nicht zu kurz kommen, noch viel 
weniger diejenigen, welche, fon zum Theil bekannt, 
noch im Werden begriffen ſind. Unter dieſen iſt eine 
Dame zu nennen, die wir ſchon einmal im Winter 
vor unſeren Leſern zu erwähnen Gelegenheit hatten, 
nämlich die in Paris lebende, hier mit einer ganzen 
Anzahl von Arbeiten vertretene Anna Bilin § fa, 
Dieje mit aller Kraft arbeitende, nach irent Selbſt⸗ 
porträt zu ſchließen, außerordentlich energiſche Künſtlerin 
hat in dieſem und in demjenigen der Gräfin T. Leiſtun⸗ 
gen gezeigt, welche fie ohne Weiteres unter bie aller 
beſten P orträtmaler ſtellen, denn ihre Auffaſſung 
und Techuik, ihr ganzer Vortrag hat etwas ſo männ⸗ 
lich Selbſtſtändiges, daß man ſie, wie Haus v. Bülow 
jene Klaviervirtnoſin unter die Klavierſpieler, 
unter die mäunlichen Vertreter ihrer Kunſt 
rechnen darf. Der zeichneriſch ſicherere als coloriſtiſch 
begabte Jan Owidzki ſchildert uns in kurzer, 
c.ncijer Form „ein unterbrochenes Duell“, deuſelben 
Gegenſtaud, den uns der Spanier Garnelo im 
Frühling in Frescoformat vorführte. Wir müſſen dem 
polufſchen Künſtler, deſſen Geſtalten übrigens ſämmtlich 
den Vorzug haben, nothwendig zu ſein, vor dem fübe 
lichen entjchieden den Vorrang geben, da er, techniſch 
ebeujo tüchtig als jener, fein Können weniger auf⸗ 
dräugt. Ein außerordentlich kräftiges, friſches Talent 
ijt Jacek Maley ewsti, ber mit etwas brutaler 
Technik uns zu Mitwiſſexn des Zukunftstraumes eines 
einſtweilen noch mit zerriſſenen Schuhen zu handwerks⸗ 
mäßiger Arbeit. wandernden — M alerburſchen macht. 


deng ОАВ Бал 


unter denen Angehörige aller Nationen vertreten fund, an der Aus⸗ 
ſtellung beteiligt. Das hervorragendſte Talent lernten wir in 
Anna Bilinſka kennen, deren Selbſtbildnis in einfacher Atelier- 


kleidung, das Malzeug in der Hand, das aus dem unſchönen, aber 


geiſtvollen Antlitz blickende Auge im Anblick eines Modells, das 


ſie zu malen ſcheint, verſunken, von ebenjo rückſichtloſem Streben 
nach Wahrheit zeugt, wie von der durchgeiſtigten Auffaſſung und 


der eminenten Technik ſtofflicher Behandlung, die wir an ihrem 


Porträt der Frau v. V. bewundern lernten. Das Paſtellgemölde 


„Einziger Troſt, derſelben Malerin gehört iiberhaupt zu dem Beſten, 


die Ausſtellung auf dieſem Gebiete aufzuweiſen hat. Welches 
Herzeled, welche Entſagung ſpricht aus dem Antlitz der jungen 
Ruffin; und doch mit welch überzeugender Wahrheit blickt ihr wie 


verſöhnend das Mutterglück aus den umflorten Augen, welche mit 


inbrünſtiger Hingebung und Liebe den Säugling auf dem Arme, 
oe Troit" des verlaſſenen Weibes Dona. — Wer 
D ; ſich wenig angezogen 

fühlen von den meiften der dort ausgeſtellten Gemälde, aus denen 
ſich manches große, friſche Talent offen arts die jedoch in ihrer rohen, 
ne wärmere Anteilnahme 


die ruſſiſche Abteilung durchwandert, wird 


die ihnen innewohnt, ei 


brutalen Kraft, können. 


kaum abgewinnen 


у. 


Z 


Am erfolgreichſten find die in Paris wirkenden Künſtlerinnen, 


| 


„Zu den erfreulichfien Bildern der Polen fes 
hören die Portraits der Anna nitrates die 
ШІ ораса lebt. „Das in warm durchleuchtetem 
Orin gebaltene Koſtümbild, Portrait der Gräfin 
3L. be B., und mehr noch das Selbstportrait der 
Künſtlerin ſind Leiſtungen erſten Ranges. Sich 
ſelbſt ſchildert Anna Bilinska im Arbeitsanzuge 
mit der Palette, ganz en face. Wenn man ihr 
glauben darf, iit fte weder jung noch ſchön, aber 
daß fie eine Meiſterin in der Bildnismalerei 
iſt, nichts Angelerntes, großen Künſtlern Nach⸗ 
дес ев bietet, daran läßt namentlich dies mutige 
Selbſtportrait keinen Zweifel. 

E Glänzend it Jan Matejfo vertreten, der 
Direktor der Krakauer Kunſtſchule. Seine Hiſto⸗ 
rienbilder, Gegenftinde aus der polniſchen Ge 
ſchichte behandelnd, ſind zwar etwas akademiſch 
und für den Nichtpolen langweilig, aber doch in 
der Koloriſtik voller Kraft und Kühnheit. 

À An koloriſtiſchen Ausſchreitungen fehlt es bei 
den Polen nicht. Da iſt beſouders die entsetzlich 
grell und grauſam gemalte Kreuzigungs-Scene 
von Wojciech Piechowski, die höchſtens auf 
polutjche Bauern einen anderen als abſchreckenden 
Eindruck machen kann, und dann zwei moderne 
Bilder, welche an Grellheit der Farben alles 
bieten, was eine in Disharmonieen ſchwelgende 
Phantaſte nur ausdenken kann: Joſef Pankie⸗ 
wiez „Blumenverkauf auf dem Made⸗ 
leine⸗Platz in Paris“ und der unter einer 
anderen, als der uns bekannten Sonne vor fid) 
gehende „Krebsfang“ von Leon Wyczol⸗ 
owsfi, der nur die ungemiſchten Farben des 
Spektrums gelten läßt. Th. M-F 
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Zu den hervorragenden polntichen Portrattmalern 
НЕ neben Matejko Pochwalski zu rechnen, deſſen 
muſterhafte Leiſtungen wir in Oeſterreichs Saal ein⸗ 
gehend gewürdigt haben. Dieſen beiden Künſtlern aber 
geſellt fid) als gleichberechtigt Anna Bilinska, 
welche ſeit Jahren in Paris Polens Portrait⸗ 
Tunft mit Ehren vertritt; ihr Selbſt⸗ 
portrait hier zeichnet fid) durch eine Kühn⸗ 
heit und Schlichtheit der Auffaſſung aus, die 
wahrhaft bewunderswerth tft; hier iſt die ganze 
nicht gerade anmuthige, aber doch feſſelnd intereſſante 
Perſönlichkeit mit einer Aufrichtigkeit dargeſtellt, 
welcher fid) nur wenige Gelbftportratts rühmen 
können. Mit dem Bildniß der Gräfin A. de V., 
deren Kleidung und Hintergrund in einer graugrünen 
Farbenſkala gehalten iſt, ſtellt ſich die Künſtlerin 
durch die geiſtvolle, lebendige Wiedergabe der Pera 
ſönlichkeit und die vollendet vornehme Geſammt⸗ 
ſtimmung neben die erſten lebenden Meiſter auf 
dieſem Gebiete. Die künſtleriſche Vielſekigkeik von 
A. Bilinska's Perſönlichkeit kommt auch durch thre 
Aquarelle zur Erſcheinung; beſonders zeigt jene 
junge Wittwe, welche als „letzten Troſt“ ihr 
Töchterlein umfaßt, ſeelenvolle, ungeſuchte Em⸗ 
pfindung. ў 

Obgleich nur wenige polniſche Bi 
Ausſtellung beſchickten, treten die 1 0 n 
intereſſante künſtleriſche Individualltäten hervor, [o 
der phantaſiereiche W Mareinkowska, der unter 
Partier Einfluß ſchaffende elegante formgewandte 
Th. Rygier und der in Rom beimiſche D We⸗ 
lonski, deſſen „Gladiator“ auch bet uns bi i 
gebührende Werthſchätzung erfuhr. . 
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Winterabend verglüht und auf die mit Dorfhütten 
ftaffiierte Schneelandſchaft und auf die haftig vorüber⸗ 
rauſchende Scene der Flucht feine rothen Abſchieds⸗ 
lichter wirft. Sowohl das Figürliche wie auch das 
Landſchaftliche it auf dieſem Bilde mit einer Unver⸗ 
gleichlichen Vollendung zur Durchführung gelangt. 
In der Bildnißkunſt hat fich: ma Bilinsta mit bem 
Portrait der Gräfin A. de V., einem flott gemalten 
Knieſtück, hervorgethan, das fid) durch die Feinheit 
der Charakteriſtik empfiehlt und qud) von der Jury 
durch die 2, Medaille ausgezeichnet worden ijt, 
Vielleicht noch bedeutender ijt das Selbstportrait der 
Künſtlerin, welche fid) ohne Voje und ohne Schmeſchelei 
hei der Arbeit in ſchlichter Natürlichkeit dargeſtellt hat. 
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Polnische Künstler. 


Wystawa sztuki, 


(Korespondencja własna Kurjera Warszamwśshiequ) 


Berlin 27-g0 maja. 

W poniedziałek otwarto na wystawie sztuk pię- 
knych oddział russki. Dominują: Lipbardt, Vesin, 
Paweł Kowalewskij, Konstanty Sawiekij i Makow- 
skij. 

Znajdują sio tu tez: Siemiradzkiego—,Za przykla- 
dem bogów”; Bakalowieza—, Kljenci?^; Wolskiego— 
„Sanki j Hirszenberga — „Portret”; Brochockiego— 
„Pejzaż”; i Gersona—,Zygmunt August”. 

.. Oddzial artystów polskich ( Werke polnischer Kinst- 
ler) mieści się w oddzielnym budynku (Maschinen- 
| Halle) i zajmuje salony nr. 72, 82, 83 i 84-ty. Przed- 
stawia się świetnie, pomimo, że nie wszyscy stanęli 
. Pierwsze miejsce zajmuje Matejko ze „Skargą”; 
| na ścianie przeeiwleglej Brandt ze wspaniałym swym 
‘obrazem „Na stepie”; dalej idą: Alchimowicz-=„Mil: 
` da”; Badowski—,Portret” 1 Colümbartum; — Berg: 
man 2 Krosna—, Anna z Oświecima”; Bilińska 
cztery portrety, pomiędzy któteini znajduje się jej 
własny; Chélmióski, inięszkający stale w Lond) tie, 
dwa obrazy z czasów Zopfu, oras jeden 2 1819-60 f.; 
Clichnobski 2 ośmioma obrazami, wywołującemi tu 
ogrómtą sensację, а mianowieie: „Krajobraz zio: 
wy” i ;Polowanie na kuropatwy”, własność р L. 
Tomlera; „Jesień”, wlasność p. J. Wertheima; „Kon- 
cert żab”, własność р. S. Landáua; „Wiosna”, WIA 
| ność dra Matlakowskiego; , Nyuiliea Palostris?,wla- 
SNoŚĆ b Michalowskiego w Krakowie; „Noc”, wla- 
Ee ra Chelinońskiego; „Las“, własność p. Anezew- 
skiej. 
. Wszystkie te obraży gromadzą bezustannie tlum y 


I. Medaille II. Medaille 


H 


publiczności różnojęzycznej, która niemi się zu- 


chwyca. | 
= Dalej idą: Ciągliński 2 Petersburga—,Fontanna 
w Bakezysaraju”; Juljan Falat—,Polowanie”, wła- 
51086 p. Temlera; Gerson, Rixa” i dwa pejzaże 
2 Tat; Aleksander Gicrymski—,W altanie”, wla- 
sność rejenta Józefowieza i „Brama na Starem Mie- 


ście w Warszawie”, własność р. Bertolda Neimana;: 


Grocholski—, Moulitwa”; Hirszenberg — portret ro- 
„dny S. w Łodzi oraz „Talmudziści”, własność р, 
Silbersteina w Łodzi; Zdzislaw Jasiński— „Chora 
matka”, wlasność p. Boye; Stanisław Batowski-Ka- 
cor we Lwowie—„Odwiedziny u malarza ikonów”; 
„Kędzierski—,„Zmierzch”, własność ks. Czartoryskie- 
go; Kochanowski — dwa pejzaże; Miłosz Kotarbiú- 
я sierpniowy”; Kotowski—y Portret”; 
Mierus; | Kowalski—,Targ na konie”; Kozakiewiez— 
m Бапта 5 Marceli Krajewski—,Portret; Kurella— 


Wisły”; Stanislaw Lasitiski—, Nad kolyska”, 
Bronislawa Łukomska — „Spokój; M: --.,Ма 
rzenia mlodego artysty” oraz drugi obraz „Marzenia 

„rzeczy wistość”, wlasność p, Durzyüskiego i p. Mi- 
A sk m 805 „Konstanty Mańkowski — „Сожа 


| 
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Saal), uważane za salon honorow. 


Ruch przyjezdnyć 


| v. Brandt, Joseph, Maler, Miinchen. | Bilinska, Anna, Malerin, Paris. 


Jasinski, Zdzislaw, Maler, Miinchen. 
Malczewski, Jacek, Maler, Krakau. 
Rygier, Theodor, Bildhauer, Krakau. 
Welonsky, Pius, Bildhauer, Rom. 


Jam Maszynski == ауға pejzaze; Matejko oprócz 
„Skargi? —-„Maciek Borkowiez”, własność ks. Czar- 
toryskiego, portret „Stan. hr, Tarnowskiego”; Owidz- 
ki—,bojedynek i „Pejzaż”; Pankiewicz— „Targ na 
kwiaty”; Pawliszak—pcjzaz krymski i „Emir Rze- | 
wuski”, własność rejenta Józefowicza; Piatkowski— 
„Portret” i „Zwiastowanie”; Piechowski, Via et | 
vita”; Antoni Piotrowski—, Nimfy”, „Strzelanie do 

celu” i „Do ślubu”; Pochwalski— portret dra J.; Ta- 

deusz Popiel 一 „Powröt”; Pruszkowski— [dylia”; | 
Józef Rapacki — „Wiosna”; Mieczysław ты 


w Pary2u—portret własny, „Zaloty” i „Dzbanek”; 
Rodakowski—, Portret”, własność ks. Czartoryskie- 
go; Ryszkiewioz—,Noo letnia”; Siemiradzki—piqé 
obrazów, a mianowicie: „Spokój klasztorny”, „Po: 
HEN eee ap 5 apa Ze Hieronima” i dwa 
studja główek kobiecych; Styka—,Portret”; Szyn- 
dler—, W ką ieli”; Tetmajer—-, Kolęda” i bei" 
Trebaez—, Thiergarten w Monachjum”;Weissenhof— 
Cmentarz” і „Szabla”; Wiesiolowski-—, W peristilu” 

Witkiewicz—, Przed burzą w Tatrach”, własnoś 

hr. Raezyfiskiej, „Stracony posterunek”, własność p. 
Wrotnowskiego; Wodziiski—,Za kulisami”; Wodzi- 
nowski — „Spiew”; Wyczołkowski — dwa pejzaże; 
Wywidrski—, Taniec”, pHandlarze koni” oraz „Нап- 


dlarze z Tyflisu”; Zarebski—,W stajni” i Kacper 
Żelechowski=; Wywlaszczonie”, własność hr. 5. Bar 
deniego. 


Wszyscy ei artyści wystawili obraży olejüe, oprde 
który di żaprodukowali sig z akivarclami i pastelami: 
ی‎ eg Ae Bilińska z Paryża, Fałat, 
Jzesław Jankowski, Stani 1. qun 

Kossak Franciszek ‘Machniowies perd J nw 
Witold, Pruszkowski, Mice, ; Antoni Fiotrowski, 
ты 1 Tondos. › eezysław Reyzner, Stachie- 

Rzeźby wystawili: Barącz, Blotnicki. 
wicz 2 Paryża, Hakowski, a A es iles 
ita eg a Pyrowiez, Rygier, Weloński, Woj. 

owicz, 

Odbitki z drzeworytów i ri . 
dowski, Józef Holewiński, äer Ce ч rę 
Łopieński, Jozef Łoskoczyński i Edward Nis 7 

W salonie Cesarskim ( Kaiser-Saal) zn aja si 
obraz Falata „Powrót Wilhelma II-go я, 

W salonie zaś międzynarodowym (Internation 5 
Brandta „Chwytanie koni na lasso”, А 
Noo”, Matejki „Odezytanie wyroku” 1 „Jan Kase 
mierz W езген ze” (mylnie w katalogn przezwanym 

zról V sław w więzieniu”), а A 
That Aorere гути 'tzieniu”), oraz rzężbę Rygie- 

D у. 

W katalogu zas ilustrowanym | pomieszezono tylko 
RA cte „Na stepie” i Wo dalńskiego 

a ami“. | 

Oto obraz ргаб drużyny artystycznej, 

Oddział austrjacki jeszcze nie gotów, … 

Udający się na krótki czas do Berliną mogą brad 
w Toruniu piloty WT sześciodnioywę, - M 
rych zarabia sie Y jas 2026 siły . 
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iski, Joseph, Maler, Warschau. | Falat, Jul., Maler, Berlin. 
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la każdego uważnego spostrzegacza rozdziela się 
będących na wystawie dzieł na trzy grupy. Jedna 
zdradza w wyborze i użyciu barw lokalnych dość 
wie wystawioną Słowiańszczyznę, któréj głównym 
iawicielem jak wiemy jest Jan Matejko (ur. 
kowie r. 1838). Wszelako co się jego tyczy, to 
| tu uwydatnić, że wysoki jego smak artysty- 
dowéciaga trochę narodową żywość barw i że po- 
mergicznój jego charakterystyki zgoła nie czepia ` 
tych sprosnych IDA postaci i nieokrzesa- 
ypów, z jakiemy tak często spotykamy się u pod- | 
ch przedstawicieli tego kierunku. W grupie II 
amy żywioł słowiański zespolony w sposób orygi- | 
z właściwościami zagranicznych fszkół artystycz- 
w obrębie których mistrze tworzą lub niegdyś 
(li; do téj należą prawie wszyscy u nas wysoko 
i malarze, Józef Brandt (Monachium), Anna ' 
ńska (Paryż), Siemiradzki (Rzym) i Ju-. 
(Fałat (Berlin). Niestety nie spostrzegamy wśród 
bryginalnego malarza koni Wieruszaa Kowalskiego. 
a a najmniéj znacząca grupa tak sig zjednoczyła 
іш szkołami, że ją słusznie do nich będziemy za- 


Z po- 
"portrecistów należy się palma pierwszeústwa 
walskiemu, celującemu przeważnie na sali 
ckiéj śmiałym pędzlem postaci wyobrażonych po 
i Annie Bilińskićj. Hirszenberga 
wo pomyślany obraz przedstawiający kółko ro- 
budzi mimowoli uśmiech na widok trochę szty- 
figur i niesympatycznego rysu familijnego. Wyż- 
onad wszelkie pochwały przedstawia mi się wsze- 
ortret hrabiny А. В. malowanej ręką owé) 
‘yeu żyjącćj artystki. Hrabina nie żadna idealnie 
kobieta, ale, co wigcéj znaczy dla malarza, chwy- 
za serce beauté de race, wystawioną jest jako 
t w płaszczu z zielonego aksamitu. Jestto czynem 
сало - historycznym nakreślić z tak wszechpotężną e 
ką i siłą wyrazu obraz damy wielkiego Świata, 
ającój na nas w przeświadczeniu swćj wyższości, 
czem, na którem niedyskretny pędzel wypisał cały 
J A 
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Rappel der II. Medaille 


Ehrenvolle Anerkennung 


Stachiewicz, Piotr., Maler, Krakau. | s Ml 
Piotrowski, Antoni, Maler, Krakau. 
Batowski-Kaczor, St., Maler, Lemberg. 
Hirschenberg, S., Maler, München. 
Ryszkiewiez, Jos. Maler, Warschau. 
Weyssenhoff, H., Maler, München. 
Baronez, Th., Bildhauer, Lemberg. 


Wojtowiez, P., Bildhauer, Rom. 
Lopienski, J., Kupferstecher, München. 
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ANNA BILIŃSKA. 


Urodzona w g. podolskiej, pierwsze kroki na 
polu malarstwa stawiała pod okiem profesora 
Gersona w Warszawie. Wtedy juź, mniej 
więcej przed 12-tn laty, studja jej umieszczone 
na wystawie, zwracały uwagę siłą iście męską 
traktowania. Zajaśniała jednak prawdziwym 
talentem dopiero w Paryżu, gdzie od lat z górą 
dziesięciu zamieszkuje. + 

Poświęciła się ona specjalnie malowaniu, 
portretów i po otrzymaniu dwóch medali w 
salonie paryskim, jest hors concours. Dostata 
równiez medal na wystawie powszechnej. 

Bilińska jest jedyną kobietą, nagrodzoną na 
obecnej wystawie berlińskiej, gdzie wystąpiła 
E kilku portretami, mogacemi rywalizować 
z najlepszemi produkcjami sztuki nowoczesnej. 

Poprawny rysunek i Wielka wprawa techniczna 
zaliczyć każą Bilińską do przedstawicielek 
jedynie dziś silnego kierunku, opartego DR 
sumiennem podpatrywaniu natury. SW 
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Chelmonski, Joseph, Maler, Warschau. | Falat, Jul., Maler, Berlin. 
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| . Dla każdego uważnego spostrzegacza rozdziela się 
całość będących na wystawie dzieł na trzy grupy. Jedna 
grupa zdradza w wyborze i użyciu barw lokalnych dość 
prawdziwie wystawioną Słowiańszczyznę, którćj głównym 
przedstawicielem jak wiemy jest Jan Matejko (ur. 
у Krakowie r. 1838). Wszelako co się jego tyczy, to 
należy tu uwydatnić, że wysoki jego smak artysty- 
cany powściąga trochę narodową żywość barw i że po- 
stega energicznéj jego charakterystyki zgoła nie czepia 
EX owych sprosnych zmystowych postaci i nieokrzesa- 
nych typów, z jakiemy tak często spotykamy się u pod- 
rzędnych przedstawicieli tego kierunku. W grupie II 
spotykamy żywioł słowiański zespolony w sposób orygi- 
malny z właściwościami zagranicznych 582101 artystycz- 

nych, м obrebie których mistrze tworza lub niegdyś 

tworzyli; do 16) należą prawie wszyscy u nas wysoko 

"cenieni malarze, Józef Bran dt (Monachium), Anna ' 
Bilińska (Paryż), Siemiradzki (Rzym) i Ju-. 
lian Fałat (Berlin. Niestety nie spostrzegamy wśród 

‘hich oryginalnego malarza koni Wieruszaa Kowalskiego. 

Trzecia a najmnićj znacząca grupa tak sig zjednoczyła 

кем szkołami, że ją słusznie do nich będziemy za- 

Исла. | 
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Z ро- 
| między portrecistów należy sig palma pierwszeństwa 
Pochwalskiemu, celującemu przeważnie na sali 
austryackiéj śmiałym pędzlem postaci wyobrażonych po 
‘kolana i Annie Bilińskićj. Hirszenberga 
 rodzajowo pomyślany obraz przedstawiający kółko ro- 
‚dzinne budzi mimowoli uśmiech na widok trochę szty- 
.wnych figur i niesympatycznego rysu familijnego. Wyż- 
szym ponad wszelkie pochwały przedstawia mi się wsze- 
Jako portret hrabiny A. В. malowanej ręką owćj 


W Paryżu żyjącćj artystki. Hrabina nie żadna idealnie 


piękna kobieta, ale, co wigcéj znaczy dla malarza, chwy- 
 tająca za serce beauté de race, wystawioną jest jako 


zy 


| portret w płaszczu z zielonego aksamitu. Jestto czynem 
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| artystyczno -historycznym nakreślić z tak wszechpotężną Е 
n 


|techniką i siłą wyrazu obraz damy wielkiego swiata, , 
spozierającćj na nas w przeświadczeniu .Swéj wyższości, 
z obliczem, na którem niedyskretny pędzel wypisał cały 


| tajemniczy romans, 


Rappel der II. Medaille 


Ehrenvolle Anerkennung 


Stachiewicz, Piotr., Maler, Krakau. 
Piotrowski, Antoni, Maler, Krakau. 
Batowski-Kaczor, St., Maler, Lemberg. 
Hirschenberg, S., Maler, München. 
Ryszkiewicz, Jos., Maler, Warschau. 
Weyssenhoff, H., Maler, München. 
Baronez, Th., Bildhauer, Lemberg. 
| Wojtowiez, P., Bildhauer, Rom. 
Lopienski, J., Kupferstecher, München. 
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ANNA BIUINSKA. 


Urodzona w g. podolskiej, pierwsze kroki na 
polu malarstwa stawiała pod okiem profesora 
Gersona w Warszawie. Wtedy już, mniej 
więcej przed 12-tn laty, studja jej umieszczone 
na wystawie, zwracały uwagę siłą iście męską 
traktowania. Zajaśniała jednak prawdziwym 
talentem dopiero w Paryżu, gdzie od lat z górą 
dziesięciu zamieszkuje. - 

Poświęciła się ona specjalnie malowaniu = 
portretów i po otrzymaniu dwóch medali w 
salonie paryskim, jest hors concours. Dostata 
również medal na wystawie powszechnej. 

Bilińska jest jedyną kobietą, nagrodzona na 
obeenej wystawie bertińskiej, gdzie wystąpiła 
z kilku portretami, mogącemi rywalizować 
z najlepszemi produkcjami sztuki nowoczesnej. 

Poprawny rysunek i wielka wprawa techniczna 
zaliczyć każą Bilińską do przedstawicielek 
jedynie dziś silnego kierunku, opartego ва 
sumiennem podpatrywaniu natury. i 
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SEO WO. Nr. 109. 
Wystawa w Berlinie. 


NL 


тү tke z dzieckiem na ręku. ue. 


Jak nasi artyści przy międzynarodowych 
kolegach swoic wyglądają? Wyręczy mnie 
w ogólnikowej odpowiedzi jeden z najlepszych 
dziś krytyków niemieckich, Fritz von Osti-- 
ni, bawiący obecnie w Berlinie jako stały 
sprawozdawca monachijskiego dziennika że dwóch, trzech jeszcze obrazów 


„Miinchener Neneste Nachrichten”. : 1 
х А | Chełmońskiego, w innym rodzaju, nie znala- 
„Obfity i dobry jest oddział prac artystów zło się w Sali? er dobiera wielka indy- 
polskich—streszeza оп swe pierwsze wrażó- widualność artysty wyszłaby dokładniej na 
nie w numerze 210, z 11-50 maja, „Münch. jaw. А medale? Kto je otrzyma? Nie rzecz 
Neu. Nachr.”—Rzecz dziwna! Jako artyści, moja bawić się w przypuszczenia, bo to do 


Im summa, jednem słowem, kto wśród ar- 
tystów naszych prym trzyma na berlińskiej 


wystawie? Odpowiem bez wahania: Bilińska 


i Chełmoński. vdd — mówiąc szczerze — 


X À Bili ch „gustują*, 
niz w krajobrazac ełmońskiego. 30 toż 
szkoda, 


Сх. Jankowski, 
Berlin, w maju 1891, 


Cf m 


wielu innych. Ро- 
chwalski nadesłał piękny portret, Jan Matej- 
ko ma tu liczne obrazy; jest tu obfite w figury | 
| 1 wspaniałe w barwach (farbenprüchtig) „U. 
| krzyżowanie” Pochwalskiego; jest przejmują- 
Ca, ponura scena, zatytułowana „Po bitwie” 
Ryszkiewicza. Gdyby miejsce pozwalało na 
to, mógłbym jeszcze szereg cały przytoczyć 
na—ski i—cz. Równie pięknie przed- 
! stawia się rzeźba; zwłaszcza godnemi uwagi 
' są np. prace Wład. Marcinkowskiego”. 
Tyle—Ostini, którego zdanie pozwoliłem 
sobie na pierwszy plan wysunąć; boć wa- 
1011 zniejsze ono dla nas, niz wszelkie „domowe” 
||| pochwały lub nagany. 
17 Dwoma bocznemi wejściami wchodzi się do 
i sali; między niemi ścianę doskonale prezen- 
201077 tającą się, gdy się w środku wystawy stoi, 
OU: a E ogromny obraz Brandta ,Kozacy, 
h | 277 śpiewający pieśń wieczorną na stepie” (nie 
| | Т | „Powitanie stepu”); po bokach: portret St. 
if | br. Tarnowskiego w senatorskim stroju, pę- 
|! 


li аа Matejki, przewyborny portret Bilińskiej 

, („Hrabina A. de V.”), u gór Witkiewicza 
| UI „Przed burzą w Tatrach (gora, goniący 
| Mi stado baranów urwiskiem skaly)  Gersona 
2111 „Czarny staw”. 

NE Na prawom skrzydle Ryszkiewieza „Мос 
| № letnia” (srodze podobna do znanego obrazu 
IT Chełmońskiego), na lewo „Na swojską nutę” 
|1! Wodzinowskiego — odrazu zwracają uwagę, 


| | chociażby tylko swemi rozmiarami. W tymże 


ШІ 

Wi Mi erwszym przedziale wiszą obok siebie: 
aie | Gnetmo mońskiego sześć znanych krajobrazów, 
51 portret własny Bilińskiej (nagrodzony w Pa- 
| ryżu), dwa jej małe portrety, portret pana 
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Bilińska ma trzy akwarele, 
pardzo dobre, jednę dużą, wyobrażającą ma- | 
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Że grupa, o której piszę dzisiaj, znakomicie 
|sztukę polską rekomenduje, każdy łatwo po- 
zna, rzuciwszy okiem na jej skład osobisty, 

Składają się na nią: Matejko, Rodakow- 
ski, A. Bilińska, J. Brandt, Gierymski, Fa- 
łat, Pochwalski i Pruszkowski. Żałuję bar- 
dzo, że nie mogę w tem najwłaściwszem miej- 
stu umieścić Czachórskiego, wielce wytworne- 
£0 artysty, gdyż nie zdołał on żadnego z dzieł 
swoich od ich właścicieli na wystawę wydo- 
być i Alfreda Kowalskiego, który z tegoż sa- 
mego powodu ma tylko maleńki obrazek, nie 
dający o wartości prac jego dostatecznego 
pojęcia. 

Samo uprzytomnienie sobie w wyobraźni 

| produkcji artystycznych, związanych nieodłą- 
| cznie z temi, przyświecającemi sztuce naszej 

nazwiskami, wprawia nas odrazu w stan do- 
brej otuchy. Со dzieło — to praca шерозро- 
ita. 


x 2 Ме z koniecz- 
ności wypada zatrzymać się nad dwoma mło- 
demi, w całej pięknej pełni rozwinigtemi ta- 
lentami Anny Bilińskiej i Kazimierza Po- 
chwalskiego, 

Bilińskiej portret damy, w zielonem aksa- 
mitnem futrze na zielonawem tle, jest dzie- 
łem świeżem, młodem, a pod każdym wzglę- 
dem skończonem i znakomitem. Prawdziwie 
męska śmiałość tiaktowania, nie przechodzą- 
ба nigdy w niepotrzebną brawurę, doskonała 
1 wytworna modelacja ciała, harmonja tonu 
pełnego, prawda ruchu i wyrazu głowy, skła- 
dają się na portret, który bez wahania po- 
stawić mozna obok, a nawet po nad najle- 
рвге алау całej wystawy. Jeden tylko 
portret damski Herkommera, o którym wyżej 


ж 


wspominałem, przewyższa ją pojęciem stylu 
portretowego, inne — ustępują portretowi da- 
my. Dzielnie*towarzyszy. znany juz dawniej 
portret własny artystki i dwa maleńkie por- 
treciki męskie, w całej postaci, malowane 
tego, z dobrym bardzo wyrazem i niebanal- 
nym charakterem. 
W pannie Bilińskiej, śmiało to twierdzić 


można, posiadamy artystkę - niepospolitą, 
a portii Jej Bs SZYBKIE wysta- 


wach zwycięsko ostać się muszą. 

Kazimierz Pochwalski jest młoe 
dym jeszcze portrecistą, którego 
reputacja w ostatnich latach wzro- 
sła olbrzymiemi krokami. Portrety 
jego, te, które oglądaliśmy w 0- 
statnich dwn latach, są rzeczywi- 
ście dziełami poważnemi. А cho- 
ciaż nie było w nich nigdy czuć 
tej bezpośredniej intuicji wielkie- 
go wrodzonego talentu, lecz raczej 
rezultat dobrego wyrobienia nie- 
których danych przyrodzonych, to 
jednak te, dane, dobrze rozwinię- 
te, nadawały portretom charakter, 
przenoszący skalę zwykłych por- 
tretów dobrych. Górowały w nich 
mianowicie męskość pe- 
wna w pojęciu, chociaż 
% suchością granicząca, 
dobry rysunek i niezwy- 
kły stopień plastyki. 
Wszystkie te zalety na 
po meskim 2 о- 

спе) wystawy odna- 
legó można, choć moze 
nie w tak wysokim sto- 
pniu. W każdym razie 
jestto portret wyróżnia- 
jący się pochlebnie, dzie- 
о poważne. 

I Bilińska i Pochwal- 
ski dają nam dzieła e 
charakterze przewidzia 
nym z poprzednich prac 
o stałym typie w postę- 
powym rozwoju. 
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W szczegółowy opis najwybitniajerye i 
prae naszych malarzów, znajdujących się 
na wystawie, wdawać się nie potrzebuję. 
Prace te, bez wyjątku prawie, znane są 
ogółowi naszych czytelników w orygin: à 
le lub przynajmnićj w reprodukeyach. 
Ograniczg się więc na wymienieniu dzieł 
sztuki, które najwięcój zwracają na sie-. 
bie uwagę zwiedzającćj wystawę publi- - MU 
czności. Niezaprzeczone pierwszeństwo Dà- | || 
leży się tutaj Chełmońskiemu, który wy- | 
stawił ośm obrazów, a mianowicie: „de- 
sień,” ,Wiosna,” „Noc,” „Las,” „Kon. | 
cert żab,” „Polowanie na kuropatwy,” 
„Krajobraz zimowy”.i „Nympha“ palus- 
tris,” Wielkióm uznaniem cieszy się da- 
jej umieszczony w głównój Sali wystawy | 
polskićj „Skarga” Matejki, Oprócz „Skar | 
gi” spotykamy z dzieł wielkiego mistrza 
„Maćka Borkowicza,” „Władysława Bia- 
łego” i portret prof. T 


arnowskiego. Ta 
ostatnia praca ше dorównywa jednak 
portretom Bilihski6j i Rodakowskiego. 
Bez przesady też twierdzić można, że | 
Bilińskićj portret damy w zielonóm, ak. 
samitnóm futrze należy do: najlepszych 
prac tego rodzaju malarstwa, "znajdują 
cych się na wystawie migdzynarodowej, 
i w niczém nie ustępuje portretum ` Her- 
komer'a. Dobrym rysunkiom i wysokim 
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cych pieśń wieczorną na stepie. Obrazy te) 
malowane sumiennie, nie odznaczają sig 
jednak znaczniejszemi zale ami. geg 
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grupie dzieł naszych artystów dużo obrazów sto- 
+, : ; ; 11 175 ace paste K 
jacych osobno, а posiadajacych niepospolite zna- | m i pastelowe 577 Bilińskićj sa 
ezenie artystyezne. Do tych nalezy naprzód wy- nieskończenie słabsze od olejnych. < Zdziwiła nas 
borny portret panny Bilińskićj, dzieło ze wszech ich konwencyonalnosé w por ównaniu z dyszącemi 
(тке А i : zyciem portretami, a to témbardziéj, ze pamieta- 
в.“ M Kotarbiński my z wystawy zachęty jéj pastelowy portret mez- 

M. Kotarbiński. d D MT © St 
: ki, traktowany wybornie i niepospolicie pla- 
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styczny. 
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Portret panny Bilińskićj,o którym wspomniałem, 
należy do dzieł niepospolitych, nie tylko óddziały- 
wajacyen korzystnie na poziom naszego oddziału, 
lecz wyróżniających się dodatnio z pośród ogółu 
obrazów całćj wystawy. „Jest to dzieło talentu 
dużego w najpiekniejszéj dobie rozkwitu. Twarz 
damy portretowanćj, modelowana po męzku, śmia- 
ło, lecz skończenie, bez zbytecznych a tak popu- 
larnych w portretach damskich wydelikaceń, 
w całym zaś portrecie wybornie utrzymana har- 
monia, oparta na zielonym kolorze aksamitu i zie- 
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THE QUEEN, THE LADY’S NEWSPAPER. 


MLLE. A, BILINSKA. 


ММА BILINSKA is Polish by birth, her parents, 
John Bilinska, a Doctor of Medicine, and Valery, 
his wife, being both natives of Poland. Miss 
Bilinska has made somewhat of a sensation in 
art circles in this country, her portraits in the 


| Royal Academy, Grosvenor, and elsewhere, evincing a naturally 


Original power in the treatment that attracted the attention of 


a : x - : 
| ll the more eminent connoisseurs. Her love of art showed 


itself as e Kid Sek H 3 
A Den. she says, as she found “pictures in her 
ne her childhood, however, music was more seriously 
Ше than painting, and it was not until she had com- 
^ her general educational course of study that she had 
R RAWY for learning how to paint. At first for only 

"bn twice a week and as many hours she had lessons from 
Ros оок This, it need hardly be said, was not sufficient to 
б fe y Miss Bilinska’s art longing, and she accordingly, with 
es ew friends—and be № added, against the wish of her 
eee a studio, the rent of which and the expense of 
rm els their united contributions paid. Here work was 

tried on steadily; but in the following year, 1883, some 


‘domestic difficulties having arisen, Miss Bilinska visited Paris, 


Where, for six months, she worked at Julian's Academy with 
ман Fleury, and having received honorary reward іп the 
ape of a medal for a head in charcoal, she then returned to 
er own home. 
; Enthusiastie in her heart to such а degree that she wasted no 
me painting pictures and studies of everything that came 
> ore her, living models, landscapes, and still-life, it is yet 
‘orthy of notice that Miss Bilinska would never copy any 
Picture. She says she had “no patience to do so,” but the 
probability is she found in nature, coupled with her own 
om of original thought, that which was far more 
nstructive to imitate than the work at secondhand of 
others, 
Tie year elapsed, when she again found her way to Paris, and 
кое God very next day hard at work at the studio. A fow 
E is afterwards the artist lost her father by death, and 
M ailure of a Russian bank left her penniless in the world. 
н indeed came a sad period in her life's history—the 
t iggle of rising talent with harsh poverty. Still but a 
8 udent, she wished to continue her art instruction in 
Paris, but had nothing to live upon but the produce of 
her pencil. М, Julian generously offered the use of his 
studios gratuitously, and she — selling her pictures for 
almost whatever they would fetch, often wanting a meal 
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A YOUNG POLISH ARTIST, 


N artist who looks almost as 
| a boy аз Rosa Bonheur used RAE 
Bilinska, the young 
Pole whose portrait 
work is giving her an 
enviable reputation in 
London. She showed 
what stuff she wag 
made of when, in 1887 
‘she decided to offer а 
Picture for exhibition 
at the Paris Salon. She 
bad no money to pay a 
1 аз she quiet. ' 
es, '* с 

танаа Т painted 
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and like hardships—was resolute іп her inten- 
tion to succeed. Іп this Miss Bilinska ex- 
hibited the indomitable will which has 
carried her through, and struggling bravely 
forward she has lived with, and on, the beauti- 
ful art that has been the mainspring of hor 
existence. 

The tale of Miss Bilinska’s life-work as an 
artist is condensed into the last few years. 
Having exhibited some studies at Warsaw 
and Paris, she wished, in 1887; to be repre- 
sented in the Salon, but, as she rather quaintly 
observes, “ having no money to pay a model, I 
painted my own portrait.” It was very well 
placed in the Salon, and obtained a medal, 
afterwards securing similar honour four times 
in succession in various exhibitions. From that 
time she has executed a great many portraits 
—something like eighty—which appeared at 
the Royal Academy, Salon, and the Society 
of Pastellists Grosvenor Gallery, where she 
sent some types of Polish peasants very strong 
in character. 


In the Salon of 1889 was the portrait of a 
lady in a green plush cloak, another of a gentle- 
man drawing his sword, and also a large picture 
of a sculptor moulding his clay. This year 
was produced the likeness of Joseph Hofmann, 
the pianist, which was in the Salon, and is to be 
exhibited at Munich, 

Miss Bilinska has also sent seven portraits 
to Berlin, where, we believe, there is a special 
Polish section. 


The artist has received “very numerous 
medals, diplomas, and honorary rewards at the 
Salon, Cracow, Warsaw, Lyons, and elsewhere, 
whilst in 1889 she was nominated Officier do 
lOrdre de Boliva de la République de Vene- 
zuela. 

Such has been the chequered, eventful, and 
certainly most successful artistic career of Anna 
Bilinska. 

She says that she has selected portrait-paint- 
ing as being to hor mind the most interesting 
„branch of art. She tries her best to obtain 
a knowledge of the character of the person 
whose portrait she paints, and then does all 
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that is possible to show that character in the work. How 
far she has succeeded the public in this and other 


BILINSKA. 
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countries have judged, and in no measured terms have | 
expressed an opinion that she has assured herself both a 


name and fame, M. P. J. 
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presque personne ne va, à cause de la distance, 
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z niezwykłą energją. Że sceny z bitew mu- | 
szą specjalnie pociągać wojowniczy naród, | 
rozumie się samo przez sie, Reprezentuje 
je też dobrze, obok Brandta, Jana Rozena 
«Atak kawalerji» i «Wspomnienia z. lat 
dziecinnych» Kossaka. Że polacy potrafią rów- 
nie dobrze, jak wszyscy inni, stanowić cywi- 
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Bilinska — une Polonaise, com- 
nom l'indique — a de l'huinour. Elle 
‘sur le vif un pipelet parisien aux 

la Politique. Après avoir dépouillé 
aux de ses locataires, le bonhomme 
nous sa trogne enluminée par les 
du voisinage, et semble nous 
i j'étais le gouvernement |... » 
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un excellent type de concierge qui lit nos jour- 


| naux, par une artiste de grand talent, Mle Bilinska * 
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Plus gai, le Pipelet de Mlle Bilinska. Il lit son 
journal en homme qui s'indigne que l'autorité laisse | 


turlupiner les concierges par la dynamite. 
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dant que ses locataires attendent les Journaux actuel, le Concierge, la terreur des locatai- | 
du matin, et qui s'écrie indigné : « Moi, si j'é- res et la tranquillité des anarchistes 


| / tais le gouvernement! » n“ de Sea 17 Mai JA 
Wil ЖЕ “уу” 17 p gL ۱ А у=: Les Nie Ana 
ANNA BILINSKA 4 QD alig viri. . — Moi si j'élais du Bilinska, dont j'ai déjà loué le talent en dë ec? le 5 \ 
- - gouvernément! aissi s'exprime le con- ractère parfait de son concierge qui lit les ode de ses | 
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i avant eux les journaux de ses locataires; ee particulier; en effet, en regardant une | 
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journaux de ses locataires, avec cet éxergue spirituel : « Moi,si 
j'étais du Gouvernement ». Tout à côté, le portrait d'un paysan 
polonais, un admirable pastel d'une vigueur étonnante. 

Trés dramatique, le sauvetage d'un bateau de péche prét à 
зе perdre sur les rochers d'Yport, par notre ami Morlon, qui 
est toujours fort heureux et bien inspiré dans les scénes mari- 
Нолан A 


quelle nous exprimons encore А. 1 hienn 
5 азер encore à la vaillante artiste nos 
bien sincères remerciements, | UWE UE ag ۶ 
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Ce sont également d'habiles et réel 
la Doctoresse de Mme Beaury-Saurel, la Pastelliste de Mlle Creswell, 
Henri Pille; la Liseuse, de Mme de Beau- 
Mlle Bilinska, la Servante de M. Falguière. 
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linska a bien du talent, elle aussi. Son signés Anna Bilinska, 
Paysan polonais, d'une réalité élon- pou bert, Jourdeuil, 
nante, est ua des meilleurs pastels du Amand Gautier, Guéry. 
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Mile Anna Bilinska possede un tempérament extraor- 
dinaire. Son Paysan polonais est merveilleux d'allure; la 
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pastel traité avec une vigueur étonnante. Ce 


paysan est enlevé à merveille sur le fond | £a : 
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алын REM сыз signés Anna Bilinska, 


Paysan polonais, d'une réalité élon- Foubert, Jourdeuil, 
nante, est un des meilleurs pastels Ча Amand Gautier, Guéry. 


H 


Salon 4 * Des 7/6,“ f. Toa PNY | 
greg: + : gës 
Mile Bilinska nous montre un paysan po- N 
lonais d'un trés bon dessin et d'une grande T 
énergie d'expression. M ; N 
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e Zi er эле жа. JATT Cr - 
Mile BASE fious montre un paysan po- 
lonais d'un trés bon dessin et d'une grande 
énergie-d'expression. М. Vauthier a la conti 


5 ” ‘ 
SES ad AA 
Mlle Bilinsk@ manie toujours le pas- 
tel avec la virtuosité que Гоп sait : son 
paysan polonais » est superbe tout sim- 


plement. 
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pz JA. 

pre, 

un Paysan polonais, par Mlle Bilinska - 
р #7? A7 Bon A 4а, 74. 
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, Paysan polonais, par М BILINSK - 


MAX Ah Pas FL, 
f Zg |, 7975.2 Ce, 

Elle Bilinska quitte le Petit Journal 
de son concierge pour nous prósenter 
un Paysan polonais qui, pour ne pas 
faire de politique,n'en est pas moins un 
type intéressant: _ 

y VO feel tele ” 4, Fat G2, 


зе; À fA, 
1756. Paysan polonais, un vigoureux 
yastel de Mlle Anna Bilinska. Les mains 
sont supérieurement traitées 


pHeruvel/e ‘резче [Lp cle.” 
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Mile Anna Bilińska possede un témpérament extraor- 


dinairé. Son Paysan polonais est merveilleux d'allure ; la 
ure et les mains sont traitées avec une vigueur de co- 


te ceuvre au premier plan. C'est, à mon sens, un des 


nanteau gris, avec sa bonne figure placide meilleurs envois, sinon le meilleur, de cette section. 
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292. | 


Ге Раузап polonais de Mile Bilinska, est un 
pastel traité avec une vigućur étonnante. Ce 


paysan est enlevé а шегуеШе sur le fond 
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st à mentionner tout parti- 


son paysan polonais. 
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bonnet d’astrakan. 
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lanc de la toile ой il se détache dans son се 
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Je félicite Mlle Bilinska pour son pastel du Paysan а 
” 


polonais; cependant la main droite laisse un peu А 
désirer. 
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Toujours spirituelles et vivantes, les figu- 
d'Anna Bilinska ; son portier politi- 
quant et son paysan polonais (pastel) l'at- 
testent. 


lama ee, Sy Juin SEDE 


Sarre xiv. — Bien spirituel, le tyran du cordon qui, 
avec sa trogne rouge, déguste le Petit Journal en 
s'écriantavec l'indignation d'un génie méconnu : Mos, 
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| JA es 


3 ur! 


de МПе 


— 


| 


— 


aa’, FI 


2 


Les 


A | 


27 


2 


>= 


st 

mademoiselle, je vous nommerais chevalière de la Légion d'honneur, pour 4 St j'étais le Gouvernement ! » Le vénérable de AŚ à | 

| votre pastel du Paysan polonais, queue TEMAT droite laisse un peu a | loge, flanquć de son balai, attribut de son pouvoir : ER M 
U dósirer. Vous peignez trop bien pour négliger des morceaux. / absolu, est une spirituelle satire de Mlle Bilinska, ; e Si | 
b ginti ee ee 51156 pe PY PT - ; SECA " 
8226424” LS Has 555 Mis Bilinska, une dont le pastel Paysan polonais est de tout premier E AÑ 

A E lean A. s femmes pein- ordre x T зов’ 
Signe: 22 vs. Mie Bilinska a un pay- E 2 ў ` 9 | NM 


tresles mieux douées, 
expose un tableau hu- 
moristique : un con- 
cierge dépouillant les 


san polonais au pastel, de 
tume national, qui est tracé de main do maitre, 
J'aimerais voir un portrait de femme fait par 
Mue Bilinska, dont j'ai admiré plus d'une fois le talent. 
nl T eT e, 4, 772 as, 1892. 
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lle pili 


grandeur naturelle, en cos- 


, un pastel 
nska : Pau- 


2 
A Ое Oo e 


remarquable de 


1, 4 polonais, un admirable 
san polonais" + 


756. Paysan polonais, un vigoureux 


. pastel de Mlle Anna Rilinska. Les mains 
sont supérieurement traitées, -* | 


journaux de ses locataires, avec cet exergue spirituel a Monsi 
j'étais du Gouvernement », Tout à côté, le portrait d'un paysan | 


QUOLIBET. 


telo з» Villes Ne "IS juin (598. . 
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pastel d'une vigueur étonnante. 
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Liane éi б-а tht Ło , ^ „et nous 11008 s 
éœur devant la trogne de ce pipelet politique de М" Bilinska, | 
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epa 7 Дд. ter 7891 
Mame De Ch esa ei. 
7 Une autre jeune fille, Mile Anna Bi- 
Tinska, fait de même acte de naturalisme 
amusant; mais yivoda Balognewnadenoj" 
Selle, votre sujet n'a rien de si 


Gouvernement ! 2. 


‘3 
1 déral. Au]. 
едн > 
Meu de nous empoigner par de belles 
pages de votre Mstoire nationale toujours 
Si impreéssionnante à Tame francaise, 
vous prenez un concierge décachetant le 
. d'un de ses locataires et, une fois 
u, s'écriant, lebalai au repos, le nezcuit: 
«Moi, si Pétais du Gouvernement!... » 
C'est gai, bon Sargon d'une pate libro et 
каз an ем . 
franche; mais 1 


Petit Journal » que 


ne Тай pas laisser une 
artiste de la valeur de Mlle Bitinska se 
О, en pareillés amusettes. "Libre à 
eaucóup de gens — beaucoup trop hélas! 
| — de traiter le sujet en peinture de ques- 
lion secondaire et de prétendre au droit 
de... peindre pour peindre. Cette théorie 
fausse fait des ravages dans la pratique. 
Cest le systeme du. parler pour ne rien 
dire. Or, la peinture est un langage ex- 
pressit et concis fait pour apprendre aux 
yeux des émotions, et des formes nou; | ^ 
velles; elle est in moyen, non pas un but, ` 
et les Artistes, a Та prendré pour un but, 
font Teffet d'écrivains s’arrétant aux 
curiosités de la linguistique, au lieu de 
“produire. Certes, on ne méconnait pas 
ата de toute la partie métier, ni 
l'importance des conquétes techniques et 
visuelles dues aux recherches plus parti- 
euliorement matérielles; mais leur appli- 
cation à des œuvres composées intéresse 
surtout le public. 


FFP 


un Concierge 


М" Anna Bilinska а saisi dans l'attitude de Г 


— Tableaux exposés au Salon SCH 
Champs-Elysées : Mlle Bilinska : Si j'étais 
ди gouvernement. 


p Sete fran e, [ Par, 


Bilinska avec за 


biconde et très réussie. Elle lit sans doute 


les exploits de Ravachol car elle s'écrie tout in- 


PZŁ mó, ж. л N 
„16 Concierge avantageux A. ¢ 
а лица Bilinska E SN à 

E p * f 7 H D 
ее Le LIL Gre Жа, d 4 
nf я Sb gerd (Prima AES o "s 
„ l'étude humoristique de M"* Bi- 3 JE 
| Umska : « Si j'étais le Gouvernement » ; q A = 
ndo erent 1 Ja AR. У 2 
BZ me. 2 On eu. NEC 
Mme £ntinska nous presente un pores } = 
lisant son journal ou celui de ses locatai- NZ 
res: Ah lsi étais le gouvernement. 41-5 
4 o 10: PH ai, GA = J 2 
Agree: he eue. _, fe tableau — 


de Mile Bilinska, celui où un concierge, 
-en lisant les journaux, se dit: « Moi, 81 | 


Vétais du gouvernement“: , 3 A 
% GN parra lae: Les nb. I Par. 


rare: D'Menerabaut. 

Dans les œuvres de proportions plus rédui- 
tes, à mentionner, au courant de notes prises, 

ar M Anna BILINSKA : & Moi, si j étais du Gou- 
vernement!... » Un concierge lisant le Petit 
Journal et donnant son opinion : - 

phare: > Mad 1871. 
ре EN, 

Le Portier, de Mlle Anna Bilinska, qui s'écrie 
aprés la lecture des journaux de ses locataires : 
« Moi, si jótais du gouvernement », est d'une 
expression bien accentuée, pien étudié, d'un bon 
| naturel; il est fächeux qu'il soit plaqué sur un fond 
sans intérêt, 


qui veut donner des leçons à M. Loubet: « Moi, si j'étais le 


ie #4 
gne (eleve e 
Bilinska, Marthe de Perlouan, Mélanie 
| ont bien mérité des contemporains qui se sont con- 
| fies à leur talent de peintre. 


ennui — ce qui est 


x pour la feuille populaire — mais bien spiri- 


tuellement observ 


me: JO 


les envois de 
Une Doctoresse, et un pastel inlitulé Sou 


Chaplin); Anna de „nir des Toros, celui de Mir Bilinska, un bon 
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journal à la main dit: 


vernement. © 


ment. 
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ane 103, 


nement!» nous montre un prétentieux concierge qui, un 


524 
er 


fort irrévérencieu 


e «ou 


amusante réflexion d'un bon pipelet par- 
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2 | A 3 in 


faitement interprétée par Mlle Anna 
Bil; 


< Mot, si j'étais 


„Ха tH. I 777га», PA 
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) PAL mat IA] Dar. 
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ANNA BILINSKA aveo Mot, si 7 élais 
du Gouvernement, donne la note comi- 


Gouvernement! » 


2 
名 
z que. Un pipelet au nez rouge dépouille 
a le courrier de la maison et lit le jour- 
= nal d'un localaire. 
is V Ls File Ga. 5 Ж , CID Aa | 
Ф W ll en est de meme du Portier We Mlle Bk. 
% ЗЕ linska qui, en lisant le journal s'écrie, sans 
o Sp | qu'il soit besoin de voir cette phrase comme 
НЕ 3 titre au tableau: « Moi, si j'étais du Gouverne- 


ment! » 
€^ Tat vu Ж , 
ń Scho due Vans Spaz! 


Parmi les tableaux de genre: Si 7 étais | 


Pamane Marikan RE уу: тә. 
Jig u: Marge? e Velours 


concierge lisant le courrier, 


i lais ćlecieur! 
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и 7 De Kalecece Thi 
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Viennent ensuite 
Mae Beaury-Saurel, Deux Varn- 


qu'elle intitule Si 


| Z 
L Lal eur. "IR. Jest e ВАД. 
П est impossible de faire un compte- 
rendu détaillé de trois mille œuvres expo- 


‚Sees au salon des Champs-Elysées, surtout 


après la distribution de médailles faite aux 
plus heureux ou aux plus méritants. 

Signalons seulement la Vierge au Golga- 
tha de M. Stongue, œuvre remarquable 
d'onction et de facture ; de Frédérique Val- 
Jet, les Deux Roses, spirituelle peinture 
d'une couleur ravissante, cette artiste а 
déjà exposé au Blanc et Noir quelques œu- - 
угез charmantes ; de Biliska montre une 
têle originale de portier, disant, en lisant 
le Petit Journal. « Moi, si j'étais le gowver- 
nement, 
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versaire (fragment d'une décoration pure ERE Nogent-sur d 525845 8 
Marne). Moi i ESÉEB, a 
5 ^ иска, Mot, si j'étais 383233 а 
Aux Cuamps ÉLysées : 1° Mile Bilihska,.Mot, 54764215 du Souver NU 1993269 3 
e в s E с: e ©” = à 2 = LE e F 
nement! Un type de concierge bien amusant; A BEN 298 A 
à ` „ч — 
Se E iliñska, quatre min: ` 8545709 ^ 
Un pastel (Paysan polonais) de Mile Bilu › quatre Miniatures 5 355959 э 
Ski ар RZ j ER 
(portraits) de М. Ciesielski. | U 35 Ба оа 
A OE a 
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|. Voici deux pe ibl 
| ane observation : « Si j'étais. 
|nement! » 56 


ses genoux. Tous ceux qui formulent 
| cette phrase пе sont pas nós concierges, 
mais celui-ci est bien amusant, avec 


Ja IM ол 


ci deux petits tableaux 


pleins de 
е gowver- 1 
crie le concierge de 

Пе Bllinska. Il a sorti de sa bande, 
pour le lire, le Petit Journal d'un de 
Ses locataires, dont il a le courrier sur 


‘son air capable et son nez rouge, qui 
оспе que. s'il était le gouverne- 
ment, il laisserait sommeiller l'impót 


‚sur les boissons. ama 
płowa 9” Orient” na) ape 19 fain}, 


Une scène moins triste est celle du Concierge. 


. Un cerbére, le plumeau, sous le bras, est assis au 
milieu de sa loge, il lit les journaux arrivés pour 


les locataires et la lecture d'un artiele politique 
lui arrache un eri d'indignation: ,Moi, si j'étais le 
gouvernement!“ 
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"dość na nią napatrzeć! 
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PAIN ae wu DEELEN m | NOŻE, 
"PA tout seigneur tout honneur —zaozynamy od 
panny Anny Biliüskiej. Jej obraz olejny, przed - 
stawiający odźwiernego (concierge) paryskiego, 
jest tak po mistrzowsku malowany, że z dumą 
тань 
każdy Polak koło tego znakomitego płótna prze- 
chodzi. : 
Typowa postać concierge'a, tej plagi nad- 
sekwañskiego grodu, jest tak świetnie oddana, 
z takiem życiem i humorem, że nie można się 
Siedzi w bramie domu 
poważny, napuszony, z głową podniesioną do 
góry, na której świeci nos rabinowy. Na kola- 
nach listy i dzienniki świeżo przybyłe, a prze- 
znaczone dla lokatorów, którzy jednak na nie 
cokolwiek poczekają, bo nasz pipeleć (przezwisko 
stróża w Paryżu) otwiera w sposób jak najbar- 
dziej niedelikatny opaski i czyta dzienniki na- 
przód sam, zanim je wręczy abonentom. Natural- 


nie, że szczególnie zajmuje się polityką, wszak . 


on obywatel i wyborca, krytykuje więc parla- 
ment i rząd i uderzając się w piersi w poczuciu 
swej godności peroruje: Moi, si j'étais du gou- 
verne ment l..“ co stanowi tytuł obrazu. Moi, si 
j'étais du gouvernement, powtarza jakiś Francnz 
udekorowany, stojący za mną, do swego sąsiada, 
je ne laisserais partir une oeuvre de cette valeur, 
je Vacheterais pour eu orner un de nos musées. 


Drugiem dziełem panny Bilinskiej jest pastel, | 
przedstawiający chłopa polskiego naturalnej wiel- | 
kości. Jedyny to obraz w Salonie o polskim te- 


macie. Z miłością więc oko Polaka na nim spo 
czywa, zaś artysia podziwiać musi fakturę, jak 
na pastel tak niezwykłej siły, o tak soczystym ko- 
lorycie, о tak poprawnym rysunku, że nie można 
dość nadziwić się brawurze, z jaką nasza znako- 
mita rodączka ten pastel wykonała! Pod podpi- 
sem artystki czytamy „Paryż“, a ten wieśniak 
taki nasz swojski, taki prawdziwy, ёебшу mocno 
ciekawi, gdzie artystka znalazła taki model w 
eee Duane bung 20. Mog 1897 
ras” Ą д2 
er 7 £ 2 1:72 L5 % СЯ 
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Panna Anna Bilińska. wystawiła w tym 
roku na polach Elizejskich (salon № 1), 
konterfekt paryzkiego odźwiernego (con- 
cierge). Nowy krytyk figarowy, zastępca 
nieboszczyka Wolff a, Emil Bergerat pod- 
pisujący się także Caliban em, oświadcza 
w swojem sprawozdaniu, że, gdyby nale- 
żał do jury, przyznałby artystce «jak naj- 
pochlebniejszą wzmiankę», ponieważ jej 
konsjerz wart tego. «Tak trudno być 
dziś konsjerżem w Paryzu!»—mówi Emil 
Bergerat. Ja myślę, że nietylko konsjer- 
żem, ale prostym paryżaninem być staje 
się rzeczą trudną, zwłaszcza w czasie oko- 
ło 1 maja. ' 

Panna Bilińska szuka jeszcze widocz- 
nie swojej drogi. Nie chciałbym jej obra- 
zić mówiąc, że tym razem trafiła, a ra- 
czej zablakala się do drzwi nie malar- 
skiej pracowni, a raczej redakcji jakie- 
gos ilustrowanego pisma. Jej konsjerz, 
czytający «Petit Journal» i mówiący: «Si 
j'étais le gouvernement», jest dobrym, o! bar- 
dzo dobrym, ale zdaje mi się należeć do 
rodzaju uprawianego po Gavarnim, przez 
zmarłego wczoraj Gróvin'a. I chyba, ma- 
lując tę anegdotkę w naturalnej wielko- 
ści, źle się obliczyła nasza redaczka z wy- 
datkiem płótna, farb—i własnego talentu. 

Gierymski wystawił dwa widoki nocne: 


E 


It is impossible to go through the rooëts one by 
one even in so cursory a way. 
now a few of the more striking things at random 
M. Lagarde's “ Saint Martin,” a study of a road 
and river and bridge at night, all covered with a 
light fall of snow, with finely-handled luminous 
gleams from the roofs beyond the river; | | 

same room, M, Lévy’s ** Eve ” and ** Edipus,” | 7 
very beautiful, especially in tone ; M. Laurens s 
** Reader ” ; 
by M. Minet ; a portrait by M. Lefebvre; 

ilinska”s fine study of am oflicious old mechanie, | 
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Mile. Anna Bilinska, the young ` 
artist, who Tas ome so justly х 
prated in Paris, held a reception a 
studio in the Rue de Fleurus, on We 
afternoon, when the two pictures sh 
just finished for the Salon were on v 
Her principal pieture is a large oil- 
of an old concierge of the true 
type, who is represented quietly readi h 
Petit Journal, indifferent as to how 
the locataires wait for their letters, whi 
lie on his knee. The picture is intere 
characteristic, and is painted in 
if rathertoo academic style. Mlle. B 
other picture is a charming past 
handsome Polish peasant, sitting in a | 
attitude, with his pipe between hi Ê mu 
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a delightful * Stream in a Wood,“? 


Mlle.“ Mt 
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| IN THE CHAMPS ELYSÉES. 
a morning in the salon and was 
[ k with the number and excellence of 
works of French, English, and American | 
vomen artists. Mlle. Anna Bilinska, whose 
wtrait by herself is exhibited in the London 
п, has a splendid pastel of a Polish peasant. 
е. Romani, an Italian artist, has two beau- 
leads of Spanish children. Hor own 
painted by a brother artist, shows her, 
be a beautiful as well as a talented woman. 
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There is humour and much technical skill in Mile. Bilinska’s 
“Concierge,” who has laid down his brooms to peruse the 
morning paper, and, with a dramatic gesture, is saying—as 
| the catalogue informs us—“If I belonged to the Govern- 
1 ment!" Hisrubicund nose proclaims а devotee 
of the bouteille; his attitude is that of com- 
plete ease and enjoyment; on his blue apron 
of office lie the letters and papers which at his 
time and convenience he will carry up to tho 
tenants—that is tosay,when he has thoroughly 
assimilated the news from the journal which 
the tell-tale band on his knee proclaims to be 
the property of someoneelse. Few women would 
be capable of painting such a solid piece of 
realistic work as this; but Anna Bilinska is an 
artist in the highest acceptation of the word. 
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B das „Flottmachen eines aufgefahrenen Kahns“ 
von Chigot 
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13. BOHDANOWICZ-BILINSKA A. z Paryża, — Pracę swoją: 
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„. Mais arrétons-nous devant les tableaux de m 
LISSKA, qui se montre un peu rare à Varsovie : quel 
pinceau, quelle vérité dans les poses, quel color 
exposé une aquarelle, Paysanne à l'enfant, et un m 
devant lequel palissait toute l'exposition des portraitis 


MATRA Ama 


i 


fer Tem. 


t, tele 
à. ift: „Das die Welt zu feinen 
Feſten einladende Paris“, zu dem die Laien 
allerlei Gloßen machen, während die Künſtler 
behaupten es werde B. Conſtant endlich die 
lang erſehnte Ehren⸗Medaille eintragen; dann 
eine Detaile: „Aufzug der franzöſiſchen Gar- | 
niſon aus der Feſte Hüningen, am 21. Auguſt 
1815“, ber buntbewegte „Einzug Ludwigs ХІ, | 
in Paris“ von Tattegrain, die düſteren „Er⸗ 
oberer von Fritel: Sehoſtris, Julius Cäſar, 
Alexander, Attila, Karl der Große, Napoleon I., 
die zwiſchen zwei Leichenreihen hindurch nächt⸗ 
lichen Ritt halten; die „Heimkehr des Regiments“ 
von Le⸗Blant in der Genregattung ein „Kinder⸗ 
begräbniß des Engländers Bramley“, das 
„Sterbehaus des Schweden Wallen“, der 
„Hausbeſorger der Polin Bilinska“, das „Flott 
machen eines aufgefahrenen Kahns“ von Chi⸗ 
got, ein Porträt der Gräfin Martel (Gyp mit 
ihrem Schriftſtellernamen) von Louiſe Abbema, 
Renan von Bonnat, Leo XIII. von Chartran, 
das mehrerwähnte Werk, welches der Künſtler 
auf i einer Rundreiſe der ganzen katholiſchen 
Chriſtenheit zeigen will. Die religiöſe Malerei 
iſt nur ſchwach vertreten, am beſten durch eine 
„Verkündigung“ von Olivier Merſon, deſſen 
„Flucht nach Aegypten“ das Glück dieſes 
Malers begründete. Frangois Flameng hat dies⸗ 
mal biejen Gegenſtand in einem dreitheiligen 
Bilde po SR und ATHE behandelt. 
5 s D . 
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weden Wallen, der „Hausbeſorger“ der Polin 
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likely to make her way in Paris. Touched with 
rather a more subtle hand is the smaller picture 
of M. Henri-Oharles Daudin, whose “L'Ami 
Encombrant” represents a scene which must be 
‘not unknown in the free-and-easy studios of the 
younger Parisian artists. A friend has dropped 
in, and the model and he are engaged in an 
interesting conversation, "^^ 
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Mile ANNA BizmskA. Une petite Mendiante. 
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hffrages de tous les visiteurs. C'était justice, 
pleine de vie est bien digne du beau talent 
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grand talent de Varliste si romar- N 
Salon lyonnałs de 1889; mais ses 
viriles se font jour dans la por- 
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pILINSKA. — Petite mendiante, — 
stel, bien dessinó, Cette peinture 
out léchée nous repose de certains 


très estompes sous prétexte de dóli- <| 


| que nous avons apercus au salon. 


ilinska, un petit tableau, 
l'Attente, et un pastel Int 
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Mlle Bilinsió Anna. — e | 

lle Bilinska пе s’est pas souvenue de la Ж 


sollicitude avec laquelle оп accueillait ses 
yon. L’attente est une simple 
carte de visite. a: 

Un Breton aussi long et, aussi noir que 
l'attente elle même est là, sur les bords, 
je crois, de la mer et attend. Quoi? 
Probablement que la mer entre dans ses 


Sabots. Et la mer attend aussi, car elle 


est d'un calme (semble d'huile, dirait un 
Marseillais). Et moi j'attends aussi, je 
passe quelquefois devant cette toile du 
reste très serrée et très bien peinte pour 
voir s’il ne serait rten arrivé! 
№ 729, (Une petite mendiante.) 
Nous retrouvons. Mlle Bilinska avéc 
ses qualités, c'est dire que le pastel ën 
a beaucoup. E 
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Au premier plan, sur la grève, un 
vieux bonhomme, dont la silhouette 
noire se détache en vigueur sur un 
fond gris clair, légèrement brumeux, 
formé par le viel et l'Océan. 

C'est un effet cherché, voulu, un peu 
forcé, mais qui ne manque pas d'in- 
tóret. 

De loin, се vieux bonhomme, vu de 
profil a assez l'air d'une ombre chi- 
noise. C'est un peu sec comme dessin, 
mais c'est gentiment peint. 

Mlle Bilinska nous fait encore volr 
dans la premiére annexe, à main gau- 
che de la porte d'entróe, une petite, 
m ORAE (pastel) d'un vigoureux mo. 
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Mendiante (729),classée parmi les pastels, et qu'une touche 
energique fait vibrer comme une peinture. Mais son vieux 
Een personnifiant-/ Atente (84)>.S¢. découpe avec tant de 
Précision sur l'horjzon, que l'idée se reporte irfévétencieu- 
Sement aux personnages entrevus dans la lanterne!nagique.llent le procédé ublie qui compte tant sur elie ? Et ne lui pose-telle 
$ pas de beaucoup BE d Jeu uu e morceau est bon.” 
| а au Salon. Que d'astuce inconsciente dans le reward 
ignonne solliciteyse | Que sera-ce plus tard! 8 
Me est personnifiée par un vieux riverain de la mer, p 
horizon. Son profil se découpe cróment sur la blanche immensité: blanche n'est , Stèrtér. Malo Belge, 
pas le mot, ce serai plutót incolore. Tout est vie, tout est дї i i 
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Га main virile de Mute Bilinska se retrouve dans cette 
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Mile Anna Bırınska. — Un petit tableau, 

l’Attente — un vieux breton sur le bord de 

l'Océan, ayant au bras un panier d'ou beau 
dégoutte, ce qui fait le bonheur et Vadmira- | 
tion du public du dimanche. Un pastel — 
Petite m^ndiante — joliment traité. — — — — 
wegen lustre ur "IS une 
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M's Bilinska Га comprise aussi, се 
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elle Га exprimée avec une saisissant 
tensité. La silhouette de ce ramasse P 
coquillages, dont les habits sont ráidis j 
par Pembrun, est un peu grêle peut-être, | 
mais comme le flot qui s'avance a de la |. 
profondeur, de la transparence et du mou- 1 
yement! Comme on sent lisolement et | ^ * 
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nieux. Manque d’air autour de la silhouette du. 
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Tout près de la précédente, une toile 
trés claire, Z’Aitente, dont le sujet princi- 
pal se détachant en noir,fait honneurà Mlle 
Bilinska; sa Petite Mendiante lui vaut 
également tin légitime succes. \ 
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Trés beau tableau, rempli d'observation et de ver 


de vieux est extrémement bien campé, l'effet obtenu 
jarfait. ( L'attente » est une œuvre qu'on ne se lasse | 
le regarder, certain qu'on est d'y découvrir de nouyi 
qualités ; mais, — il y a un mais — conibi n 
ussions désiré une toile plus importante. Une artiste 
a force de Mile Bilinska n'a-t-elle pas à compter avee 
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par son fils; de jolies miniatures, de ММ. 
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La Petite Mendiante ». Ce beau pastel de Mlle Bilinska 
а réuni les suffrages de tous les visiteurs. C'était justice, 
“cette œuvre pleine de vie est bien digne du beau talent 
de son auteur, — — 
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| ANNA BILINSKA. — Petite mendiante, — 

\ Beau pastel, bien dessinó, Cette peinture 

pas du tout léchée nous repose de certains 
^ pastels tres estompés sous prétexte de dóli- = 
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Mlle RA. Anna. — (L’attente). | 
lle Bilinska ne s'est pas souvenue de la 
sollicitudcavec laquelle on accueillait ses 
œuvres A Lyon. L'attente est une simple 
carte de visite. ， 

Un Breton aussi long et aussi noir que 
l'attente elle meme est là, sur les bords, 
je crois, de la mer et attend. Quoi? 
robablement que la mer entre dans ses 
| sabots. Et la mer attend aussi, car elle 

est d'un calme (semble d'huile, dirait un 
Marseillais), EL moi j'attends aussi, je 
passe quelquefois devant cette toile du 
reste trós serrée et trés bien peinte pour 
voir s'il ne serait rien arrivé! 
№ 729, (Une petite mendiante.) 
Nous retrouvons Mlle Bilinska амс 
ses qualités, c'est dire que le paste 
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De Mie Bilinska Une petite mendiante 
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— Au premier plan, sur la gróve, un 
4 vieux bonhomme, dont la silhouette 
2 noire зе détache en vigueur sur un 


fond gris clair, légèrement brumeux, 
formé par le ciel et l'Océan. 

C'est un effet cherché, voulu, un peu 
forcé, mais qui ne manque pas d'in- 
térêt, 

De loin, ce vieux bonhomme, vu de 
prolil a assez l'air d'une ombre chi- 
noise. C’est un peu see comme dessin, 
mais c'est gentiment peint. 

Mlle Bilinska nous fait encore voir 
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Tous les deux sont a 
tort A une relégation. 


Mais l'auteur a de quoi 
| se défendre et, comme 
pour un bon tableau il 
n’est jamais de mau- 
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rang, quetout lemonde 
saurait Гу trouver. 
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Mlle Anna Bırınska. — Un petit tableau 
VAttente — un vieux breton sur le bord ( 
l'Océan, ayant au bras un panier d’où l'eau, 
dégoutte, ce qui fait le bonheur et Vadmira= 
tion du public du dimanche. Un pastel — 
Petite m 'ndiante — joliment trait 
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profondeur, de la transparence et du mou- ` 
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trés claire, L’Aifente, dont le sujet princi- 
pal se détachant en noir,fait honneura Mlle 
Bilinska; за Petite Mendiante lui vaut 
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Meme дем 7? tau TL, Au. JAN 

und. larmat, 


BILINSKA ANNA 

Trés beau tableau, rempli d'observation et de 
de vieux est extrémement bien campé, l'effet obten 
sarfait. ( L'attente » est une œuvre qu'on ne se lasse 
le regarder, certain qu'on est d'y découvrir de not 
qualités ; mais, — il y a un mais — combien 
sussions désiré une toile plus importante. Une arti 
a force de Mile Bilinska n'a-t-elle pas à compter a 
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de M. Joannon, le Marchand d'images; uu 
joli pêcheur, de Mile Bilinska;.un effet d'hi- 
ver, de M. Zaber, le portrait de M, Flipsen, 
par son fils; de jolies miniatures, de | j 
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Citons aussi un coucher de soleil, de М. 
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el 6 eA podre. : 
к . . plusieurs sóciótaires de réel 
talent, Mmes Demont-Breton, Breslau, Bi- I 


шеге 


in 


> { des noms connus, figurant һа- 
ment aux livrets des deux grands 
N sen avons la liste sous le 


© 


1 
s Madele 


Ж 


otons : | 
peinture, Mmes Bilinska, Vir- 


6 


6. 


mont-Breton, Pauline Dubron; | linska, Real del Sarte, se sont également "d 

| Gautier, Forain, Julia Marest, de bstenues. Voilà qui explique un pen pour: ` 5 
-Euphémie Muraton, Réal de quoi nous n'avons à citer qu'un petit nom: { % 
obbins, Luminais, E. la Vil bre d'envois, nous étant trouvé hier on d S 
ey-Darg ME р en présence de trop d'œuvres de soció- 8 A 

e ет” A 440402, Go ue 8 


taires fort gracicuses sans doute, mais peu 


Ж 


,, Depeche 
Artistes 


774 a £ 
la section moderne, les fem- 
es Berteaux, les Ma- 
e, les Jeanne Rougier, 


familiarisées avec les fortes études de des- 
Si indispensables aux artistes qui veulen} 
8e livrer 4 la peinture sans so laisser tra- 
hir par elle. ; | u 


EI Ponito gatt. | 


'By a pastel-drawing of her own in the | 
Academy of 788, and by Miss E. Deane’s oil | 
pamting, which was given a place on the line 


, he Globe „, Maill N. 


the year previous, the features of Mlle. y 
mu »oli e well known to London 1 Lo n dos. 
16 faced again on the walls of Picca- 


dilly this Year, and its strength, its power 
of endurance which is not that of mere 
patience hut of courage, prove to 
be very fascinating, although neither 


Fildes, the three-quarter length of “Ethel, 
daughter of T. H. Ismay, Esq." seated in, white 
satin dress, with a large feather fan in her hand, 
is expressly noteworthy for its graceful sim- 


the painting lends adventitious aid. Mile. plicity of pose, and the ‚fine modelling of 
Belinska exhibited five drawings at the | the expressive head, Mrs. Louisa Jopling sends 
first exhibition of pastels which the an excellent picture of “Mrs, Tree,” as the de- 


Grosvenor had (1888), гео. at the second, 
and three a year later, when the Society of 
British Pastellists had its initial show. 
Someone seeing the * Portrait de Auteur,” 
now at the Academy, exclaimed, “ Again! 
and so soon!” But there is deep pathos in 
the fact that Mile. Belinska made her first 
entry at the Salon, Academy, and two other 
exhibitions with her own portrait, which, as 
vhe candidly says, was occasioned ‘by her 
being too poor to pay for a model. It could 
only have been as a compliment that she 
was included in the Society of British 
Pastellists, for she, is n Pole by birth and 
parentage, and Parisian” by education, 
though her first art training was received 
ub Varsovie. Tony Robert-Fleury was the 
master under wlióm"she-studiód mt" Trance, 
and it was bis generosity in continuing to 
instruct her gratuitously when it came to 
his knowledge what straits his pupil was in, 
that has saved this clever artist to the 

world, Hor father was a physician, but he (of the canvas. There 

put all his savings into 4 Ana » that ege Ja а o He no ad 
were even less trustworthy than princes, азда Gp bert h те like- 
and the whole was lost soon after hig the spectator: foe * këng the subject. 
daughter's first triumph as winner of the Mt without % of z seems from 
students’ diploma of honour. Not long FF who insidiously 


mented Ophelia; and the very clever Polish artist, 
Mdlle. Anna Bilinska, one of the best of many 
portraits that she has painted of herself. There 
isa very life-like half-length of" John Pettie, 
Esq., R.A.,” standing with palette and brushes in 


own work, but is really painted by Mr. A. S. Ооре. 


„ROYAL ACADEMY ЕХНІВІ- 
TION. 


[Snoop Norron.) 


| palette in the other, 


after - that he died, and Anna had a А 
difficulty in obtaining the necessaries of Matters his sitter by e defects ДАР 
life. During this period sho sold pictures adding UURSINANY charms! A: KO b 
for a song, but when Тору Robert-Fleur : — m 7 - 
enabled her to continue her studies, K Jeo y mas” dint brung. 多 [Liu 
threw all the energy and determination ” 2 ii! GR. 

M which her portrait reveals as her charae- Bea je putt Malle, Bilinski 
teristics, into her work, as she felt con- i he ва 


need that a painting of important size 


the r 


ion 


which w 
Moot ? 


/t oyal А а: Exhibition. 
/8 <Endorn 22. 


Among several excellent portraits by Mr. Luke | 


his hands, which might easily be mistaken for his | / 


е 


A prod eu А 


| L'exposition, sous la direction de M. Ber 
ger, sera divisóe en deux sections, luna 

moderne et l'autre ancienne; l'ancienne 
5 sera la plus attachante pour les souvenirs 
qu'elle évoquera. 

Dans la section moderne, les femmes ar- 
tistes, les Berteaux, les Madeleine Lemaire. 
les Jeanne Rougier, les Laure Coutan, les 
Daka, axposeront les œuvres qu'elles 
oni exécutées depuis 1871. Une section 
dira les services qu'elles ont rendus à Геп- 
seignement des beaux-arts et ce que l'en- 
seignement a fait d'elles. En un temps ой 
l'émancipation des femmes est à l'ordre du 


jour, ce coin ne manquera pas d'un haut 
intérét économique et social. ^ 


— 


' 
„ўе“ Ioni аз те To 
D + , 
me not be misunderstood, I refer to the exhi: 
bitors at the present exhibition. There are 
women who do not fall under this category, 
such as Mmes. Rosa Bonheur, Abbéma, 
Belinska, Madeleine Lemaire, and others; 
but their works, unfortunately, are not 
among the present collection. 


Laure 


t 


e, les Jeanne Rougier, le y: 


ł 
D 


> 
8 
= 
E 
a 


ai 


a 
e 
Б 
3 
© 
e 


m 


" Weekly d lar Cori 30, Avr. 72. 


‘There is no picture this year at tlie Royal | 
Academy that will make a sensation. The 
French Leighton, Monsieur Bouguereau, has a 
picture on the line in the big room. Malle. 
Bilinska (a Polish artist, living in Paris) sends a 
| clever portrait of herself. Miss E. Deane a few 

years ago made a hit by her 
of Аппа Bilinska, which was hung on 
the line, and then attracted ` much 
attention, It certainly was not flattering. Now 
the public will be able to see how the artist has 
rendered herself. Anotker foreigner, Anna 
Nordgren, has a picture of a little girl d 
by the fireside, This lady is better represente 

at the New Gallery by a picture of a peasant 
woman with her child fast asleep in her arms. me 

Г JA tola 27 Orel our алт ond ose, 
4” Ш 1892. ER 

Cg Ee? 'ortrait de I sur” (502), 

“Mademoiselle Anna ider Portes Qo dM is ad- 
which she paints hersell, with N e ays vite of its dingy and 
mirably drawn and exceedingly e sith its observant eyes 
unpleasant colour. Tho inte Wha canvas with remarkable 
and untidy hair, is reproduced bate » (515), by Miss Kate E. 

force and directness. * The Day Dn line isa curious Rosetti- 

Bunce, which hangs in a good place 9 7 5 her hands, Miss Han- 

like study of a girl holding a eg d to. A very decorative 

nam's picture (516) we have already те ав» (5 ` 

and charming study of a childs 1 үг good study of a child 

Hatton, deserves particular notice ; N es al 

close by is the “ Audrey (522) of Miss Alic 4 


portrait 
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107 Le (63647; 2 & 2. 
nago ea тен n едо Acts ' ame, 
The '91 ArtClub's “ At Home” at the Bolton 
Studios was a great success. Amongst the 
visitors were Lady Clifford, Lady Napier, 
Miss Gordon Cumming, Lady Southwick, 
Lady Gwendoline Little. Mrs. Wyndham, 
Mrs. Malet, Mrs. H. Lewis (of Green 
Meadow), Mrs. Durham, Sir John Hawksley, 
Mrs. Henry Irving, Mr. W. Fitzpatrick, and | 
Mr. Phipps-Jackson. There were on view 
over a hundred pictures by fourty-four mem- 
bers (all women). Miss Emmeline Deane's; 
portrait of the late Cardinal Newman and of? 
Mile. Anna Bilinska, Miss В. N b's 
landseap N ‹ 
Were ame 


20), by Miss Helen’ 
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LE FIGARO — LUNDI 16 MAI 1892 


JUMELLE FLAMMARION 
le mot « FLAMMARION » gravé sur 
Jumelle. — Ne se vend que chez Н. 
Fils, 19, av. de l'Opéra,et non autre part. 


AVIS MONDAINS 


| Mariages 


кд T —— 
‘TIONS du dimanche 15 mai : M. Ma- 
and-Elio Paulze d'Ivoy, ancien capi- 
cavalerie, et Mlle Nathalie-Joséphine 


Е 1 
i-Jules de L'Isle de Sales, architecte, 
igénie Girardin ; EU 
les-Clément de La Faucherie, próprié- 
Ше Marie-Eugénie Lion; . 
ohwe-Edmond Stanislas Bohdanowicz ,. 
a médecine, et Mlle Anne-Marie Bi- 


liste peintre ; 3 
WEBER ue Arenttsets, e Mile | | 
ine Berlincourt ; EE 
¡i-Louis-Armand La ointe, ingénieur & 
de: Commentry-Fourchambault, et 
-Joséphine Cugnin ; cą 
re-Marie-Edouard Moreau, ingónieur 
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ART NOTES. 


— ä — 


bnted Polish painter, Miss Anna 
inska, well known by her excellent 
1 recent Paris Salons, as well as in 
№ exbıbitions, and who obtained a 
lin the Berlin Academic Art Exbi- 
a recently become the wife of Dr. 
Imund Bohdanovicz, of Warsaw. 
Y couple, it is said, intend to settle 
ly in Paris, —— 


K 


Znakomita nasza artystką ilińska, | 

А panna Anna Bilińska, 

| przebywająca obecnie w Paryżu, niebawem ne 

Je w związki małżeńskie i w jesieni r. b. zamierza | 

io się w Warszawie. | eu 
ntystka założy y nas s: di E A 

dlà/kobiot. 7.5 iaa szkołę malarstwa wyłącznie | 


i 


= Pisma niemieckiej poświęcone malarstwu do- 
noszą, iż znana, malarka panna Anna Bilińska wsta- | 
Es w tych dniach w związek małżeński z tutejszym | 
ekarzem, dr. Antonim Edmundem Bogdanowiezem. | 


xxr 


: | Nowozeñev osiedla sie nh atole ¥ Warszawie | 


— 


Berliner Галенай" 
^ “7 SO. Stes . A. 


G. Die berühmte polniſche Malerin Anna Marie Bil tus a, 
welche in der vorjährigen internationalen Ausftellung 1 DIM S 
ihr geiſtvolles Selbftportrait und das famoſe Bibi einer Dame in 
grünen PelucheMantel durch die goldene Medaille ansgegetchin p 
wurde, Bat jid) mit einem bekannten Arzt Dr. med. Antoni Ede ` 
Mund Bohdanowicz aus Warſchau vermählt. 
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E LE ‘FIGARO — LUNDI 16 МАГ 1892 
E JUMELLE FLAMMARION) Sn 
Bas le mot « FLAMMARION » gravé sur 


有 chaque Jumelle. 一 Ne se vend que chez Н. 
MAQUET Fils, 19, av. de l'Opéra,et non autre part. 


a | AVIS MONDAINS 
Avis de Mariages 
تبني ال ا ا‎ 
PUBLICATIONS du dimanche 15 mai : М. Ma- 
р rie-Roland-Elio Paulze d'Ivoy, ancien capi- 
taino de cavalerie, et Mlle Nathalie-Joséphine 
Desmarest ; t 
` M. Henri-Jules de L'Isle de Sales, architecte, 
et Mlle Eugénie Girardin; 2 256 
.. М. Charles-Clément de La Faucherie, próprié- 
| taire, et Mlle Marie-Eu ónio Elen 
ER aKdmond-Stanislas Bohdanowicz, 
octeur en médecine, et Mile Anne-Marie Bi- 
linska, artiste решите ; d ae 
— "Emile Chärtes, “850146946; et Mile | | 
Marie-Isoline Berlincourt ; К б 
` M. Henri-Louis-Armand Lapointe, ingénieur à 
la Société de Commentry-Fourchambault, et 
Mlle Marie-Joséphine Cugnin ; ; a m 
. M. Pierre-Marie-Edouard Moreau, ingénieur 
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ART NOTES. 


— — 


Miss Anna 
Marie Bilinska, well known by her excellent 


exhibits in recent Paris Salons, as well as in 


- | Nowozeñev osiedla aie na atals w warszawie. 


Znakomita nasza artystką, panna Anna Bilińska, 
| przebywająca obecnie w Paryża, niebawem wstępu- | 
Je w związki małżeńskie i w jesieni r. b. zamierza | 
e can sig w Warszawie. "d 
rtystka założy у nas szkołę malar, łącznie | 
wien y. | Кое malarstwa wyłącznie 


== Pisma niemieckie; poświęcone malarstwu do- 
noszą, iż znana ma arka panna Anna Billiúska wstą- | 
ES w tych dniach w zwiazek małżeński z tutejszy m | 
ekarzem, dr. Antonim Edmundem Bogdanowiczem. | 


Berliner Ja А" 
/ “ SO. hr a . V. 


©. Die berühmte polniſche Malerin Anna M. 
welche іп der vorjährigen internationalen Ansftellu 


wurde 
mund Bohdanowicz aus Warſchau vermählt, 
ә e 


ie Di linsta, 


T | xy 
ihr geiftvolles Selbftportrait und das famofe bib einer Dame in 
grünem ее: алеї durch die goldene Medaille ausgezeichnet 
bat fi mit einem bekannten Arzt Dr. med. Antoni Cd. | 
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öbrazu Matejki siłą 
-obec Я 
tadjów krajobrazowych Ann В 


ny Się | 
15 H 


Wprawdzie znamy {у 
у SK1eJ, 


lowania, wla 


i Konopnickiej stanowi, © `- 


„przyciągającą publicz: 
a w sławą Towarzystwa b 

Un- 
ieloéci: pani Bohdanowiezo- 


tak rychło od panicúskiego ` 
m laury SC E KH 
znaliśmy najwybitniejszą dzi 
Ys amg iko le, et 
ej, a tu oto—krajobrazy pani 
icz-Bilińskiej, ale do krajobrazów tych 
cie przedewszystkiem mezkie cechy spo- 
a. ściwość przyrodzona Biliúskiej, 
„ jak, męskość przyrodzoną cechę pism 


jw tych kilkanaście, Są to motywy. 2 wy- 
rskich, brane wprost 2 natury alla prima 


dville. Tu kawał zatoki, wrzynającej sie 


#4 


úskiej studi, 


le abo 
a | ARE y 


он 


PU d WONNA 
ІН „Sell ә Та gane l8. 44% /472. 
| sroda pejzazow zajmuje nas bardzo czternascie 2. 
studyów Anny Bilińskiej,od niedawna p-ni Bohda- 24 
nowiczowej. Sa to,,dokumenty* wyrwane z życia E 
przyrody przeważnie morskiej, Realistka pędzla & 
chwytała w nich prawdę natury, artystka wy- 2 
bierała motywy i chwile piękne, łącząc prze- © 
„dziwnie owe dwa najważniejsze zadania sztuki. z 
Prawda i piękno wyziera ku nam z tych zatok, 2 
skał i przeróżnych widoków wybrzeży francuz- E 
kich. Obrazki malowane szeroko, szczerze, 2 
wyborną techniką, mogłyby pouczyć niejednego 
kolegę znakomitej artystki, że prawda malar- 
ska zgadzać się może 2 pojęciem prawdy prze- 
«iętnego widza i że nawet „na gorącym uczyn- 
ku chwytane wrażenie przelotne danego pejza- 
0 dznaczać się może oświetleniem, że się ta 
normalnem, że zatem zabarwienia fan-. 


* 
ynienia 


ace uważać 


2 


ezne danego moty 
Sem artysty, pr 


tasty 


eget 


tych widok us dalekie wody. 


icym, w miarę ez 
two, dozwalaj 


zechodza 


Ў А Mira zawi 47 Meyer ruin 182, 


Francji, w La Rochelle, w Bey-Mail, 


па co się w przyrodzie natknęła, Zre- 

zekło, mamy dopiero przed sobą krajo- 

% nich najlepsze? Doprawdy wybór między. 
dog, еду ioddać pierwszeństwo tej oto 
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vi podj w Warszamio dit stka. Dziękujemy: 
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гуае 
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zeń zasa 
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mówmy prawdę, bez malowania. Dość 
garnek z farbami wytrzeć... czemużby nie 
miał to być szkic! Na szczęście, Inaczej 
zupełnie tę rzecz pojmują w zmateryali- 
zowanym Paryżu i inną naukę wywiozta 
studyująca tam tajniki sztuki malar- 
skiej Anna Bilińska (zamężna Bohda- 
nowiczowa). Dla niej ,szkic" jest pier- 
wszem, ale zupełnie w swej artystycznej 
całości skończonem malowidłem, które, 
gdyby rozszerzono,pomnożono szczegóła- 
mi, dałoby całkowity obraz. Szkie jej pę- 
dzla zawiera więc wszystkie elementy 
dzieła, nie w nim nie jest pominięte, 
przypadkowe, zbyte lub zlekcewa- 
żone w formie, kolorycie i nastroju. Dla 
tego to „szkice“ Anny Bilińskiej, któ- 
rych piętnaście sztuk wystawiła w Sa- 
lonie zachęty, są dziełami, dającemi ar- 
tystyczne zadowolenie widzowi i godne- 
mi jej stanowiska w dziedzinie sztuki 


lińskiej 


sztuk pięknych. 
skie z franeuskieh 


jej pejzaże. 


skiego. 


‚Донья Makso 


Studya krajobrazowe Anny Bi- 
stanowią w chwili obecnej 
istotną ozdobę wystawy Towarzystwa 
Są to widoki przymor- 
wybrzeży, 
wprost z natury, z niepospolitym malo- 
wane smakiem, świadczące о niepospoli- 
tym talencie artystki. Traktowane szki- 
cowo, ale z taką brawurą, z taką suro- 
wością i prawda, że nie jeden mozolnie 
kończony obraz w cień przy nich idzie. 
P. Bilińska (dziś pani Bogdanowiczowa) 
zdobyła sobie rozgłos portretami; pra- 
wdziwą też niespodzianką były dla nas 
Okazuje się jednak, że i 
w krajobrazowym zakresie da nam arty- 
stka dzieła niepowszedniej miary. Obec- 
ne jej studya zapowiadają tak wiele, że 
dziś już kładziemy nazwisko jej, jako 
pejzażystki, tuż obok nazwiska Chełmoń- 


Przedstawiają one widoki nadbrzeża „Lehr Muryerne LE, i e 


i morza w Bretanii a malowane są (A la 


P-ni Anna Bilińska (dziś już: z domu Bilin- 


prima) znatury,jako studyum dla pochwy- ska), przebywająca obecnie w Warszawie, wy- 
cenia wizeruuku przyrody, oświetlenia stawiła w Towarzystwie całą kolekcyę—stu- 


i nastroju takowej. Znakomita zaś umie- dyów malarskich z morskich wybrzeży francuz- 


jętność artystki w wyborze „dokumen- kich. 
tów“ naturalnych, oraz sztuka odtwarza- 


U 


Pochades nazwał by je technieznem wyraże- 


nia—sprawiły, iż obrazy są same w sobie niem francuz; są to z natury wprost brane, zna- 
całościami jakby kompozycyami pełne- komicie rzucone notatki, malowane alla prima, 


mi wdzięku i efektu. Ta cecha jest już szeroko, śmiało, wybórnie. 
właściwością szkoły francuzkiej i jej 


"Гак zupełnie z temi fragmentami krajobra- 


szczęśliwej reprezentantki w naszejsztu- zowemi p-ni Bilihskiej. Delektując się niemi, 


artystę za pewnego rodzaju „maniak 


ce. Publiczność, która chce dowiedzieć 


się co to jest „szkic“ w malarstwie : pod 一 calego oceanu. 

dzla poważnych i szanujących sig a, „x 076 ka” 
mistrzów — nioch zobaczy obrazki Biliń- Ирка A 759 3. 
skiej. Łał 


a kolory- 


go wybitny talent niknie 


stycznego*. Stosować to niestety musimy do p. 


E 


| Podkowińskiego, które 


azıanki są krajobrazy p. Anny Bilińskiej, Mówimy o шезро- 
dziance odnośnie właśnie do tej znakomitej artystki, która tak 
wysoko w rodzaju portretowym stanęła; bo zresztą dzisiaj krajo- 
braz u żadnego z naszych artystów niespodzianką nie jest. Мб» 
wiliśmy juz dawniej na tem miejscu o tym zwrocie pejzazowym 
w naszem malarstwie i jego przyczynach; powtarzać się nie bę: 
dziemy, stwierdzimy tylko, że zwrot ten wzmógł się jeszcze od 
owego czasu; niema dziś malarza, któryby nie malował krajo- 
brazów; krajobrazy stanowią trzy czwarte części każdej wystawy 
malarskiej, jeżeli nie więcej. Widać, że prąd ten wynika z das 
pych warunków dzisiejszego stanu pojęć, wyobrażeń, . przekonań 
i kierunku zdolności w świecie artystycznym panujących. 

Dlaczegóżby więc ostatecznie i p. Bilińska nie miała malo- 
wać krajobrazów? Prawdziwy talent kładzie piętno swoje na 
wszystkiem czego się dotknie; a zresztą, czemże jest pejzaż ma- 
lowany względem krajobrazu w naturze, jeżeli nie tem samem, 
czem portret względem człowieka ay wegor 

Tych niewielkich płócien krajobrazowych p. Bilińskiej jest 
cały szereg, a со jedno to piękniejsze od drugiego, 

Żałować przychodzi, że dostały SIĘ pod pędzel utalentowa- 
nej artystki, tylko wybrzeża bretońskie; nie ujmuje to jednak 
nic ich wartości artystycznej. Woda, Do powietrze — wszyst- 
ko tam prawdziwe; a Co tego PE ` Sy tam dwa obrazki 
przedstawiające przypływ i odpływ SARA isc tam charakteru, 
jaki ruch w tej wodzie! A UR yi чү» PEN zjawiska w na- 
turze, niech wpatrzy sie tylko 0 pie wa obrazki, a odej- 
dzie od nich z takiem wrażeniem, Jakby naprawdę 2 nad morza 
odchodził. Nie ulega wątpliwości fe phot Bilińskiej, znakomi- 

— tei portrecistki. zvskalismy. Bilińska znakomita peizążystke 


7 
e x. 


żałuje się, iż p-ni Bilińska nie wymalowala nam 


KA ler | qu ave 


Niespodziankę prawdziwą па wysta 
wie stanowi szereg prac Anny z Bilin- 
skich Bohdanowiczowej, zupełnie, 94- 
miennych od tych, jakie widywaliśmy 
dotąd. Znakomita portrecistka wysta- 
pila tym razem z krajobrazami, Szkicg- 
wanemi snadź z natury w swych letnich 
wycieczkach w czasie pobytu we Fran- 
еуі, Jest ich az piętnaście, jeden od dru- 
giego piękniejszy. We wszystkich Wir 

| (Йа ogromne poczucie natury. I tonu Wa. 

| Айы chwili, czemu znająe por trety 


artystki dziwić się nie możną. „SZcze- 
gólniej piękną wydała nam się Rochella 
i Bogardville, to jednak: zależeć może 
od — ZA IC AB 
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„rastelpar Mlle Bilinska, jeune к. 

mére assise sur un bane et contemplant Arrétons-nous devant les belles gravures de М. CH. PINET qui inter- : 
son bébé; plein de sentiment et d'une jolie | préte en puissant coloriste Ribera et Chardin. Simon Vos et Henner ont " 
exécution, bien inspiré M. FAX VALLY. Sa planche d’après Henner est peut-être | b 


s wa *.4 + 0 " n s а ж 4 

Vater), арла 6 Mac $3. yen. un peu noire, si du moins j'ai bien présente à l'esprit la tonalité exacte 
Gg zwać Er}? 
vd? ra ФИР. ` 


de l'original. М. Louris APPIAN a fait mordre une eau-forte pleine de 


| En fait de pastel, une grande page de grâce et de verve : Periolitta. 

| cette véritable artiste devenue presque lyon- Parmi ces rangées d'aquarelles, de pastels et de dessins plusieurs 
| naise et ai soudainement Raka a et + БЫҒА distinguer 

dan y : nd talent: Anna xu 

Baas tout саў dun ara 8. Une bohémienne qui pouponne son enfant porte la signature de 


| Bilinska, Il est difficile de voir rien de plus 
| poétique et de plus énergiquement fait quo) s 
son pastel (no 718). Le coup de crayon lancé 
d'une main sûre, moólleux et caressant dans 
les chairs, vigoureux, presque. brutal, dans 
le vótement et dans les accessoires, laisse 
voir avec une admirable franchise tous les 
| Secrets du métier, Cette œuvre dernière do 
la regrettée et sympathique artiste est celle 


» 


peut-être qui fera le plus déplorer sa perte. 


Mlle ANNA BILINSKA ; belle expression, dessin hardi, bonne couleur. > 
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| 4 Un charmant portrait de jeune 

| femme en noir, par Mme ANNA BILINSKA. 

| Nous remarquons avec tristesse le crópe 
qui entoure ee tableau: celle qui le pei- 
gnit avait un véritable talent. Qui ne se 
souvient de son spirituel tableau de Pan | 
dernier: Si j'étais le gouvernement ! | 

¡finde vreede” Jh а 189 9, 

gee Ol, (IU Fu 
Encore une dame, — décidément j'en 

suis pour le beau sexe — Mie ANNA Dr 
LINSKA, à qui je dis bonjour et merci pour | 
cette ûne figure d'enfant mélancolieuxa | 
/ Le: “еле” 19 енг 1893, 

wr oer, 7, Ma Les . 


Jase Mc». 


Une longne galerie ou М. Sarcey en fa- 
mille, par le taleut trés affirmé de M. 
Baschet, préside avec sa bonbomie coutu 
miére toute une cimaise de paysages el 
toute une frise de contemporains. Il est 
en compagnie d'excellents portraits signés 
Bordes. Pierre de Bengy, Antoniadi, Bail, 
Bernard. Baschet, Baury, Saurel (pas trés 
ressemblant се portrait de Mme Séverine 
mais joliment peint), Anna Bilinska, Al 
bert Brant, ete. - — 
Epoque" 930 tar 1167). : 

/ ry r ` < 5 
Ille ANNA BILINSKA expose un 
très bon portrait de jeune fille en noir 
Gasti De pramme! 1f Mai 187 

dne: Kersant 
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| ling bagréable d'ensem- | 
de MME © Aa ( | | 
ble. ^ 427 4 де с tr “AT. le 2411893, 
: 4.9 2 
»xcellente Intimate, 


— portraits d'Anna 
, Besson, $ Pérou, 


d André Brouillet, 
ca, Bordes, Jen- 
ner la Galerie des busles 
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„Peri fom nań, 74 /M aı 43, 


| Mme Bilinska, portrait de Mlle R. 


„Ie les Zew "25. Jn S59 3, 


AUN q one: ^. Le $407. 


alor de Paris 1878 


] Ж 2 A; 
я Haltonat j 17424 1893. 


Anna Bilinska avait envoyé un déli- 
cieux minomde jeune fille quand la 
mort a fait tomber des mains de l'artiste 
son pinceau en pleine verve, de produc- 
tions et de succés. Nous saluons avec 
respect ce dernier envoi d'une artiste de 
haute valeur. d 
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un charmant portrait de jeune 

| femme en noir, par Mme ANNA BILINSKA. 

| Nous remarquons avec tristesse Te crepe | 
qui entoure ce tablead : celle qui le pei- | 
gnit avait un vóriłable talent. Qui ne se | 

| souvient de son spirituel tableau de Гап 
dernier: St j'étais le gouvernement W 
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On annonce de Varsovie la mort de Mos Атпа 


Buren artiste-peintre. 
ETT 一 


D Pa Ter E V di avis 1893. 
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Une artiste de talent, dont les tableaux 
int plusieurs fois oblenu des récompenses 
iu Salon des Champs-Elysées, Mile Anna 
Bilinska, vient de mourir & Varsovie. Elle 
s'était surtout adonnée à la peinture de 
genre, А 


e feine Cale, (АИ d „da {увел РЕ” 13, Qo (1943, 


On annonce de Varsovie la mort de Mlle 
Anna BILINSKA, peintre de sujets d 


au Salon de 1887 et une médaille d’argent 

à l'Exposition universelle de 1889. Elle 

exposaitau dervier salon une grande toile, 

un concierge lisant le journal de son loca- 

taire et s'écriant : Moi, si j’étuis du gouw- 

vernement! Mile Bilinska était élève de 

MM. Bouguereau et Т. Ro»ert-Fleury. 

„ Делала. Des Feces COATS 7/0. (40/2), 
Nécrologie. 一 On annonce la mort, à Varso- 

vie, d'une. artiste de talent, une de nos plus 

anciennes abonnées, Mlle Anna Bflinska, 

dont les tableaux ont plusieurs fois obtenu 

des récompenses au Salon des Champs-Ely- 


sées. 


BILINSKA (Anna). — La mort est venue surprendre 
cette artiste dans toute la maturité de son beau ta- 
lent. C'est une perte:»nsible pour l'art. Mme Bilinska 
s'était fait rapidement remarquer par ses envois au 
salon de Lyon. L'œuvre posthume quelle y laisse 
cette année est une nouvelle preuve des admirables ў 
qualités qui avaient si vite conquis le premier rang 
à cette excellente artis. kun: Y 

„Mori keur des Anti! (4, боэг2/373, 
D Am MESS 
_ BILINSKA (Mile Anna), artiste-peintre, décédée à 
` Varsovie, 
Née en Pologne, l'éducation artistique de Mlle Bilinska 
‘s'était complétée en France; elle avait été l’élève de 
. MM. Bouguereau et Tony-Robert Fleury; avait débuté 
aux Champs-Elysées où ses œuvres avaient été très 
remarqućes et récompensées. En 1887, elle avait obtenu 
une médaille de ze classe, et une médaille d'argent à 
[Exposition Universelle de 1889. | 
Au Salon de 1892, Mile A. Bilinska obtenait un grand 
| succès avec un tableau: « Moi, si j'étais du Gouvernement...» 
qui a été gravé et reproduit par un grand nombre de 
journaux illustrés ; au même Salon, elle avait également 
un très intéressant pastel : Paysan polonais.. 


TE des (tiu leg Qt 1893. 


i4," On annonce de Varsovie la mort de Mile 


A toiles portraitiste bien .connue, dont 
ve Ves avaient été remarquées ес récom-À 
pensées au Salon des Champs-Elysées. 3 | 


Bilinska (Anna), femme peintre polonaise, née 
А Ukraina (Pologne), morte A Varsovie vers le 
9 avril. Elle étudia la peinture & Paris sous la 


commenga à exposer au Salon de 1885 et ob- 


) l көз) е кеше bien connue, dont plusieurs toiles avaient été 
et de portraits qui avait recu pour son remarquées et récompensóes au Salon des 
propre Portrait une médaille de 3° classe Champs-Elysées, vient de mourir à Varsovie. 
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‚ peintre-portraitiste de n annonce de. Varsovie la mort de Mme 
récompensé plusieurs toiles au Salon. aes Anna Bilinska, portraitiste bien connue, dont | 
Champs- es. Ce к DS FS plusieu: NE р ue, dont 


ТЕУ. 
(8. Инт ега. 1893. е) 
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gabi). 
М° Anna Bilinska, portraitiste bien connue, 
dont plusieurs toiles avaient été remarquées et 
récompensées au Salon des Champs-Elysées, no- 
tamment d'une médaille de 8° classe еп 1887, et 


ection de T. Robert-Fleury et de Bouguereau, > : ; sm 2. ; 
d'une médaille d'argent à l'Exposition Universelle 


t une médaille de 3e classe en 1887 et une de 1889, vient de mourir à Varsovie, sa ville 
daille d'argent à l'Exposition. universelle natale. 
1889. Cette jeune arliste avait fait preuve 
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п réel talent comme portraitiste. Au Salon 
1892, elle avait envoyé un tableau de 
ire : Moi, si. j'élais du gouvernement, qui 
remarqué, 


SC 


p d Nécrologie EN ZY 
On annonce de Varsovie la mort de Mme Anna 
GESETZ Bilinska, portraitiste bien connue, dont plusieurs. 
Mme Ann Bitinsia; le peintre-portraitiste, COMES avaient ate remarques" = recess RN | 
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„Pays "LY A 


N ЕИ n is 
n annonce la mort A Varsovie, d'une | / 
l'artiste de talent. Mlle Anna Bilinska 
dont les tableaux ont plu d 


fe Nous apprenons la mort du marquis || obtenu- des rócompenses au Salon des | 
ae Juigaégure des personnalités les plus en || Champs-Elysées. EA 
ue, un des membres les plus aimés et les . 一 2 — 


ав écoutés du Jockey -Club. 
— On annonce de Varsovie la mort de Mme 


pl 


„Ж... ы 
„Sod e«t " 13, daf 1893. 


Айда Ан Ka, por EAHA des KEE | — De Varsovie on télégraphie la mort de Mme | 

plusieurs ROOT б-т bet Se? Anna Bilinska, peintre de portrait bien eommu, | > 

réco 15608 au Salon des Champs-Elysees. | dont plusieurs piles remarquables avaient été | 
„Petit fe IEEE Gail 4 3. | rócompensées au Salon des Champs Elysée 


eintre portraitist Sor ML WP ont 9" UL E 
de 1887 ot à l'Expo} 4 é 9-5 7% 
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„зом «sana ce TE 
connue, módailige au Salon 


sition de 1889; vient de mouri 


rà Varsovie. * 
ow 


pinn envie " / 9, dowi 93, 


n annonce de Varsovie ia mort de Mme 


nna Bilin; bn portraitiste bien connue, dont 
plusieurs toiles- avaient été remarquées et | 
récompensées au Salon des Champs-Elysées; 


¡Ae Map de EN Avr G3, 


nnn, on annonce | aussi. la mort de M. de 
Buigné, l'un des и en vue dus 
parti conservateur, et, e Jilinska, ` 


ED E: 
talent, dont: noi 


EE ar 


ient été remarquées et 
récompensées au Salon des Champs-Elysées.. 
écompen a ps-Elysóe 


eee; сонна I, nls 


e Mme Auna Billlmska,portraitistebien 

| connue, dont Pfüsteufs toiles avaient été 
remarquées et récompensées au Salon des’ 
Champs-Elysées. Mme. Bilinska est morte 4 
Varsovia. 


А Ф venue VA td. JE En YA Qva 193, 
On annonce de Varsovie la mortde Mme 
Атпа Bilinska, portraitiste bien connue 
dont plusieurs toiles avaient 646 remar- 
uéss et récompensées au Salon des 
hamps-Elysées. Rr ARS 


т COCHANT. SĘ 77. Жж 74 1893. 


r Une dépécho de Varsovie nous apprend 
«également la mort prématurée de Mme Ann 
ohdanowicz Bilinska portal ste bien connuej 
dont plusieurs“ aient été remarquées et 
récompensées au Salon des Champs-Elysées e 
au Salon lyonnais. 


EL 1 ^ — — 

7 Vella 020/14 Av EN 
— vx annonce de Varsovie la mort dé Mme 
a, portraitiste bi ort oe 


A 
plusieurs toiles. avaient été rem 
récompensées au Salon des Champs. 


On annonce de Varsevie la mort de Mme 


Ann ka, portraitiste bien co 

plusieurs toiles avaient été Le eh 

| compensées au Salon des Champs-Elysées 
„londe Cert iste" Is: Qr G3. 
— vu annonce ae varsovie ia mort de Mile rye 


fportraitiste bien connue, dont plusieurs toiles avaient été 
remaxquées et récompensées au Salon des Champs-Élysées, 


Р РАУ Pa ; ` 2r 3 py 2 4 
" at Pangais #4 62-1199, 
Nous apprenons également avec regret la mort d’une jeune artiste de 


talent, Mi: Anna Bilinska, décédée à Varsovie. Mlle Bilinska avait obtenu 
une médaille, pour son propre Portrait, au Salon de 1887. 


— MÀ 


Ex 2 esse" ay 


de artiste aimée et connue 
intres Lyonnais: Madame 


А ee 
у Womans Lando Al, 
1 


There was a pleasant reception g 


|| oflast week. The attraction was “ Picture 
| from three to seven. The best things were b 
have already come to the fore: Miss Anna No 
|. has been represented іп so many of the large s 
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PS ТІ ТЕР me oly o ғ Arts 


Mile Belinska 

On annonce la mort de М! Belinska, On 
sę rappelle:!e grand succès que cette artisto, 
obtint, il y a quelques années, & notre expo- 
sition lyonnaise, avec un portrait de femme. 

Ce succès fut tel que, à l'unanimité, Ja 
médaille du Salon fut attribuée à Mile Be. 
linska. 

Depais cette époque, des tableaux de Mie 
Belinska ont toujours figuré aux diverses , 
expositions lyonnaises : cette artist» avait 
obtenu à Lyou une telle notoriété que, cha- 
que année, elle venait passer quelques mois 
dans noire ville. pour exécuter des рог- 
traits, f 

Cette année, elle avait envoyó au Salo 
un magnifique pastel représentant une jeun 
mere po'onaise avec son enfant sur les gq 
noux. — — 


ny Aig nt 


` FAT D eS EXE] QE ment bern 
Nous avons la douleur d'apprendre la 


| mort d'une grande artiste aimée et connue 
de tous nos peintres lyonnais : Mme Anna 


 Bohdanowioez Bilinska. | 
TACO dans toute la force 
de oe talent que nous avons eu l’occasion 
d'appréeier à tous nos salons lyonnais ой 
elle exposait chaque année des œuvres 
Arés remarquées. 7 

| Cette année elle avait envoyé au Sal 
un magnifique pastel représentant u 
jeune mére polonaise avec son entant 8 
les genoux. x 


„44 Дота sio "Hora Oy lO, 


— Si annunzia da Varsavia la morte della si- 
gyóra Anne Bilsisker pittrice ritrattista assai no- 
ta, di cui diversi quadri erano stati ammirati e 
premiati al Salon dei Campi Elisi a Parigi, 


iven by the members of ТН death is announced of Madame Anna Віка, 


a gifted Polish artist, whose paintings, well known 


the “701 Club” in the Bolton Studios on aer? me и o оон 


y women who 
rdgreen, who 
hows of late, 
`` Маме. Anna Bilinska, whose portrait of herself is one of the 
best at.this"yéars Academy, Miss Bertha Newcomb, who 
` "often exhibits with the New English Art Club, a fact which 
in itself explains that her work is not without agro E 


found their way to the Royal, and to 
the pastel pxhibitions of the defunct Grosvenor Gallery. 


ian any other painting by the regretted artist, 


orjährigen Münchener Ausſtellung mit zwei viel 
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Anna z Bilinskich 


[ШЇЇ ЇЙЇ, 


o długich i ciężkich cierpieniach, zasnęł 
Н 8-go kwietnia т. b. przeżywszy lat 85. 


Ma bracia i bratowa zapraszają krewnych; 
col i znajomych na żałobne nabożeństwo 10 70% jest 
ИЧ kościołaśw. Aleksandra, w dniu 11 kwietnia, 

MA wtorek, o godzinie 44-е} przed potud: 
W na wyprowadzenie zwłok w tymże dni 
kla, o godzinie 4-е} ро południu, na cm 


OF kowski, 
Osobne zaproszenia rozsytane nie będą. 


Her own portrait, in several versions, all of ther 
ious in their realism, has attracted more attention 
Lid AN AE dip 
> wa р epo 
h Ib Le OL ec lung ER, 


= Die ſehr geſchätzte polnische Portraitmalerin Frau Anna 
j E ch, die in ber polnischen Abkheilung der 


arcystka-malarka, żona doktora 38070717, 


a w Bogu dnia. 


Lure А REN, р tka, siostra, 
Pograzeni w glebokim smutku: шанда = are 
do górne 


GC Manch: ska fue ат" А, Гоо, 73. Cero de Aussee” 23 Kran 7993, 


Bv Bapniasb скончалась художийца 
Анна Билинская, получившая mb: па- 
рижокомъ салон золотую медаль; 


uw, 39 3. 


vertreten war, ift in Warſchau, 35 Jahre alt, дере 2... 
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+ Va > 
Gens sztuki francuskiej, przodując Euro- № 
pie artystycznej, posiada w dziedzinie malar-' | | 
stwa wyjątkowe zawsze talenta, które pod im- d 
pulsem siły twórczej właściwej rasie, па coraz 


_ha stronę psychologiczną ezlowieka,—Carolu- 


1117 nowe tory pchają sztukę, niezbaczając z drogi, 
Anna Bilińska. «уйш przez tradycyę narodową, a dążą” | 
= Wspomnienie pośmiertne. | (Wspomnienie pośmiertne.) cej ku świątyni postępu. | 1 
| “Sztuka nasza poniosła dotkliwą strate. .— | Jar 275. eule t0. Ke dro E en Bor ert jest О i inia.wa. 
‚ Znakomita portrecistka, Anna Bohdanowiez-Bilin- | ^ Stör ИЯ р a e у” 
ska, zamknęła dziś o godzinie wpół do dziewiątej Z niewypowiedzianem uczuciem żalu biorę; o, komi Be a ро ZA: e ae ^ oe DE H 
zrana w Warszawie powieki. AŻ dziś pióro do ręki, aby poświęcić słów kilka; po SE o» ШК „epage a, | аго A aoe || 
Studja malarskie rozpoczęła w tutejszej szkole pamięci Anny Bilińskiej, aby zaznaczyć nie- а ads rude а Piz ce 8 
Gersona, następnie udała sie do Paryża i tam po kil- powetowang stratę, jaką sztuka przez jej 0 177 Gre ü RY ar Жез Wozet Е 
| ku latach żarliwej i z prawdziwie artystycznem na- śmierć ponosi. zmariy Bastien-Lepage, Ktadi główny пае 
| 


maszczeniem prowadzonej nauki zabłysnął jej talent Straciliśmy w zmarłej artystce jedn z naj 


zwycięsko w turnieju międzynarodowym. Na. Wie 


| wystawie warszawskiego sztuk pięknych, do- malarstwa. Aureola sławy, jaka otac А жар Aes | 
| czekał się w „Salonie” paryskim najwyższej. na- imie, spływała, ШУЛ mfodoctang sztukę, ик i modelacyi. Bilińska, poswigeiwszy sie 


grody. | 1 ` осас ją jasnemi promieniami. 
Było też to arcydzieło w swoim rodzaju; siła pra- 640%) р 


dziła dziwactwami dekadentyzmu malarskiego, jakie komits 


A LE : niej AWIECACY CA. & ęgu na- 
Sławny jej „portret kie AE podziwiany także na 880, od tak niedawna do życia powolanego,! 
ow. 


Bilińska należała d ieli не à te ER à ch 
wdy, dobywająca się plastycznym rysunkiem i czer- ną naszych en рызы йй Hio na podstawie Samodzielüyeh i zdrowych 


— tonem z obrazu, działała elektryzująco na wym talentom, potrafili przedostać sie na sze. Study ow natury, w kierunku czysto indywie | 
widza. б : : i | 

\ Zë : 4 roką arenę wszech$wiatowa i zdobyć sobie 
| Bilińska była realistką w najlepszem tego słowa ce У WARM акаев artysty: 

| znaczeniu; ezcila fanatycznie prawdę w dziele sztuki, cznych. Stanowisko, jakie w dość krótkim 


i f ide $ ‘ 
ale nie przekraczała granie estetycznego smaku i gar- i fon E ; 
> E zasi ła, postaw wr - d К 
czasie zdobyła, postawiło j rz an we Franoyt wyjątkowa Stilovisko zyskując 


zych rzedstawicieli ierunku, w 


s'owi Duran, malowany przez niego osobnik 
przedstawia się, jako zbiór plam kolorowych, | |: 
: Bonnat, jest przedewszystkiem mistrzem ry- | 


specyalnie „portretowi*, potrafiła w obec roz- | 
maitości prądów, ostać вора, wyrabiając | 


dualnym. > 
Nagrodzona parokrotnie w dorocznych Sa- 

lonach, i należąc tem samem do grona, tak | 

zwanych „йол concours“, artystka nasza zajęła | || 


. D a e + : Жы монеа . у: 
WE "7 в 7, з. ‘dame 1 H cle 8 5 ( 3 
z Paryża przekradły sie juz i do nas pracowała, ztąd wiadomogé o jej 2 Ünie, roz POParcie sfer inteligenttiyel i zajmując miej- 


Szereg prac portretowych Bilińskiej był spory; 
„ostatnią był portret panny R. 


ła do Warszawy i otworzyła tu pracownię. stycznym. 


EI 


Nie zaniedbamy dostarczenia ogółowi bliższych 
dat biograficznych tego przedwcześnie zamkniętego 
żywota pracy i zasługi artystycznej, 


D 


‚ Wyszedlszy za mąż w ParyZu za doktora Bohda-yybrednej i wyr 
| nowieza; 87. Anna przeniosła sie na stały pobyt dobyk pietwsżórzędne miejsce może ty 
| Warszawy wraz z mężem, którego zaledwie ро kil; to- talent V^ T0 sta 

| ku miesiącach. pożycia i uporczywej a ciężkiej choro-Wwareyyte 80 ie 
i by sercowej dziś osieraca. | 
Jeden z kolegów Bilińskiej z czasów paryskich 

osiadły w naszem mieście artysta-malarz, p, Felik 
| Cichocki, pisze do nas o zmarłej: 


| 


i szczegółów biograficznych. 


niosąc im zawsze radę i pomóc. ‘lent w początkach swej karjery malarskiej za-tad wiedziano, że sztuka nasza w osobie Bi- 


która dobrocią charakteru i. szlachefnością - Serga Аш przed laty, jej początkowych studyów, ia poczynku, malarstwo nasze, nie posiadało ar- 
r х r TR Sat “nie rokowala nadzwyczainye iei adimi] eh yrs $ | 
а Eer ich, ktokolwie ia, początkowych Paca oh ut, któryby pozostawioną przez sędziwego | 


Była to kobieta niepospolitych zalet umysłu 1 ser Mistrza przecauwac. 
ca, jakkolwiek nie FOE os ana ТЫ 


rjery artystycznej. do Paryża i praca w tamtejszych szkołach. Bilińska zajęła to miejsce, a lubo bardzo | 


W uznaniu znakomitego talentu i iostych слу Droge, którą sobie wybrała, ukazała się jej : ; йа | 
| mów nietylko dla kolegów, lecz. dla FTE po wyraźnie po przybyciu do Paryża; а jak ши. od swogo poprzednika, godnie prowadalla | 
Шабу pomocy ` kreślę tych słów EZ ТАГ siala pracować, można sądzić % owoców, jakiej” dalszym ciągu podjętą przez Rodakowskie- 
| 8 Y bie, wydał kilkoletni okres czasu, poświęcony gtu-80 Prace, ) 


jaki pozostawia pó 


Racz przyjąć itd, dyom akademickim. 


larstwu portretowemu, 


pościerająca kir żałoby na nasze serca, odczu- 
Wszedlszy w związek małżeński, Bilińska powróci- ta, będzie в równą sila w całym świecie arty: jednak przewyższyć potrafiła o wiele. 
826 d 


са : : : Długie przebywanie zagranicą, gdzie gló-. 272 SCH RAS 
| pe w młodym jeszcze wieku lat trzydziestu wnie wrodzone zdolności rozwinęła i gdzie jej wsze we Francyi ukryte 


r : ы 5 à h quartier du faubo Germain ub 

vierwsze mistrzowskie utwory ujrzał Światło кенар Ar ^ lia bi 

wstaw, sprawiło to, że im 这 Bilińskiej było we WO PADI OU ОА HMM Pana б 

bardziej znane na Zachodzie, niź u nas. 

| _Kolebka jej talentu był Paryz,—Paryz też 
A. — Waraza "И hur Aida d £93pietwszy pasował ją na wielką artystkę. 

2 : Ci tylko, którzy pracowali na niwie sztuki 
| ® 5 Р sal. Ag EE : ae Francyi, co, znając tamtejsze warun- 
| 715, 0 godz. 4-е] po » hasta "y pro-ki i jakie tr Sci e Ae? T h 4 md | 
" wadzenie zwlok BEATS malarki, S. p. Bane В шас e mery oi ЕДМ dzo- cuskiej. Bilińska w malowaniu potrafiła pola | | 
| lińskiej-Bohdanowiczowej. | nowiska,—mogą zdać sobie sprawę z prze- 227 on erg AT je] SEFO sito męską, 2 Kdziękiem, таве Н 
| _ Liezny orszak pogrzebowy, w którym dostrzegli<gzkód jakie nasza artystka zdołała usunąć 21016101 , алау JEJ REW osi cechę sma- | 
| | śmy éaly niemal świat literacko-artystyczny, wyru-walk, jakie staczać musiatal Wśród masy W i ową skoñczonog ax ną, tak nie- 
| | szył z kościoła św. Aleksandra. najrozmaitszych żywiołów artystycznych wśród” 

GZNOŚCI—zdo- 

V a ر‎ 5 

. TO stanowisko W 
tępnym bojem w stolicy 
sztuki współczesnej zaledwie kilku naszych 
artystów: Rodakowski, Matejko, Chełmoński... 
SBilińska zajęła je również, otrzymując wyso- 
kie uznanie sfer artystycznych i poklask tłu- 


w. 
‚Nie mam pod ręką życiorysu zgaslej artyst- przód 1262 
ich Bohdanowiczowej. ki, pobieżna wise moja notatka, pisana bodstepy W PATH 
Dziś spoczęła w zimnej mogile przedwcześnie gen Per WSZEM wrażeniem, musi się obyć bez datywięję, erger 


oga jej Ка. Przełomem w karjerze Bilińskiej był wyjazqPlastowal. 


Felis Cichocki.” Wrodzone poczucie natury i łatwość w zdo. les poświęcone sztuce czystej, jasnej —zlodo- |! 
byciu środków technicznych, przy zamiłowaniu | Е Á : 
do subtelnego studyowania modela, apowodo. 2'iYstycanej, tworzyé dziela, oparte na silnych | 
wały w Bilińskiej zupełne zarzucenie szero- podstawach ach a których celem była ro | 


| ; kiej Kompozycyi, i oddanie się wyłącznie ma- 


D 
1 


$ 1 
4 
| 


cy „des Champs-Elysées“, 

Pełna dystynkeyi i elegancyi w samej торо» | 
cie malarskiej, wysoce fachowo wykształcona, | | 
nasza artystka musiała przypaść do smaku) | 
wzrosłej w doskonałej tradycyi, a wykeztalco. | 
nej na wspaniałych wzorach, publiczności fran: | | 


będną w dziełach prawdziwej sztuki, p 
Nie dziwnego, że artystka, która, dzięki wy- | 

ei robieniu swej indywidualnosci, potrafila stangé | 
, 


w pierwszym rzędzie współczesnych, portreci- | 
„stów, Której występ КАП ОЛА owyth | | 
wystawach zawsze szczęśliwemi były, popula- | | 
ryzując szeroko jej imie, wobec naszego ma- Gd 
larstwa zajmuje jedno z najwydatniejszych | 
miejsc. zt: 
„Społeczeństwo, które z łona swego wydało | 

Got, Spe się z jej działalnością naj- | 


5 wołały jej wy- |. 
. PEAY STANY WES he 
awe jej słynny „Portret własny*, | 


zdobywając pierwszą nagrodę na konkursie | 
malarskim, ugruntował jej sławę w kraju. Od- | 


S ^]ifiskiej, posiada portrecistę pierwszej wody. | N 
la” Po wejściu Henryka Rodakowskiego w stan de 


artystę paletę portrecisty podjął, i godnie ja | 


różna temperamentem i właściwościami talen- | 


Że śmiercią Anny Bilińskiej zgasło istnie- ] 


waciała dłoń, która umiała, posłuszna myśli | 


828 rzeczywistość | prawda. 
» Ubył nam wielki artysta. € => o 
E Henryk Pigikowski ` 


cM 


> Pogrzeb & p. Bilińskie 
A Mara zaworka HI haute na /4/3. 
Wczórajszą notatkę o pogrzebie &. p. Anny Biliń- 
iej-Bohdanowiczowej uzupełniamy nastepujacemi 
TWP) szczegółami. 
KE Cialo nieboszezki spoczywało w 
| Św. Aleksandra wśród mnóstwa świec, 


tnica, W cz 
niedawna, 0 


LJ | 
skiej. d roku niespełna, 
ju i zadowólenia, znalazłszy towarzysza 
serce miało jej całą długą droge żywota oslo 

Iw sztuce zgaslej i w życiu jej i jej naj 
dziś pustka. 
górnym kościele Bolesne to slowo: 
egzotycznych przyszlyeh. 
Сод więe dziwnego, 
it życią i sztuki bądź 


dzić 


ini wieńców, złożonych tak od wielbicieli jej ta- 
itu, jakotez i od wszystkich członków kolonji arty- co ten kwi: 
cznej. 
"Na poduszkach lezalo osiem medali i oznaki honoro- 
e, jakie zmatła za prace malarskie otrzymała na 
kursach i wystawach sztuk pięknych za granieą. 
Frunme z kościoła wynieśli artyści-malarze i zlo- 
lina sześciokomnym karawanie, 
Kondukt żałobny prowadzii ks. 
św. Aleksandra. 
liczny orszak. pogrzebowy, 
YCZNE= 


б 
v 
VE 


sobie długi jeszcze zakwit radosuy 
Zgromadziliśmy się, aby łzę uronić 
mi jej i naszych nadziel. 
Zgromadziliśmy się, al 
głębokiemi a sm 
Łebkowski, wika- obecnych, aby ғ 
bokością -$wiadezyly 
wdzięczności, na jaką zgasła zaśl 
te, długim dźwiękiem echa po za nasze 
woty sięgając, wsławione i 
blaskiem niespożytej sławy.” 
Cześć jej pamięci. | 


+ 188220 % piatek AA się na 


wystawie Towarzystwa zachęty sztuk piek- 
nych przepysznemi pejzazami Anny Bilińskiej, 
stawiając świetny horoskop ich twórczości, a 


już sobotnie dzienniki przyniosły mi niespodzia- | 
alarstwo polskie, | 


loski te swem Znaczeni 


nżyła, 
ziemsk 


” 


* "Wśród mnóstwa w 
| warzystwa sztuk pięknych, Salonu artystycznego, 
rzeźbiarzy wawszawskich, artystek і koleżanck, mlo- 
ere z Paryża, artystow-malarzy Wat- na wiadomość o jej śmierci. М 
szawyskich, najmłodszych koleżanek w sztuce, arty a zarazem  bejnjący"KO$ei0T"emaitypAtji nie- 
stek, kolezanek artystek, ‚od Anieli Biernackiej, Fer wieściej poniosły wielką, może nawet w swoim 
Mesa Cichockiego, Geo. Bernarda i Corning Olarka rodzaju niepowetowaną stratę. W portrecie i 
| ge ki wreszeie dwa wieńce od artystów 1 arty- pejzażu dorównywał. Bilińskiej rzadko który 
| tek z,Paryża. z artystów; nie dorównywała zaś ani jedna 
Od rogstek kondukt pogrzebowy poprzedzała or- 2 artystek. Talent zmarłej, oryginalny, choć 
wiecznego. spoczynku nie twórczy (t. J. nie kompozycyjny), pełen 
siły, energji i szczerości, zdawał się przeczyć 
sceptyeznej teorji, że w sztuce stanowiska wy- 
sokie są dla kobiet niedostępne. Wcześnie 
schodzi ze świata, ale też i wcześnie stanęła 
na wyżynach, 0 jakich inni przez cały, długi 
żywot marzą napróżno. Złoty medal, zdobyty 
w «Salonie» paryzkim, zwrócił na Bilińską 
oczy całej Europy i uczynił ją odrazu gwiazdą 
pierwszej wielkości. Warszawa — Jak CZĘSLO 


zresztą = dówićdziała le najniespodzianiej 
z dzienników paryzkich, Ze” postada enjalne 


dziecię,” któro (éz na ЖЕШЕТ SPORÓW me: 
nic ste poczęła. Dumny był z uczennicy swej 
prof. Gerson, którego zasługa w kształceniu 
wielu talentów jest niezaprzeczona, i dumne 
były wszystkie polki, że jedna 2 pomiędzy 
nich, na międzynarodowym popisie artystycz- 
nym zdobyła nagrodę, o którą tylu mężczyzn 
daremnie się kusiło. 

W roku zeszłym Bilińska, zawarlszy zwią- 
zek małżeński z d-rem Bohdanowiczem, osia- 
dla w Warszawie; jednocześnie tez ukazala 
sie w Towarzystwie zachety cala serja je) 
prac pejzazowych, zapowiadajacych nowy Zwrot 
w działalności znakomitej artystki. Były to 
przeważnie widoki morskie, mistrzowskie por- 
тобу «fizjognomji morza», na których fale to 
uśmiechały się, to srożyły; to dasaly kapry- 
śnie, to wreszcie układały do głębokiej, po- 


rykły, ledwie w 


\ jag Mi og us "e: eh 
|E Przed nami znikome szczątki kobiety, której war 


| йе ciało тоса niezwykłego duchowego ożywienią 
nie wahało się sięgnąć i 


| po laur zasługi, nie każdej 
| silnej dłoni meskiej dostępny, nie wahato się, prze- 
ezuciami talentu natchnione, drobną. stopę postawić 
| na szczycie doskonałości w sztuce, a co więcej. lata 
mi pracy krok za krokiem na nowe wspinać sig wy- 


| Ay tie y Ga | 
| old tej pracy niestrudzonej, hołd tej wy; 
trwałości niezlomnej, hold temu talentowi, gorliwemi 
usiłowaniami rozwiniętemu, złożyć mamy sobie za 
obowiązek. Obowiązek smutny, a tem boleśniejszy, 
że wraz z wątkiem pracy, ku posiewowi piękna skie- 
rowańej, przerwał się dla nas wątek uczuć azlache- 
tnych, ktore to 8 zastygłe dzić serce 02ywialy. 
Ca dla wielkie pee y nas ta chwila przej- 
muje, nie mielibysmy spelnié obowiązku uezezenta 
шин działania w sztuce i życiu B. p. Anny 
| Bil skiej-Bohdanowiczowej? "^ ważnej zadumy. Ale rzecz dziwna: prasa тыр 
A. қ Ж (ауа, która nie spuszczała zna omitej rodaczki 
jelka nefuwam bolesé po jej stracie, ale czyż z oczu i z uwagi, dopóki przebywała ona w od- 
„umarła nie y takąż oleścią nas porzucała?... niewät- dzieleniu setek mil od Warszawy, zdawała się 
wie, gdy po tem krótkiem życiu, zapelnionem gor- nie dostrzegać jej z chwilą, gdy ja miata D 
bw a praca, zapeinionem wysileniami. przechodzące- Pr pan 
mieraz siły watlej niewiasty, była właśnie u kresu od 
w, u wrót szczęścia? у ‚ со 0 innych, а nawet miej Я pe 
4 и mimo, 26 między Zomm mało było ta- 
kich, którychby w jednym z nią rzędzie PO” 
stawić było można... 
CokolwiekbadZ, wszyscy 
a, że straciliśmy artystkę 2 


ІШ |! mierci zdeptany, mamy prze 


| 


de in polu sztuki, trudy tyloletnie | któ 
» patrzyliśm zblizka, 1 vos ры 


A edi skanemi odznaczeniami, роз sy dziś przyznać mur 


nakomitą, talent 


Ca e 


piekniejszym rozkwicie sil i zdolności 


"таглаа powszechnego i powodzenia. W życiu samo 
terech sclanach . pracowni zamknięfa,, od 
zaczęła używać spokoy 
którego 


bliższych 
nigdy zajęło miejsce nadziei 
że zgromadziłi sig tu WSZYSCY; 

ręką własną piel 
gnowali, bądź pięknem jego ¡zachw y cen! obiecy wali 
nad szezatka- 
yy dzień ten, aby chwile, tę 
utnemi głoskami wyryć w pamięci 
em i swą gle- aby 


o sile i głębokości uczucia 
aby głoski, tretowy, a w pracach jej przebijało się 


mię 212216) opromieni 


ja 
przy sobie: "Prawda, Ze o Bilidskiej cos tam 
czasu do czasu pisano, pisano ak tylez 


Soviets lim wydawać słodkie owoce pierwszorzedny i rzeczywistą „schlube» Kraz 
= іп — straciliśmy zaś przedwcześnie, w, naj 
AI __ 


wy > 


Llora Ж/ғ "ы eh S89 A 
p. Anna Bohdanowicz- 
Bilińska. Коши? obcem jest nazwi- 
sko malarki, która za „portret własny” 
w salonie paryzkim otrzymała najwyższą 
nagrode? | 

Portret ten podziwialiśmy na wystawie 
Sztuk Pięknych i każdy musiał przyznać 
że nagroda była zasłużoną: 

Od artystki tej miary można się było 
spodziewać nowych arcydzieł, ale Śmierć 
nieublagana nadziejom tym ziścić się nie 
pozwoliła, 

Smieré nastąpiła wezoraj rano, przy- 
prawiając sztukę naszą 0 wielką strate. 

Uczennica szkoły Gersona, wyjechała | 
na dalsze studja do Paryża, gdzie przy 
gumieńnej pracy talent jej się rozwinął, 
zabłysnąć w jej utworach. 

Zmarła uprawiała głównie dział por 


zamilowanie prawdy, przy plastyczności 
ku estetycznym. 

się na stałe w Warsza- 
tu pracownię, ciężka je- 
z któ- 


ie ży: 
y rysunku i sma 
Gier naa 
"wie, otworzyła 
dnak choroba powaliła ją na łoże, 
rego, więcej, miała nie powstać. 
S. p. Bilińska zmarła młodo, zaledwie 
bowiem. 36 lat liczyła. 


nasa mi — 


Y Kraj тту A А, 3 , 4 i24 
= — hoped: dn crt ағ. 
Warszawa, 17 kwietnia. 
{Nad grobem artystki. Holdy nauczycieli, towa- 
rzyszów i ogółu. S. р. Józef Quatrini. Jego pra- 
wa do publicznego uznania i publicznej sympatji. 

Spojrzenie naprzód i spojrzenie wstecz. «Wy- 

stawa katalogowa». Na kim ciąży obowiązek 

współudziału w niej? Spotkanie się autora fran- 
cuzkiego z naszym. Jaki wniosek da sie ztąd 
| wyprowadzić?|. 

+ Z rzadką i rozrzewniajaea. jędnomyślno=.. 
ścią pospieszyla Warszawa złożyć hold po- 
śmiertny znakomitej, а tak rychło do innych 
światów zabranej, artystce. W całej prasie 
rozległ się jeden, niczem nie zamącony chór 
żalu i czci nad grobem ś.p. Bilinskiej. Towa- 
Tzysze pracy zabierali głos jeden po drugim, 
aby wyspowiadać się publicznie z uczuć przy- 
jaźni i podziwu, jakie utalentowana koleżanka 
budziła w nich, zarówno w skromnem zaraniu 
swego zawodu, jak i w pełnym rozkwicie sła- 
wy i powodzenia. Nie wahano się wyznać ze 
szlachetną szczerością, że ta wątła ciałem ko- 
bieta, w drodze do ideałów artystycznych, 
prześcignęła wielu szczodrze przez przyrodę 
obdarzonych współtowarzyszów... 

Na cmentarzu, nad niezasypaną jeszcze 
trumną, wypowiedział kilka słów serdecznych 
nestor malarzy polskich, mistrz mlodszego i 
najmłodszego pokolenia, pierwszy nauczyciel i 
doradca zmarłej— Gerson. Potem zaraz, wśród 
kółka artystycznego zaświtała myśl, aby pa- 
mięć znakomitej artystki uczcić tablicą, wmu- 
rowaną w ścianę jednego 2 kościołów. I na 
jedną, krótką niestety, chwilę, imię tej kobie- 
ty, naprawdę godnej publicznego podziwu, za- 
panowało nad imionami szychowych bohaterek 
We bez konca i miary i do 
a pre E niemal podnoszonych przez 

Prawie d de pw publiczność warszawską... 
р; ү e dy 2 genjalną malarka, 
ре az m wieloletni kapelmistrz 

: ES ej, 5. p. Józef Quatrini. Jak- | 
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. p. Bilińska. ^"^ 


(Sylwotka artystyczna.) 


Wobec świeżej śmierci Anny Bohdanowicz-Biliń- | 
kiej, będąc pod wrażeniem bolesnem, jakie ta wia- 
lomosé na mnie zrobiła, jako na przyjacielu całej 
ej rodziny i na współkoledze po fachu, kreślę choć 
e kilka rysów z jej życia, które są słabym obra- 
rem tej podwójnej straty, jaką sztuka i społeczeń- | 
¡two nasze ze śmiercią jej poniosły. 

Niezawsze przymioty osobiste i talent łączą się 
tak harmonijnie w jedną całość. Jako malarka, mi- 
mo młodego wieku, dobiła się już znaczenia, nazwi- | 
sko jej stało się firmą, która sama za siebie mówiła 
i która była znaną i cenioną nietylko u nas, ale i па | 
nierównie szerszym horyzoncie, gdzie tysiące ludzi | 

utalentowanych z trudnością niezmierną dobija się | 
jakiego takiego uznania. | 

Stałą siedzibę obrała sobie w Paryżu. W tym no- : 
wożytnym Babilonie, w tem centrum wszechświato- | 
wej sztuki, na której się chciwie dziś wzorują wszyst- | 
kie inne narody, niełatwo się wybić i dać poznać; | 
cóż dopiero cudzoziemcowi, a w dodatku kobiecie! | 
Dzięki iście męskiemu hartowi ducha, który się we | 
wszystkich jej pracach przebijał, Bilińska powoli | 
zdobywała sobie uznanie początkowo u swoich pro- | 
fesorów, jako uczennica w Akademji Juljana, na- 
stępnie jako artystka, wystawiająca swoje prace tak 
na wszystkich wystawach europejskich, jak i w tym 
tak strasznym dla debiutujących artystów „Salonie”, 
do którego niejeden często kilka lat z rzędu napróżno 

uka, zanim surowy sąd dzieło jego za godne przy- 
Јесіа uzna. Dość powiedzieć, że na mniej więcej o- 
siem tysięcy składanych obrazów sąd przyjmuje za- 
ledwie niecałe dwa tysiące tylko! 

W „Salonie” tym Bilińska nietylko że prace swoje 
wystawiała, ale stopniowo brała jedno za drugiem 
odznaczenia: a wiec „mention honorable”, potem me- 


agroda, o jaką się artyści mogą ubiegać, gdyż po | czyć. 
nad tem jest juz tylko medal honorowy, najwyższe 
odznaczenie, о jakiem zamarzyć artysta może, a da- , która, zachecona ej 
wane jest ono tak rzadko i z taką trudnością, że czę- 


sto nawet najznakomitsi i o sławie europejskiej ar- 


Z tego povdu niejednokrotnie zapewne była 
ona mimowolnie -zyezyna rozczarowań ‹ 
wodzeniem, .cheiala wej 
do takich rezultatów, 


w jej Slady. Abylojs 
! Bilińska, trzeba bo posiadać zjednoczone: prawdzie 


7. 3 HE EE сб ER rar x 
Za to była jawnnieprzyjaciólka wazelk 


th r medokwitlych panien, które 
a oklepane 1 banalne fra- 


| eypacji popisoty: 
je wiele przekwi 

| pozory przyjmują a treść, 
zesy za czyny. 

Kto jednak z wyiezonych powyżej rezultatów ва? 
dzi, że stanowisko uznanie, jakie posiadała, 
padło jej łatwo w dziale, ten się myli. 

| ciężkiej walki muiała 
| przemódz, zanim ószla do tej 
| tak przedwczesna mierć zabrała, 
szniejsza, że jeszce rok nie uplyn , 
rej oddała swoje s rce i rękę, aby nowe Życie przy 
boku męża то рос ac. 

sem dziwnie okrutny: miesiące te, 
‘stkich, dla niej były реше bo- 
&lubie złożona ciężka chorobą, 
ra niemal cień tylko 2 me) 
łaje leżąc w łóżku i z dniem 


przeciwn os сі 
pozycji, z której ja 

śmieyć tem stra- 
ałod chwili, w któ- 


rzejść, setki 

Posiadamy już dziś pewien zastęp artystek-mala- 
rek, a z pomiędzy nich niektóre potrafiły się dobić 
| uznania, Bilińska jednak pomiędzy niemi stała nieja- | 
ko na czele; imię jej było najpopularniejsze i niemal | 
| każda młoda panienka, która z bijącem serduszkiem 
| postanowiła sobie obrać malarstwo, jako poważny | 
cel życia, każda niemal szeptała jeden i ten sam fra- | 
zes: „pragnę dojść do tego, co Bilińska”. 
| była dla tych młodych aspirantek niejako wzorem, | 
| ideałem, do którego się dąży, była otuchą w zwatpie- | zostawiła, p 
każdym staj 


| leści, gdyż wkrótecpo 
trawiona gorączką, kt 


dal klasy 3-ej, wreszcie w г. 1889-ym na wystawie | niach i rozezarowaniach, jako dowód, że i kobieta | 
powszechnej medal klasy 2-ej. Jest to najwyZsza.| może sobie nietylko samoistncéé, ale i sławę wywal- ` 


d 


Anna Bilinska. 


ac się coraz wątlejszą, coraz mani 


tego świata należaa. 
" e mógł dojść do 
do takiej głę- 
Później nieco 
óży Bonheur, 


akademicznych początków nie straciła nie g 
ze swej artystycznej 
wątpiliśmy. By} czas, kiedy na pedagogicze 
ny system W. Gersona młodzi à 
jacy swój zawód przeciwnicy gwaltownie 
powstawali, twierdząc, że zabija samodziel- 
że krępuje ducha formami 


biecie talent 


może zanadto. Nie mogę jednak pominąć ， wiadaiu sie, 


| indywidualności, 
który oglądałem niedawno | 


Przedstawiał osobę młodą, zajętą 
mowaniem obrazu, ubraną skromnie, na- 
yt nieco niedbale, jak przy pracy, z nie- 
esanemi troskliwie włosami, których je- 
ch gruby promień wichrowato podjął się 
vgórę, snać świeżo poruszony spracowaną, 


portretu Matejki, 
na wystawie Towarzystwa sztuk 
i który za kaźdym razem tyle 
tak niezwykłych, tak nauczają 
ducha krzepiących, powiedział. 


óre -Pótna R 


także i kobiet 


W tych dniach otrzymaliśmy list nastę- Bin e 


sztuki męsko 


pny, o zgasłej tak przedwcześnie, nietylko 
y dla swoich najbliższych, ale i dla nas wszy- 


< stkich, dla sztuki, dla kraju naszego, 


udziatem. Ta 
nigdy, zdawa 
wne rodzaje 
Akwarele, pastel, 


h z powodu ich rzałemi. Nie mogę się wdawać w te facho- 
we, czy szkolne spory; nie mam żadnej 40 
n Pozwalam sobie tylko 
powiedzieć, że owe zarzuty zdawały mi sig 


łem setki portretów innye 
świetności i mistrzowstwa, ale nie zaprzy- 
jaźniłem się z niemi tak, 
skromnemi, nie o 


p myślącem czole przesuniętą ręką. Ręce, 
dikonale narysowane, spoczywały na ko- 
nach, lewa trzymała paletę i pedale. 

Twarz młoda, zwrócona ku nam w trzech 


: Mar itej artystce. List с, jak z tamtemi j, v rodzajae tego kompetencyi. 
dej, a już tak znakomitej artystce сы lej, + rodzaj 


ten nie daje nam nowych szczegółów 0 zmar- 
łej, nie zamieszcza artystycznych sądów, 
jest tylko prostym, ale szczerym a bardzo 
głębokim, hołdem dla tego wielkiego talen- 
tu, któremu śmierć nie pozwoliła wypowie- 
dzieć się w całej pełni, dać nam to, co 0- 
biecywał, czegośmy się wszyscy od niego 
spodziewali. Umieszczamy ten list dosłownie, 
nie łagodząc wcale uwag, które zwolenikom 
różnych nowych w malarstwie prądów, mogą 
się zdawać herezyami. Korespondentowi 


> zresztą nie chodzi o nawracanie lub odwo- 
< dzenie, chodzi mu tylko обу hołd, pamięci 


śp. Bilińskiej złożony. 


yśli, a więcej wdzixu wyma 


pi zawsze niesłusznemi. 
ja wiaty; 


na nie, dośćby było Gersonowi przytoczyć 
nazwiska Chełmońskiego i Biliń 
ga co znako 


wykwintem akcesoryów. Tych bogatych nie 
zdołałem tak zachować w pamięci. 


i wdzięcznej, bo miałem do 


cwartych, patrzała na nas wielkiemi oczy- Dziś, w odpowiedzi 
ń, pozwalejącemi czytać myśli, mogące się 

esuwać pod tem rozumnem czołem. Ten 
prtret rozmawiał z nami. 
tsłowa nie wydają retoryczną przesadą. 
Zarzają się takie portety mówiące. Nie ma 
ja wiele nawet u największych mistrzów, 
2 spotkać się 2 niemi może każdy, gdy ze- 
ce, gdy poszukać ich umie, gdy szczerem 
сеш, bez oporu, podda się urokowi, jaki 
pilniejszem w nie wpatrzeniu wywierają. 
wiadają one o swym charakterze, tem- 
pramencie, usposobieniach, 0 życiu i jego 
rłościach lub cierpieniach. O Monie Lizie 
tay całe napisali nietylko poeci, ale i po- 


et wykwintn) zdawa 
la ich pędzla ©ziedziną. 
dwiedzin w Sikiennicach, 
6 zdanie. Wpnwdzie art 


mieci wiernej 
czynienia tylko z ludźmi, 
z których poznania czułem się dumnym, bo 
telnieni... przez sztnkę, cho- 
h czułem się tak maluczkim. 
Prawdopodobnie adepci nowych szkół wy- 
starego idealisty, który 
udniejszego nad czło- 


y najznakomitszy* 
а | mi młodszego pokolenia malarzami naszy- 
mi. Oboje wyszli z jego szkoły, oboje do- 
szli bardzo wysoko, oboje odznaczają się 
oryginalnością , 
ści nie ukrzywdziła, w niczem ich skrzydeł 
nie skrępowała. Dała im tylko dobre i sil- 
ne podstawy, a przedewszystkiem zaostrzy* 
ła może ich artystyczne sumienie, podniosła 
skalę wymagań, sobie samemu stawianych 
Semper Excelsior. 

Patrząc па ów portret Bilińskiej, а air: 


iech wam si 
د‎ > su owych od 
byli unieśmier siałem zmieni 


ciaż wobec nie onami malarzy tzlenta podobnej 


wyjątkowemi nis są? 
i to Warszawianka Y 
acy mi objaśnienie 


między legi samodzielno- 
śmieją ten idealizm 
w sztuce nie zna nic tr 
wieka, w człowieku nie wyższego nad du- 
Trudno! Spierać się z nimi ani o ich 
techniczne teorye, ani o ich Za- 
ciażbym chciał, 
że szczęśliwym 


—i ja jej nie 
Anna była ro- 
jaż panienką 
do Wirszawy, 
że po pewnym 


wił pan, dającj 
znam! Dziś wiemy, 
dem z gubernii kij 
kilkunastoletnią pr 
ałcić się w muzyce, 


artystyczno= 
patrywania, nie myślę, a tho 


ы” „Przed kilku laty—pisze autor listu—wra- notą: Powieki oi 


cając z zagranicy, zajechałem do Krakowa 
na kilka dni przed otwarciem wielkiej wy- 
stawy malarskiej. Zatrzymywać się dłużej 
nad jednę dobę nie mogłem, ciekawy zaś 


byłem, co też nam ta wystawa pokaże, 
szedłem więc do Sukiennic Ww nadziei, 


orzuciła końserwatoryum i wstąpiła 


do szkoły rysunk 
w Sukiennice 


sząc nazwisko Bouguereau, którego obrazy 
olśniewają, nieraz świetnością, nie były mi 
do mego laskawego „Cicero: 
e“: Ta młoda osoba może jeszcze przejść 
ołę, wysłuchać rad niejednego 
od każdego coś skorzystać, ale 


de, gdy który z ich portretów zrobi na 
ie takie wrażenie, jak owe wspomniane. 
Nie chodzi mi wcale o imiona głośne wie- 
będę najmłodszym, naj- 
Wszakże to piszę z po- 


wżni w prozie „krytycy“, usiłując wytióma- 
cyć nam tę tak unieśmiertelnioną przez wiel- 
g artystę-kobietę. Znam dwa większe por- 
tty Diirera jakichś patrycyuszów norym- 
ішкісі, jeden z nich jest dziś w berliń- 
siej galeryi narodowej, 


to wszystko, 


powiedziano i 
tu kylby je- 


dla owego portre 
z powodu stosunkovo 
ki. O Gersonie wspomniano 


obce, rzekłem 
kami, wdzięczny 
„świeższym nawet. 
alar która, 


szcze Większy; 


kiego czasu nau niejedną szk 


które podobnież 


pomimo niewczesnego żądania, pozwolą mi 
jednak przejść się po wystawowych salach 
i rzucić okiem na zawieszone już obrazy. 
Prośbie mojej łaskawie uczyniono zadość. 
Wśród kilkuset rozwieszonych tymczasowo 
płócien, po większej części bardzo cennych, 
niekiedy znanych mi dawniej, zwrócił moją 
uwagę, anawet zajął mnie wielce, skromny, 


a w dodatku źle powieszony, рог 


i — س‎ 


- 


TEE EC. C 


ale dodano, ze i w Paryżu | ПӘ 
akże pod kierunkiem Bou- 

Że od Gersona wyszła 
dkładem artystycznym, 28 
ę w jego szkole patrzeć staran- 
wiele od siebie wyma- 
li i myśli posluszng zrobić, | 8 
Że pomimo tych twardych | J3% 


m . 
nie miała J nam wprawdzie 


. Tutaj nie ma nic, 
ouguereau przypóminało, a ten, słu- 
sławny, wirtuoz palety z pewnością 
ównie głębokiego, jak ten portret, nie 
lował, chociaż wystawił tyle rzeczy 
e bedzie ona uczennicą 


h 
pójdzie za nikiń, będzie szła WI 


ze trzydziestu la 


AA —ͤ аі 


a S. p. Anna Bilińska. Po- 
су tego portre- 
z nim dobrze zapoznał, 
azy w ciągu owej paro- 
icach wizyty. To nazwi- 
nie. Przyznaję, że nie wie- 


п mnie oddziałały. Z tegoż samego powo- 
d nie zapomnę nigdy portretu jakiegoś 
sirego, z dantejską fizyognomią Włocha, 
olądanego w jednej 
sich galeryj, w której go Rafaelowi przy - 
pywano. Mógłbym jeszcze kilka innych 
wliczyć, nie zbyt wiele wszakże, którym 
ięczałem wrażenie, ale i tych 


ZYCH m 
“Pg malarką był 
wiedziano mi nazwisko twór 
tu, gdym się juź 
wracając doń kilka 1 
godzinnej w 
sko zdziwiło m 


gruntownym Po 


z wielkich europej- 
dzieć dobrze, 
gać, by rękę Wo 
byliśmy pewne 


pdobne zawdz 


snym $ 
КІН 1 siebie samą twardo 
erndycye 1 „ Eu Pozwoli 1 

za VW CEA jedna Whistler: Kio idzie 
a ona zanadto ite сіресу przewodnika* -一 
Naśladownietwo jest Е W 
silnych, dla poronio ] > 
wielka pewność rel; 

bokość myśli i 


c ka głę- 
nia jej, 


uzewnętrza- 


і inni paryscy nau- 

Lat у byli. 

tret i Towarzystwa znaj- 

ką tisk, iejś pani, wykonany 

nym, ale ciepłym many W tonie spokoj- 
17 be z akcesoryami świetnie 

р 1 aksamitem łudzącym, z fu- 

en nlezmiernej, wykonany w 

818 zarazem poważnym 
obra francuska szko- 


«zyk nad morzem“ zaslugiwa- 
avere WABI, chociaż ten rodzaj 
(„stka traktowała tylko prze- 
LONG całą świeżość szkiców, 


zaznaczanych namiejscu 
silnie odczuwać hature, patrzeć na nig i 
opowiadać о nieja jednak szcze 
po za ramy szkżów wychodzą, 
Oto i wszystb, co znam z dzieł Biliń- 
skiej, a wiem, P poszedłszy za mąż przed 
rokiem blisko a d-ra Bohdanowicza i wró- 
ciwszy na stał do nas, przywiozła ze sobą 
mnóstwo studyw, motywów i projektów do 


przez umiejącego 


est już | 


Czyż miała zejść w chwili najwidikszego rozwoju 


talentu w kwiecie wieku, aby nie za; mać, co to jest ` 


cofanie się wstecz, to nieuniknione | wawie fatum dla 
każdego artysty? 
Dziwne igraszki losu!... 


Nie będę w tem wspomnieniu wy liczał prae nie- 


boszezki. Było ich mnóstwo. W pr: :ewaznej Пе Ме 
portrety. 


gród na różnych wystawach. 

Drugim ulubionym jej działem by ty typy. Jeden 
z dawniejszych, bo jeszcze datujacy ch się z czasów 
przed wyjazdem do akademji w Par yu, był „Malarz 


cohcierge'a paryskiego, który prz 3d rozniesieniem 
poczty pomiędzy lokatorów domu : wyczytuje z ga- 
Zety przegląd polityczny i и cała zaj ‘ozumialoseia, de- 
cyduje, eoby on zrobił w opisanym wypadku, gdyby 


dnich pod względem rodzaju techni! +11 kazał się do- 


inyslaé poczatku jakiegoś nowego Zwrotu w twór- | | À 
\ : | wagę, nakaztıjaca szacunek, a połączoną z wyjatko- 


слове artystki. W jednym mniej y "есеј czasie ma- 
lowany był portret młodej panny, ; :najdujgey się na 


ostatniej wystawie sztuk pieknye 1 w. Monachjum. | 


Odznaczał się on niezmierną prawd. 2, plastyką i ży- 
cem, jakie z tego płótna bilo. Prac © te wskazywały, 


że Bilińska znajdowała się w fazie ciągłego ndosko- | 


nalania się i że coraz lepszych ızee 4y można się po 
те) spodziewać. 

Również ulubionym środkiem Bi dńskiej było mar 
arstwo pastelowe. Wiele portretć ‘wi postaci ty po- 
wych w ten sposób artystka wyko lala. 

„Wreszcie ś. p. Anna, przepędza, ¡qe zwykle letnie 
miesiące dla odpoczypku nad mo (хет, odpoczynek 
ten pojmowała nie jako próznow anie, ale zmianę 
rodzaju pracy, W tych więc chy Aach wytchnienia 
powstały całe dziesiatki mniejsz yeh płócien, na któ- 
rych mniej lub więcej skończone, bezpretensjonalne, 
a zawsze z wielką prawdą oddan e widniały to fale 
morskie, rozbijające się śród dzi ikch skał Bretanji, 


gółami już 


eden z najbardziej znan yeh jest portret | 
wlasny autorki, za który otrzymala ] silka medali i na- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
j 
{ 
H 


| 


| sobie үени, . i prz pala 
| wszystkichy”zktórymi ją łączył Dlizszy-lub dalszy 

wędrowny”. Najpóźniejszym zaś by 1 typ, wystawio- | stosunek. Domu jej w Paryżu nie ominął niemal ża- 
ny wubiegłym Salonie paryskim, хаб tułowany: „Gdy- | 
bym ja był rządem”, a przedstawiał wyborną postać | 


| gługri okazania pomocy. Gdy szloo jaką sprawę 


dopatrzył ani śladu.*) 
Bilińska nietylko artystką była wybitną. , Zdobyła 


den 2 artystów polskich, będących w przejeździe. 
W artystycznem kółku była prawdziwym „dobrym 
kolegą”, uczynna, zawsze chętna do oddama. przy- 


ogólną, do niej się zwracano, wiedząc, że każda po- 


| czetwa myśl znajdzie w niej gorliwą orędowniczkę, a 


był na miejscu rządu. Obraz ten 00 bijat od poprze- | gdy chodziło 0 ülzenie niedoli, dawala trzy i dziesięć 


W więcej, niż ludzie uchodzący za bogatych. 
W każdym wypadki umiala zachować takt i po- 


wą rzeczywiście prostotą 1 naturalnością obejścia. 
Słowem, straciliśmy w niej utalentowaną artystkę i 
kobietę rozumną i z sercem, która potrafiła dużo то- 


| bić dobrego, czy to radą czy opieką, czy też pomocą. 


) Nadmienię tu mimochodem o artykuliku о Bilińskiej 
w wychodzącej ,Encyklopedji". Wzmianka jest napisana 
przez dawnego jej profesora, więć nic jej zarzucić nie mo- 
żnaby było, gdyby nie kilka błędów: datę jej urodzenia 


| oznaczono o dwadzieścia lat wcześniejszą, a nazwisko me- 
ża, dwukrotnie wymienione, za każdym razem inną orto- 
| grafjas Lecz co jest w tem najgorszego, to a załączony 


| 
| 


przewodnią w życiu artystycznem $. р. Bi- 


do artykułu, który nietylko nie objaśnia, jakby to bylo jego 
celem, ale w błąd wprowadza czytelnika, bo nawet rysów jej 
w przybliżeniu nie przypomina, A wszak potrzeba było tyl- 
ko odrobiny starania, żeby mieć bardzo dobry podług znanego 
portretu, przez nią samą malowanego. Reprodukowały go | 
swego czasu pisma, Ignacy Lopieński z Monachjum rytował | 
go na miedzi i dotychczas ten sztych wisi w Towarzystwie j 
zachęty w Warszawie. Wreszcie z portretu tego zdejmo- | 
wano fotografje, które są w posiadaniu rodziny; przyp. aut, “ 


bywa już odprawiane w poczuyy uuwav. 


— 2 robót kościelnych. W tych dniach przystiono 
do robót około odmówienia ścian w koscielerchi- 
katedralnym Sw. Jama, przyczem Ściany od skpień, 
malowane są farbą klejową, a lamperye dolne wy- 
skoki farbą olejną koloru stalowego. Jednocśnie 
dokonywa się gruntowna restauracya kaplicyf le- 
wej nawie, 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE. 

— Z gospodarki miejskiej. Ponieważ > 4. 
13 kwietnia niedobory 2 dochodów lat dawych 
wynosiły 189,914 тө. 34 Кор., a raehuuki т. 
1892 zamykają się w d. 12 maja, przeto pzy: 


większych koupozycyj, które w kraju obra- 
biać zamierzał. Nie miałem honoru znać 
jej osobiście, zdaje mi się jednak, że ja 
znam, dzięki owemu portretowi z Sukien- 
nic, wyróznimemu na tylu wystawach wiel- 
kiemi złotem medalami, który imie Biliñ- 


skiej uczynił znanem, siawnem _wszędzie, 


gdzie sztuks kwitnie i naprawdę jest sza- 
потапа — 5с] zuanem, aniżeli było do 
niedawna y nas. Na mocy tej idealnej zna- 
-jomości śmiem przypuszczać, że $. p. Anna, 
zebrawszy w swej wędrówce zagranicznej 
skarby wiedzy technicznej, a nieuroniwszy 
nic ze swej samodzielności, wracała do kra- 
ju, by uniknąć wszelkich pokus naślado- 
wnictwa, by zachować niepokalaną tę orygi- 
nalność, tak silnie w niej przebijającą. Sa- 
iiel van Hoogstraten w swej książce o 
malarstwie pisze, że mistrz jego, Rem- 
brandt, wiecznie swym uczniom powtarzał: 
„W ojczyźnie twojej tyle znajdziesz pięk- 
ności, że życie twoje byłoby zakrótkie do 
zrozumienia i przedstawienia wszystkich. 
Włochy nawet, jakkolwiek tak bogate, na 
nic ci się uie przydadzą, jeżeli nie jesteś 
zdolny do oddania otaczającej ciebie na- 
и 


а, albo raczej podobna, m 


mogła być 


sk 
roga, Dy 816 


amy, jak się jej 
al mio 


ciaz, moze z powodu tej niezmiernej skrom- 
ności, mniej pomiędzy nami była znaną, ani- 
żeli należało. 

Rozpisałem się szerzej, aniżeli zamierza- 
łem, ale to przez wdzięczność za rozmowy z 
portretem 8. p. Anny w Sukiennicach, za 
te nauki, jakie od niego zyskalem. Daruj 
więc Szanowny Redaktorze, że tak wiele 
zabiorę miejsca w Twem piśmie, jeżeli wy- 
drukować zechcesz ten list od Twego etc. 


dent m; Warszawy polecił komisarzom miekim 
przedsięwziąć najenergiczniejsze środki w elu 
uregulowania tych niedoborów do d. 10 aja. 
(„War Dn.*) 

— Muzeum pszczelnicze, któremu  wmó- 
wioao lokal dotychczasowy na Koszykach, jaj- 
dowalo się w niemałym żłopocie, nie шор Фо. 
wiem wyszukać ianego odpowiedniego. 4 pno- 
cą przyszedł pożytecznej instytueyi WI. hr. 
Branicki, który udzielił jej tymczasowo rze- 
strzeń półtoramorgową na terytoryum Frajati, 
w części zbliżonej do placu ów. Aleksadra. 
Pomieszczenie to będzie: służyło na lato; u zi- 
mę zaś Muzeum ma być przeniesione do ndego 
domu przy ul. Wiejskiej, 

— 2 sądów. Sąd okręgowy tutejszy wdał 
wyrok w sprawie o zabójstwo koniokrada, ta- 
nisława Domania 2 pow. radzymińskiego. 54d 
skazał 10-е włościan 2 Jadowa, a w ich 102- 
bie Adama Gąsiorka, wójta gminy i ZofięGą- 
siorkową na pozbawienie wszystkich praw Anu 
i dożywotnie osiedlenie w Syberyi. 

— Do Otwocka. Począwszy od dnia 18 maja jolej 
nadwiślańska zaprowadza specyalne pociągi do Gwo- 
ска, na które wydawać będzie bilety abonamemwe, 


z ustępstwem 30% od at Bliższe szezgoly 
гаа! czytelnicy w ogłoszeniach zarządu tejże 0161. 


dezyt p. Adolfa Peplowskiego na temat „Zło- : 
sie 


więk-zbrodniarz” odbedzie 


Ania 27-20 КИТА, 


д 


"dch, kol / 


bicja przesadną 1 zarozumiałością zdobywa się od 
czenia, lecz przez gorącą miłość sztuki, przez pos 
ваше się dla niej bezwzględne, nie w nadziej туш 
ale z wewnętrznej potrzeby poświęcania się. Ów try Ў 
wówczas sam przez się przychodzi, przychodzi cza 
po śmierci, czasem na krótko przed nią, aby tylko m 


czas usta stygnące złożyć siędouśmiechuzadowol 


i szczęścia. Ale cóż to walczącego może obehoc 
Wszak walczył tylko z wewnętrznej potrzeby, wi 
ta walka sprawiała mu przyjemność, mimo, 4e К 
wiła i serce i ręce, mimo, że każde dzieło cząstkę | 
cia pożerało! wy 

Dziś, gdy się ziemia zamknęła nad jednym : 
kich walczących, gdzie więcej trzeba posiadać 
stwa i dzielności, niż na polu prawdziwej bitwy, 
się zamknęła ziemia.nad jednostką, tak_wszechst 
nie od natury obdarzonanad kobietą tak wyjątki — 
tak zasługująca, żeby się. stać wzorem, wyszeptaj 

тес ziemia będzie jej lekką...” 

Być może jeszcze z za grobu do nas przemówi, | 
zwykle za pomocą swej pracy, skorzysta ze sł 
cego jej ostatniego prawa i ujrzymy jej obrazy 
wkrötee się mającym otworzyć ,5alonie?? Urs: 
je w takim razie po raz ostatni z pożegnalną ko 
dą z krepy czarnej, przypiętą do ramy. | 

Obrazy jej rozprosza się po muzeach i zbior 
lecz niech pamięć jej zostanie żywą w sercach 
szych kobiet! Nie każdą obdarza natura takim ta 
tem, lecz każda może naśladować ja w jej przy! 
tach serca i duszy. 

Pokój Twym cieniom} 


Antoni Austen 


Krakowie w 64-ym roku życia. Zmarły powa- 
żany był powszechnie, gdyż ;obok, wielu zalet 
obywatelskich, starał się zawsze o podniesienie 
powagi stanu aptekarskiego. Pozostawia żonę i 
dwie córki. 


— Zmarli: w Warszawie — Zofia z Niesiekiewioz6w 
Nowicka, wdowa, w 68-im roku zycia; w Zakopa- 
nem— Franciszek Rekowski z Gorazdowa w W. Кв. 
Poznańskiem; w Krakowie — Aurelia z Niemiryczów, 
Brzeska, w 60-ym roku życia. 


WYPADKI. 


— Śmierć z pijaństwa, O smutnym fakcie we wsi 
Bruss, pod Łodzią, donosi nasz korespondent łódzki: 
U jednego 2 gospodarzy, tamtejszych. obchodzono 
chrzciny, na których obecny był 21-letni silny mer: 
czyzna, niejaki ‘Tomfiiski. Że sprzeczki pomiędzy 
gośćmi o rzekowo niówystarczającą ilość napojów, 
wywiązał się zakład pomiędzy gospodarzem i wspo- 
mnianym Tomfińskim, przyezem ten ostatni założył 
się, iż wypije całą kwarte spirytusu. Podano szklan- 
kę i T. wychylił trzy jedna po drugiej, czwartej je- 
duak nie mógł Juz dopió i padł trupem na miejscu. 

= Zamach więźniów. W zakładzie karnym w Zwei: 
brücken dwóch więźniów powzięło zamiar, ucieczki, 
Jeden 2 nich złamał łóżko żelazne 1 sztabami zro- 
bił wyłom w ścianie, przez który dostał się na ko- 
rytarz i w chwili gdy przechodził przez niego w no- 
ey stróż więzienny, rzucił się па niego i zamordo- 
wał uderzeniem Zelazuej sztaby po główie, poczem 
wziął klucze i otworzył celę więźnia, siedzącego W 
przyległej celi. Теп zanióst trupa na swoje łóżko; 
obaj wymknęli sig, lecz zanim wyszli za obwód wię- 
zienny, zostali zatrzymani przez stojącego szyld- 
wacha. 


Z SALI OBRAD. 

— Sekeya techniczna. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sekcyi tochnteznej, jako przyezyuek do 
usiłowań wynalezienia najekonomiezniojszego zu- 
żytkowania opału, wygłosił inżynier Rycerski 
„rzecz „O rusztach Godilota*, Ruszty te maja 
forme stóżkowatą; przy użyciu: jeduak za opał 
antracytu lub torfu, forma ta przechodzi w wie~ 


т 


Prosilbym sz. 
niższych słów w 
rzył w numerze 

W mojej wiad 

| Wiczowej, zamie: 
¡den jest tylko bł 
ra w erratach na 
giego błędu w na 
został bez mojego 
Znając 8. p. B. 
¡ret zgodzić sie, te 
‚grodzonego portre 
muczennica przysta 
td. 15-50 maja г. 1 
Prosze przyjąć | 
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B. p. 


ANNA Z BILINSKICH BOHDANOWICZOW A. 
; y 409r. Á Mh (lone 15 lee 1893, 


W dniu 8-ym b. m. zmarła w mieście naszem mło- 
da, pierwszorzędnym talentem obdarzona artystka- 
malarka. 

Obrazy jej, głośne u świata, rozsławiły malarstwo 
nasze za granicą, talent niepowszedni, rozległej skali 
wiódł ją na wyżyny artystycznej twórczości, dostępne 
dla niewielu. 

Dzieląc się dziś z czytelnikami naszymi ta żałobna 
wiadomością, tą wielką stratą, którą malarstwo nasze 

poniosło, zamieszczamy wizerunek zmarłej w 35-ym 
roku życia artystki, odtworzony według jej własnego 
obrazu najwyższą paryską nagrodą odznaczonego lat 
temu kilka. 

Życiorys Anny Bilińskiej-Bohdanowiezówej wraz 
z zarysem jej malarskiej działalności postaramy się 
wkrótce skreślić na tem miejscu. 

Dziś tylko, w dniu j»j pogrzebu, hołdu i sławy do- 
brze zasłużony wienice składamy na jej powazkowska 
mogiłę, 


Szanowny panie redaktorze! 
Chciałbym znaleźć się w liczbie tych, którzy pra- 
gna uczcić pamięć zawcześnie zgasłej Anny Z Biliń- 
skich Bohdanowiczowej, i dlatego proszę 0 pomiesz- 
czenie tych kilku słów w pańskiem piśmie. 
S. p. Annę Bilińską, uczenicę p. Gersona, poznałem 


" 


Widzialem, jak o gtodzie zdobywala potrzebne wia- 
domości malarskie w pracowniach Julien'a, R. Fleury е- 
go i innych. Zawsze skromna, wymagała od siebie 
dużo i coraz więcej. Była to dusza wielkiej mocy, 
obdarzona nieograniczonym zapałem i miłością pra- 
wdziwej sztuki. Dla niej wyrzekła się wszelkich 
wygód, często zapominająć о koniecznych potrzebach 
życia. - 

Jak zwykły wyrobnik paryski, późnym dopiero wie- 
czorem, Zmęczona, sterana wracala do swej pracowni 
pray ulicy Fleurus. Mimo to była zawsze pogodna 
i wesoła, i nie łatwo było nieraz odgadnąć, z jakim 
trudem zdobywać musiała chleb codzienny. Talent 
jej potężniał stopniowo, a w dziełach widzieć było mo- 
zug 601427 wyraźniej ustalenie się artystycznych da- 
żeń i coraz większą pewhose w ich urzeczywistnianiu. 
Szkoda jej, bo pewne SODA właściwe swemu talen- 
towi doprowadziła do doskonałości; w portretach 
zwłaszcza przewyższyła wielu malarzy, uważanych 
szechnie 2% najlepszych. Właśnie kiedy u nas 
iezyna się mnożyć zastęp ludzi, którzy 
ygotowania umysłu, serca i reki 
do sztuki, bez gotowości 
zajmują się malowaniem o- 


pow 
coraz bardziej 22 
bez dostatecznego PT27 5 
bez żadnego zamiłowania 


enia ofiar dla mej; 


ponosz ; lo : 
akaze 2086 alez 3 ` 
brazów. tem większa 62686 nalezy sie od паз tej 


i kapłance sztuki, 
„Józef Chełmoński 


kwietnia 1898-50 r. 2 


prawdziwej męczenniczćć 


— 


Warszawa, d. 10-80 | 
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7 y Р f Ze — d v з 4 А ? j A We 
Mes 20 ев,” M. Aden 48; J. „A ze!” (Deer с no tl Narda 29, | 
d g Aorta à Varia 
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pozwalała mu gościć między nami. Smierć 


ж 


(.) 2 kroniki żałobnej. Utalentowana artystka-ma- Anny Bilińskiej, tak niespodziana i tak 
larka, $. р. Anna Bohdanowiczowa, z domu Bilińska, przedwezesna, wywolala miedzy nami Zal 
zmarła w Warszawie w trzydziestym piątym roku ży- szczery. Była to artystka niepospolitej , 
via. Kształciła się w sztuce z początku w Warsza- miary, i której, dla zdobycia sobie tego 
wie, pod kierunkiem profesora Gersona, następnie stanowiska, które jej z prawa tutaj przy... 
w Paryżu, gdzie nauczycielami jej byli Bougerau, padało, brakowało tylko trochę więcej 
Pony Robert i Hurry. Za świetnie wykonany portret uległości dla wymagań narzucających się 
własny, nagrodzona została złotym medalem w salonie tutaj każdemu artyście, w walce z olbrzy- 
sztuk pięknych w Paryżu. mia konkurencją. Była to także. dusza, 

Była to artystka wielkiego talentu i świetna ją | niepospolicie szlachetna i harda, gardzaca 
czekała przyszłość; realistka w stylu szlachetnym, „reklamą, Jak nia nikt juz prawie dzisiaj 
worzyla dzlela pigkne i реше prawdy. Przedwezesna gardzić nie potrafi. Szkoda jej, wielka 
»mierć zabrała ją z szeregu pracowników Sztuki, ku szkóda! mis ag. ong 
ка wielkiemu zalowi ogółu. Nemo. 


Pogrzeb przedwcześnie zmarłej artystki odbył się 


Il b. m. Trumna literalnie zarzucona była wieńcami 
« w orszaku żałobnym, bardzo licznym, znajdowało się К у 7 : Ge $ 
„bardzo licznym, znaje ( далі. el 

i JU" ; ) u SS fa 2 2. ZI r 2.4 С x 

wielu przedstawicieli świata artystycznego. 5. p. Anna u trag 47-7 fet LO. Kare 

Bilińska jako artystka jasniala świetnym talentem, 

u jako kobieta najpiękniejszemi przymiotami duszy 

i Sercą. 


== (топо malarzy powzięło myśl uczczenia $. p. | 
Anny Bilińskiej przez wmurowanie tablicy pamiąt- 


kowej w kościele św. Aleksandra, | 


W Kielcach po długich cierpieniach przeniósł się | 


do wieczności $. р, Wacław Holewiúski, magister 


122 


E. Aarya 49. 


reel odjecia najdro- 
“wiehca’ laurowego, 


Oto w pierwszych latach swego za: 
| n malarskiego, młodziutka panna 
Bilińska dawała lekcje rysunków pan- 
mie К. 7 gub. Podolskiej, o pare lat 
młodszej, zamieszkałej z matką w War- 
szawie. 
|!  Poniejakim czasie tak się te dwie 
Si |) istoty ze soba poprzyjaźniły, że odtąd 
MI |) ciągle serdeczny łączył je stosunek: 
hl il ` Panna Bilińska wyjechała. do. Pary- 
UM o Za, a panna К. wróciwszy do swej ma- 
| jetuotei w gub. Podolskiej, wkrótce 
| umarła. Е AN UAT 
Lees 1 ў tym razie ogniwo przyjaźni 


x 


1 { p" | ji 
wt | nie zostało rozerwane, gdyż panna K., 
IVAN amierajae, zapisała pannie B. połowę ze 
| swej sumy posagowej, stanowiącej ро- 
| ważną cyfrę 25,000 rs., którą brat star- 
| szy meboszezki i matka wyplacili. 
Był to nieoczekiwany zasilek, przy- 
|1 noszący ulgę w pracowitem życiu ar- 
| | miki, który jej dat możność do tem 
$ szerszego działania i wykazania cen- 
ШІЛ IE дуо skarbów jej duszy. 
ІШІП! к inny będąc na jej miejscu, mo- 
dit? | żeby z daru tego w podobnie zaszezytny 
7 sposób nie skorzystał. 
| | "Z jednej strony. widzimy w sercu nie- 
(ІІ) wieściem siłę uczuć przyjaźni i zarazem 
| może pobudkę wyższą nad przyjaźń, 
| z drugiej przykład niewieściej dzielno- 
ści charakteru i miarę, do jakiej zami 
Lo dowanie sztuki dosięgnąć. może, skoro 
7 pomimo polepszenia położenia materjal- 
| mego, uwalniajacego od uciążliwej pra- 
cy, ше ustawała w niej, sięgając w sfe- 
ry coraz wyższe. Realne te, urzeczy 
| Wistnione objawy życia duchowego wa 
bee naszych zwatpien i wielu sprzecą 
| | mych sądów o usposobieniu duchowem 
pt nie powinno zostawać w u- 


„Kraj "Peters burg S Maja 1893 


myśl uwaga: po co właściwie pisać mam 
o tym talencie, i na co to komu się zda? 
Pisałem swojego czasu o talencie panny 
| Bilińskiej, i co? Musiała biedaczka umrzeć 
aby doczekać się tego. uznania, którego 
jej poskąpiono za życia. Chwały takim 
kosztem nabytej, nie mogę przecież 2у- 
czyć panu S., którego nietylko talent, ale 
osobę cenię bardzo. A w dodatku, niech- 
że ich tam, moich kolegów warszawskich, 
z ich pośmiertnemi pochwałami! Jakem 
| przeczytal, ze genjalna (sic!) malarka па- 
sza, dostawszy złoty medal w Paryżu, 
zwróciła na siebie oczy całej Europy (sic!), 
zgnęło mnie coś w bok zaraz, bo pomy- 
| | glałem sobie: tylko patrzeć, kiedy zjawi 
sie tu do nas cały zastęp kandydatów i 
\ | kandydatek do złotego medalu, do genjal- 
4 mości i do europejskiej sławy. Ależ niet 
Alez nie, moi drodzy! Nie dolaliście swo- 
“о Czasu, a teraz przelewacie! Anny 


Bis . 


Bilinskiej szkoda wielka, ani słowa. Była 
to bardzo zdolna artystka, ale. nie miała 
ani złotego medalu w Paryżu, ani moZno- 
ści zawracania oczu Europie; a jeżeli 


zać. Wystąpiwszy pierwszy raz w tutej- 
szym salonie z portretem własnym, Anna 
Bilińska otrzymała, na przedstawienie 
swoich profesorów (jak to zwykle bywa 
z lepszymi uczńiami), medal 3 klasy 
(troisieme médaille). Był to bardzo ładny 
początek, ale tak samo początkuje tutaj 
każdego roku kilkunastu malarzy, 0 któ- 
rych Europa nie wie i nie dowie sie 
nigdy. Po tym zaś początku, Anna Bilin- 


miała genjusz, to nie zdążyła go poka-. wiedziałem, jak wiedziała 0 tem PE EE "| 21 ! 
|| 


ska niedopisala przez lat kilka obudzo-- 


nym oczekiwaniom jej przyjaciól i wiel- 
bicieli. Nie otrzymała już, wystawla- 
jąc każdego roku, żadnej nagrody, 1 
potrosze wychodzić zaczęła nawet z pa- 
mięci specjalistów. Oto gola: prawda. 
Być może, artystka szukała swojej drogi; 
dość, że jej tu przynajmniej, w Paryżu. 
nie znalazła. Zkąd ten wniosek wypro- 
wadzić pragnę, że droga do europejskiej 
sławy, na Paryż, dłuższą jest i więcej 
przepaścistą, niż się niedoświadczonym 
zdawać może. 

A teraz, na zakończenie, mam do za- 
komunikowania bolesną wiadomość, któ- 
ra, w Warszawie zwłaszcza, jak sądzę, 
żywe obudzi wzruszenie: Nemo, długoletni 
korespondent «Kraju», rozstał się z tym 
światem, i niniejsza korespondencja jest 
pośmiertnem jego dziełem. Pokój pamięci 
tego pisarza. 


Nemo. 
Meg le 2 ve 20 par ot ci 
EE 


idzie tu o naruszoną pamięć artystki, 
która nietylko u nas, ale i w. całej Eu- 
topie ci eszyła się üznaniem i sympatyą, 
której zgon wywołał w całej prasie 
współczucie a tylko w jednym organie 
(„Kraj* p. Piltza) echo zawiści i plotek. 
Oto, na czem polega sprawa: Paryzki 
korespondent petersburskiego „Kraju* 
uważał za stosowne zelżyć pamięć przed- 
wcześnie zgasłej Anny Bilińskiej; w o- 
bronie jej czci pośmiertnej wystąpił 
mąż artystki i napisał sprostowanie, 
7 prośbą o umieszczenie takowego w ła- 
mach pisma; р. Piltz—jak to jest u nie- 
go w zwyczaju — najprzód zwłóczył a 
następnie, chcąc się wywinąć sianem, 
umieścił cząstkę listu p. Bohdanowicza, 
cząstkę, niewyjaśniającą sprawy dostate- 


Nońzep.x Paryża. Dos Beef Pilna] nie 1 піейајаса zadośćuczynienia pa- 


mięci zmarłej, tedy p. B. zwrócił się 
do nas z prośbą o pomieszczenie całko- 
witego listu, przesłanego „Krajowi“, co 
my też, zbadawszy sprawę, dla zape- 
wnienia każdemu głosu w słusznej о- 
bronie, uważamy za stosowne uczynić. 
List brgni tak: 
„Szanowna Redakcyol 

^ Prawdą jest, co pisał p. Nemo (Wa- 
liszewski) w jednym z kwietniowych 
numerów „Kraju*: „Аппа Bilińska je 


dng tylko miata wade— gardzila kryty- 
k Cep 9718 nikt juz ТЕ wi 

роты Hardt była dusza...“ fake 
yla dusza, р, Nemo mal spo- 

sobność przekonania się o tem Osobiście 

a życia artystki... Ale fałszem ei - 
dnym korespondencya tegoż p. Nemo, 

zamieszczona "w-n-rze 17 „Kraju“, fat- 

szem tem ohydniejszym, że rzuconym 


w twarz cieniom kobiety, która sama 
bronić się dziś już nie jest zdolna! Mil- 


Gzańiem przyjąłem to Корш 


SC BAM 
wiedziatem oddawna, ze W kores Gg | 
dencyach tych nie chodzi o prawdę, lecz 
o eksperymenty domniemanego humbru, 


boszczka żona moja, że p. Nemo — to 
jeszcze nie krytyka, wiedziałem naresz- 
cie, jakie jest źródło tego fermentu 
w humorze paryzkiego korespondenta. 
Uprzedził mnie w odpowiedzi brat zmar” 
Хе) artystki, nietyle zaznajomiony 2 8J” 
tuacyą względną i przypomniał mi, że 
część publiczności inaczej sądzić może, 
że wreszcie są imiona, które do ekspery- 
mentów p. Nemo się nie nadają. Pochy- 
lony nad tak jeszcze świeżym grobem, 
sądziłem, że mam prawo do chwilowego 
przynajmniej spokoju; bo i opryszek za- 
waha się często, zanim obedrze trupa... 
Niestety, dla pewnej kategoryi repgrte- 
rów obeem jest i to źdźbło moralność, 
jakie zatli czasami nawet gdzieś na dnie 
duszy opryszka, Zmuszonym 810 tedy 
widzę udać się do sz. Redakeyi % pros: 
bą o pozwolenie mi zabrania na jedną 
chwilę głosu dla wyjaśnienia sprawy, 
w silnom przekonaniu, że prośbie mej 
słusznej stanie się zadość. Będę mówił 
krótko. Ś. p. Anna z Bilińskich Bohda- 
nowiczowa w r. 1887-ym otrzymała me- 
dal złoty (sie) Ш-е) klasy w Salonie 
paryzkim, co dawało jej prawo do wy- 
stawiania dzieł bez oceny sędziów kon- 
kursu; w r. 1889-ym medal II-ej klasy, 
który nadaje tytuł ,bors concours* a 
przez to samo odejmuje możność ubie- 
gania się o wyższe nagrody. Tytuł „hors 
concours“ posiadają сі tylko, którzy za- 
liezajg się do mistrzów francnzkiej.szko- 
ly. Poczyńśjąc od r. 1887-go Anna Bi- 
lińska otrzymała ogółem 14-1е nagród, 
w tej liczbie jeden order. Wśród nagród 
tych, medali honorowych (najwyższe od 
znaczenie) jest trzy: Krakowski, Lon- 
dyński i Lyoński; medali złotych dwa, 
z tych zaś ostatni, otrzymany na mię- 
dzynarodowej wystawie sztuki w roku 
1892-im w Berlinie, jest jedyną nagro- 
dą, przyznaną na tej wystawie kobiecie. 
Nie będę mówić o innych. Złożę je 
kiedyś wszystkie w jednem 2 muze- 
ów, lecz nie po to, aby miały na- 
piętnować p. Nemo. Zdaje się, że po- 
wiedziałem dosyć dla obalenia fałszu. 
Fałszem bowiem jest, że Bilińska otrzy - 
mała jakiś tam (nie złoty) medal w Sa- 
lonie paryzkim w r. 1887-ym, za pro- 
tekcyą jedynie swoich profesorów; nie, 
panie Nemo, pan nie wiesz, co to jest 
Salon paryzki i jaka jest między nim 
a konkursem Akademii Juliana, gdzie u- 
czyła się a następnie profesorowała ar- 
tystka— różnica; fałszem jest, że po roku 
1887-ym Bilińska żadnych juz nagród 
pie miała— miała ich jeszcze trzynaście, 
co na przeciąg czterech lat wystarcza; 
fałszem jest, że zawiodła nadzieje świa- 
ta artystycznego — wreszcie wszystko, 
co w korespondencyi pańskiej о Bilin- 
skiej powiedziano, j niebnym, obu- 
rzającym fałszem, panie Nemo! Ja znam 
EE o fałszu... Gdy stanę w Pa- 
ryżu, gotów będę do wszelkich w danej 
kwestyi wyjaśnień, jeżeli to, co powie- 
działem, nie wystarcza panu... 
Redakcya przyjąć zechce i t. d. | 


dr. Bohdamowicz. | 
р. 8. Zdziwił mię кирак redakeyi 


n rze 21 „Kraju“, by, zamiast 
Ж, jerać twierdzenia weg u ере 


wnych 2 p. Nemo, redak- 


hciała przejrzeć pierwszy leps 
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ANNA 7 BILINSKICH 
BOHOANOWICZOWA, 


Przez lat dziesiątek mniejwięcej słyszeliśmy 
o niej, jako o dzielnej malarce, której nazwisko 
w ustach ogółu brzmiało Bilińska, albo Bielińska. 
Ogółowi temu nic a nie nie zależało na opuszczeniu 
czy dodaniu jednej głoski; wiedział on zawsze o kim 
mowa i był w zgodzie zupełnej z krytyką co do 
wartości dzieł artystki, które celowały wielką a rzad- 
ką u kobiet-malarek zaletą — samodzielności. 

Nieboszczka nie dała wprawdzie światu pracy, 
w którejby wszystko, co się sklada na utwór ma- 
larski, oryginalnem nazwać się mogło. Jak się to 
dzieje zwykle u kobiet, jej zawód artystyczny był 
jednym nieprzerwanym ciągiem studyów, ale, со 
się innym bardzo rzadko udaje, studya te znamio- 
nowały się postępem widocznym i pozwoliły Biliñ- 
skiej osiągnąć pewną względną doskonałość. Zale- 
żała ona na zdobyciu i owładnięciu środkami tech- 
niki malarskiej, na grupowaniu ich wedle jednej 
własnej myśli, na ożywieniu ich samodzielnością 
i energią. Dało to pracom artystki wszystkie po- 
zory męzkości. Podziwiano je pod tym względem 
słusznie, upatrując w nich cechę indywidualizmu, 
który w Bilińskiej silny był i widoczny dla najzu- 
pełniejszych nawet profanów. 


POGAWĘDKA. 


Tyle ze strony techniki malarskiej, ale i treścio- 
wość prac Bilińskiej charakteryzowała się wyra- 
ме. W malowidłach jej widocznym był ten rozu- 
mny a szlachetny realizm, który im nadawał wszy- 
stkie cechy prawdy naturalnej. Zdaje się, 26 ta pra- 
wda była najwyższym ideałem artystki. Widziała 
ją oczami ciała, a odtwarzała siłami duszy na płót- 
nie, ożywiając techniką opanowaną do bardzo wy- 
sokiego stopnia. Byta pod tym wzgledem wirtuoz- 
ką. Niejeden malarz powszechnie uznawany, Wy- 
trawny w swej sztuce, zazdrościł nieboszczce tego 
wirtuozowstwa techniki, która w wykonaniu układała 
się harmonijnie i jednolicie, nastarczając zadaniu 
i stawiając je na poziomie właściwym. 

Najpiękniejszem dziełem nieboszezki jest jej por- 
tret własny, który w Salonie paryskim zdobył Bi- 
linskiej medal złoty, Praca ta doskonale charakte- 
ryzuje tendencye malarskie artystki: głębokie poj- 
mowanie natury, odtwarzanie jej z poczuciem pra- 
wdy, poważne traktowanie przedmiotu, wstręt do 
błyskotek i efektów, wykończenie techniczne jak naj- 
zupełniejsze bez niewieściego wypieszczenia, a zato 
zsiłą i pewnością środków—oto poważne zalety tego 
dzieła, które Bilińskiej wywalczyło wysokie stano- 
wisko w Świecie malarskim. Nie było nikogo, coby 
zaletom tym przeczyć się ośmielił, dla tej bardzo 
prostej przyczyny, że przeczyć im było niemożliwo- 
ścią. Nieczęsto bowiem prace malarskie z taką si- 
łą i wyrazistością świadczą o sobie samych. 

I jeszcze jedna zaleta, najogólniejsza i najwięk- 
sza zarazem: oto styl dzieła, surowy, poważny, to 
właśnie, co najsilniej przemawia о samodzielności 
artystki. Portret jej, to nie robota przechodnia 
i przemijająca, jakich wiele; to cyfra w produkcyi 


będą na rozrzuconych gdzieniegdzie 


przeczucie grozy widnieje w chmurze 


- doniosłości, sięgająca wysoko nad poziom dzieł 


z cata potęgą zniszczenia na brzeg się rzucą, | 
. ж . . . L ga < .. Oo 

a nieznalazłszy na nich siedzib ludzkich, mścić się 
i 


artystycinej, z którą liczyć się trzeba, jeżeli ra- 
chunek nía być pełny. А w odniesieniu do produ- 
кеуі malarstwa kobiecego to jednostka niezmiernej 


uznanych dawniej i obecnie. 

Bilińska, urodzona w roku 1857, więc w chwili 
śmierci zaledwie trzydziestokilkoletnia, do końca 
życia studyowała wciąż, pracowicie, sumiennie, 
w ukochaniu sztuki doskonałej, bez zadowolenia 
z tego, co już zdobyła. Ito w świecie niewieścim 
rzecz niebywała, wyjątkowa, a cechująca nieboszez- 
kę odrębnością niezwykłą. Pierwsze kroki artysty- 
czne stawiała pod kierunkiem Gersona, następnie 
kształciła się w Paryżu u Roberta i Bouguereau—nie 
naśladując żadnego z mistrzów swoich. Samodziel- 
ność była cechą i potrzebą jej duszy. Taką zre- 
sztą była w sztuce i w życiu zarazem. 


Jak daleko zaszłaby po drodze pracy artysty- 
cznej, #10516 można z rezultatów już osiągniętych, 
z usiłowań, którym przedwczesny zgon tak nielito- 
ciwie kres położył. Za wszystkie możliwe w przy- 
szłości wieńce uznania i tryumfy wystarczyć teraz 
musi nieboszczce garść kwiatów, rzuconych na $wie- 
żą jej mogiłę, i westchnienie żalu, że zawarła ona 
życie, które nie zdążyło wysnuć zsiebie wszystkiego, 
co miało być skarbem i radością pozostałych. 


Zeszłego Wtorku pochowano śmiertelne szczątki 
artystki, która nazbyt wcześnie odeszła, przez życie 
całe walcząc wytrwale z dojmujacemi przeciwnościa- 
mi o lepszą przyszłość. Przyszłość ta dla niej się 
zamknęła wtedy właśnie, gdy pewność jej pogody 
słonecznej zdawała się być zupełną. $. p. Bilińska 
rok temu zaledwie poślubiła doktora Bohdanowicza; 


Na rok może przed śmiercią Anna Bilińska do- 
zgonnym wezlem złączyła sie 2 d-r. Bogdanowi- 
76е D "n ry z 1 a Ч e 2 1 1 
czem; przed kilku miesiącami oboje do mieszkają- 


głazach 


i wielkiej massie leżącego spokojnie piask To | се) | і i j i 
ej massie leżącego spokojnie piasku, То | се) w Warszawie rodziny zjechali, gdzie zabiła ją 


dalekiej, | długo trwająca choroba w chwili najwyższego 


£G 


W ostatniej pogawędce swojej żegnając was, 
łaskawe czytelniczki życzeniem świąt szezęśli- 
wych — nie spodziewałem się, że dzisiejszą roz- 
mowę 2 wami od smutnego zacznę tematu. "Lecz 
cóż począć, gdy nie my rządzimy wypadkami 
ziemskiego życia; gdy: 


Jest trosków, kolców, bólów nie mało w tem życiu, 

I więcej, niż na jawie, płynie łez w ukryciu. 
Gdy! 

r na tym Świecie 

Y М 4 d >. LS . МЫ 

Robak sig legnie i w bujnym kwiecie. 


Starą te prawdę widzimy codziennie i powta- 
rzamy codziennie; do trosk i bólów powinniśmy 
się oddawna przyzwyczaić, a jednak smutnie po- 
chylamy głowę nad każdym kwiatem zwiędłym, 
w którym przedwcześnie zagnieździł się robak 
śmierci, E 

_ Której-że z was, łaskawych czytelniczek moich, 
nie było znane nazwisko Anny Bilińskiej?.. ktöraz 
2 was, odwiedzając nasżą Wystawę i Sztuk 
Pięknych, nie zatrzymała sie dłużej przed 
niewielkich rozmiarów, lecz zalet niepoślednich— 
morskiemi krajobrazami artystki, przykuwających 
wzrok widza, nie oryginalnością kompozyeyi, nie 
doborem krzyczących barw, lecz tą siłą prawdy, 
która zawsze jest cechą umysłów wybranych. 
Przypatrzcie się uważnie tej wielkiej szybie wody 
W szeroko rozlanej zatoce. Zaledwie kilka fal lek- 
kim ruchem o brzeg potrąca, a jednak czujecie, że 
lada chwila wioną nad niemi podmuchy wiatru, 
zmąci się zwierciadło wód zimnym fal szumem, 
spiętrzą się wały i, sieezone rózgami gwałtownego 
deszczu, parte huraganem zbłiżającej się burzy, 
| 


2 okropną, przerażającą ciszą płynącej ku sa- 
motnemu brzegowi. Nie widzisz zygzaków ogni- 
stych piorunów, lecz wiesz gdzie ich szukać: pasy 
deszczu na dalekim horyzoncie wskazują ei ich 


| kolebkę. 


W całym szeregu tych morskich obrazków, 
przeważnie omglonych, 
się niebo szare, pokryte zimnemi chmurami — wi- 
dnieje jeden motyw smutku. 
opromienionych lekkim oablaskiem słońca, lecz 
pozbawionych istot żyjących, ma tosamo piętno. 
Zdaje się, że ręką artystki kierowało przeczucie 
śmierci 

Anna Bilińska urodziła się 1857 r. w kijowskiej 
gubernii; młodziutką dzieweczką będąc, przybyła 
do Warszawy i iu 2 zamiłowaniem oddała się ry- 
sunkowi i malarstwa pod światłem przewo- 
dnictwem Wojciecha Gersona. Pierwsze jej pra- 
ce ujawniały już talent wybitny. Dla dalszego 
kształcenia się wyjechała do Paryża, gdzie umie- 
jętne odbywała studya pod kierunkiem Tony 
Robertzi Bouguereau. W stolicy świata nie po ró- 
żach szło jej życie. Dziecię bardzo niezamożnych 
rodziców, musiała nieraz walczyć 2 bieda i zwąt- 
pieniem. Mniej silne duchy upadają pod ciosami 
walki o chleb powszedni — ale Anna Bilińska 
przewalczyła wszelkie trudności. Sztuka była jej 
ideałem, do którego wytrwale przez drogę cierni- 
stą dążyła; sztuka była jej podporą w życiu 一 
i dziś na czoło umarłej niewiędniejący nigdy 
wieniec laurowy uplotła. А а 

Pierwsze prace artystki, wystawione na widok 
publiczny w Paryżu, ше przeszły bez wrażenia: 
uznanie przez mistrzów było pierwszą nagrodą za 
lata pracy i cierpień, tryumfem zaś portret jej 


własny złotym medalem nagrodzony w Salonie. 


Se 


nad któremi rozciąga 


Nawet kilka z nich | 


| 


rozwoju jej talentu i w pełnych latach młodości. 

| , Nakreśliliśmy bardzo pobieżną wzmiankę 0 AJ” 
eiu i pracach 8. p. Anny, wiedzae, Ze bardziej wy- 
| ozerpujący Życiorys, oraz szezegółowa ocena prac 
| naszej artystki, wytrawniejszem piórem niź moje 
¡dla czytelników ,Bluszezu* skreślony zostanie. 
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uśmiechnęła jej się przystań życia rodzinnego i mi: 
łości, spokoju i niezamąconej niczem pracy, nieste- 
ty, tylko na krótko! 

Przy zwłokach nieboszezki złożono wiele wieńców, 
nadesłanych przez artystów i różne stowarzyszenia 
artystyczne, a także osiem medali, któremi nagro- 
dzono jej dzieła na wystawach. Trumnę z kościoła 
Sw. Aleksandra wynieśli artyści-malarze na ramio4 
nach, oddając tym sposobem hołd talentowi artyst: 
ki i zasługom a zaletom koleżanki. Nad świeżym 
grobem przemówił pierwszy mistrz Bilińskiej, pro 
fesor Gerson, który między innemi wyrzekł: „Przed 
nami znikome szczątki kobiety, której wątłe cia 
mocą niezwykłego ożywienia duchowego nie wahał( 
się sięgnąć po laur zasługi, nie każdej silnej dłor 
męzkiej dostępny — nie wahało się, przeczucian 
talentu natchnione, drobną stopę postawić na szezy 
cie doskonałości w sztuce, a co więcej, latami prac | 
krok za krokiem na nowe wspinaé sie wy2yny. Ной 
tej pracy niestrudzonej, hołd tej wytrwałości niezł4 
mnej, hołd temu talentowi, gorliwemi usiłowaniani 
rozwiniętemu, złożyć mamy sobie za obowiązek 
Obowiązek smutny, a tem bole$niejszy, ze wr 
z wątkiem pracy, ku poziomowi piękna skierowandł 
przerwał się dla nasi wątek uczuć szlachetnych 
które to piękne, zastygłe dziś serce ożywiały!” 


Rz. 


— — — 


Э! MO, 
(ANE DLA KOBIET 


PRENUMERATA WYN OSI: 


We Lwowie i Krakowie 
е zir. 2. Na prowinoyi zlr. 2 cent, 30. 


dä 4 x 15 va %. 
W innych juz humorach, szczęśliwi i weseli, wra- 
tali brat z siostrą do jej górnych apartamentów. 
azimierza nie tyle zachwyciło i usposobiło do we- 
sołości odkrycie, jakie uczynił co do rudy, ile za- 
chwyt dla siostry, którą nigdy 0 to, co widział przed 
chwilą, nie posądzał. pi 


Roześmiałby sig był w oczy każdemu, ktoby mu 
był opowiadał o kobiecie, umiejącej zanalizować 
rudę żelazną, i o tym obrazku, którego sam nao- 
cznym był świadkiem. 


Zazia chwyciła go za ręce, pociągnęła do swojego 
buduaru i zadowolona, szczęśliwa, patrząc w Oczy 
zaczęła szeptać już nie jak uczony nad bucha- 
jaca dymem retortą, ale jak młode, niedogwiad- 
czone dziewczę, któremu nagłe ukazanie się ubós- 


twianego kochanka rozjaśnia ciemną wędrówkę ży- 
cia. 


— Więc to nie tak źle — mówiła, — niema się 
czego obawiać. Ty do brudnej roboty rąk nie 
przykladasz; to praca, . dla której warto życie 
poświęcić, a cóż dopiero mówić о Kordylierach i sta- 
wie naukowej! No, a teraz powiedz mi, spowiadaj 
się, mów, czego chcą od ciebie te czarne oczy, któ- 
remi się tak entuzyazmowałeś w liście pisanym do 
mnie, zkąd one są i jakie, co warte? 


Ho рокоја 
ruszek; taka była wesoła, figlarna, jak nigdy. 


21: 1 y 
braci... ran} ің e 
wszedł pan Jan i ani 


a 


poznał Zuzi 


< — Formalnie przypominasz mi siedmioletnią 

Zuzig—zadecydowal pan Jan, gdy się zaczęła prze- 
komarzać z Kazimierz: m. | 
| Zjedli razem obiad, wypili herbatę i gwarzyli do 
późnej nocy, zadowoleni z siebie i ze świata. | 

— Ale, ale, ojezulku — zawolala Zuzia, kiedy 
Kazimierz zabierał się już do wyjścia. 

— Cóż tam nowego rozkaże dziś nasza kró- 
lowa? 

— Pójdziesz, kochany ojcze, jutro na giełdę. 

— Ja? 

— Tak, ty, ojezulku. Ikupisz sto akcyj Towarzy- 
stwa ziemnej eksploatacyi па mój rachunek. 

Pan Jan mocno się jakoś skrzywił. 

— Grasz na giełdzie? — zawołał z przekąsem. 

— 0 tak, na tych akcyach chcę grać koniecznie, 
wszakże zbytnio nie wyczerpie ta suma naszej ka- 
sy? Kosztowaé nas to będzie tylko 22,500 gulde- 
nów; możemy sobie pozwolić. 

一 Олу to koniecznie potrzebne jest do twojego 
szczęścia? 

— Atakl 


— Zatem na twoje żądanie zostanę jutro gra- 


uszy. | 

Przed lustrem spędziła przynajmniej g 
dała kolor swoich włosów, blask swoich oc 
łość swojej cery i z tego starannego przeg 
ła się zupełnie niezadowoloną. | 

W myśli jej obudziło się pragnienie zai 
nia młodej Polce wszystkiem, czem tylko | 
wać mogła. 


Lustracya jednak sukien i brylantów ni 
dziła jej do pożądanej równowagi. 
Wyszła do saloniku, przybrana w sukni 
nego aksamitu i obwieszona taką wiell 
brylantów, rubinów, szafirów i szmaragd. 
miss wydała z siebie głębokie тешеп) 
ша. | 
Emma tak zajęta była myślą przybycia. 
nie zwróciła nawet uwagi na to westchnienie 
nie nazwykłem swojem stanowisku lecz tyll 
lustra, wiszącego na ścianie, z książką w i 
czasu do czasu dla kontroli pozy własnej 0 
cala w ше spojrzenia. | 
Z uderzeniem godziny trzeciej lokaj | 
anonsowanie przybywających gości. | 
Jednym z pierwszych był książę Stefan“ 


Emma przyjmowała tego młodzieńca w 


kąpać się możemy? 


Nie tracąc jednak nadziei, że dzisiejszy poziom 


_ komedyi naszej podniesie się i stanie na wyżynie, 
do której prawo to mu daje wszechstronny rozwój 


naszej literatury, -- zniżamy skalę naszych uwag 


і z poematu do prostej piosenki schodzimy. SN 
О слет najwłaściwiej jest mówić obecnie, w 
chwili, gdy skowronki śpiewają a lada dzień zie- 
mia strój zielony weżmie na siebie—jezeli nie 0 
modach. j Dd CT , 
Tu—malutka uwaga: 


Łaskawe ezvtelniezki niech nie mvśla Ze mam 


jednej—krynoliny? ? 


czem. Jeżeli jednak przegramy... 
nie są wdzięczni ojcowie córek i swoich żon mę- 


owie. 


Ta pani jednak umie czasami być dowcipna. 


Widząc, że coś wiosna z przybyciem się swojem 


opóźnia, że niewiele fijolków można dostać, za- 
pragnęła twarzyczki wasze we fijołki zamienić 
i tej przyczyny rzuciła na was woaliki koloru 
fijołków i kazała wam we fijołkowym kolorze 
nie fijołkowy wcale świat widzieć, 

Poczciwa! ` j q 

Czyż za tak lube złudzenie nie wartą jest choć 


W jednym z ostatnich numerów „Kuryera Co- 


„|dziennego,* pani Adela Bohuszewiezowa, potrą- 


cajae o sprawę przemysłu kobiecego, odpowiada 


|na czyjś artykulik, w którym jest wymieniona 
| pani K., zaprowadzająca u siebie innowacya albo- 


wiem „córkom swoim poleca: wykonywanie róż- 
nych robótek z włóczek i gałganków, które mają 
stanowić articles de Varsovie.“ gen 

„Oy w istocie — powiada dalej pani Adela — 


Warszawa, posiadająca tyle zdolnych pracownie 


w dziale drobnego przemysłu kobiecego, nie mo- 
głaby się zdobyć na cos innego, jak na owe try- 
wialne arcydzieła z włóczki, ryżu, pieprzu i goź- 


dzików, które, mogąc w domowem archiwum sta- 


nowić bardzo drogą pamiątkę, jako dzieła rąk 
ukochanych, nie mogą być jednakże próbkami 
przemysłu domowego, który już bardzo daleko 
odbiegł od tych pierwotnych wzorów.“ ! 


jaco zazwyczaj, dzisiaj zaledwie ze raczył: 


ZŁOTE UG NIWA 


 POWIESÓ 
Wiktora Gomulickiego. 
(Dalszy ciąg). | 33 60 
XV. 


Jak omdlewajacy 2 upalu słoń, który prze 


„dzień cały chłodnego zdroju szukał nadaremnie 


albo: jak przeładowana ciężarami bryka ży 
dowska, którą para nędznych chabetów z wysił 
kiem ciągnie po piasku; albo: jak stare 201 
wisko, przez odpływ morza pozostawione mi 
skale i rozpaczliwie wyciągające głowę i nog 
jakby wszystkich o ratunek blagalo — tak w pe 
wien dzień czerwcowy, ро rozpalonym chodniki 
Leszna, wlókł się zadyszeny, sapiący i śmierte 
nie znużony— Piórko. ` 

. Wraeal ` z 
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Reka : 
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ury rzeezy przeciwnaturalistyeznym prote- 
Ręka w rękę z przeciwmateryalizmem w 
» rozwijał się też i przeciwnaturalizm w piś- 
\ietwie, mimo, że oba te pokrewne prądy 
rzą jedynie białe kępy piany na grzbiecie 
ymiej fali, toczącej naprzód dwa te bliźnia- 
dbicia ducha czasu, który teraz u wrót XX 
sia staje do walki z duchem krańcowo so- 
w każdym niemal szczególe, przeciwnym, 
ry od lat stu trzymał palmę zwyeiezka nad 
em.“ 
ytki, krótkowzroczny i suchy ten duch mie- 
¡ski stał się też powodem niepraktykowa- 
dotąd obniżenia ideałów literackiej twór- 
ti. 
»eta,“ wieki całe „iskre bożą natehnienia' 
ujący w piersi, nimbem duchowej wyższości 
jony, przedzierzgnął się tu całkowicie w ,,pi- 


A-fachowca*; istota tej twórezości, dla tych 
; J , xf 


“wo myślących ludzi ше miała w sobie 
ajemniczego, nie, coby się w karby jako- 
„formułki* ująć nie dało. Zadanie główne 
wza-poety' polegać miało na roztrząsaniu 
dnień bieżącej, najbliższej chwili, tego 
stkiego, co w zakres najdrobniejszych 
igólów życia codziennego wchodzi. 

rl to cel nowy tej nowej poezyi. 

skrawo niewątpliwie ten „duch plebejski“ 
a dziś od haseł i ideałów poetyckiej twór- 
4 „arystokratów ducha“, mistyków w mo- 
ch „wiekuistego“ znaczenia natchnienie swe 
)igeyeh jedynie. Z ideałami twórczości 
izynovego ducha'* po wsze wieki i czasy 
1sze ludzkości— poeci, za miliony czujący, 
йе mieli spólnego zaiste. Dueh „trzeźwo 
qey“ i duch natchnienia wykluczają się nie- 


odwołalnie—to dwa bieguny dwu przeciwnych 
ducha ludzkiego krańców. „Twórczość poe- 
tycko-literacka leży daleko po za obrębem kie- 
runku materyalistycznego, nie zdoła mieszkać 
2 nim pod jednym dachem" — woła też Ola 
Hansson, a piśmiennictwo spółczesne odrodzi się 
wówczas dopiero i organicznie rozwinie, kiedy 
z kierunkiem tym przejściowym zerwać zdoła 
skutecznie!‘ 

A oto charakterystyka szkoły naturalistycz- 
nej, trafnie nader i zniepospolitem pogłębieniem 
rzeczy przez krytyka skandynawskiego ujęta. 


Marya Cz. Przewóska. 


(Dokończenie nastąpt.) 
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Anna Bilińska | 


(Bohdanowiczowa). 
(Wspomnienie pogmiertne). 


Znakomita potrecistka nasza, której pra- 
ce zaszezytnie wyróżniane były na wysta- 
wach artystycznych Salonów paryzkich, re- 
komendując świetnie ostatnie prądy sztuki 
polskiej, zmarła w Warszawie d. 8 b. m. 
w kwiecie wieku, bo przeżywszy zaledwie 
lat 35. 

Urodzona roku 1857-20, w młodym 
wieku przybyła z rodzicami do War- 
szawy i tu wcześnie rozpoczęła studya 
rysunkowe i malarskie pod kierunkiem za- 
sluzonego prof. Gersona. Przejęta zapałem 


et 


A 
) 


d 


dla ukochanej sztuki, młoda artystka w r. 
1883 udała się do Paryża i tam wstąpiła 
do słynnej szkoły Rudolfa Juljana. Tu ta- 
lent jej odrazn dostąpił uznania, gdyż po 
trzech miesiącach pracy, studya zjednały 
jej medal szkolny i zwróciły na osobę mło- 
dej polki uwagę profesorów wymienionej 
szkoły, w której wykładają: Lefévre, Bou- 
gereau i Tony Robert Fleury. 


Otoczona powszechną sympatya kolegów 
i nauczycieli, pracowała artystka wytrwale, 
pomimo ciężkich przejść moralnych, jak 
utrata drogich osób i trudne warunki ma- 
teryalne. Pilne studya atoli wydały wkrót- 
ce piękne rezultaty, bo w r. 1885 Anna 
Bilińska uzyskała wzmiankę zaszczytną za 
portret, wystawiony w Salonie paryzkim; 
zaś portret własny artystki, z którego daje- 
my dziś podobiznę, wystawiony tamże r. 
1887, zdobył złoty medal i sławę europej- 
ską dla swej twórczyni, która oprócz tego 
otrzymała dyplom honorowy na pierwszej 
ogólnej wystawie sztuki polskiej w Kra- 
kowie. 

Odtąd artystka nie ustawała w pracy, 
zasilając utworami swego pędzla wystawy 
krajowe i zagraniezne i zdobywając sławę 
w salonach artystycznych Paryża, Mona- 
chium i Berlina. 


Posiadając wiele inteligencyi ,  palajae 
szezytną miłością dla sztuki, w której za- 
kresie odznaczała się rzadkim zasobem 


wiedzy, Anna Bilińska otaczana była w Pa- 
ryżu lieznem kołem przyjaciół i zwolenni- 
ków swego talentu. 

Pracownia jej, przy ul. Flevius, w bliz- 


za ы 


kości ogrodu Luksemburskiego, urządzona 
była z artystycznym smakiem. Nuty, pia- 
nino, Świeże kwiaty, nowości literackie, 
rozrzucone na stolikach, nadawały jej pię- 
tno życia; jasne promienie słońca rzucały 
przez szyby potoki światła na ten przybytek 
sztuki, kędy młoda polka z serdecznym na 
a ck uśmiechem przyjmowała swoich 
ości. 

Po kilkoletnim pobycie na obezyznie, zu- 
tęskniła nareszcie dusza artystyczna do 
swoich pól i rodzinnego nieba. W roku 
zeszłym Anna Bilińska zaślubiła d-ra Boh- 
danowieza i przybyła do Warszawy, 2 Zza- 
miarem osiedlenia się tu na stałe. 

W tej epoce twórczość jej przerzuciła się 
na pole krajobrazów. Widoki wybrzeży 
morskich Francyi północnej i zachodniej, 
wystawione w r. z. w salonach Zachęty, 
zachwycały znawców i zdawały się wróżyć 
świetną przyszłość artystyczną tej bogato 
od natury uposażonej indywidualności. 
Ostatnią jej pracą jest portet p-ny К. 

Niestety, ciężka choroba wytrąciła pę- 
dzel z pracowitei dłoni, wreszcie śmierć 
przecięła pasmo młodego Życia, pozbawia- 
jąc sztukę krajową jednej z najwybitniej- 
szych jej przedstawicielek. 

Żal powszechny towarzyszy do mogiły 
utalentowanej artystee i zacnej kobiecie. 

Pokój jej popiołom!.. 


€ 


ж Czemuż życia ludzkiego nie można okupić, jak się clem 


© upuje towar zagraniczny; k się okupuje podróżny napadnięty 


przez opryszków! Ho glibyśmy dawać okup śmierci, która 
zabiera nam osoby drógi E n Nie targo- 
walibyśmy sig o cenę, gdyby ło o taki charakter, taką silną 
wolę, taki zapał i wigeg w to © iekne a szlachetne, jakie po- 
siadała 6. p. Anna Bjffüska,lartystka alarka, Zona d-ra medy- 


cyny Bohdanowicz 197 o, 9 i AZ ncie chcę mówić, 
była ona głośną wer 8 agfanich, Sc teraz na 


3 portret zmarlej, odtworzony podlug jej wlasnego arcydziela, przy- 
"*. pominam sobie artystkę tak żywo, jakbym ja mial przed oczyma, 


* 


- kilka kroków od siebie, siedzącą па krześle w naszej redakcji. 


Inne tylko miała ubranie, lecz jak na obrazie skromne, powsze- 


> dnie, niczem nie wyróżniające się od szarego tłumu. Ona czuła, 


Ki 


że wartość jej w niej spoczywa, nie w zewnętrznej szacie, odma- 


М. lowala sig tez na portrecie w sukni najprostszej, przy fartuszku 


ч. 


— 


pracownicy, bez żadnej niewieściej próżności. W tem ubraniu 
pospolitem śmiało stanęła wśród wielu pań odzianych we 
wszystko, co podnosi piękność kobiecą i zachwyca oczy gu- 
stownym zbytkiem. Oczy publiczności, zwiedzającej Salon pa- 


1 ryski, prześliznąwszy się ро portretach arystokratek i plutokra- 


tek, zatrzymały się na portrecie biednej artystki i, wraz 2 sedzia- 
mi, koronę konkursową jej przyznały. 


Śmiało wymówiłem, że $. p. Anna Bielińska była biedną, 
bo ona z tem się nie kryła w rozmowie ze mną, która przecież 


nie była ani poufną, ani pod sekretem; widząc artystkę poraz 


LITERACKA: — o дай 
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pierwszy, nie mialem prawa do zwierzen przyjacielskich. Ale to 

\ był jej charakter, który biedy się nie lękał i miał sobie ją za nic, 
gdy szło o postawienie na swojem; nie była to pycha dyogenesowa, 
która biedą gardzi, bo nie może jej odziać purpurą, ale prze- 
świadczenie, że co silne duchem, co ma przekonania jasne, Co 
ma cel wyższy, temu i sił nie braknie do borykania się z niedo- 
statkiem. 


Artystka piękną nie była, lecz ujmowała odrazu spoj- 
rzeniem szczerem, twarzą pogodną. Przybyła do naszej re- 
dakcyi dla wręczenia fotografii z rzeźby Marcinkowskiego, 
przedstawiającej Zosię z „Pana Tadeusza”, którą następnie 
Biesiada na swych kartach umieściła w kopii drzeworytniczej. 


Zawiazala sig rozmowa na temat poezyi 


‚ bośmy mieli przed : 
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sobą ideał Mickiewicza; rozmowa przeszła na talent mlode- | 
go, wiele obiecującego rzeźbiarza, i dalej popłynęła po szczy- · 
tach, na wspomnienie których poecie i artyście serce żywiej : 
bije a twarz barwi sig rumieficem. Gdym artystkę zapytał, czy : 
się nie boi w Paryżu być samą, z dala od rodziny, bez opieki, ; 


śmiejąc się, wzruszyła ramionami i z dziecięcą naiwnością вру- 
tala:—Czegoz ja się mam bać?—a zaraz poważniej dodała— 
przecież pracuję. 

W pracy była jej broń cała przeciw wszelkim niepowodze- 
niom, pracą wywalczyła sobie wśród cudzoziemców wielkie uzna- 
nie, praca uchroniła ją od zmarnowania pogody duszy, od 
zwątpienia; uratowała od rozbicia ducha, od zapomnienia zasad, 


AA‏ ———— ر یر ی ر ر یر ہے ےہ ہ 


czego nie uniknęły liczne jej koleżanki artystki, literatki lub : 
specyalistki uczone. Do wielu przylgnęła blaga francuska, | 


nauczyły się talentem kokietować; Bilińska pozostała soba, 
szczerą, prostoduszną a odważną i niezazdroszczącą nikomu. 
Dopiero później serdeczna przyjaciółka obdarzyła artystkę hoj- 
nym zapisem, ale kiedym ja ją poznał, walczyła z najpierwszemi 
potrzebami życia—była jednak szczęśliwą, 2 siebie i z ludzi 
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zadowoloną. Patrząc dziś na jej arcydzieło malarskie powia- 
dam: to artystka! a wówczas, słuchając jej, pomyślałem sobi?— 
to kobieta! а 


一 (О2у6 to pan kupił moją „Dziewczynę 2 grzybami?” 一 


zapytała, powstając 2 krzesła i podając mi rękę na pożegnanie. 
e tem zapytaniem prosto 2 mostu—odpowiedzialem 


skinieniem glowy. 


— Dziękuję panu, żeś zauważył pracę moją elementarną... 
— Ale która zdradzała już talent pierwszorzedny — doda- 


lem bez pochlebstwa. 


Lay pierwszorzędny, to nie wiem, E nie zmarnuję te- 
о, co mi Bóg dał. Dziękuję panu za protekeye· | 
Ki Rozśmiałem sig, bo na Żart wyglądało to podziękowanie. 

— Niech pani nie żartuje 2 biedaka, który m sie 
może na kupowanie obrazków tylko bardzo tanich... taka pro- 
tekcya żadnego artysty nie zbogaci. P EN 

dak. Al dałeś mi pan dużo pociechy w samotni moje, 
gdym sig dowiedziała, że obrazek mój został kupionym, nawe 
bez targu о cenę. ү i | 

— Była bardzo nizka... Б! 

— Dia mnie jednak bardzo wysoką... obrazek z szeń 
ścią oddałam na wystawę Towarzystwa sztuk pieknye Т 4 
zwolisz pan, żebym moją dziewczynkę jeszcze kiedy zobaczyła, 
ona mi wiele przypomni... pu | 

мя mi rękę, dziękując nie wiem za co; pożegnaliśmy 
się —do widzenia, ale już nigdy jej nie spotkałem. 258% 
I dziewczynka, którą chciała jeszcze raz zobaczyć, już się 


swej mist i nie doczeka! 
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Wy Par 
narze, bogate Majstry, a nawet i Czeladź co кв ыы 
wszyscy wedle wieku i godności. Tak, uprzejmie rozma! 
niby z niechcenia zwijali swoją wstęgę w różne uczone | 
a gdy kilka razy już obeszli jedną stronę sali, wtedy ро ¢ 
stronie wystąpiły, parami, naprzód matrony, dalej panie do 
dalej młodsze, wszystkie wedle wieku i godności. Тегі 
orszaki, tańcując osobno, przyglądały się sobie z dala, | 
spotkaniu zamieniały ukłony. Czasem orszak męski ustę 
damskiemu z „traktu”, i sam przechodził pod przeciwną £ 
Aż gdy kapela uderzyła na „final“, dwójki męzkie i Zeñsl 
częły się rozpadać, potworzyły się z nich pary mieszane, a! 
par wstęga jedna, lecz dwa razy dłuższa, i wszyscy Dot 
wokoło całej sali, pochodem iście świątecznym. | 

Naprawde »Wszyscy”, gdyż od tej pięknej przeck. 
nikt sig nie wymawial, chyba chromi albo „malkontenci”, I 
nie zdolali sobie dobraé upatrzonej pary. Do malej gl 
tych ostatnich nalezal 4216 pan Kaźmierz; stał on pod & 
2 nasroZonemi brwiami; widok tego pochodu, dla wszystkicl 
pelen blasku i krasy, jemu wydawal sie bl ym i smutny, 
miedzy Centumwiratem braklo pana Schultza, o co zi 
bylby mniejszy klopot, ale miedzy bialoglowami braklo... 
wiadomo Коро... 

— Zle mi się napoczyna on festyn — pomyślał. 

Tymczasem, po zakończeniu Pieszego, starszyzna za 
miejsce na ławach, pod ścianami, a młodzi skupili się wpośri, . , p 
bo na chórze kapela zaczęła grać Galiarde, czyli jak u naj, 
mawiano— Galardę, 

liczny ten taniec włoski (Gagliarda) był niezmiernil 
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; mogli w nim kolejno popisywać się z prawdziwemi dziwami | 
` psychorowego sztukmistrzostwa; to tez nietylko dla wystęj 
cych ale i dla patrzących był rozkoszą. I teraz, cały piert 
widzów zebrał się wokoło czterech filarów, między któremi 
kanaście par wykonywało Galiardowe harce. | 
Tylko pan Kaźmierz odwrócił się i stanął do nich plec 
Teraz już nie brał go smutek, ale go brały złości. . Mój 
ten taniec był taki stosowny do figlarnych ruchów Hed 
tyle sobie zeń obiecywał uciechy. ! 
— Owóż i Galarda już dla mnie stracona! —rozmygl: 
gorzko. — Јак też to można tak haniebnie marudzić? Pewni 
tam pani Korwiczkowa muska i muska czoło, a oni precz na 
czekają, bo wiem, że mieli przyjść jedną kompanią. | [ 
Ро Galardzie, nastala migdzy байсаші przerwa, pode | 
której chedogie dziewczęta wysuwały się z bokówek i rozna 
po sali rozmaite napitki: dla mężczyzn wina i miody, a zwłasz 
kufle z pieniącem się piwem; dla dam ciepłą zupkę z bułki, | 
dzo zdrową, i przedziwne mleczko z migdałami, Ustawiały 
na stołach cudne, płaskie naczynia, wyrobione w kształcie ko} 
albo lódek, pelne- konfitur 1 cukierków, a przy nich niem! 
cudne dzbany, z zimną wodą, zaprawną smakiem Owocowy 
roznoszono także całe piramidy tłustych, przewybornych ciasteı 
i nawet modne już wówczas torty, nad któremi piętrzyły się 
różne figurki z cukru; te przedstawiały zwykle jakąś mitologi- 
czną przygodę, najczęściej Wenerę wysyłającą Kupidyna z łu- 
czkiem, albo przyjmującą jabłko z rąk Parysa; wiadomą jest 
: TT vtae а О ate 
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Eo Bo prosze ja, dlaczego dawniej Zadnego cla nie wycig- 
gano? Dopiero jak te nieznośne Szpiryngi, Przybledy zza morza 
przyszły, i Soe en się, płać i zawdy płać, 

x 8: Ja! Licho ich i f 1 5 
Жоқ duis rid ich przynieslo z Ollendryi przywta 
9 tu, ponad wszystkie glosy, jakby d : i 

2 nad y 了 dzwon srebrny, wybił 

się głos pana urmistrza Krzyszt if Frei iedzi ‹ 

przy tym зашуш таву ysztoia Freimutha. Siedział on ‘ 

nialy, ale nad podziw kształtnie zbudowan 
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arakterystyka jej malarskiego talen- 
tu.—Uznanie za granica.—Obrazy arty- 
stów tutejszych, wysłane do Chicago.— 
Na со pokwapią się Amerykanie? — 
Wystawa Towarzystwa i Salon Kry- 
wulta. 'andta „Powrót Zaporoz- 
ców.“ — Fortrety Adama Badowskiego 
i Stanistawa Lenca. — Nowe obrazy L. 
Wyczółkowskiego. — Grocholski, Stroj- 
nowski, Masłowski, Stankiewiezówna, 
Popowski, Wejchert.— U. Checa i jego 
„Wyścig w cyrku rzymskim.* 


Doi lata temu, w dniu otwarcia 
; miedzynarodowej wystawy w Ber- 
linie, dnia prześlicznego pogodnym 
wieczorem, biesiadowaliśmy wesó- 
ło w osób z półtorasta w wysta- 
wowym parku. Towarzystwo roz- 
biło się na koła i kipiała ożywio- 
na rozmowa. Rzecz prosta, tema- 
tem pierwszoplanowym było ma- 
larstwo: jak przedstawia się na 
wystawie, jakiemi drogami chadza w tym lub owym oddziale; krzyżowały 
się poglądy, wykrzykniki, cięte odpowiedzi, szczegóły poufne, nazwiska... 
W grupie, w którą mnie los rzucił, nie ręczę, czy były dwie osoby 
jednej narodowości. Juz sam rej wodzący język franeuski znamionował, 
utworzyła się pstra międzynarodówka, porozumiewająca się wszechświato- 
wym międzynarodowym jezykiem. 


Dwie sale, wypełnione pracami naszych artystów, sprawiły najdo- 
datniejsze wrażenie. Mówiono o nich wiele. Byli tacy, dla których wy- 
stęp ów był niespodzianką; byli też i inni, którzy utrzymywali, że to do- 
piero karta wizytowa, złożona przez cale zamożnego pana, który w całej 
swej okazałości za lada rok zaprezentuje się światu. Przez długą chwilę 
latały z ust do ust w grupie naszej nazwiska Matejki i Brandta, Bakało- 
wieza i Chełmońskiego, Siemiradzkiego i Kowalskiego i — jakoś' wracały 
wciąż w kółko. 

— А Bilińska!...— wyrwał się nagle ktoś donośnym głosem. 

Spojrzałem w tę stronę ciekawie. Opodal, oparty o drzewo, w ka- 
peluszu miękkim, wciśniętym na siwe, kręcące się włosy, poły uroczysto= 
ściowego fraka rzuciwszy niedbale przez ręce w kieszenie wtłoczone, stal— 
Munkacsy. 

A Biliüska...— powtórzył i urwał, 
wrażenie. 

Pamiętam, jakby to było wczoraj, i tę momentalną ciszę, i to nagłe 
ze wszech stron podchwycenie tego nazwiska, i zapał mówiących, 
ność komentarzów, i — moje własne zdziwienie. 

Więc znali oni ją naprawdę, ci panowie, koledzy? więc istotnie 
ta słaba kobieta siłą jedynie talentu, pracy i żelaznej woli wybiła się z te- 
go tłumu, co przecież nie tak łatwo daje drogę bądź komu? To jedno 
krótkie nazwisko, wzięte gdzieś z paryskiej pracowni ustami, dopraw dy, 
do pochwał nieskoremi, przyszło tu do nas jak gość, i rozstąpiono się przed 
niem i miejsce mu natychmiast uczyniono, a tak zaszczytne, a tak po- 
chlebne, że — oto dziś jeszcze, gdy o Bilińskiej pomyślę, to mi chwila 
ta najpierw na pamięć przychodzi, jak wspomnienie miłe nad wyraz. 

Życie dało Bilińskiej—sławę. Wiele to czy mało, nikt dotąd w imie- 


jakby czekał na przewidziane 


dosad- 


ja się reumatyczne cierpienia na studyach wiejskich gdzieś nabyte, 


niu wszystkich nie rozstrzygnął. Czy ów promień sławy, który na jej na- 
zwisku pozostanie na zawsze, zadosyć uczynił za ciężką walkę o byt po- 
wszedni, za zapasy bohaterskie ze sztuką, nim ujarzmić ją zdołała ręka 
niewiescia? Wiem tylko tyle, że twarde to, ciężkie było życie, które ar- 
tystka niosła z męstwem największem, z zaparciem się siebie dla sztuki 
ukochanej i dla dobra bliskich sercu. Piękna to postać zmarłej w kwie- 
cie lat kobiety, tak szczerze, serdecznie żałowanej, z czcią taką złożonej 
do mogiły, tak piękna samem dążeniem do wzniosłego celu, że uroku jej 
w oczach naszych nawet ów wawrzyn zasłużenie zdobyty nie przysparza. 

Z gub. Kijowskiej rodem, dziewczę kilkunastoletnie, obdarzone na- 
wskróś artystyczną naturą, przybywa do Warszawy, aby kształcić się na 一 
muzyczkę. Porzuca Konserwatoryum, oddaje się całkowicie malarstwn, 
w które wtajemnicza ją kierownik tylu najwybitniejszych talentów naszych, 
prof. Gerson. Rychło widnokrąg warszawski za ciasnym staje się dla Bi- 
lińskiej. Zbiera się i wyjeżdża dla dalszego kształcenia siebie do Paryża. 
Środki do życia prawie żadne, walka z olbrzymiem współzawodnietwem 
na malarskiej niwie najeżona trudnościami i przeszkodami, ale — od cze- 
507 wiara w przyszłość, od czegoż zwłaszcza hart i siła woli! Ma za so- 
ba kilka studyów malarskich, wystawionych jeszeze w r. 1878-ym w tu- 
tejszem Towarzystwie sztuk pięknych, ma dzielną podstawę w technice ry- 
sunkowej, ma wrodzone poczucie kolorytu. Zaczyna uczęszczać do tak 
zwanej paryskiej akademii ,Julian'a,* i kierują oto jej pracami artystycz- 
nemi Bouguereau, Fleury, Lotek, O naśladowaniu tych mistrzów mowy 
niema. Zbyt wybitnym i samodzielnym był talent Bilińskiej, aby mógł 
pójść w czyjąbądź „szkołę.“ Dojrzał i wytrawil się tylko. I to w tak 
szybkim stosunkowo czasie, pomimo nieustannych łamań się z materyalny- 
mi warunkami istnienia na stołecznym bruku, tak zachował i wypielęgno- 
wał pięknie cechy wrodzone, że już w r. 1887-ym, po zdobyciu uprzednio 
kilku odznaczeń, daje Bilińska „Własny portret* (znany z licznych 1 u nas 
odtworzeń) do paryskiego Salonu i otrzymuje zań medal klasy drugiej, to 
jest najwyższe odznaczenie, bo idące bezpośrednio przed medalem honoro- 
wym, dostępnym jedynie dla juź wszechświatowej sławy i to wybranych 
mistrzów. | 

Od tej właściwie chwili zaczyna świat artystyczny międzynarodowy 
„liczyć sie“ z Bilińską. Pojawienie się każdego jej odtąd dzieła malar- 
skiego notowane jest skrzętnie, a wystawy wszelkie stoją przed nią otwo- 
rem. Artystka mieszka stale w Paryżu, bawi od czasu do czasu nad mo- 
rzem, to w Anglii, gdzie wykonywa portretowe obstalunki, a dla własnych 
studyów maluje krajobrazowe motywy.  Blizsi i dalsi jej znajomi słów nie 
znajdują dla wynoszenia prawdziwej uprzejmości i koleżeńskości, cechują- 
cej młodą malarkę. Żadnego wywyższania się, żadnej pozy; sama, bory- 
kając się z życiem, idzie wciąż naprzód i naprzód, doskonaląc się, coraz 
bardziej rozmiłowując się w sztuce swojej i pociągające za soba innych 
swoim przykładem i udzielającym się zapałem. Liezy na siebie jedynie, 
na własną wytrwałość, pracę i energię. 

I oto rok niespełna temu (17-go czerwca 1892-go roku) zaślubiwszy 


dra Bohdanowicza, zjeżdża tu do nas dla odwiedzenia rodziców; odnawia- 
kom- 


plikuja się wadą serca i — śmierć kładzie kres żywotowi, poświęconemu 
z chlubą taką... 


od zarania sztuce, służącemu jej z takiem oddaniem się, 7 e 
Data nam Bilitiska piękny przykład harmonii między usposobieniem 
osobistem a artystyczną działalnością, między charakterem a twórczością. 
Prostota, energia znamionujące dzielną tę kobietę, odbiły się 
wybitnemi cechami na jej malarskim talencie. Obrazy jej właśnie odzna- 
czają się prostotą w kompozycyi, szczerością w odtworzeniu, siłą w ma- 


szczerość, 


T 


lowaniu. Ideałem jej w życiu, zarówno jak i w działalności artystycznej 
była — prawda. Portrety jej—to odtwarzania tejże prawdy, niekłamanej 
niczem. Przystępuje do dzieła malarskiego 2 tym ideałem swoim przed 
oczyma, urzeczywistnia go % całą śmiałością, bezwzględnością, zapałem, 
pracowitością. Żyje i pracuje dla sztuki; o poklask dla siebie samej nie 
dba; chodzi jej o wywyäszenie, o wydoskonalenie ukochanej sztuki. 
Talent Bilińskiej był przedewszystkiem — męskim. Drobiazgowego 
rozwodzenia się nad szczegółami w obrazach jej ani śladu, niepewności, 
koncesyi, paktowania л rozmaitymi względami i względzikami nie znała 
Bilińska, Maluje silną i pewną dłonią. W dziedzinie sztuki naszej ma 
między kobietami, dwa tylko pokrewne duchy: Źmichowskiej i Konopnie- 
kiej, Jak pisała Gabryela, jak pisze Konopnicka, tak malowała Bilińska, 
Twórczych i syntetycznych umysłów między kobietami mało. Mamy np. 
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mnóstwo doskonałych wirtuozek muzycznych, kompozytorek muzycznych 
nie znamy. Sądząc z prób niektórych, oraz z zapewnień ludzi blizko Bi- 
lińskiej stojących, stało przed nieodżałowaną artystką otworem pole kom- 
pozyeyi na szeroką zakrojonych skalę; niepospolity ów talent malarski rwał 
się do wielkich, skomplikowanych dzieł malarskich, łączących w sobie ob- 
jawy artyzmu z objawami niepowszedniej potęgi ducha. Stąd, zdaje mi 
się, wyszło skłanianie się jej do pejzażu, któremu w ostatnich czasach le- 
tnie poświęcała studya, do obejmowania coraz szerszego zakresu artystycz- 
nych odtworzeń, aby zapanowawszy niejako techniką malarską nad całą 
przyrodą, dać następnie wyraz indywidualności własnej w obszernej kom- 
binacyi różnorodnych motywów. 
Czesław Jankowski. 


(Dokończenie nastąpi). 


Don Guttiere („Lekarz swego honoru“). Hamlet. 


OE В OLESŁAW Fa DNOWSKI. Otello. 


Franciszek Moor. Ryszard 11-сі. Antoniusz. Nowowiejski („Przed ślubem“). 


(Według fotografii Karolego 1 Troczewskieco). 
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le i ten już plon malarskiej działalności, który zostawia 
po sobie, wystarcza, aby wyznaczyć jej wysokie sta- 
nowisko wśród kobiet malarstwu oddanych. Sięgnąw- 
szy okiem po całej dziedzinie malarskiej, dojdziemy 
aż do Róży Bonheur, ше natknąwszy się nigdzie na 
taką artystkę z Bożej łaski, jaką była Bilińska, ` 
—porirety jej obstalunkowe, pomniejsze Malarskie 
kompozyeye, poszły między ludzi, W ostatnich czasach, ciężką niemocą 
tu w Warszawie złożona, dała wystawie Towarzystwa zachęty sztuk pięk- 
nych kilka krajobrazowych studyów swoich, sprowadzonych, bez wyboru 
_ własnego, z paryskiej pracowni. Znalazły się między niemi rzeczy wprost 
_ doskonałe, świadczące o rozległości skali tego wyjątkowego talentu. Je- 
den, drugi krajobraz znalazł natychmiast nabywcę, a i reszta z pewnością 
niedługo popasać będzie w sali wystawowej. W tej chwili np. jest tam 
jeszcze Bilińskiej „Wyczekiwanie,* wyobrażające bretońskiego chłopa sto- 
jącego nad morzem, obrazek niepośledniej wartości, plein-air co się zowie, 
dający dokładne wyobrażenie o charakterystycznych cechach talentu ma- 
larskiego artystki. 

Przypuszczać można, że rodzina $. p. Bilińskiej zechce z paryskiej 
jej pracowni inne jeszcze prace sprowadzić i oglądania nam ich nie po- 
skąpi. Wiemy, że i pastel chętnie artystka brała do ręki i na wystawie 
berlińskiej oglądaliśmy pastelowy duży jej obraz „Marke z dzieckiem,“ 
przejmujący wcale nie banalnym sentymentem, ślicznie, z wielkim sma- 
kiem wykonany. e 

Ciekawą byłaby zbiorowa kolekeya taka, właśnie dlatego, że znala- 
złyby się wśród niej i szkice, i studya, i rozpoczęte dopiero prace, Dla 
rozwijających się dopiero malarskich talentów, korzystnem byłoby bardzo 
przyjrzeć się bliżej drogom, po którym szedł tak wyjątkowy talent, jak 


m omm cpm ——-.> 


(Dokoñezenie). 


Bilińskiej, a nam odsłoniłyby się może inne jeszcze strony tej niepowsze- 
dniej artystycznej indywidualności, którą dziś sądzić jedynie możemy 
z dzieł, po wystawach tutejszych i zagranicznych oglądanych *). 

Brak tej wybitnej przedstawicielki malarstwa naszego da się uczuć 
zbiorowemu popisowi artystów naszych na tegorocznej wystawie w Chica- 
go. Powędrowało już za Ocean sporo obrazów, ale powodu niema mnie- 
mać, że popis ów amerykański dorówna doniosłością i udaniem się popiso- 
wi berlińskiemu lub monachijskiemu. Zresztą w chwili obecnej wiemy 
tyle tylko, że wyszły z Warszawy do Chicago dotąd, między innymi, obra- 
zy prof. Gersona „Duch Barbary,* „Chrzest pogan* i kilka alegorycznych 
postaci, Chełmońskiego ,Zajace Alehimowicza „Milda,“ Kedzierskiego 
„Antek astronom,* Jasińskiego „Nabożeństwo w wiejskim kościele,“ Szwoy- 
nickiego „Kaptowanie,* Zmurki „Z czasów feudalnych,“ nadto prace ma- 
larskie Stankiewiczówny, Kotarbińskiego, Maszyńskiego, Podkowińskiego 
(„Taniec szkieletów“), Piechowskiego („Golgota“), Ryszkiewicza, Owidz- 
kiego, Wodzinowskiego. Dobre to obrazy, ani słowa, czy atoli zdołają 
wytrzymać olbrzymią konkureneye takiej, jak amerykańska, wszechswiato- 


*) 7 licznych obrazów Bilińskiej, z którymi Świat szeroki się zapoznał, 
wymieńmy: „Malarza wędrownego* z tutejszej wystawy Towarzystwa 1878-60 
roku, „Portret własny,“ „Portret pani G. de V.“ (wystawa berlińska 1891-go 
r.), portret pastelowy rzeźbiarza Marcinkowskiego, portret muzyka Józia Ной- 
mana, wykonany na zamówienie amerykańskich jego protektorów, portret hra- 
biny P., „Gdybym był rządem* typ paryskiego concierge'a, czytającego gazetę 
(Salon paryski 1892-go), portret młodej panny (wystawa monachijska 1892-g0), 
„typy“ z paryskiego bruku, krajobrazowe studya z nad franeuskich morskich 
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XXXV. 


Do dzisiejszego numeru „Przegladu“ 
dołączamy zwykły dodatek naukowy. 
Przynosi on na czele „Wspomnienia 
meksykañskie“ przez d-ra Antoniego 
Bohdanowicza, który po zgonie swej 
małżonki, nieodzalowanej artystki- ma- 
łarki Anny Bilińskiej, w surowym o- 
bowiązku pod palącem słońcem Meksy- 
ku szukał ukojenia smutku. Jestto kar- 


= — — — -aa 


prt A 
1/17. ECH бе LILI aa. 


| 


ta romansu, wydartego z życia pierwo- | 


tnych dzieci natury, ścisła w rzeczy wi- 
stości a napisana z wdziękiem i poczu- 
ciem przyrody. Zwracamy tu uwagę 
na piękny rysunek p. Kamińskiego, wy- 
obrażający autora opowieści podczas 
jego lekarskich po Meksyku objazdów, 
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